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Obejrzałam się w lustrze porządnie, dokładnie i z lekkim obrzydzeniem.
Ohyda. Oczka jakieś takie nie wydarzone, nos idiotyczny zgoła, czółko kretynki myślącej, w dodatku jakby łysawe, z usteczkami też nie najlepiej, uszy... No nie, uszy normalne, nawet specjalnie nie odstające, ale tego i tak nie widać. Za to włoski, pożal się Boże, niczym sianko na jałowej glebie...
Oceniłam się obiektywnie i bezlitośnie, po czym znalazłam się na drodze wniosków. Połowa mojego umysłu zajęta była kontemplacją oglądanej w lustrze urody, druga połowa zastanawiała się, jakim cudem coś takiego mogłoby wzbudzić zachwyt w mężczyźnie. Chyba w nienormalnym, albo ślepawym. Jaki by ze mnie nie tryskał intelekt, osobowość, oraz inne ukryte zalety, nie może się facet zakochać nie tylko na śmierć, ale nawet na lekką grypę...
Oczywiste jest bowiem, iż bezpośrednią przyczyną tej miażdżącej samokrytyki było nie co innego, tylko facet, a trzeba przyznać, że tym razem przyplątał mi się wyjątkowy. Nie dość, że piękny, to jeszcze tajemniczy. Przez całe lata bezskutecznie próbowałam go rozwikłać, przez całe lata coś mi nie grało, a teraz właśnie całe moje doświadczenie życiowe wielkim głosem zawiadamiało, że upragniony związek wkracza w fazę krytyczną. Powinnam się może nad tym zastanowić, urodą bóstwu nie sprostam, coś innego...
Od łazienkowego lustra oderwał mnie telefon. Dzwoniła Zosia.
- Hej, nie wpadłabyś? - spytała zachęcająco. - Może będziesz w tej okolicy? Chciałabym pogadać.
- Co się stało?
- Nic specjalnego. Nie na telefon. Albo ja przyjadę...?
- Właśnie wybieram się na miasto i będę blisko ciebie. Mogę przyjść za dwie godziny. Wytrzymasz tyle?
- Bardzo dobrze. Czekam. Cześć.
Wróciłam do zwierciadła. Skoro mam wyjść z domu, coś z tą mazepą należy uczynić. Pogapiłam się masochistycznie jeszcze przez chwilę, po czym nagle pocieszyła mnie nadzieja, że, daj Boże, ktoś kiedyś na mój widok splunie ze wstrętem. Natychmiast poleciałabym w coś grać, takie splunięcie świetnie działa, sukces gwarantowany. Nie dziś, w dniu dzisiejszym na żadną grę nie mam szans, zmarnowałoby się.
Sięgnęłam po kosmetyki, wracając do posępnych rozmyślań. Zależało mi na nim. Ciągle jeszcze zależało mi na nim i z całej siły chciałam wzbudzić w nim zachwyt bez granic. Czym? Nie tą gębą przecież, na operację plastyczną nie pójdę, wiedzą może jakąś niezwykłą eksplodować, odkryciem, osiągnięciem...
Jedna szara komórka pod ciemieniem ożywiła się i pisnęła niemiłosierną informacją. Żadna wiedza, żaden umysł, żadne osiągnięcie. Wszystko było dobrze, dopóki wielbiłam go bezkrytycznie, zaczęło się psuć, kiedy trochę straciłam cierpliwość. Za dużo zaczęłam dostrzegać, wyrwało mi się parę niestosowności, miłość powinna być ślepa, chyba niepotrzebnie przejrzałam na te głupie oczka...
Użyłam głupich oczek, żeby ponownie z uwagą obejrzeć się w lustrze. W trakcie rozmyślań zrobiłam twarz. No nie, nie przesadzajmy, nie wyszło najgorzej, coś się zmieniło na plus, byłam jakby mniej łysa i nos przestał eksponować swoją wielką urodę. Sianko na głowie dało się uczesać, ale tu nie miałam złudzeń, byle wiatr wystarczy, co tam wiatr, byle powiew!
Klatka schodowa z niewiadomych przyczyn wywarła na mnie zdecydowany wpływ. Zbuntowałam się nagle. Pomiędzy trzecim piętrem a połową pierwszego zdążyłam przyjrzeć się drugiej stronie medalu, co było o tyle ewenementem, że dotychczas z uporem uprawiałam strusią politykę, skierowaną przeciwko sobie. Nie bądźmy w końcu tacy jednostronni, nie wszystko ja, nie wszystko przeze mnie, nie wszystko z mojej winy!
Charakter to moje bóstwo miało rzadkiej jakości, egoista, egocentryk i megaloman, perfidny w dodatku i hipokryta. Przed samym sobą symulował
szlachetne motywy, cel zaś uświęcał mu wszelkie środki. Pobłażliwości i miłosierdzia więcej by człowiek znalazł w nagrobku cmentarnym, a poczucia humoru u hipopotama. Do tego jeszcze Wenclów pies*. Jak już zaczął coś robić, ciągnął do uśmiechniętej śmierci, ganc pomada, szybę przecierać w samochodzie, rączkę u walizeczki reperować, przepierkę wykonywać, miłość uprawiać czy pomidory w ogródku. We wszystkim koniecznie musiał we własnych oczach osiągać doskonałość, bo, chroń Bóg, ktoś gdzieś mógłby coś zrobić lepiej. Kompleksy zapewne jakieś, z tajemniczego dzieciństwa pochodzące.
ten zbiór zalet opakowany został bezbłędnie. Postać wyniosła, pierś bohaterska, piękna twarz o nieskazitelnie regularnych rysach, melancholia w szafirowych oczach pod rzęsami gwiazdy filmowej, Greta Garbo niech się schowa z rumieńcem wstydu na obliczu. Blond czupryna, naturalny lok nad czołem... Naturalny on był, jak ja arcybiskup, ale formowany w odosobnieniu i nikt tego nie widział.
To wszystko razem, oczywiście, musiało się przytrafić mnie. Blondyn, cóż by innego, życiowa klątwa... Kiełkowała ta wielka miłość między nami, kiełkowała i wykiełkować nie mogła. Na przeszkodzie jej stały moje wady, w pierwszej kolejności ta wybrakowana uroda, następnie zaś niedostatki umysłu i wykształcenia. Musiało być w tym ziarno prawdy. Cóż innego mogło mnie natchnąć wiarą w te potępiające twierdzenia, jak nie wrodzona głupota. Trwałam w skrusze i usiłowałam wydobyć się z debilizmu aż do chwili, kiedy otrzeźwiło mnie wreszcie racjonalne spostrzeżenie, iż taki rozmiar niedorozwoju umysłowego wy-
kluczyłby możliwość ukończenia szkoły podstawowej. Mało, wątpliwe jest, czy zdołałabym nauczyć się czytać i pisać. Nauczyłam się jednak i nie tylko, opanowałam cztery działania arytmetyczne, znam na pamięć tabliczkę mnożenia, wiem z całą pewnością, że Ilia Erenburg to NIE BYŁA ostatnia kochanka Hitlera i bez wahania odróżniam ferment od firmamentu. Zatem debilizm tej klasy odpada, musi w tym tkwić coś innego.
W połowie tego pierwszego piętra dziabnął mnie żal. Tak straszliwie chciałam trafić na prawdziwe bóstwo, a żeby jeszcze to bóstwo ziało ku mnie miłością nadziemską...! Rezygnacja z gwałtownych pragnień nie mieści mi się w charakterze, razem z żalem wystartowała nadzieja, a może jednak, może stanie się coś takiego, że on ujrzy we mnie ten cud, zapłonie uczuciem, do nóg mi padnie, żebrząc przebaczenia za tyloletnią ślepotę, tylko jeszcze wnętrze musiałby sobie zmienić, ale właściwie dlaczego nie, w eksplozji szału wszystko jest możliwe...
Na ostatnim stopniu wiedziałam doskonale, że nic z tego nie będzie. Ani on sobie nie zmieni, ani nie zapłonie, ani nie zacznie ziać. Mogę być piękna albo ohydna, mądra albo głupia, bez znaczenia, żadne moje walory nic tu nie pomogą, powinnam twardo załatwić sprawę i głupie złudzenia podłożyć pod pociąg pośpieszny.
Tej wiedzy nie przyjęłam do wiadomości. Zostawiłam ją prawdopodobnie na ostatnim stopniu klatki schodowej i dzięki temu wdarłam się w wydarzenia tajemnicze, zaskakujące i zupełnie okropne...
- Nic się właściwie takiego nie stało - powiedziała Zosia. -Może ja niepotrzebnie robię alarm, nawet chyba nie powinnam być zdenerwowana...
Rzeczywiście, można powiedzieć, że bił od niej kamienny spokój. Stawiała na stole jakieś szklanki i kubki, potem je chowała z powrotem do szafki, rozglądała się po swojej przeraźliwie uporządkowanej kuchni z roztargnieniem, czegoś jej wyraźnie brakowało, w końcu zabrała mi popielniczkę, umyła ją nerwowo i odstawiła na półkę.
- Po pierwsze, zdaje się, że się zaraziłaś od Alicji - stwierdziłam z niesmakiem, bo wszystko to bardzo przypominało scenę, jaką oglądałam przed laty - z tym że jej przeszło już dawno. A po drugie, oddaj tę popielniczkę, bo będę strząsać na talerzyk.
Zosia spojrzała na stół i na półkę.
- A, bardzo cię przepraszam. Nonsens, nie zaraziłam się od Alicji, ona nie ma dzieci, a mnie chodzi o Pawła. Nie bardzo mam ochotę to rozgłaszać. Słuchaj, ten twój Dariusz... Czym on się właściwie zajmuje?
- Co do rozgłaszania, nie posiadam trąby - zauważyłam sucho. - Bo co?
Milczeć, mam nadzieję, potrafi...?
- Różnie. Na niektóre tematy głównie milczeć.
Zosia zgasiła gaz pod czajnikiem i oparła się o kuchenny bufet. Patrzyła z troską to na mnie, to w głąb przedpokoju za moimi plecami.
Przyglądałam się jej wzajemnie i zastanawiałam się, co by było, gdybym jej powiedziała prawdę o imieniu rzekomego Dariusza.
Wcale nie miał na imię Dariusz. Miał na imię Bożydar i sama usiłowałam o tym nie pamiętać. Może i był darem bożym dla swoich rodziców, ale jakiś umiar w tej kwestii należało jednak zachować. Co na litość boską można zrobić z takim imieniem we współczesnych czasach, pasowało do oręża w dłoni, zbroi na piersi i zgoła skrzydeł husarskich, a nie do parasola, który dzierżył w miejsce miecza. Z rozpaczy przerobiłam Bożydara na Darka i wszyscy byli przekonani, że Darek pochodzi od Dariusza. Głębszą prawdę, dotyczącą jego różnych imion, ukrywałam wszelkimi siłami...
Zosia jakby się nagle przecknęła, nalała wrzątku do czajniczka, zagarnęła ze stołu półlitrowy garnek w czerwone groszki i zdecydowała się na normalne filiżanki.
- Herbata zaraz będzie. No więc... Mnie się wydaje, że on gdzieś działa...?
- Działa. Nie wiem gdzie.
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- Nie szkodzi. Ma jakieś chody. Ty jesteś nim zauroczona...
- Byłam - skorygowałam uczciwie. - Obawiam się, że mi to zaczyna przechodzić. Zamierzasz wyjawić mi o nim jakąś straszną tajemnicę?
Chętnie posłucham, wyduś wreszcie o co tu chodzi.
Zosia wzruszyła ramionami, nalała do filiżanek herbaty i usiadła przy stole.
- Bzdura. Nie mam do niego nabożeństwa, ale możliwe, że mógłby pomóc. Boję się o Pawła, bo mam wrażenie, że się wdał w narkotyki. Nie w zażywanie, gorzej, w handel.
Zdumiała mnie i zaskoczyła śmiertelnie.
- Oszalałaś, jakie gorzej?! Wszystko jest lepsze od zażywania, handel na zdrowie nie ma wpływu! Skąd ci się bierze ten potworny pomysł?!
- Natknęłam się na niego w jakimś takim towarzystwie, które mi na to wyglądało, l on ma pieniądze ostatnio, wcale ode mnie nie bierze...
- Rozmawiałaś o tym z nim?
- Pokłóciłam się. Kazał mi się nie wtrącać, jak normalny syn normalnej matce. Zdenerwowałam się i wypomniałam mu, że jest na moim utrzymaniu i ja za niego moralnie odpowiadam...
- Oni tego nie lubią...
- Jeszcze jak! W rezultacie straciłam szansę porozumienia. Ten twój Dariusz... myślisz, że co?
W tym właśnie miejscu moja dusza dostrzegła okazję i wczepiła się w nią pazurami. Wszystko czym zajmował się Bożydar otoczone było tajemniczością, nigdy nie zdołałam nie tylko w to wejść, ale nawet czegokolwiek zrozumieć, teraz pojawiła się szansa. Narkotyki nie obchodziły mnie wcale, Paweł owszem, najważniejsza była jednakże możliwość włączenia się w działalność Bożydara. Mogłam dostarczyć mu żeru!
- Bóg raczy wiedzieć, ale pomóc mógłby, pcha się w takie rzeczy i ustawicznie ma do czynienia z jakąś wypaczoną młodzieżą. Chody niewątpliwie posiada. Może Paweł będzie miał pretensje, ale uważam, że jeśli, to już. Najgorsze przestępstwo 10
przejdzie mu ulgowo, zważywszy dotychczasową nieskazitelność. Później może być gorzej.
- Nie strasz mnie.
- Nie, idzie mi o to, że to krótko trwa. Przedłużanie pogarsza sprawę. Rozumiesz, wpadł z głupoty i zaraz wypadł, nie ma o co się czepiać.
Chcesz z nim pogadać?
- Z kim? Z Pawłem? Przecież już ci...
- Nie, z Darkiem.
- A...! Może najpierw ty. Napomknij mu i zorientuj się co powie.
- W takim razie objaśnij mnie dokładniej. Co widziałaś i tak dalej.
- Na zapleczu Nowego Światu - powiedziała Zosia posępnie, ale już bez wahań - szukałam kuśnierza, miała tam być podobno taka budka, gdzie kuśnierz przerabia, zeszywa i różne takie. Żadnej budki nie znalazłam, ale za to zobaczyłam własnego syna w towarzystwie mętów... Nie, czekaj, nie tylko. Męty owszem, ale oprócz tego jakiś taki chłopak z dziewczyną, wiesz, błędne oko, chude to i niewydarzone i do tego kombinatorzy. To widać. Załatwiali coś pomiędzy sobą, konspiracyjnie. A najgorsze, że przyglądał się temu jakiś facet zupełnie innego gatunku. Z boku, ukryty, może tajniak, ale nie wiem, z jakiegoś powodu byłam przekonana, że nie...
- Jak wyglądał?
- W średnim wieku, średniej tuszy, średniego wzrostu. Gębę miał gładką i nijaką, nos podobny do kluski, jakby ci to określić... Taka długa miękka kluska, ale jako nos wcale nie bardzo długi, prawie normalny, tyle że bez chrząstki i bez kości, uformowany z ciasta. Jakiś taki mi się wydał...
podstępny i obłudny. Patrzył na Pawła. Specjalnie postarałam się go zapamiętać, może mi to mętnie wychodzi, bo głównie była tam atmosfera...
- Zaraz - przerwałam. Doskonale ci wychodzi. Czekaj chwilę.
Opisywana przez nią twarz pojawiła mi się przed oczami. Nie wyobraziłam jej sobie. Byłam pewna, że musiałam widzieć w naturze gębę, którą określiłabym identycznymi słowami, gdzie i
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kiedy. Bóg raczy wiedzieć. Nos jak kluska, może to był ktoś inny, podobny w typie, gdzie ja się mogłam na to natknąć...?
- A co...? - spytała niespokojnie Zosia.
- Nie, nic. Mam skojarzenia...
Przekazałam jej własny obraz i zgodziłyśmy się, że wizerunki wyglądają podobnie. Co do Pawła, wydało nam się słuszne podmuchać na zimne, pocieszyłam ją zapewnieniem, iż posiadanie pieniędzy o niczym nie świadczy, Paweł może je mieć z korepetycji, albo z jakichś napraw samochodowych, dobry był do tego. Bożydara należało włączyć na wszelki wypadek oraz dla mojej osobistej korzyści.
Ledwo zdążyłam wrócić do domu, zadzwonił Paweł. Rozmowa trwała bardzo krótko.
- Jesteś w domu?
- Jestem.
To ja za chwilę wpadnę. Cześć.
Otworzyłam drzwi po dziesięciu minutach. Przyjrzałam mu się, wyglądał normalnie, nie odbijała się w nim żadna troska. Wrażenie od razu okazało się mylne.
- Mam zgryzotę - zakomunikował tonem, jakim oznajmia się o wygranej na loterii. - Powiem ci, o co biega, bo i tak już matka, zdaje się, zdążyła przekablować początek. Widziałem twój samochód pod naszym domem.
Ucieszyłam się, że prosto ze źródła uzyskam dokładniejsze relacje.
- Wal! - rozkazałam zachęcająco.
Paweł najwidoczniej sprawę miał przemyślaną, bo nie zwlekał ani chwili.
- Natknąłem się na głupi swąd. W ogóle bym się w to nie wdawał, żeby nie śmierdziało. Przez takiego jednego, kumpel ze szkoły jeszcze, chociaż nie skończył. Zaczął od prochów, poszedł dalej, teraz jest uzależniony, ruina człowieka. Pożyczyłem mu pieniędzy...
- Kretyn.
- Trzeba go było widzieć. Litość mnie szarpnęła. Wiem, że mi nie odda, co tam! Nie w tym rzecz. Wiadomo, skąd się to bierze, 12
apteki, przywożą i tak dalej, ale mnie wyszło, prawie głupio się przyznać, że ten handel cieszy się pełnym poparciem władz.
Popatrzył na mnie pytająco. Nic mu nie potrafiłam odpowiedzieć.
- Jedź dalej. Skąd ci się to wzięło?
- Wygląda to tak... To znaczy to, na co ja przypadkiem trafiłem, no, może nie całkiem przypadkiem, bo mnie zaciekawiło. Żulia i narkomani żyją w pełnej symbiozie, to mi się zgadzało, ale raz się nadziałem na gościa, który nie pasował i zrobiło się dziwnie. Nie wykluczam, że to on się nadział na mnie, ja wchodziłem, a on wychodził z takiego trefnego miejsca. Nie umiem ci powiedzieć, na czym polegało wrażenie, takiego nie powinno tam być, inne rejony, l w ogóle coś było nie tak. A krótko potem gliny zgarnęły towarzycho z towarem i zaraz na drugi dzień te same osoby prosperowały kwitnąco. Znam ludzi, popytałem trochę, wody do pyska nabrali, z tym że pytałem delikatnie, bo można majchrem zarobić.
Wyglądało na to, że wyszli na świeży luft i strat żadnych nie ponieśli, to niby co to znaczy?
- Które gliny ich zgarnęły?
- Jeden mundurowy z komisariatu tam się plątał, a dwóch było smutnych.
- i odjechali razem z tajniakami?
- z mundurowym, ale mógł się gdzie po drodze zgubić.
- A co ma do tego ten dziwny?
- No właśnie. Zmienili miejsce. Parę punktów było, odbadałem wszystkie i miałem doskok. Nie ma ich. Po namyśle wyliczyłem sobie, że zmyło ich z horyzontu zaraz potem jak widziałem tego faceta. Może to nie ma związku, ale na czują uważam, że ma. Przenieśli się gdzieś, gdzie nie mogę za nimi trafić, razem śmierdzi mi to i nie wiem co zrobić.
- A musisz coś robić?
- Chcę - powiedział trochę przekornie. - Chcę, powiem ci prawdę, chcę się dowiedzieć dokładnie, w jakim bagnie żyję. Rozumiesz, czy ono gdzieś ma dno. A jeśli ma, to na jakim poziomie.
- Zważywszy, że wszystko w tym kraju stoi na głowie, dno
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znajduje się wysoko u góry - przypomniałam mu sucho. - Też bym chciała je zobaczyć, ale zadzieram głowę i nic. Twoja matka wpada w nerwicę, dlaczego jej tego wszystkiego nie powiedziałeś?
- Boby mi zabroniła. A ja się poważnie chcę dowiedzieć. Ten facet mnie gryzie, jeden raz mignął i nigdy więcej, nie dostarczyciel, nie pośrednik i nie odbiorca, a o procederze wie. Musi wiedzieć. Opiekun...?
- Rozumiem - powiedziałam po namyśle. - Czekaj, mówiłeś o kłopotach. Skąd ci się wzięły i jakie one są?
- Głupie. Łatwo zgadniesz. Żeby trochę wleźć w ten interes i połapać się co jest grane, musiałem symulować uczestnictwo. Pośredniczyłem dokładnie trzy razy, rekomendację miałem od tego kumpla, prawie zostałem przyjęty na etat i jak odmówiłem dalszego ciągu, zaczęli mi grozić.
Wywijam się powolutku, wężowym ruchem, a wolałbym od razu. Stosują szantaż, mordobicie i w ostateczności rozwiązania radykalne. Chromolę.
- Zarobiłeś na tym?
- A jak? Ale ogólnie biorąc, dochody mam raczej z takiego jednego warsztatu, robię tam na doskok i już zaczynam być prawie fachowiec. Nie wlazłem w aferę, żeby się wzbogacić.
Pomyślałam, że na miejscu Zosi też bym wpadła w nerwicę, aczkolwiek istniały tu elementy pocieszające. Nie zgłupiał, wiedział, co robi, trzymał
się przezornie na skraju grzęzawiska i należało tylko pilnować, żeby nie został wepchnięty z zaskoczenia. Zadanie dla Bożydara było wręcz wymarzone.
Paweł westchnął i zdobył się na wyznanie, że tak naprawdę to nie tyle ze mną chciał pogadać, ile właśnie z nim. Żarliwie przyklasnęłam tej chęci.
Zdołałam ją zaspokoić zaraz nazajutrz i efekty tego spotkania Pawła nie usatysfakcjonowały w najmniejszym stopniu, dla mnie zaś stały się katastrofalne. Bożydar nie wyjaśnił nic, za to dał nam do zrozumienia, że nie mówimy mu nic nowego, wie wszystko. Dyskusji żadnej nie podjął.
Od wszelkich afer z narkotykami mamy się odczepić, wnioski wyciągamy zupełnie idiotyczne, łapówkarstwo w tym kraju jest rozpowszechnione i fakt
wypuszczenia na wolność handlarzy narkotykami nie świadczy o niczym. Obcy facet z innej sfery był złudzeniem optycznym. Pawła przypilnuje się, zęby wybrnął z wygłupu bez szkody dla zdrowia, z tym że kto przypilnuje i jakim sposobem, nie zostało nam wyjaśnione.
Paweł swój brak satysfakcji postarał się ukryć. Miał więcej rozumu ode mnie, albo może po prostu nie zależało mu na względach bóstwa. Ja natomiast, po jego wyjściu, ujawniłam uczucia i zostałam przywołana do porządku. Zirytowany moim natręctwem Bożydar najpierw sarkastycznie zaproponował, żebym sama spróbowała uzyskać odpowiedzi na swoje pytania, a potem kategorycznie zabronił mi się wtrącać. Zirytowało to mnie do tego stopnia, że całe to narkotyczne kretyństwo, razem z podejrzanymi facetami, przeistoczyło się w zadrę, wbitą we mnie na wylot.
Postanowiłam, że nie popuszczę. Wbrew jego opinii o mnie dowiem się wszystkiego, rozwikłam tajemnice, jeżeli jakiekolwiek istnieją, przestanę kłaść uszy po sobie i skończę na zawsze z tą debilną kretynką!
Krótko mówiąc, popadłam w trwały amok.
Paweł zadzwonił w dwa tygodnie później, przed wieczorem.
- Spotkałem tych dwoje - poinformował bez wstępów. -Chłopak z dziewczyną, narkomani, oni głównie tam się pętali, to byli tacy pośrednicy.
Przypadkiem. Jechali tramwajem na Pragę.
Problem tkwił we mnie i od razu wiedziałam, o czym mówi.
- Z tych, co znikli z oczu? - upewniłam się.
- No właśnie. Pojechałem za nimi. Chcesz zobaczyć, gdzie to jest?
Chciałam. Pojęcia wprawdzie nie miałam, do czego mi to może być potrzebne, ale wszelkie oglądania zawsze uważałam za wysoce użyteczne, poza tym zamierzałam patrzeć przeciwko Bożydarowi. Umówiłam się z Pawłem za pół godziny przed sklepem jubilerskim w Alejach Jerozolimskich i wyleciałam z domu z takim odrzutem, że dopiero na schodach sprawdziłam, czy mam na sobie spódnicę.
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Dotarłam na miejsce za wcześnie i weszłam do sklepu wyłącznie dlatego, że na ulicy nie miałam co robić. Od razu zobaczyłam znajomą osobę.
Była to niejaka pani Kryskowa, z którą przed laty nawiązałam przyjacielskie kontakty w Orno, stała przy ladzie w kącie, obok jakiś pan, a naprzeciwko nich ekspedientka, poza tym sklep był pusty. Podeszłam, stukając obcasami, pani Kryskowa obejrzała się i pokiwała na mnie ręką, co najmniej tak, jakby to ona umówiła się tu ze mną, a nie Paweł.
- Niech pani popatrzy - powiedziała. - Rzadko się takie rzeczy u nas widuje.
Zbliżyłam się. Wszyscy troje oglądali coś z wypiekami na twarzy. Spojrzałam również i stwierdziłam, iż jest to brylant, niezbyt wielki, ale za to kulisty, czysty nieskazitelnie, o błękitnawym blasku. Na czarnym aksamicie pudełeczka wyglądał jak żywy.
- Cztery i osiem dziesiątych karata - powiedziała pani Kryskowa półgłosem. - Prawie pięć. l nie zgadnie pani, ile kosztuje. Grosze! To radziecki.
Wymieniła sumę. Dwieście dwadzieścia tysięcy, istotnie, w obliczu panujących cen były to grosze. Oszołomiona nieco, nie pojmując wagi informacji, gapiłam się bezmyślnie.
- l można go kupić? - spytałam niepewnie.
- Chyba tak - odparła ekspedientka z wahaniem. - Właściwie dostaliśmy do sprzedaży...
To się nazywa okazja - podszepnęła pani Kryskowa z wyraźnym naciskiem.
Pan nic nie mówił, tylko wpatrywał się w drogocenność. Trwałam w tępocie, bo sprawa osobiście nie mogła mnie dotyczyć. Nie miałam akurat dwustu tysięcy złotych, nie tylko przy sobie, ale w ogóle. Przy odrobinie uporu zdołałabym zebrać na poczekaniu połowę tego. Pani Kryskowa szeptała mi w ucho słowa zachęty.
- Niech się pani zastanowi, przecież to darmo! To jest wyjątkowa okazja, trzy razy drożej sprzeda go pani z pocałowaniem ręki! Ja to pani mogę załatwić...
Sens jej gadania nagle do mnie dotarł i nawet się nim zainteresowałam. Nie rozumiałam wprawdzie, skąd takie dziwo, ceny 16
istnieją co najmniej podwójne, ale brylantów za grosze nie spotyka się nigdzie. Myśl nabycia przedmiotu bez pomocy pani Kryskowej nie zaświtałaby mi w głowie, nigdy w życiu nie miałam najmniejszej smykałki do interesów. Brylant był tani nie do pojęcia, sądziłabym, że jest może fałszywy albo ma jakieś ukryte wady, gdyby nie opinia znawczyni. Pani Kryskowa pracowała w drogich kamieniach od lat, była niewątpliwie fachowcem, robiła na tym interesy, jeżeli zatem teraz nakłaniała mnie do zakupu, korzyść musiała istnieć, możliwe, że zdołałabym się znienacka wzbogacić. Pomysł zaczął mi się podobać.
- Nie mam tyle pieniędzy - wyznałam z westchnieniem. - l dziś załatwić nie zdążę, ale do jutra może mi się udać. Nie można go zamówić?
- Jak zamówić? •• zainteresowała się podejrzliwie ekspedientka.
Tak zwyczajnie. Do jutra, do jedenastej. O jedenastej przyszłabym tu jako pierwsza klientka.
- Chyba że o jedenastej... Tyle mogę...
- Musiałaby jej to pani jakoś zrekompensować - szepnęła mi w ucho pani Kryskowa.
Kiwnęłam głową. Brylant zaczynał mnie coraz bardziej pociągać. Milczący dotychczas pan przecknął się jakby.
- Kto pierwszy ten lepszy -- rzekł buntowniczo. •• Jeżeli mnie się uda zdobyć pieniądze szybciej...?
To już państwo rozstrzygną pomiędzy sobą - przerwała ekspedientka sucho. - Ja mogę poczekać do otwarcia sklepu i nic więcej.
Nie zamierzałam się z tym panem sprzeczać. Nie wyglądał na osobnika dysponującego kwotą wyższą niż miesięczna pensja, poza tym i tak cały ten interes uważałam za czystą abstrakcję, zgodziłam się zatem bez oporu na pierwszeństwo osoby bogatszej. Proszę bardzo, zdąży wcześniej, niech kupuje. Dziś mu się pewno nie uda, bo ten sklep zamykają za pół godziny, a jutro będzie, co będzie.
Ekspedientka schowała brylant. Opuściłam sklep, zaraz za
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drzwiami natykając się na Pawła. Pani Kryskowa wyszła razem ze mną.
- Powiem pani prawdę - wyznała, nie zwracając na Pawła żadnej uwagi. - Mnie w zasadzie nie wolno czegoś takiego kupować, bo pracuję w branży, zresztą, też nie mam tyle pieniędzy, ale zamierzam pani zaproponować spółkę. Pani będzie chciała go sprzedać?
- Może nie tyle będę chciała, ile życie mnie zmusi. Te pieniądze pożyczę i trzeba je będzie oddać.
- No więc ja się dołożę. Jeśli pani się zgodzi. Mam przy sobie siedemdziesiąt tysięcy i mogę je pani zaraz dać. A potem podzielimy się proporcjonalnie. Co pani na to?
Ucieszyłam się. Udział pani Kryskowej dodawał imprezie sensu. Wzięłam forsę, pani Kryskowa pożegnała się pośpiesznie i wróciła do sklepu.
Pawła odblokowało.
- Co ma być? - spytał z zaciekawieniem. - Kupujesz brylanty?
- No właśnie. Niekoniecznie w liczbie mnogiej, na razie jeden. Ta pani się zna. Jedziemy?
- Jedziemy... Czekaj, zaraz, bo ja sobie pozwoliłem na dowcip. Poważnie kupujesz brylant?
- Mam zamiar, a bo co?
- Nie, nic. Zaskoczyłaś mnie. Nie jestem przyzwyczajony do takich zakupów. Dobra, jedź prosto na Pragę, a potem pokażę ci palcem.
Ruszyłam i już na moście Paweł podjął zasadniczy temat.
- Oni nie chcą, żeby ich wszyscy znali. Rozumiesz, co mówię, dostarczyciele narkotyków wolą się nie ujawniać. Przynajmniej niektórzy. Mają jakiegoś tam jednego...
- Przestań mówić do mnie, jak do imbecylki - przerwałam z irytacją. - Te rzeczy wszyscy wiedzą, przystąp do konkretów!
- No więc ten chłopak z dziewczyną to byli właśnie tacy pośrednicy, za pośrednictwo i trzymanie gęby na kłódkę dostawali swoją dolę. Też mi się zmyli, więc jak ich zobaczyłem, pojechałem na Pragę tym samym tramwajem.
- A ty sam co? Już się wyłgałeś?
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- Mam wrażenie, że już. Stracili do mnie zaufanie, ale nic mi chyba nie zamierzają zrobić, bo dookoła cisza i spokój. Aż się dziwię, myślałem, że będzie gorzej. Dariusz zadziałał...?
Zastanowiłam się głęboko, logicznie i z lekkim rozgoryczeniem, że w ogóle muszę się zastanawiać.
- Możliwe, że wcale nie musiał. Czekaj, ustalmy sobie. Gdybyś teraz poleciał z donosem, co właściwie mógłbyś powiedzieć? Że problem istnieje, jako taki, że handlowali tam, gdzie ich teraz nie ma... i właściwie co więcej?
- Mógłbym ich rozpoznać z twarzy.
- Przypuszczam, że ci od walki z narkotykami też. Z twarzy znają ich wszystkich.
- Znam ceny...
- Oni też. Żadna rewelacja. Wiesz coś więcej? Paweł też się porządnie zastanowił.
- Prawdę mówiąc, nie. Od momentu kiedy się przenieśli straciłem wszystkie atuty. Przedtem mogłem, na przykład, spowodować złapanie na gorącym uczynku albo drogą kolejnych przybliżeń dotrzeć do głównego dostawcy, teraz już chała. Wiesz, że ty masz rację, wcale nie jestem dla nich niebezpieczny, mogli się spokojnie ode mnie odchromolić. Niegłupia organizacja.
- No więc właśnie, to czego jeszcze chcesz?
- Jak to czego, dowiedzieć się więcej! Wlazłem, wywęszyłem ostry smród i co dalej? Gdzie źródło? Chcę ich znaleźć, napuścić kogo trzeba i zobaczyć co będzie. Tu się już kawałek dopchałem, ale ścieżki do matecznika jeszcze mi brakuje.
- Ci dwoje cię nie doprowadzili?
- Nie, bo nie zwariowałem do reszty i nie trzymałem ich za rękę. Wysiedli z tego tramwaju, poleźli, a ja za nimi w odstępie. Przez jakieś przechodnie bramy i podwórza, nawet nie wiedziałem, że takie miejsca tam istnieją, pojęcia nie mam, do jakiej ulicy to należy. Na jednym podwórzu znikli mi z oczu, a co dalej, to już nie wiem. Pokażę ci, gdzie to było, poza tym mam propozycję. Popatrzeć...
- Czekaj, ja też mam propozycję - przerwałam zimno. - Pokażesz, kupisz sobie gazetę i będziesz ją czytał.
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- Po co? - zdumiał się Paweł.
- Żeby zasłonić tak zwany cyferblat. Niczym lepiej, jak gazetą. Znają cię, skoro się odczepili, nie pchaj się na nowo, bo dojdzie do tego, że zajmą się tobą energiczniej. Mnie nikt nie widział, mogę sobie pozwalać. Pójdę sama.
Pawłowi się to nie spodobało.
- Ja bym wolał też...
- Albo kupujesz gazetę, albo zawracam natychmiast. Istnieją granice kretyństwa. Zwracam ci uwagę, że stanowisko matki piastuję od ładnych paru lat i ciesz się, że nie próbuję ci wbić na głowę żelaznego garnka. Też zasłania doskonale.
Zostawiłam go w samochodzie z „Przyjaciółką", bo innej prasy akurat w kiosku nie było i udałam się we wskazanym kierunku. Szczegóły trasy Paweł przekazał mi dokładnie, przelazłam przez dwie bramy i dwa podwórza, potem przez kawałek ulicy i przechodnią klatkę schodową, zastopowało mnie wreszcie przy jakichś drzwiach do piwnicy, zamkniętych na kłódkę. Z jednostek ludzkich spotkałam chudą i wynędzniałą babę z wielką torbą na zakupy oraz brudnego gnojka z podbitym okiem. Cofnęłam się, wyjrzałam na sąsiednie podwórze-studnię, leżące chyba już na niewłaściwym kierunku, wróciłam w poprzednie miejsce i ujrzałam, że gnojek otwiera właśnie ową kłódkę do piwnicy. Zainteresowało mnie to, zatrzymałam się w kącie, niewidoczna dla niego.
l w tym właśnie momencie uświadomiłam sobie, co robię. Błąkam się po praskich zakamarkach, zamiast szukać po ludziach pieniędzy i załatwiać uzgodniony interes! Budowle nie zając, postoją nawet do przyszłego tygodnia, a brylant będzie czekał tylko do jedenastej...
Gdybym nie miała w torebce siedemdziesięciu tysięcy pani Kryskowej, bardzo możliwe, że machnęłabym ręką na doskonały interes, wlazłabym do piwnicy za gnojkiem i od razu byłby ze mną spokój na zawsze. Przyjęte beztrosko walory nakładały na mnie jednakże obowiązek do spełnienia i prawdę mówiąc, nie miałam już ani chwili czasu. Porzuciłam gnojka, podwórza i nar-20
komańskie problemy i wróciłam do samochodu w tempie, które przestraszyło Pawła.
- Co się stało? Gonią cię?!
-Nie - odparłam ruszając. - Ale bądźmy poważnymi ludźmi, przecież ja muszę dzisiaj nazbierać pieniędzy! Nic tam na razie nie znalazłam, ale nie martw się, spróbuję tu wrócić, jak tylko załatwię szwindel...
Do sklepu „Jubilera" rzeczywiście weszłam jako pierwsza klientka. Ekspedientek było dwie, ta moja, wczorajsza, stała przy ladzie, druga układała coś w gablocie.
- Dzień dobry pani - powiedziałam grzecznie. - Mam pieniądze. Mogę kupić ten brylant.
Spojrzała na mnie przelotnie i przysięgłabym, że w jej oczach mignął strach. Pomyślałam, że może mi się tylko wydaje.
- Jaki brylant? - spytała zimno po chwili.
- Ten, który mi pani odłożyła. Oglądaliśmy go wczoraj wieczorem.
Popatrzyła na mnie dłużej, tak jakby mnie widziała po raz pierwszy w życiu.
- Brylantów nie ma •- oznajmiła beznamiętnie i wskazała oszkloną ladę, pod którą leżały srebrne wisiorki. - Z biżuterii jest to, co tutaj.
Jeszcze nie poczułam rozczarowania, pomyślałam tylko, że może ona jest na bakier z pamięcią wzrokową.
- Nie. Przypomnę pani. Ten radziecki, cztery i osiem dziesiątych karata. Oglądaliśmy go wczoraj o wpół do siódmej wieczorem, była przy tym pani Kryskowa...
- Pani Kryskowa nie pracuje tutaj. Przyjrzałam się jej zaskoczona.
- Co się stało? Ten pan kupił?
- Żaden pan nic nie kupił... Nie udzielamy informacji o klientach!
Mówiła sucho, niecierpliwie i niezbyt uprzejmie. Zbaraniałam do reszty i obejrzałam się. Klientów w sklepie było już kilka 21
sztuk, a do zegarmistrza stał trzyosobowy ogonek, ale rozmawiałyśmy na końcu lady, na uboczu, i nikt nas nie podsłuchiwał. Co ją napadło?
Pewnie sprzedała ten brylant jeszcze wczoraj i głupio jej się przyznać. Nie wydoję z niej przecież drugiego!
Doskonały interes szlag trafił. Było to tak naturalne, normalne i zgodne z moją biografią, że wcale się nie przejęłam. Panią Kry-skową zawiadomiłam o niepowodzeniu dopiero wieczorem, telefonicznie.
- Wiem - powiedziała od razu. - Tego się właśnie obawiałam, ale myślałam, że nie zdążą.
- Kto czego nie zdąży?
- To nie na telefon. Wpadnie pani jutro?
- No pewnie, przecież muszę pani oddać pieniądze. O której najlepiej?
- Po pierwszej parę minut...
Przyjechałam na Stare Miasto z wielką nadzieją, ze się czegoś dowiem, bo zaczęło mnie to intrygować. Pani Kryskowa na zapleczu była sama, współpracownicy poszli na obiad, ktoś jeden tylko został w sklepie. Mogłyśmy rozmawiać swobodnie, a mimo to pani Kryskowa zniżyła głos.
- Został wycofany ze sprzedaży tuż przed zamknięciem sklepu - rzekła ponuro. - Nazywa się, że poszedł do przeceny, ale nic podobnego. Ktoś go kupił.
- Ktoś znajomy?
Pani Kryskowa wzruszyła ramionami.
- Znajomy, jak znajomy. Wszyscy oni znajomi, ci, co kupują takie rzeczy...
- To kto to taki?
- Nie wie pani?
Gapiłam się na nią wzrokiem bez wątpienia tępym.
- Pojęcia nie mam. Pracownicy...?
- Jacy tam pracownicy! Niech się pani sama domyśli. Ci, co rządzą.
Uczciwie mówiąc, nigdy nie miałam pewności, kto właściwie rządzi w moim kraju i nie wdawałam się w politykę, ale zasko-22
czenie trwało krótko. Nawet moje zidiocenie miało jakieś granice.
- No dobrze, a dlaczego ta ekspedientka robiła takie sztuki? Nie mogła powiedzieć normalnie, że nie udało się go zostawić i cześć? Przecież bym jej nie pogryzła!
- Ale mogła pani zrobić głośną awanturę - powiedziała spokojnie pani Kryskowa. - Ona pani przecież nie zna, a klienci są zdolni do wszystkiego.
A ona się bała. Nie powinna go była w ogóle pokazywać, takie rzeczy mają prawo przechodzić tylko przez zaplecze, to towar dla wtajemniczonych. A jeszcze przy tej cenie, prawie pięć karatów, błękitny brylant, kulisty, wie pani, ile powinien kosztować naprawdę? Milion dwieście, to jest absolutne minimum!
- To dlaczego był za dwieście dwadzieścia tysięcy...?
- Oficjalne przeliczenie. Relacja rubla do złotówki. Mówiłam pani przecież, że to radziecki.
Przestałam to wszystko razem rozumieć do reszty.
- Przychodzą od nich do nas czasem takie rzeczy - tłumaczyła cierpliwie pani Kryskowa. -- Ceny mają idiotyczne, ludziom się tego nie pokazuje, kierownik sklepu dostaje dyspozycje, tu akurat kierowniczki nie było, a ta ekspedientka pokazywała to temu panu, co tam był, nie mnie przecież, ja trafiłam przypadkiem. A ten pan to jakiś krewny. Gdyby miał przy sobie pieniądze, kupiłby bez niczego, ale widziała pani, nie miał...
To jest to samo, co kiedyś, pamięta pani, oficjalna cena dolara była dwadzieścia cztery złote, a na czarnym rynku przeszło sto i z oficjalnym przeliczeniem rubla jest jakoś podobnie...
Zirytowała mnie nieco ta historia, nie przez brak własnych zysków, bo do tego przywykłam, ale przez ten jakiś tajemniczy kant. Zakulisowe machinacje, prowadzone krętymi ścieżkami po rozmaitych manowcach i do żadnej prawdy dojść nie można...
Pani Kryskowa westchnęła.
- A ja już miałam nadzieję, że wyjątkowo uda się skorzystać - wyznała smętnie. - Akurat jestem bez pieniędzy, to przez moją córkę, budują sobie dom i poszło wszystko. Trafił mi się ten brylant, jak ślepej kurze ziarno, gdybym wiedziała...! Chyba 23
spróbuję odnowić różne znajomości, drogie kamienie idą na ogół przez sklepy, tylko nikt ich nie wykłada na ladę...
Usiłowałam sobie tę całą kombinację wyobrazić, ale źle mi wychodziło, bo za dużo tu było niewiadomych. Z żadnym handlem brylantami, jawnym czy utajnionym, nigdy nie miałam do czynienia, a sensu przeliczeń walutowych mój umysł nie ogarniał.
- Sprzedają to potem? - spytałam niepewnie.
- Kto?
- Ci co kupują.
- Sprzedają - potwierdziła sucho pani Kryskowa. -• Przeważnie w Wiedniu...
Popatrzyłyśmy na siebie. Pracownicy zaczęli wracać z obiadu i pani Kryskowa zamilkła na mur. Szansa na dalsze informacje chwilowo przepadła, pożegnałam się i wyszłam. W momencie pożegnania pani Kryskowa położyła palec na ustach...
Półgłówek zadzwonił w chwili, kiedy wreszcie mogłam przystąpić do procesów myślowych i zaczęłam rozważać sprawę penetracji praskich zaułków. Osobnik z kluską na twarzy plątał mi się po obrzeżach umysłu i niemal czułam, jak depcze zwoje mózgowe. Bożydar uparcie nie buchał
płomieniem uczuć, mojej, trzeba przyznać dość mizernej, wiedzy okazując wyniosłe lekceważenie, co wyprowadzało mnie z równowagi z dnia na dzień bardziej. Nie byłam zadowolona z życia, telefon zaś od razu wybił mnie z tematu i wyzuł z wszelkiej życzliwości.
Półgłówek od dobrych ośmiu lat wielbił mnie do obłąkaństwa i czepiał się, jak zagraniczny przylepiec. Postanowił sobie być poetą. Tworzył w pocie czoła i żebrał, żebym poprawiała te wstrząsające knoty, co było o tyle uciążliwe, że w jego dziełach nie było czego korygować. „A ona stała, blada na twarzy i wszyscy patrzyli ciekawie, co tam się jej marzy"... Miało to obrazować scenę, w której zrozpaczona dama daje przyjaciołom do zrozumienia, że zamierza popełnić samobójstwo, niepewna tylko, czy nie trzasnąć przedtem niewiernego amanta. Zaplanowa-24
ny sens został mi przedstawiony ustnie, prozą, bo z poetyckiego tekstu żadną miarą nie dawało się tego wydedukować. Na domiar złego miały to być utwory epickie, „Pan Tadeusz" co najmniej albo zgoła „Iliada"...
Próbowałam grzecznie dać mu do zrozumienia, że powinien zająć się czymś innym, poezja mu wychodzi nie najlepiej, zgodził się w końcu i napisał nowelkę. Wypracowania wyjątkowo tępych dzieci z trzeciej klasy szkoły podstawowej stanowią, w porównaniu z nią, istne arcydzieła, a i to jeszcze te dzieci musiałyby mieć niewydarzonych nauczycieli. Pomijając już kompletny brak treści, cała nowelka o niczym, ani jedno zdanie nie zostało napisane gramatycznie. Jedyne, co mu nie szwankowało, to or-tografia, błędów nie robił.
Nowelka zezłościła mnie ostatecznie i poradziłam, żeby udał się z nią do telewizji, może przerobią na scenariusz. Ucieszył się, powiedział, że z tej doskonałej rady skorzysta i chyba rzeczywiście to uczynił, bo na długi czas dał mi święty spokój.
Nazwiska półgłówka nie znałam. Przedstawił się oczywiście w chwili zawierania znajomości, ale nie zwróciłam uwagi i od razu wyleciało mi z głowy. Kartkę z numerem telefonu zgubiłam natychmiast. Przez telefon poznawałam go po głosie i już w pierwszej chwili mówiłam ,,a, to pan", nie widział zatem potrzeby przedstawiania się ponownie.
Zadzwonił teraz, odrywając mnie od upragnionego tematu i skamlącym głosem zaczął błagać o spotkanie. Usiłowałam się wyłgać, ale umysł
miałam zmącony i stosowne argumenty nie przyszły mi do głowy. Przypomniało mi się wreszcie, że powinnam zapłacić rachunki na poczcie, spóźniona z tym byłam skandalicznie, bo od ogonów mnie odrzucało, mogłabym zatem wykorzystać okazję i obrzydliwe rzeczy załatwić razem.
Poszukałam w pamięci jakiejś kawiarni blisko poczty i umówiłam się z nim w „Mozaice". Nalegał na pośpiech, w porządku, niech będzie jutro o osiemnastej.
- Nie, ja ostatnio nic nie napisałem - powiedział zaraz na wstępie, sprawiając mi niewymowną ulgę. - Mam kłopoty chyba, czy coś, bo jakoś tak z natchnieniem u mnie krucho. Chcia-25
łem się pani poradzić. Ja przepraszam, że tak, ale pani jest najmądrzejsza.
O mało się nie zadusiłam pierwszym łykiem kawy. Chryste Panie...
- Ja to tego, wie pani, nie rozumiem. W komputerach siedzę i jakieś takie rzeczy się dzieją. No, przywieźli maszyny, do Austrii po to pojechali, one mogły przyjść same, ale pojechali i eskortowali. A to złom.
- Co złom? - spytałam z rezygnacją. - Te maszyny?
- A jakże. Do niczego. Miały być do pracy, tymczasem kazali rozebrać na kawałki, a w dodatku to są całkiem inne.
Nigdy w życiu nie miałam żadnego pojęcia o komputerach, wydawało mi się jednakże, iż nie z tej przyczyny nie rozumiem, co on mówi.
- Niech pan to powie jeszcze raz. Ja się na tym nie znam. Do jakiej pracy, jakie inne?
- Miały być do obliczania, z tym że nie tak dodać odjąć, tylko do obliczania ruchu, l kierowania. Tymczasem to jest całkiem coś innego, prostsze nawet, ale ustawione na takie układy, różnie one wychodzą, a jak wyjdą, to się takie otwiera i zwalnia zapadkę, l jak tam co jest, to wylatuje.
Niby mówił proste słowa, ale sensu w nich było tyle, co w jego poezji. Zrozumiałam, że wylatuje, bo zepsute.
- A jakby było w porządku, toby nie wylatywało? - spytałam, nie mogąc się oprzeć wrażeniu, że nad tym kawiarnianym stolikiem dźwięczą jakieś przeraźliwe brednie.
- Nie, przeciwnie. Właśnie powinno wylatywać. Rozregulowane, więc raz wylatuje, a raz nie. l ustawia się, na przykład, w kółko to samo, a powinno być różnie. Jakby się program zde-stabilizował.
W umyśle błysnęło mi nagle głupie skojarzenie.
- A co się ustawia?
- No, nie liczby właśnie wcale i żeby chociaż światełka albo grafik. Skąd! Jakieś takie... ja wiem? Zabawki. To podkówki, to karty, no, damy, walety, to znów pomarańcze albo śliwki...
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Olśniło mnie i osłupiałam. Nie uwierzyłam we własne olśnienie.
- Automaty do gry! O czym pan mówi, co wyście sprowadzili, przecież to są automaty do gry...!!!
Ucieszył się i jakby nieco rozjaśnił.
- No proszę, ja wiedziałem, że pani jest najmądrzejsza. Wyleciało mi to słowo, a to jest właśnie takie. Włoskie one. Mam rozebrać na kawałki, wszystkie kostki oddzielnie, a co tam z nimi jeszcze zrobią, to już nie wiem. Schematy w ogóle mam do innych, jakichś angielskich, l to jest tajemnica służbowa. Jak raz wiem, że pieniądze na to poszły te, co miały być na prawdziwe komputery, z tym że mniej, ten szmelc był tańszy. Ja tam zresztą nie wiem, mogli to całkiem za darmo dostać, ze złomowiska, a powiedzieć, że zapłacili, i mnie się zdaje, że fałszowali jakieś rachunki.
Usiłowałam sobie przypomnieć, czy wiem cokolwiek o jego miejscu pracy. Nie, nie obchodziło mnie to, a on chyba nie mówił. Co za instytucja jakaś robi takie sztuki?
- Gdzie pan pracuje? - spytałam, nareszcie z prawdziwym zainteresowaniem.
Półgłówek zdziwił się ogromnie.
- No jak to, myślałem, że pani wie, mówiłem przecież. W warsztatach przy biurze projektów. W biurze też, tak trochę tu, trochę tam.
- W jakim biurze projektów?
- No, w tym naszym. My tam mamy wszystkie branże. W resorcie...
W jakim znowu resorcie, na litość boską?! Co on rozumiał pod tym określeniem?! Patrzyłam na niego wzrokiem Gorgony, półgłówek zmieszał
się, poprawił na krześle, wzrok Gorgony musiał mieć siłę straszliwą.
- No, wie pani... Na Rakowieckiej...
- W SGGW, czy więzieniu? - docisnęłam bezlitośnie. Półgłówek spojrzał na mnie. W oczach miał tyle żałosnego wyrzutu, że Gorgona w moim wnętrzu sklęsła. No dobrze, niech
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mu będzie, widać, że nazwa przedsiębiorstwa przez usta mu nie przejdzie, a niewiele już na tej Rakowieckiej zostało.
- MSW...?
Kiwnął głową prawie niezauważalnie. Siedział jak skamieniały, pozwalając mi zebrać myśli. Czego oni się tak boją, a, prawda, wszystko na temat MSW ma być otoczone tajemnicą nieprzeniknioną, Bożydar też tej instytucji nigdy nie określa wyraźnie. Obsesja. Zrobili jakiś dziwny kant, nie pierwszy i zapewne nie ostatni, fałszowanie rachunków żadna rewelacja, ale na diabła im zepsute automaty...? Własne kasyno zamierzają otworzyć? Z zepsutymi...?!!!
- Da się to naprawić? - spytałam, nagle zainteresowana pomysłem.
- Co naprawić? Te automaty.
Półgłówek przestał prezentować sobą rzeźbę z granitu. Poruszył się, odetchnął, pokręcił głową.
- Jakby dokupić części, to dlaczego nie. Ale wcale nie dokupują. W ogóle nic nie kazali naprawiać, tylko rozebrać. Ja całkiem nie wiem, do czego im to może być, bo one się nie dadzą, na ten przykład, przerobić. Znaczy, do niczego innego się nie nadają, tylko do tej gry. Albo co.
Sprawa zaczęła mnie intrygować bardziej. Automaty do gry znałam od lat, nieobce mi były ich możliwości, taki rozregulowany może płacić raz za razem, trzeba tylko na niego trafić w odpowiedniej chwili... Zaraz, ale to mechaniczne, bębnowe, co ma do tego komputeryzacja? Jakaś nowość zapewne...
Półgłówek patrzył na mnie jak w świętość, z nabożeństwem i niczym więcej. Widać było, że procesy myślowe uległy w nim gruntownemu zahamowaniu.
- I co? - spytałam niecierpliwie. - Co pana jeszcze w tym wszystkim niepokoi? co niby ja mam zrobić?
Bystrość umysłu nie objawiała się w nim znienacka, ale przynajmniej zmienił mu się wyraz twarzy. Zrobił się odrobinę mniej tępy, a za to więcej zatroskany.
- No, ja właśnie nie wiem. Jakoś mi się wydaje, że coś jest
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nie tak. Myślałem, że pani co poradzi, bo tak naprawdę, to mnie chodziło o coś innego. Zacząłem od tych automatów, bo jeden mój znajomy, kolega chciałem powiedzieć, on przedtem przy tym robił, gdzieś zniknął. Dlatego teraz ja robię.
Przez chwilę nie mogłam się zorientować, co go tak martwi, to, że kolega zniknął, czy to, że teraz on robi.
- l co?
- I nie mogę się dowiedzieć, co się z nim stało. Uznałam, że chyba jednak kolega.
- Niech pan to opowie jakoś dokładniej - zażądałam surowo.
Półgłówek niczego bardziej nie pragnął. Ożywił się wyraźnie.
- No, tak było, że jednego dnia nie przyszedł do pracy. Znaczy, ja zgadłem, że nie przyszedł, bo mnie ściągnęli do tego szmelcu, a jego nie było.
Normalna rzecz, mogło nie być, ale tak przez trzy dni i nic. Myślałem, że może chory, zadzwoniłem, nie było go, nawet poszedłem do niego parę razy i nic. Spytałem w kadrach, tak delikatnie, na zwolnieniu jest, czy ma urlop, ale jakby miał, toby mi powiedział, więc może wyjechał
służbowo. Nic się nie dowiedziałem. To już, zaraz, pięć, nie, sześć dni. Nie wiem, co się z nim stało.
- A rodzina? Jakaś żona, rodzice...?
- Co rodzina?
- Jego rodzina.
- On nie ma żony. Rodziców też nie. Nikogo w ogóle, samotny człowiek. No, dziewczynę ma, ja ją znam i ona też nie wie, co się z nim stało, ale oni się tak trochę rozlatywali, więc myślała, że on przez to nie dzwoni. Ma jeszcze klucze od jego mieszkania, poszedłem tam z nią i dlatego teraz chciałem zobaczyć się z panią.
Zrozumiałam, że powoli zbliża się ku mnie sedno rzeczy.
- I co? - powtórzyłam z silnym naciskiem.
- I tam u niego jakoś dziwnie wygląda.
- Jak dziwnie? Na czym ta dziwność polega?
- Ona mówi, ta Melba, ona się tak śmiesznie nazywa, Melba, tak na nią wszyscy mówią i nawet nie wiem, jak ma naprawdę 29
na imię, więc ta Melba mówi, że jakoś za duży porządek on ma w mieszkaniu. Zawsze był bałagan, znaczy w rzeczach i tak dalej, tylko papiery miał w porządku, a tymczasem jest odwrotnie. Wszystko takie poukładane, w szafach i wszędzie, a w papierach coś nie tak.
- W jakich papierach?
- Takich różnych, co to każdy ma w domu, a on miał nawet jeszcze więcej. Rachunki znaczy, listy, notatki rozmaite, obliczenia, no, dokumenty i tak dalej. Nawet maturę miał i szkolne świadectwa, bo dyplom to w kadrach leży. Wszystko zawsze poukładane, przeważnie w biurku, notesy, kalendarze, dużo tego, a teraz jakoś brakuje. Melba mówi, że było o wiele więcej i poprzekładane byle jak. I znalazła taką karteczkę, parę karteczek to było, on sobie zawsze zapisuje, co ma kupić na przykład, bo powiada, że mu się nie chce pamiętać, więc chleb, żarówkę, masło, albo co. I na tej jednej karteczce było takie coś...
Wyjął portfel, pogrzebał w nim i ukradkiem podsunął mi mały kawałek papieru w kratkę.
- Melba mówi, że to do mnie.
Spojrzałam na karteczkę, którą przytrzymywał palcem na kawiarnianym stoliku. Prawie zdziwiło mnie, że nie podsunął mi jej do góry nogami.
Tekst wyglądał następująco:
Melba.
Pulpet.
wiedza.
mleko xxxx.
szczur.
kalendarzyk z zeszłego roku.
czynniki p.
Pijawka.
Przeczytałam uważnie i spojrzałam na niego.
- I dlaczego to ma być do pana? Co to w ogóle znaczy? Półgłówek odpowiedział po kolei.
- Melba powiedziała, że to do mnie i chyba faktycznie, przez ten pulpet. On mnie tak czasem nazywał, bo ja kiedyś byłem tłu-30
sty. Taki okrągły znaczy, my się z nim znamy jeszcze ze szkoły. Jakby chciał kupić pulpety, toby napisał „pulpety", jednego pulpeta nie sprzedają, a jeszcze dużą literą. Więc możliwe, że to ja i Melba miała mi to oddać. A co to znaczy, nie mam pojęcia. Właśnie chciałem pani pokazać, bo może pani zgadnie.
Wiara we mnie zakwitła mu na twarzy tak potężną nadzieją, że poczułam się zmuszona wykrzesać z siebie wszystko i oprócz tego jeszcze trochę, aczkolwiek nadawałam się do zadania jak wół do karety.
- No dobrze, pomyślmy - zgodziłam się. - Melba i Pulpet z głowy. Wiedza. Co ma być z tą wiedzą? Jakąś wiedzę zdobywał czy posiadał, on, albo pan?
- Ja żadnej wiedzy nie posiadam, więc chyba on... Ale od razu mogę pani powiedzieć, że mleko się nie liczy.
- Bo co?
- Przekreślone. Te krzyżyki. On wszystko zawsze tak przekreśla, jeszcze ze szkolnych czasów. Nie kreską, tylko krzyżykami. Więc mnie się zdaje, że na mleko mam nie zwracać uwagi.
- Bardzo możliwe. Zakładamy, że posiadał jakąś wiedzę. Teraz szczur...
Przerwał mi od razu i zniżył głos do szeptu.
- Szczur to wcale nie szczur. Znaczy, nie takie zwierzę. My tak nazywamy jednego w pracy, ale nikt o tym nie wie.
Powiedziałam bez zastanowienia pierwsze, co mi przyszło do głowy.
- W takim razie wychodzi, że on coś wiedział o tym Szczurze. Uzyskał wiedzę, może to była jakaś informacja. Co to za facet?
Taka gnida najgorsza na świecie, przepraszam za wyrażenie. Co on mógł się jeszcze o nim dowiedzieć, dawno wszyscy wiedzą, że to straszna swołocz.
- Więc może odwrotnie? Szczur się czegoś dowiedział...? Supozycja zamarła mi na ustach, bo półgłówek wzdrygnął się okropnie. Rozchylił wargi, zacisnął, milczał przez chwilę.
- Jakby się ten Szczur dowiedział czego niepotrzebnego, to
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niech ręka boska broni. Ja nie wiem, co by było, ale coś potwornego...
Jeszcze ciągle nie podejrzewałam horroru, na razie czułam się tylko mocno zobligowana w kwestii karteczki.
- Zaraz. Próbujmy dalej. Kalendarzyk z zeszłego roku. Coś pan o nim wie?
Półgłówek znów odmilczał swoje, najwidoczniej zgroza nie chciała go tak od razu opuścić.
- Ja nic nie wiem, ale Melba mówi, że ten kalendarzyk mu zginął. Przed końcem roku, jak był mu jeszcze potrzebny. Zniknął całkiem i on myślał, że może mu go kto ukradł. Zdenerwował się nawet.
Zniknął. Kalendarzyk zniknął. Właściciel kalendarzyka też zniknął...
- Wie pan co, może tu wcale nie chodzi o kalendarzyk, tylko
o zniknięcie? Dużo tu naznikało, mówił pan, że także jakieś papiery...? Mówi pan, że ta Melba mówi, że papierów jest mniej, może i one zniknęły?
Na dobrodusznej, tępej gębie i w poczciwych, bezmyślnych oczkach pojawiło się śmiertelne przerażenie.
- To jest całkiem możliwe, co pani mówi. Jak pani mówi, to mnie się w głowie rozjaśnia, ja wiedziałem, że pani jest bardzo mądra. O Jezu, może i faktycznie...
- No dobrze, dalej. Czynniki pe. Co to ma być?
- Czynniki pierwsze - wyszeptał głucho półgłówek. - To się tyczy tych automatów. Myśmy o tym rozmawiali, kazali je rozebrać na czynniki pierwsze i tak się już między nami mówiło...
Zaczął mi się w umyśle rysować jakiś obraz. Mętny, bo mętny
t niekoniecznie może właściwy, ale coraz wyraźniejszy. Z tekstu zostało jeszcze ostatnie, chyba też nie zakup...
- Pijawka...? - spytałam dobitnie.
Półgłówek zaczął się pocić. Wyglądało na to, że zmuszam go do jakiejś straszliwie ciężkiej pracy, jeżeli z takim samym wysiłkiem pisał swoje utwory, nic dziwnego, że wychodziły mu nie najlepiej...
- No więc właśnie, ja tak nad tym myślałem i myślałem, bo
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zaczęło mi się kojarzyć, ale myślałem, że może źle myślę. Myśmy mieli w szkole taką nauczycielkę, Pijawka się nazywała, znaczy to nie było nazwisko, myśmy ją tak nazywali, wszyscy uczniowie. Ona była taka, jakby tu powiedzieć, taka namolna. Jak się uczepiła, to jak pijawka. Nie daj Bóg było wyrwać się z czymś do niej, pytała niby, niech tylko jaki głupi odpowiedział na ochotnika, jakąś jedną rzecz, to już nie popuściła. O
wszystko zaczynała pytać, gniotła, jak ten wąż dusiciel. Człowiek nawet wiedział, ale pilnował się, żeby tylko przypadkiem gęby nie otworzyć...
Skojarzenia błyszczały już własnym światłem. Przekonanie, że rozwiązałam cały szyfr, opanowało mnie z wielką mocą.
Nie wiem, czy to ma sens, ale wychodzi mi, że ten pański kolega wyrwał się z czymś do Szczura - powiedziałam stanowczo. - l albo, w związku z tym, zniknęły jego papiery albo sam postanowił zniknąć, bo czuł się zagrożony. Karteczkę napisał na wszelki wypadek, i miał nadzieję, że pan ją zrozumie. Może liczy na to, że pan mu pomoże, a może tylko chciał pana ostrzec. Z Melbą pan o tym rozmawiał?
Powiedziałam do niego za dużo na raz i półgłówek się zgubił. Patrzył na mnie wzrokiem pełnym tępej rozpaczy, otwierał usta i zamykał, miejsce rozpaczy zajęła niepewność i niepokój, dezorientacja absolutna. W końcu wydał z siebie głos.
- No, tego... Z Melbą, no tak, to przecież ona to znalazła i mnie to dała i to chyba do ciebie, powiada, o tym kalendarzyku. Przeczytała, kalendarzyk z zeszłego roku to mu zginął, powiada, że ona reszty nie rozumie, ale coś jej tu śmierdzi.
- Niegłupia - pochwaliłam z uznaniem. - O Szczurze wiedziała?
- Nie wiem, chyba nie, myśmy o tym nikomu nie mówili, to był taki szyfr, jakby tu powiedzieć, dwuosobowy. Ale możliwe, że i z nią mówił...
Rzuciłam okiem na karteczkę, którą półgłówek już zaczął delikatnie przesuwać ku sobie.
- Czynniki pierwsze. Wynika z tego, że ta jakaś informacja
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dotyczy właśnie tych automatów. Coś się tam z nimi dzieje podejrzanego. Ten Szczur ma z tym jakiś związek?
- No jak to, to on się przecież tym zajmuje. Zarządza, decyduje i tak dalej, nawet sam robi, z zawodu to on jest elektronik...
Wreszcie dotarło do mnie, że to coś okropnego, co napełniało go takim przerażeniem i co dotychczas tylko przewidywał, musiało się już chyba wydarzyć. Bóg raczy wiedzieć, co można było wykombinować na bazie rozrywkowych automatów, ale tajemniczy kant rysował się grubą krechą.
Gdybyż ten półgłówek posiadał odrobinę bystrości...! Polotu w nim było tyle, co w mózgu dżdżownicy.
- Nie chcę pana martwić, ale obawiam się, że z tym pańskim kolegą może nie być dobrze - powiedziałam ostrzegawczo. -Prawdopodobnie odkrył, o co chodzi z tymi automatami i został przyciszony. Nie będę pana namawiać, żeby pan się w to pchał, bo też panu zrobią coś złego, ale między nami mówiąc, cholernie jestem ciekawa.
Wpatrzony we mnie z wytężonym napięciem półgłówek poruszył się, odchylił na oparcie krzesła i ciężko westchnął.
To ja już rozumiem. Tak było, jak pani mówi, ja wiedziałem, że pani mi pomoże. Mało, że się dowiedział, jeszcze musiał się z tym wyrwać do Szczura, jeszcze, jak co wiedział, na pewno porobił sobie notatki, lubił porobić notatki, te notatki zginęły, możliwe, że razem z jakimiś innymi, przez to papierów było mniej. Ale powiem pani, że ja tego tak nie zostawię. Ja bym chciał wiedzieć, co się stało z Kaziem, znaczy z moim kolegą, bo może on uciekł. Myśli pani, żeby może co zrobić?
- A jakby zawiadomić milicję...?
Jeszcze nie skończyłam tego mówić, a już wiedziałam, że każdy normalny człowiek na miejscu półgłówka popukałby się palcem w czoło bardzo energicznie. Półgłówek reagował jak dębowy pień.
- Zawiadamiać to ja mogę nawet codziennie, ale nic z tego. Jak ci u nas nie chcą, to milicja nic nie zrobi. Zabronią. Do mnie coś tam zełgają i tyle. Ale ja tak myślę, że jeśli może on uciekł, to jak pani myśli, gdzie mógł się podziać?
^^"
Afera intrygowała mnie już niezmiernie, znacznie bardziej niż narkotyki i brylanty, miałam zatem do niego niewyczerpaną cierpliwość. Nie spytałam nawet, skąd, u diabła, miałabym wiedzieć, gdzie się podział kompletnie mi obcy człowiek. Zaproponowałam, żeby może przycisnął tę Melbę, w końcu powinna coś wiedzieć o długofalowym gachu. Trzymali się razem podobno od sześciu lat, może dokądś jeździli, mieli jakieś mety w leśnej głuszy, albo coś w tym rodzaju. Może ona coś od niego słyszała, może znała jego przyjaciół...
- Z przyjaciół, to on miał mnie - powiedział smutnie półgłówek. - Ale pani słusznie mówi. Ja to wszystko spróbuję zrobić, a Melba mi chyba pomoże, bo się zdenerwowała, l w ogóle ja to nie, ale ona może iść na milicję, co szkodzi spróbować. A jakby co, to ja panią od razu zawiadomię...
Tadeusz, niegdyś mój kumpel z pracy, zadzwonił nazajutrz, ogromnie zmartwiony. Powiadomił mnie, że ma korzonki, wstać z łóżka może, ale z trudem, i nic poza tym. W związku z tym gnębi go ciężka troska, której akurat ja mogę ulżyć.
- O ile pamiętam, zawsze lubiłaś robić inwentaryzacje - powiedział, zarazem niepewnie i zachęcająco. - Mam nadzieję, że ci to nie przeszło?
- Nie. W dalszym ciągu lubię. Upodobanie może dziwne, ale prawdziwe. A co, masz jakąś w planach?
- Nie tyle w planach, ile na sumieniu. Zobowiązałem się i podpisałem umowę, na prywatne zlecenie, w zasadzie ma to być projekt, remont generalny, ale inwentaryzacja do tego, jak sama wiesz, niezbędna. Tak się głupio składa, że nikogo w zastępstwie nie mogę znaleźć. Ewa chodzi koło mnie oraz do pracy...
- Rozumiem, za dużo chodzenia. Jakie to ma rozmiary?
- Nie chciałbym cię straszyć, ale uczciwie mówiąc, imponujące. Budynek i kawałek terenu na Pradze, wszystko przedwojenne i nie wiadomo, w jakim stanie. To znaczy, ja wiem, w jakim, do remontu się nadaje bez dwóch zdań, ale te korzonki mnie dotknęły, zanim zdążyłem wziąć taśmę do ręki.
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Wymienił adres. Do tego momentu słuchałam z mieszanymi uczuciami, bo z jednej strony inwentaryzacje rzeczywiście zawsze lubiłam robić i nieładnie byłoby zawieść Tadeusza, z drugiej zaś czasu miałam mało, zaabsorbowana byłam czym innym i nie bardzo mi się chciało wdawać w grubą robotę, od której odwykłam, teraz jednak z miejsca strzelił we mnie dziki zapał. Tam właśnie mieściła się hipotetyczna nowa melina, którą chciał znaleźć Paweł i od której oderwał mnie brylantowy szwindel. Niezupełnie może w tym budynku, trochę obok, ale też dobrze. Ku radosnemu zdumieniu Tadeusza wyraziłam zgodę bez namysłu.
- Czekaj, ale kto jeszcze? W jedną osobę trochę trudno, masz jakiegoś pomocnika?
- Przeczuwałem, że mogę na ciebie liczyć! Pomocnik jest, zostawiłem tę informację na deser. Robiłby sam, gdybyś się nie zgodziła, bo mam go do tego zlecenia za wspólnika. Jest to mianowicie Gucio.
- Gucio...!
- Tak właśnie myślałem, że cię to zachęci...
Dobrze myślał i rozweselił mnie od razu. Lubiłam Gucia. Nie dość, że był solidny i pracowity, to jeszcze dostarczał dodatkowej rozrywki. Używał
polskiego języka w sposób dość zaskakujący, szczególnie w chwilach zdenerwowania, tak że porozumienie z nim nastręczało niekiedy pewne trudności. Tutaj jednak wszelkich wyjaśnień mógł udzielić Tadeusz i z Gucia zostawała sama przyjemność. Zaaprobowałam go bez zastrzeżeń.
- Pilne to?
- Raczej. Ściśle biorąc, należało zacząć tydzień temu. Mogłabyś od jutra?
Pewnie że bym mogła, w planach miałam właśnie wizyty na Pradze i poszukiwanie meliny.
- Jak mam robić, to już. Ale kreślić będzie Ewa, bo ja nie mam przyrządów. Umówisz mnie z Guciem, czy mam się sama umówić?
- On już jest umówiony, ale zadzwoń i ustal szczegóły. Masz jego telefon? Moja wdzięczność będzie cię przygniatała do grobowej deski!...
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- Guciu, co tam ma być? - spytałam po drodze, nazajutrz o poranku.
Gucio nie był akurat niczym zdenerwowany i wypowiadał się mniej więcej normalnie.
- Spółdzielnia to posiada. Wielobranżowa. Drobne drobnostki mają robić i razem będą mieli produkcję, biura i tak dalej, l pokoje gościnne, stołówkę i tak dalej. Wachlarzowaty program i tak mi się widzi, że z kawałka sobie zrobią mieszkania i tak dalej.
- A teraz co tam jest?
- Teraz, to co popadnie. Przeważnie ludzie mieszkają, ale na mieszkaniówkę to się nadaje, jak wół do kożucha, sama zobaczysz. Przed wojną tam były jakieś magazyny, teraz też, mieszanina taka. Przychodnia lekarska zakładowa też ma być.
- l co zrobią z tym co jest?
- Nic nie zrobią. To jest tej spółdzielni. Poprzemieszczają się tylko trochę i chcą, żeby im przystosować budynek do nowego profilu.
- Kawałek miejsca nam dali?
- Dali. Na drugim piętrze opróżnili lokal numer czternaście. Mam klucz.
- W pierwszej kolejności pokażesz mi zakres robót, bo Tadeusz mówił coś o terenie. Pogoda więcej przepiękna, więc zaczniemy od środka, ale zobaczyć bym chciała.
Mżył deszcz. Dojechaliśmy na miejsce. Wejście znajdowało się od innej strony niż to, którym wchodziłam poprzednio, ale od razu zorientowałam się, że wszystko razem stanowi jakby narożnik dwóch ulic i może być połączone. Ponura, odrapana czteropiętrowa budowla robiła przygnębiające wrażenie.
Pokój na drugim piętrze rzeczywiście istniał i zawierał w sobie dwa krzesła, stół, kuchenkę elektryczną, jakieś półki, szafki i skrzynie, ponadto przynależny był do niego oszałamiający luksus w postaci straszliwie obskurnej toalety. Wyjrzałam przez okno. Wielkie podwórze z trzech stron miało budynki podobne do naszego, z czwartej zaś długi, parterowy barak i zniszczone ogro-
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dzenie z siatki. Jako dziedziniec było to godne toalety, równie zdewastowane, zagracone, nierówne, w pobliżu jednego kąta wznosił się jakby pagórek, typowy dla ruiny, utworzony z gruzu i śmieci i porosły zielskiem, reszta stanowiła mieszaninę ubitej ziemi, betonu i szczątków rozmaitego budulca. Przyjrzawszy się temu, zlokalizowałam przejścia, bramy i podwórza, po których błąkałam się w poszukiwaniu meliny narkomanów. Znajdowały się bardziej na lewo i gdybym wówczas znalazła drogę na azymut oraz zdołała przeniknąć przez mury i ściany, dotarłabym do dziedzińca. Gucio o wszystkim mógł udzielić informacji.
- Tamten barak to jest przytułek. Czy tam przedszkole, czy coś podobnego, w każdym razie dla dzieci takich trochę nie tego. Krzywo rozwiniętych. Jeszcze nie wiadomo co się z tym zrobi, może będzie do rozbiórki, ale obmierzyć musimy. Cały teren nasz, aż do siatki. Budynek, jak się więcej wychylisz, to zobaczysz, od tej lewej rynny, aż do tego gruzu na prawo. Gruz do usunięcia. Reszta nas nie obchodzi.
- A ten pagórek?
- To też gruz. Z tej, no, jak jej tam, pożogi wojennej. Coś było, zawaliło się, możliwe, że zostały piwnice. Sporne miejsce.
- Znaczy, że co?
- Pertraktują. Chcieli cały teren, ale chyba nie dostaną i ten kawałek, o, ta ćwiartka - Gucio zamachał .półkoliście ręką - będzie cudza i Tadeusz musi zrobić ogrodzenie. Odciąć się. Też nas nie obchodzi.
Robota była niezła. Nie dziwiłam się Tadeuszowi, że sam się zamierzał w nią włączyć, inwentaryzację do rozbiórki można zlecić byle komu, ale inwentaryzacja do przeróbki i remontu potrzebna jest ścisła i porządna. Gucio stanowił dla mnie czyste błogosławieństwo, do instalacji był
pierwszorzędny, elektryczne i sanitarne miał w małym palcu, aczkolwiek w zasadzie pracował jako konstruktor.
Zaczęliśmy od czwartego piętra, omijając na razie strych, bo nie wzięłam żadnego chałata, a kurz leżał tam zabytkowy. Po trzech godzinach zeszliśmy piętro niżej.
- Ewa nie zacznie kreślić, dopóki nie dojdziemy do jakiegoś końca - mruknęłam z troską. - Ma to swój termin?
- Dwa tygodnie - odparł Gucio. - Miało być trzy, ale już jeden przeleciał. Ja też będę kreślił. Nic tam, dodamy gazu i pójdzie.
Obejrzałam najbliższe drzwi.
- Co tam jest? Nie daj Boże, mieszkanie?
- Mieszkanie. Nie szkodzi. Jak nikogo nie ma, ominiemy i przyjdziemy później.
Zadzwoniliśmy. Otworzyła nam piętnastoletnia dziewczynka, która poczynaniami budowlanymi nie interesowała się w najmniejszym stopniu.
Usiadła z książką przy stole, nie zwracając na nas żadnej uwagi. Przelotnie zaciekawiło mnie, co też Tadeusz z tym kawałkiem zrobi, bo na lokal mieszkalny nie nadawało się kompletnie.
- Na moje oko, cała stolarka do wymiany i w ogóle okna trzeba będzie wykuć, jeżeli to ma być dla ludzi, a nie dla krów -zauważyłam krytycznie.
- A pewnie - zgodził się Gucio. - Zapisz gdzieś tam, mają tu siłę i ciśnienie.
Nie dociekałam przyczyn, dla których w ludzkim mieszkaniu zamiast okien znajdują się instalacje wysokiego napięcia i sprężonego powietrza, bo brakowało czasu. Gucio zlokalizował wyjścia przewodów i domierzył gniazdka do ściany i podłogi. Do dziewczynki przyszła z wizytą koleżanka.
Zdziwiłam się trochę, wydawało mi się, że o tej porze obie powinny być w szkole.
- Ta wariatka mnie zaczepiła -- powiedziała koleżanka od progu. - Nic nie mówiłaś, że ją wypuścili?
Dostrzegła nagle obce osoby w sąsiednim pokoju i zamilkła. Dziewczynka powiedziała jej coś szeptem. Sprzeczały się jakby przez chwilę, podniosły głos, dobiegły mnie niektóre słowa.
- Bo ta Kaśka jest głupia - przekonywała koleżanka. - On ją żyłuje...
Dalej szeptały o jakiejś Kaśce i o czymś jeszcze, wreszcie pierwsza dziewczynka podeszła do drzwi i zajrzała do nas.
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- Czy państwo jeszcze długo będą? - spytała grzecznie. -Bo my idziemy na pierwszą do szkoły.
Nie wiadomo dlaczego doznałam ulgi, że nie są na wagarach.
- Daleko macie? - spytałam, spoglądając na zegarek.
- Nie, tu zaraz. Pięć minut.
- Jest wpół do pierwszej. Zdążycie. My tu mamy jeszcze kwadrans.
- Mniej - skorygował Gucio. - Wychodek w pionie.
- Ścianki sprawdzić. Leć z zerem do zewnętrznej. Dziewczynek nasze zajęcia nie ciekawiły, szeptały i chichotały, siedząc na tapczanie. Opuściliśmy lokal po dziesięciu minutach.
- Jest tu jakaś wariatka? - spytałam Gucia z lekką obawą, mierząc korytarzyk przy klatce schodowej. - Wolałabym nie, bo to zawsze kłopot.
- Dwa, siedemdziesiąt osiem - odparł Gucio. - Jest, ale dochodząca. Znaczy, bywa. Zdaje się, że jakaś matka jakiegoś dziecka z tego małoletniego poprawczaka. Czekaj, tu mi brakuje grzejnika. Jest wyjście, ale zaszpuntowane.
Poczułam ogromną ulgę, że nie ja będę musiała zająć się projektowaniem, tylko Tadeusz. Nie zazdrościłam mu tej twórczej pracy.
Pomieszczenie obok okazało się jednostką administracyjną. Trzy zatrudnione tam osoby całkowicie nas przeoczyły, zajęte bez reszty omawianiem niesprawiedliwego przydziału czegoś. Mieli kuchnię gazową z piekarnikiem i wnękę z wanną, nad którą nie było wody.
Na drugim piętrze zdecydowaliśmy się odpocząć.
- Uporządkuj te szkice - poleciłam Guciowi. - Skoro masz kreślić, lepiej, żebyś to sam zrobił. Ja mogę przeliczyć wymiary, zobaczymy, o ile się nie zgadza.
- Będzie trzeba skombinować klucze - odparł Gucio, odwijając z papieru foliową torebkę z drugim śniadaniem. - Te urzędniki pójdą do domu, a my musimy zostać. Czekaj, skoczę od razu, przy okazji pożyczę od nich czajnik i jakie szklanki, zjemy obiad, bo od głodu to nic dobrego nie wypadnie.
Odwykłam nieco od Gucia przez kilka ostatnich lat i musiałam
^^^
sobie przetłumaczyć, że na głodno to żadna robota. Jako zaopatrzeniowiec był doskonały, pożyczył wszystko z kawą i herbatą włącznie, zapomniał tylko o łyżeczkach. Mieszając cukier w szklance drugim końcem długopisu, poinformował mnie, że na parterze są dwie meliny, w jednej cieciowa prowadzi zamtuz, a w drugiej eks-pracownik spółdzielni, obecnie rencista, handluje wódką. Zamtuz instytucji nie przeszkadza, cieciowa jest obowiązkowa i pracowita, więc poza tym może robić co chce, a rencista ma sitwę z kadrowcem i występuje w charakterze świętej krowy. Na wódkę wszystko jest ślepe i głuche, bo razem z likwidacją meliny kadrowiec straciłby drugą pensję.
Wymiary czwartego i trzeciego piętra minęły nam się zaledwie o dziesięć centymetrów, co oznaczało, że primo, mierzyliśmy bardzo porządnie, a secundo, budynek został zdumiewająco przyzwoicie wykonany. Złożyliśmy do kupy naszkicowane kawałki i rzut obiektu nabrał wyraźnego oblicza.
Po trzech dniach udręk i katorgi znaleźliśmy się wreszcie w piwnicy.
- Co to jest? - spytałam, poklepując coś, co wyglądało jak szafa z nie heblowanych desek i było wmurowane w ścianę. -Jest coś za tym? To nasz skrajny mur.
Gucio prztyknął taśmą, która ze świszczącym szelestem schowała się w bębnie, podszedł do desek i przyłożył do nich oko.
- Było chyba przejście do piwnic dalej - oznajmił. - Nic nie widzę, ciemno jak w czarnej kawie u Murzyna.
Przejście do piwnic dalej zainteresowało mnie bardzo gwałtownie. Przedrzeć się w tamtym kierunku, to był właśnie cel moich dążeń i całej tej galerniczej roboty. Bez najmniejszego trudu nakłoniłam Gucia do sprawdzenia, co się znajduje za deskami, w końcu Tadeusz takie rzeczy powinien wiedzieć, będzie musiał coś z tym zrobić i wymiary trzeba mu dać. Gucio nie stawiał oporu, od razu spróbował oderwać jedną deskę.
- Solidnie zrobione. Czekaj no, tu się rusza. Ty przytrzymaj, a ja pocisnę.
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Było akurat odwrotnie, ja powinnam przyciskać, a Gucio szarpnąć, ale wobec jednoznacznej sytuacji praktycznej czasowniki nie miały znaczenia.
Oderwaliśmy deskę zupełnie niepotrzebnie, bo okazało się, że są to drzwi, posiadające z jednej strony zamek zatrzaskowy, a z drugiej zawiasy.
Tyle że otwierały się ku nam i nie było ich za co pociągnąć, dopiero naderwana deska załatwiła sprawę. Gucio szarpnął zdrowo i poleciał do tyłu, a mnie żelazna wajcha do przyciskania wypadła z rąk.
Zajrzałam do ciemnej wnęki i powęszyłam.
- Drugie takie samo. Zdaje się, że mamy latarkę, popatrzmy, gdzie zawiasy. Coś tu śmierdzi.
- Cholera, zadra mi wlazła -- powiedział gniewnie Gucio. Possał palec, obejrzał się i wygrzebał z torby reflektorek. - To się pewnie otwiera na przekór, przeciwstawnie.
Też byłam zdania, że drugie drzwi otwierają się odwrotnie, ale rzucanie się na oślep całym ciałem dla sprawdzenia słuszności poglądu jakoś mnie nie pociągało. Gucio oświetlił najpierw jedną stronę, a potem drugą, druga wyglądała tak samo jak pierwsza, nierówna płaszczyzna zbitych ze sobą desek. Cała wnęka wypełniona była jakąś dziwną wonią.
Tak byliśmy zajęci sposobem otwierania, że na nic innego nie zwracaliśmy uwagi i dopiero po chwili, przy poszukiwaniu zawiasów, dostrzegliśmy więcej. Gucio omiótł kawałek tego promieniem światła, latarka na moment znieruchomiała, po czym skokiem wróciła na lewo.
Widok zaparł nam dech, i tak już nadwerężony z racji woni.
Przedwojenny mur piwniczny był podwójny, tu bowiem znajdowała się dylatacja. Dwie ściany obok siebie, obie po półtorej cegły, razem prawie osiemdziesiąt pięć centymetrów. Pomiędzy dwojgiem owych drzwi z nie heblowanych desek powinno to stanowić równą płaszczyznę, przedzieloną w środku dwucentymetrową szparą i rzeczywiście, z prawej strony stanowiło. Z lewej natomiast zostało wykute, czy wykruszone, miało wąskie, pionowe zagłębienie, a w tym zagłębieniu stał człowiek. Wyprostowana ludzka postać...
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- Serce, cholera, można odkorkować •• powiedział Gucio głuchym głosem. - Miejsce na schowanki sobie zapomnieli...
Ochłonęłam odrobinę z potwornego wrażenia. Zrozumienie słów Gucia wymagało wysiłku, który przywołał do porządku odbiegła żwawym truchtem równowagę. Na serce rzeczywiście można było wykorkować od razu, schowek znaleźli sobie idiotyczny i najwidoczniej zapomnieli o nim. Upiór w ścianie był prawdopodobnie manekinem wystawowym, mocno zmurszałym i zapleśniałym, pokrytym warstwą jakiegoś grubego nalotu, skutecznie kryjącego cały wygląd zewnętrzny. Można było jednakże odgadnąć, iż jest to manekin płci męskiej.
Udało mi się poruszyć.
- Nie dotykaj tego, bo się może rozlecieć i będziemy musieli sprzątać - ostrzegłam, czyniąc krok do tyłu.
- No coś ty?! - oburzył się Gucio. - Trupa będę macał?
- Jakiego trupa, zwariowałeś? Żaden trup tak by nie stał po śmierci! To musi być stary manekin, może kradziony, skoro go schowali. Pewnie jeszcze przed wojną.
Gucio z powątpiewaniem popatrzył na mnie, na kukłę i znów na mnie.
- Myślisz...? Może i tak. Żydowski krawiec na przykład, schował za Niemcami...
- Przed Niemcami - poprawiłam odruchowo. - Przed Niemcami toby raczej siebie schował, dlaczego manekina... A, myślisz, że mógł w nim coś ukryć? Mienie zapakować w kukłę, a kukłę do piwnicy?
Gucio ożywił się i pochwalił przypuszczenie. Zaproponował, żeby może obejrzeć to dokładnie, kto wie, czy nie znajdziemy czegoś cennego. Nie miałam nic przeciwko oględzinom, tyle że najpierw należało odwalić robotę, poza tym śmierdziało dziwnie i coraz nieznośniej. Znów pociągnęłam nosem, węsząc.
To nie teraz - zarządziłam stanowczo. - Stało tyle czasu, postoi jeszcze trochę, może wywietrzeje. Nie czujesz, jak śmierdzi? Zakonserwowane czymś chyba.
Cofnęłam się, bo oczy zaczęły mi łzawić. Woń wydawałaby się znajoma, gdyby nie jakiś perfumowany dodatek. Niby nic, a 43
jednak drapało w gardle i gryzło w oczy. Gucio powęszył w skupieniu.
- Hemolak -- zaopiniował. - Tylko taki więcej elegancki. Pewno to z drewna albo z trocin.
Ucieszyłam się, że odgadł i nie muszę się już męczyć skojarzeniami. Miał rację, oczywiście, hemolak dostarczał podobnych wrażeń, tyle że tu było to jakby delikatniejsze i mniej intensywne, niż na przykład przy lakierowaniu podłogi, poza tym hemolak śmierdział ostro własną wonią i nie bywał perfumowany. Aromat kukły wydawał się nieco kwaśniejszy. Dałam spokój wąchaniu i wróciłam do kwestii drzwi.
- Obejrzymy to na spokojnie, jak już zrobimy całe wnętrze -zadecydowałam. - W razie gdyby się z tego naśmieciło za dużo, zamkniemy w tym wintfangu i z głowy. Sprzątać mi się nie chce.
- A zostawić na widoku nie potrzeba, bo jeszcze komu co przyjdzie do łba - przyświadczył rozsądnie Gucio. - Czekaj, tu zawiaski, to tu pchnę...
Pchanie efektów nie dało. Wbrew naszym przewidywaniom drugie drzwi otwierały się tak samo jak pierwsze, ku nam, należało pociągnąć, a nie było za co. Najwidoczniej całe to przejście zostało urządzone jednokierunkowo, stamtąd tu, a nie stąd tam. W okolicy ciemienia pojawiło mi się coś w rodzaju myśli.
- Zbadamy to później, bo ja chcę mieć na to więcej czasu -rzekłam stanowczo. - Zmierzymy tylko otwór i chodźmy stąd, bo kręci w nosie.
Gucio zmierzył posłusznie, pchnął na swoje miejsce naderwane deski i zawahał się.
- Ty, a jak to nie mumia, tylko prawdziwy trup...? Zapisałam wymiary i popukałam się w czoło końcem ołówka.
Już chciałam spytać, czy nie zwariował, kiedy nagle ogarnęły mnie wątpliwości. Co prawda, nie słyszałam jeszcze nigdy, żeby jakiś trup sam z siebie trzymał się w pionie i śmierdział hemolakiem, ale rozmaitych środków konserwujących wynaleziono ostatnimi czasy tyle, że właściwie wszystko było możliwe. Może on w ogóle wisi? Nie przyjrzeliśmy się przecież dokładnie, woń 44
była odpychająca, a widok obrzydliwy. Z drugiej znów strony skojarzenie z podniszczonym manekinem rzuciło się na mnie od pierwszego wejrzenia...
Wyobraziłam sobie co by było, gdyby manekin okazał się zwłokami i w ułamku sekundy oczyma duszy ujrzałam wszystkie konsekwencje.
Zamiast robić obmiary, składamy zeznania, milicja pęta się wszędzie, wyrzucają nas z piwnicy, plombują wejście, zabierają papiery, może zaczynamy być podejrzani, zamieszanie i przeszkody nie do zwalczenia, a inwentaryzacja ma swój termin...
- Guciu, nie - powiedziałam ostrzegawczo. - Nie gadaj takich głupot, bo jeszcze wymówisz w złą godzinę. Nawet gdyby to były dwa trupy, dla nas tam stoi manekin. Myśl logicznie, mamy cholernie mało czasu.
Gucio, wbrew pozorom, umiał myśleć logicznie. Wycofał się z trupa pośpiesznie i z wyrazami skruchy. W piwnicach czekał nas jeszcze milion udręk, bo kłębiły się tam całe kilometry przewodów rozmaitego rodzaju i działała lokalna kotłownia. Najgorsze miejsce z całego budynku!
Deszcz przestał padać już dawno, ale na zewnątrz udało nam się wyjść dopiero po dwóch dniach.
Cięć spółdzielniany uczepił się nas, jak rzep psiego ogona. Oznajmił, że kazano mu tu pilnować praworządności i zaprezentował wbite w ziemię patyki, wyznaczające granicę terenu. Łukiem omijały pagórkowatą ruinę i według nich miało być ustawione ogrodzenie. Łaził za nami, patrzył na ręce i upominał, żeby przypadkiem nie przekroczyć zakazanej linii, bo za to będzie straszna kara. Rodzaju kary nie precyzował, jak również nie było wiadome, kto ją poniesie, my, Tadeusz czy inwestor. Usunięcie z projektu owego gruzowatego pagórka wszystkim było na rękę, odpadała sprawa rozbiórki i wywożenia gruzu, chętnie zatem stosowaliśmy się do dyrektyw.
Opuściliśmy z dachu obciążony kamieniem sznurek i Ewa mogła wreszcie zacząć kreślić. Z całym dotychczas obmierzonym chłamem pojechaliśmy do Tadeusza.
- Od początku była mowa, że tam kawałek należy do sąsied-
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niej posesji - poparł Tadeusz zdanie ciecia. - Niby się o to kłócili, ale uświadomiłem im korzyść płynącą z ominięcia dodatkowej ruiny i czym prędzej poszli na ugodę.
- A pewnie - przyświadczył Gucio. - Kobyła z wozu, babie lżej. Chyba, żeby zrobili sanki z górki.
- Sanki z górki to są teraz dla tamtych dzieci - zauważyła Ewa, przyzwyczajona do Gucia na bieżąco. - Gdzie reszta terenu?
- Jeszcze nie ma, co cię obchodzi, i tak masz w innej skali. Widziałaś to w ogóle?
- Raz. Ale jeszcze pojadę obejrzeć, bo ta ofiara ciągle się do niczego nie nadaje. Zostawić go już można samego, byle nie na długo.
Tadeusz nie leżał w łóżku, chodził po mieszkaniu sztywnym krokiem i tylko ze schylaniem się miał duże trudności. Przewidywał, że za tydzień będzie mógł przystąpić do pracy.
- Największy problem stanowi ten barak dla dzieci - rzekł w zadumie. - Bardzo was proszę, obmierzcie tę zarazę z zegarmistrzowską dokładnością, bo widzi mi się, że wybuchnie o to batalia i każda śrubka będzie ważna. Wygra pewno spółdzielnia, która ma duże plecy, ale niech im przynajmniej załatwią coś przyzwoitego.
Uznałam za słuszne wyjawić mu w pewnym stopniu przyczyny mojej wielkoduszności, szczególnie że mógł być przydatny.
- Okolica obiektu nie ciekawi cię wcale? - spytałam ostrożnie.
- Po cholerę ma mnie ciekawić okolica obiektu? - zdziwił się Tadeusz.
Westchnęłam i powiedziałam o tajemniczym centrum handlu narkotykami, mieszczącym się tuż obok. Wyznałam, że zamierzam się tam wedrzeć pod pozorem uzupełnienia inwentaryzacji.
- Nawet już prawie zaczęłam i znam kierunek, ale na razie za mało było czasu na dodatkowe penetracje...
- No! - potwierdził Gucio. - Ja w końcu zgadłem, że ona się tam pcha. Ale w przejściu stoi trupowaty manekin, l śmierdzi.
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- Wchodzi w zakres projektu? - zaniepokoił się Tadeusz.
- Nie, stoi za drzwiami - uspokoiłam go. -- Dokładnie w ścianie dylatacyjnej. Ale jak już skończymy, bym chciała symulować dalszy ciąg.
Będę udawała, że uzupełniam piwnice i popatrzę, co tam jest dalej.
- Symulacja ci nie będzie specjalnie potrzebna, bo jak znam życie, bez uzupełniania się nie obejdzie - zapewniła mnie Ewa.
- Towarzystwo w postaci Gucia masz zagwarantowane.
- W razie czego macie zaświadczyć, że się tam pętam w ramach uczciwej pracy. Żeby nikomu nie wpadło do łba, że uprawiam jakąś krecią robotę.
- W eksplozji wdzięczności zaświadczę wszystko, co zechcesz - zobowiązał się uroczyście Tadeusz. - A można wiedzieć, do czego ci to narkomańskie centrum? Szukasz go przeciwko komuś?
- Dariusz jej kazał - podsunęła jadowicie Ewa.
- Przeciwnie, kazał mi się odchromolić. A mnie korci i żądam wiedzieć. Zdaje się, że wmieszane jest w to jakieś odgórne bagno.
- Jak jej kiedyś nie trzasną, to ja będę Paganini - rzekł proroczo Tadeusz i ostrożnie usiadł przy stole, na którym porozrzucane były szkice.
- Zdawało mi się, że kochasz milicję? - zdziwiła się Ewa.
- A co tu ma do rzeczy milicja? Ta porządna, prawdziwa, którą kocham, taką melinę z przyjemnością wysadziłaby w powietrze. Na moje oko opiekuje się nią całkiem kto inny. Jest to jakieś kłębowisko, którego składników nie umiem porozgryzać, spodziewam się najgorszego i ciągle okazuje się, że do prawdy umysłowo nie dorosłam.
- Daj Boże zdrowie, bo na rozum za późno - wyrwał się znienacka Gucio z wielką życzliwością.
Odwróciłam się do niego.
- Guciu, ty rozumiesz, że ja tu omawiam straszne tajemnice i pary z pyska puszczać nie należy?
- A co ja jestem, sadysta sam na siebie? - obraził się Gucio.
- Z byle kim towarzystwa nie utrzymuję.
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- Ja was proszę, odwalcie ten baraczek, zanim was posadzą na długie lata - przypomniał żałośnie Tadeusz. - Cholernie mi się nie chce robić kosztorysu w dwóch wersjach...
To ta Suszko, pani kierowniczko. Mnie się zdaje, że ona wzięła dzieciaka i sama gdzieś zapodziała. Pewno w końcu milicja przyprowadzi...
- Nachodzi i nachodzi, wariatkę powinno się zamknąć i tyle. Pani wyśle kogo dla świętego spokoju, gdzieś ona przecież mieszka.
- Sama pójdę...
Dwie szepczące baby uświadomiły sobie nagle moją obecność i zamilkły. Nie obchodziły mnie ich sekrety, tkwiłam w kucki prawie pod ich nogami, w kącie korytarza, bo Gucio nie mógł się przedostać z taśmą do przeciwległej ściany i przesuwał jakieś graty, ja zaś trzymałam zero.
Spełniając życzenie Tadeusza, mierzyliśmy porządnie. Dzieci akurat zostały wyprowadzone na spacer i śpieszyliśmy się szaleńczo, żeby zdążyć przed ich powrotem, a umeblowanie baraczku utrudniało sprawę.
Cała budowla stanowiła jedną monstrualną komplikację. Użyte zostały do niej wszystkie możliwe materiały budowlane, przemieszane ze sobą wręcz złośliwie, a w dodatku część stanowiła jakby przychodnię lekarską, zaopatrzoną w przerażającą ilość wyszukanych instalacji. Szału jakiegoś dostał ten, co budował.
- Guciu, usiądźmy na chwilę i zorientujmy się, które jest które - zaproponowałam skończywszy pomieszczenia dziecinne. -Jak na razie, trafiłam na cegłę, drewno, beton, ceowniki i płyty gipsowe. Zaznaczmy sobie na tym bohomazie, bo się pogubimy.
- To stoi na starym fundamencie, ceglanym - poinformował Gucio, siadając obok mnie na murku pod otwartym oknem jakiegoś pokoju. - Ma kawałek piwnicy. Ale nie całe stoi, druga strona ma beton i chyba płytką ławę.
Zaczęliśmy zaznaczać rodzaje ścian na kawałkach szkicówki. Dzieci wracały już ze spaceru, ku mojemu zdumieniu bez hałasu. W zupełnej prawie ciszy niemrawo przełaziły przez drzwi i znika-48
ły we wnętrzu baraczku, pewnie zmęczone, chociaż trudno było odgadnąć czym. Nie zauważyłam, żeby przedtem biegały albo grały w piłkę, ale, ostatecznie, zajęcie miałam w środku i mogłam nie zwrócić uwagi.
- Idź i pomacaj dwa ostatnie okna - poleciłam Guciowi. -Tu mamy zapisane, że się zmienia, ale nie wiem co na co. Drewno na cegłę, czy cegła na drewno.
Gucio podniósł się z murku i udał na koniec budynku. W pomieszczeniu za plecami usłyszałam jakieś odgłosy. Ktoś tam wszedł i zaczął kręcić tarczą telefonu, wyraźnie słyszałam terkot, a potem wycie ze słuchawki. Nastąpiło połączenie.
- Pan porucznik? - powiedział przyciszony, damski głos prawie nad moją głową. Widocznie telefon stał bardzo blisko okna.
- No to ja nie wiem, tego chłopca nie ma. Kierowniczka nie chce meldować... A bo ona mówi, że matka zabrała... Ta wariatka... Tak, Suszko...
Sama ją widziałam, wlazła tu i siedziała z dzieciakiem... E tam, takie ogrodzenie, połowy nie ma... Kto ma naprawiać? Pan wie, funduszów nie ma, człowieka nie ma... Przedwczoraj, tak przed wieczorem. Może szósta była... Dzwoniłam, ale pana nie było, a potem nie mogłam, ona tu siedziała w kancelarii... Co...? A tam, jakieś głupstwa, że panowie sklep mają, czy coś... Głównie to tak między dziećmi, ale ja słyszałam...
Dobrze, ale dopiero po ósmej, ja wcześniej nie mogę... Szczęknęła odłożona słuchawka. Równocześnie wrócił Gucio.
- Pani Naciu - powiedziała w pokoju za oknem jakaś inna osoba. - Pani zbierze ręczniki, ta mała znów dostała krwotoku z nosa...
- Cegła - oznajmił Gucio w tym samym momencie i sięgnął po szkic. - Z tej strony cegła, a z tej drewno.
Przez chwilę nie wiedziałam, o czym mówi, bo zajęła mnie tamta rozmowa telefoniczna. Jakaś wariatka... a, pewnie ta dochodząca, która ukradła własne dziecko. Z niezrozumiałych powodów ma to być utrzymane w tajemnicy. Cholera, wiecznie jakieś tajemnice...
Piekielny parterowy baraczek zajął nam pełne dwa dni. Powiadomiliśmy wszystkich, kto nam tylko wpadł pod rękę, że je-49
szcze tu wrócimy dla uzupełnienia szczegółów i tym sposobem otworzyłam sobie drogę do meliny, upragnionej bez granic i potrzebnej mi jak dziura w moście...
Bożydar pojawił się następnego wieczoru i z miejsca wytknął, że trzy razy był i mnie nie zastał. Przypomnienie, że uprzedzałam o inwentaryzacji i zajęciach poza domem, siłą wgniotłam w siebie z powrotem, bo kłótnia byłaby zagwarantowana, a miałam wiadomości, którymi wreszcie chciałam się pochwalić.
- Śmierdzi mi tam wszystko, nie tylko ta kukła - rzekłam, złożywszy mu pełną relację. - Niby nic, ale jest coś w atmosferze. Przejście przez piwnice prowadzi w jedną stronę, jak dla ucieczki, dziecko im zginęło, kierowniczka unika milicji, a jakaś pani Nacia donosi w sekrecie. Jeszcze tam będę, co powinnam sprawdzać?
- Gdzie to jest dokładnie? - spytał Bożydar, słuchający dotychczas w milczeniu, z kamienną twarzą i wzrokiem bez wyrazu.
Podałam adres.
- Wolałbym sam sprawdzać...
- Obiecałam Guciowi, że bez niego kukły nie ruszę!
- Nie obchodzi mnie kukła, tylko to zaginione dziecko. Nie podoba mi się ta sprawa. Ten chłopczyk mógł...
Urwał. Odczekał dłuższą chwilę.
- Co chłopczyk mógł?
- Nie, nic. Jak to dzieci. Gdzieś się może wcisnął, mówisz, że tam jest dużo gruzu...
Mój umysł wystartował nagle ostrym sprintem, a przed oczami pojawił mi się widok oglądany cztery dni temu. Zamiast własnego mieszkania dokładnie widziałam gruzowaty pagórek, patyki powbijane w grunt i ciecia, machającego rękami, złowieszczo ostrzegającego przed przekroczeniem granicy. Patrzyłam za jego plecy, ściśle biorąc nie patrzyłam, ledwo spojrzałam, ale widok został mi w pamięci wzrokowej.
Pagórek był popsuty. Jakby wygryziony, w jednym miejscu zapadnięty, spod warstwy ziemi widać było kawałki muru i sklepienia, cienka brzózka leżała, nieco podeschnięta. I dzieci... Dzieci, grzebiące w piasku... Dzieciom wszystko jedno, zamiast piasku może być cokolwiek, żwir, miał
węglowy, pokruszona cegła, ziemia...
Grzebiące dzieci objawiły mi się z siłą straszliwą. Ujrzałam je przy pagórku, wygrzebujące wielką dziurę, potem gruz, osuwający się na jedno z nich, siedzące w kucki... Te dzieci są zapóźnione w rozwoju, jakieś takie niemrawe, zobojętniałe, mogły nie powiedzieć nikomu o tym ani słowa...
Podniosło mnie z miejsca.
Ciemno już było, kiedy dojechaliśmy, ale latarnie świeciły. Moich objawień Bożydar nie skomentował w ogóle, milczał prawie całą drogę.
Obejrzał sobie najpierw teren, a potem baraczek z dziećmi, przeczytał wszystkie napisy i wszedł do środka, przykazawszy mi poczekać na zewnątrz, tak, żebym zbytnio nie rzucała się w oczy. Przyczyn polecenia nie wyjawił.
Usiadłam na znajomym murku. Zdewastowana siatka ogrodzeniowa w części była oderwana od słupków i leżała na ziemi. Na tej leżącej części stały dwie osoby, facet i dziewczyna, obydwoje bardzo młodzi. Zwróciłam na nich uwagę, bo tkwili tam bez ruchu, bez najmniejszego drgnięcia i wyglądali jak sztuczni. Sądząc po stroju, hippisi. Po chwili przez wiszącą na jednym zawiasie furtkę wszedł na teren milicjant. Praworządność widocznie kazała mu obrać oficjalną drogę, chociaż po leżącej siatce miał bliżej, albo może też uznał tych dwoje za wkopane w ziemię figury.
Rozejrzał się po dziedzińcu i wolnym krokiem skierował ku wejściu do baraczku.
Po następnej długiej chwili z baraczku wyszła jakaś baba, podeszła do dwóch posągów i o coś zapytała. Chłopak nie odpowiedział nic, nie spojrzał
na nią nawet, dziewczyna lekko poruszyła głową, ale trudno było się zorientować, zaprzecza, czy potwierdza. Baba chyba zapytała ponownie, nie uzyskała odpowiedzi, zdenerwowała się i podniosła głos.
- I po co to gadać, że się co wie, jak się potem nie chce nawet gęby otworzyć! - powiedziała ze złością. -- Milicja jest, można zeznać jak do człowieka, to nie! Zawracanie głowy tylko.
Tamci dwoje jakby ogłuchli, patrzyli w przestrzeń bez słowa. Baba gniewnie wzruszyła ramionami i wróciła do baraku.
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Okno, pod którym siedziałam, tym razem było zamknięte. Uświadomiłam sobie nagle, że wewnątrz się świeci i rozmawiają jakieś osoby.
Podniosłam się z murku, zajrzałam, zobaczyłam Bożydara, milicjanta i kierowniczkę, tę samą, która szeptała, kiedy siedziałam w kucki pod jej nogami. Do towarzystwa dołączyła baba od hippisów.
Przyglądałam się im przez dłuższą chwilę, nie słysząc nic poza niewyraźnym szmerem, odwróciłam się, znów usiadłam na murku i spojrzałam w stronę ogrodzenia.
Po dwóch figurach na siatce nie było najmniejszego śladu. Gdzieś się zmyli przez te sekundy mojego zaglądania. Nagle zalęgło się we mnie przekonanie, że wiedzieli coś o zaginionym chłopczyku, mieli zamiar to powiedzieć i zrezygnowali. Zdenerwowałam się jeszcze bardziej. Na litość boską, co się tu dzieje...?!
Towarzystwo z baraczku wyszło na zewnątrz. Podniosłam się z murku.
- Nie ma ich - powiedziała zdenerwowana baba, zatrzymując się bezradnie w pół kroku. - Tam stali. Głupie to jakieś, słowa jednego nie powiedzieli...
- Trzeba ich było nie płoszyć, mnie to zostawić - zganił ją z niezadowoleniem milicjant. Pójdę, zobaczę, może jeszcze gdzieś są.
Nazwisk nie podali?
- Nic w ogóle nie powiedzieli, jak głuchonieme...
Bożydar pożegnał się elegancko, ruchem głowy dał mi znak, przeszłam do głównego budynku i zaczekałam w wejściu.
- l co?! - spytałam straszliwym szeptem z naciskiem tysiąca ton.
- Nic. Gruz go nie mógł przysypać, bo później go wszyscy widzieli. Drugi raz nic się nigdzie nie zawaliło.
Spłynęła na mnie połowiczna ulga. Nie było to wiele, ale zawsze coś.
- l co? - powtórzyłam, już mniej więcej normalnie.
- Nic. Chyba jednak zabrała go ta matka. Zajmę się tym. Nie popuściłam.
- Ale jeżeli ta melina rzeczywiście tu jest, możliwe, że chłop-
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czyk coś zobaczył. Uważasz, że mogli temu dziecku zrobić coś złego? Nie zabili go chyba, na litość boską, ale może porwali, gdzieś ukryli...
- Przypuszczenia można snuć rozmaite. Nie wiem. Tam było jakichś dwoje młodych ludzi, widziałaś ich?
- Widziałam.
- l dokąd poszli?
- Pojęcia nie mam. Zniknęli akurat, jak zaglądałam przez okno...
- Oczywiście musiałaś zaglądać, specjalnie po to, żeby cię wszyscy zauważyli. A zostawiłem cię na zewnątrz, żebyś patrzyła, co się dzieje, tak właśnie wygląda współpraca z tobą. Gdzie ta wasza kukła?
Zgrzytnęłam zębami i pokazałam palcem wejście do piwnicy. Tematu chłopczyka i meliny nie udało mi się rozwinąć, Bożydar był ze mnie bardzo niezadowolony. Dowiedziałam się za to, że moje wtrącanie się we wszystko powoduje wyłącznie trudności, dyplomatyczny wywiad nie jest zajęciem dla mnie właściwym i mam go zaniechać. Rozwścieczyło mnie to na nowo i wyłącznie z tej wściekłości zapomniałam opowiedzieć mu o półgłówku, wybrakowanych automatach i zaginionym koledze. Okropny widok walącego się gruzu przerwał mi relację w dwóch trzecich, zamierzałam ją kontynuować, ale ciężar nagany wcisnął mnie bez mała w szpary od podłogi. Chłopczyk zaginął, kumpel zaginął, tych dwoje tutaj zniknęło, epidemia zaginięć rozpanoszyła się bez opamiętania! Chciałam to z nim omówić jak z człowiekiem, nie to nie, tajemnica na tajemnicy jedzie i tajemnicą pogania, mogę też być tajemnicza i niech to piorun strzeli!
Rozstałam się z pochmurnym bóstwem zła, nadęta i zbuntowana.
Wczesnym popołudniem zadzwonił Gucio i powiadomił mnie, że musimy się dostać do magazynu. Gdzieś tam powinno być jakieś ujście wodkanu, które udało nam się przeoczyć. Musimy je znaleźć i najlepiej byłoby zaraz.
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Proszę bardzo, mogłam zaraz.
- Idzie jak po saniach - zakomunikował radośnie, kiedy podjechałam po niego w umówione miejsce. - Dotrzymamy terminu, Ewa pruje jak świeca, już jest w połowie. Niby mógłbym sam, ale po pierwsze primo, tam stoją półki, nie chce mi się tego meblować, a zawsze mi pomożesz, a po drugie primo, przy okazji bym zajrzał do tego modela.
Przez połowę drogi zastanawiałam się, co on właściwie do mnie powiedział i udało mi się odgadnąć, że po pierwsze primo, łatwość ślizgania się sań po śniegu miała obrazować tempo pracy, po drugie primo, świeca stanowiła skojarzenie z idącym w górę odrzutowcem, a po trzecie primo, model oznaczał manekina. Kiwnęłam głową i zgodziłam się z dalszym ciągiem tekstu, Gucio bowiem planował porządne zamknięcie się w piwnicy, żeby nam cieciowa nie przeszkodziła.
Zapasowe klucze ciągle jeszcze mieliśmy. Załatwiliśmy sprawy służbowe i zeszliśmy do piwnicy prywatnie. Gucio zamknął drzwi, wyciągnął z teczki reflektorek i szarpnął naderwaną deskę.
Kukły we wnęce nie było.
Staliśmy w ciasnym wintfangu, gapiąc się na nierówno wykutą ścianę. Gucio świecił reflektorkiem tak, jakby manekin miał rozmiary karalucha, bez mała próbował zaglądać w szpary po pokruszonej zaprawie. Zaczął mnie ogarniać niezrozumiały i właściwie nieuzasadniony niepokój, w środku poczułam nieprzyjemne piknięcie.
- No to już po musztardzie - powiedział Gucio z rozgoryczeniem. - Gdzie on jest?
- A skąd ja mam to wiedzieć? Może ten zabrał, co go tu postawił?
Ten szewc?
- Jaki szewc...? A! No coś ty, ten żydowski krawiec z czasów wojny już chyba dawno nie żyje! To mógł być ktoś inny...
Zawahałam się. Okropne podejrzenia rosły we mnie w przyśpieszonym tempie.
- Mnie się to nie podoba - oznajmił Gucio z pretensją. -Było zajrzeć od razu, teraz nam te bogactwa przeleciały pod no-54
sem. Musiał mieć w sobie, bo inaczej by go nie zabierali, na co on komu, po wierzchu był wyleniały, l śmierdział. Zdecydowałam się wyjawić poglądy.
- Guciu, obmiary skończone, możemy spojrzeć prawdzie w oczy. Zaczynam mieć obawy, że może jednak to był prawdziwy trup.
Gucio porzucił wygryzioną cegłę i rozdłubane spoiny, odwrócił się i popatrzył na mnie z głębokim wyrzutem.
- No to ja przecież od razu mówiłem! Tylko dlaczego on stał? Zmyliło mnie, że stał. Poważnie myślisz, że to trup?
- Nie wiem. Podejrzewam.
To mnie się to jeszcze bardziej nie podoba.
- Bo co?
- Bo jak to był trup i jak on tu stał, to sam się chyba nie postawił, nie? l sam się przed śmiercią nie wylakierował tym hemolakiem? Jego chyba zabili, to jest jakaś kryminalna rzecz. Jakby stał od wojny, toby stał dalej, a nie stoi, więc to musi być świeża nowalijka. Całkiem nie wiem co zrobić.
- Ucieszyć się, że nie stoi - poradziłam ponuro. - Wszelka działalność nam odpada, nic tu nie ma, kto powiedział, że było?
- Kręcisz mi głowę do reszty. Widzieliśmy go chyba?
- Musisz się do tego przyznawać? Kto wie, kiedy mierzyliśmy wnękę? Mogliśmy dziś, robimy uzupełnienie, a dziś tu nic nie ma. Do końca roboty będzie święty spokój. Spojrzałabym tylko, co tam jest dalej, bo może on teraz leży w następnej piwnicy.
Gucio docenił korzyści płynące ze świętego spokoju i nie zauważył w mojej propozycji kompletnego braku konsekwencji. Przyłożył się do tych drugich drzwi, użył różnych narzędzi i wreszcie udało nam się je otworzyć ku sobie bez nieodwracalnych zniszczeń. Pomacałam futrynę, znalazłam kontakt i zapaliłam światło.
Następna piwnica stanowiła duże pomieszczenie, zagracone kompletnie. Głównie znajdowała się tam olbrzymia ilość kartonowych pudeł i zdewastowanych, drewnianych skrzynek. Pomiędzy nimi zwalone były szczątki mebli, jakichś beczek, żelaznych rupieci i Bóg wie czego jeszcze.
Spenetrowaliśmy porządnie
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wszystkie zakamarki, żadnego trupa ani też manekina nie znaleźliśmy i na tym się nasza penetracja skończyła, dotarliśmy bowiem do kolejnych drzwi na końcu pomieszczenia. Drzwi okazały się zamknięte.
- Tu go nie ma i nic mnie to nie obchodzi - stwierdził Gucio kategorycznie. - Ale jak to był prawdziwy trup, to ja się dowiem, jak on biegał.
Zaciętość w jego głosie zainteresowała mnie żywo. Odczepiłam się od niedostępnego przejścia w dalsze rejony, przestałam obmacywać zamek i ruszyłam w drogę powrotną przez pudła i deski.
- Jak się dowiesz?
- Znam takiego jednego. Dobrze licząc, znam takich nawet paru więcej...
Zanim dotarliśmy do samochodu, zdenerwowany wydarzeniem Gucio zdążył mnie poinformować, że tacy jedni, w liczbie trzech, zajmują się w zasadzie ściganiem przestępstw, z tym że rozmaitymi metodami. Wszyscy w mniejszym czy większym stopniu związani są z milicją albo prokuraturą, z jednym chodził do szkoły i przez niego poznał pozostałych. Ten jeden nie lata po mieście z kopytem w ręku, tym bardziej z pałą, tylko siedzi w pokoju i główkuje. Drugi robi za taksówkarza, trzeci natomiast symuluje pracę w administracji stosownych władz.
- To jest porządny gość - opowiadał. - Rozmaite dokumenty do niego przychodzą, a on tylko przekłada te papiery z miejsca na miejsce i zgrzyta zębodołami, aż odgłos niesie. Wychodzą mu z tego takie rzeczy, że z nerw wysiada, ale nic, powiada, że poczeka, bo wie, że się odmieni. Ja im powiem o tym trupie, niech wiedzą, żeby wiedzieli. Może im co wyjdzie.
- Pod warunkiem, że to trup - przypomniałam ostrzegawczo. - Bo może jednak, mimo wszystko, manekin.
- A co to szkodzi? Też dobrze. Był, sam nie poszedł, zabrali, drzwi zamknięte. To już nie przelewajki. Jawny kant w tym nie siedzi.
Zrozumiałam, że Gucio ma na myśli tajemniczość sprawy.
- Przydałby się ktoś znajomy w medycynie sądowej!
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westchnęłam, ruszając. - Tak na wszelki wypadek. W razie gdyby do nich trafił i rzeczywiście okazał się zwłokami, zgadliby pewnie, kiedy stracił
życie, ostatnio czy przed laty. Może by nawet zgadli więcej, ale co, to już nie wiem.
- Ja się pokręcę dookoła i wszystko ci przekabluję - obiecał Gucio. - Takiego z prosektorium też znam całkiem nieźle. To jest taki domator lasu, sam kiedyś znalazł nogę i po tej nodze doszedł do człowieka.
Zainteresowałam się.
- Znalazł całego człowieka?
- Nie, wydedukował. Reszty człowieka nie było, pewnie ktoś zeżarł w tym lesie, bo ani śladu, tylko sama noga.
- l co wydedukował?
- Że to był taki jeden, co brał udział w cholernie wielkiej aferze łapania takich handlowych przemytników. Połapali ich na rozgrzanym uczynku i coś się stało z towarem. Przepadł, jakby sen wyparował, l ten jakiś też przepadł.
- l to wszystko mu wyszło z jednej nogi?
- Nie, mówię przecież. Z nogi wytworzył człowieka. Ona miała złamanie, czy coś, więc wyszukał rentgena, szybko wiedział, że to ledwo rok wcześniej i już miał. No, trochę się przyłożył...
Rozgadany Gucio stanowił istną kopalnię rewelacji. Postanowiłam trzymać się go pazurami i zębami. Z nadzieją spytałam, czy wie coś o handlu narkotykami.
- A pewnie, że wiem - odparł bez wahania. - Znam jednego takiego, co na tym siedzi. On gra we wszystko co popadnie, ma na tym punkcie perskiego konia i pieniędzy mu brakuje. Wiem dobrze, że parę razy coś tam zbulwersował i przehandlował na własną rękę, ale on nie wie, że ja wiem. W ogóle to on ich łapie.
Na moment się zgubiłam. Zbulwersował...? A, malwersacja chyba!
- Czekaj. Kogo łapie?
- Tych co handlują, l przywożą, l towar łapie.
- Rozumiem, l ten towar zużytkował na własne potrzeby?
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- No chyba. Niecały, trochę, ale to drogie, więc i tak miał za co grać. A kto się tam doliczy, ile nałapali. Jak chcesz, to mogę z nim pogadać.
Chciałam. Dziko, zachłannie i z całej siły. Tajemnica, potężna i krew w żyłach mrożąca, aż w tym wszystkim zgrzytała i miałam zupełnie dość stanowiska tabaki w rogu. Moja dusza zaparła się zadnimi łapami na ciernistej drodze do prawdy. Drodze...!
Nie droga to była, tylko manowce i wądoły!...
- Ślicznie wyglądasz - powiadomił mnie z wyraźnym zachwytem Bożydar, kiedy wyleciałam do przedpokoju, słysząc klucz w drzwiach.
Wstrząsnął mną nieopisanie. Z wysiłkiem opanowałam chęć natychmiastowego rzucenia się do lustra, łypnęłam okiem dopiero po paru minutach.
Wyglądałam zupełnie normalnie, nic się nie zmieniło, co u diabła nagle we mnie zobaczył? Może miał to być dowcip? Wyraz twarzy przybrał
żartobliwy, w oku migotał mu figlarny błysk i robiło to takie wrażenie, jakby znienacka beztroskim humorem zaczął skrzyć się posąg Komandora.
Na litość boską, czy moje życie uczuciowe nie mogłoby przebiegać odrobinę spokojniej...? A, prawda, ja ich sobie sama wybieram...
- Manekin z piwnicy wyparował - oznajmiłam, wciąż jeszcze nieco wytrącona z równowagi. - Wiesz coś o tym?
- A jak myślisz?
- A tak myślę, że owszem. Jak cię znam...
- Trochę mnie znasz. Może i wiem.
- To powiedz, co wiesz. Bo myśmy z Guciem nabrali podejrzeń, że mógł to nie być manekin, tylko ludzkie zwłoki.
- Bardzo wam się to chwali, podobno lepiej późno, niż wcale.
Zdawałoby się, że po uznaniu dla mojej urody nic już nie zdoła mnie zdziwić, a jednak... Gwałtownie zażądałam wyjaśnień.
- Dziwię ci się, że nie rozpoznałaś od razu - powiedział z lekką naganą. - Cuchnął przecież silnie formaliną.
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- Jak to?! To była formaliną?! Myślałam, że to hemolak!
- Formaliną oczywiście, bardzo charakterystyczny zapach. Ale sensacji się nie spodziewaj, zwłoki były zmumifikowane, to stara historia.
Nikt chyba nie będzie dochodził czyje i skąd się tam wzięły...
W tę właśnie chwilę wrąbało się przeznaczenie w postaci Gucia. Zadzwonił do drzwi, wpadł z impetem i na widok Bożydara przeistoczył się w mówiący kamień. Przedstawiłam ich sobie, podkreślając, iż Gucio uczestniczył w znalezisku. Bożydar zachował się normalnie, Gucio natomiast zdecydowanie zbaraniał. Powtórzyłam, co zdążyłam usłyszeć i prosiłam o ciąg dalszy, Bożydar odparł, że to właśnie koniec i dalszego ciągu nie będzie. Gucio siedział sztywno na brzeżku kanapy i gapił się na niego tępym wzrokiem.
- Ja to tego - rzekł wreszcie, poruszając wyłącznie ustami. - Wpadłem, bo przechodziłem i już wyskakuję. Ja po taśmę.
- Jaką taśmę?
- Taśmę zabrałaś, nie? Potrzebna będzie.
Zdziwiłam się. Żadnej taśmy nie zabierałam, Gucio wszystko schował do swojej teczki. Na wszelki wypadek zajrzałam do torebki, ale wielkiego kręgu w niej nie było. Zajrzałam także do lodówki, bo mogłam bezwiednie wetknąć przyrząd do torby z zakupami.
- No to ja nie wiem - zmartwił się Gucio. - Wpadła jak igła w kompot. Myślałem, że ty zabrałaś, ale jak nie, to przepadło.
- Może została w piwnicy?
- A może i chyba. Tu byłem akurat, to miałem bliżej, myślałem, że ty... No nic, jutro tam skoczę. Nie będę przeszkadzał, bo się śpieszę.
Zamknęłam za nim drzwi i wróciłam do Bożydara. Z miejsca wyczułam, że coś się nagle zmieniło. Na oko był taki sam jak poprzednio, ale z jego wnętrza promieniowała ku mnie inna atmosfera, fluidy może albo inne draństwo. Na wszelki wypadek poszłam do łazienki i znów obejrzałam się w lustrze, wyglądałam dokładnie tak samo, moja powierzchowność żadnej odmianie nie uległa. Spróbowałam dowiedzieć się czegoś więcej, jeśli nie
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o zmumifikowanych zwłokach, to chociaż o zaginionym chłopczyku i dwojgu przepadłych hippisów. Nic, zero, wszystko było możliwe, wątpliwe, dopuszczalne i wymagało zbadania, a ja sama stopniowo zaczynałam okazywać się przesadnie natrętna, nachalna i ujawniały się we mnie skłonności pasożytnicze, zamiast się sama postarać, usiłuję żerować na nim. Radosne zdumienie we mnie w oszałamiającym tempie zamieniło się w uczucia wręcz przeciwne i nie można wykluczyć, że kiedy zamykałam za nim drzwi, z mojej duszy wydobywał się wściekły warkot...
Nie skamieniałam w posępnym nastroju, ponieważ w pięć minut po wyjściu niezadowolonego ze mnie bóstwa zadzwonił Paweł.
- Wiem coś więcej - oznajmił z satysfakcją.
- Nie denerwuj mnie! - wysyczałam dziko w telefon. Mów od razu! Co wiesz i skąd?
- Kumpel się pożarł ze starymi i puścił farbę. Na bani był, to fakt. Tatunio siedzi w emhazecie i jakoś im tam wyszło w rodzinie, że dyplomatycznie kręci w konopiach...
- l na imię mu Filip - wyrwało mi się.
- Nie, Adam. Zaraz, któremu? Tatuniowi. Filip z konopi.
- Nie wiem, jak mu na imię, ale może i rzeczywiście powinien być Filip. Czekaj, w życiu nie zgadniesz, skąd to się bierze. Ze Związku Radzieckiego! To znaczy, nie konopie importuje, tylko haszysz.
- Oficjalnie?
- No coś ty! Oficjalnie tyle, co na potrzeby medyczne, a nieoficjalnie zarabia na boku. Adam w ogóle jest przeciwny, tak samo jak ja, dawno mu nie pasowało, a teraz plunął na szmal i wyprowadził się z domu. Przedtem trochę odbadał. Od tatusia przechodzi to do takiego jednego, którego zna tylko z twarzy, tatuś się przed nim płaszczy, a on nie wie, kto on jest. Opisał mi go i od razu mnie ruszyło, bo dam głowę, że to jest ten, o którym ci mówiłem. Ten, co go raz widziałem, a potem się zdematerializował.
- Taki z kluską na twarzy?
Zaskoczenie Pawła widoczne było przez słuchawkę. Przypo-iniałam sobie, że sprawę kluski omawiałam z Zosią, a nie z nim. Uzgodniłam teraz wygląd zewnętrzny tajemniczego osobnika i
wyjawiłam naszą opinię o nosie bez kości. Paweł się zastanowił.
- A wiesz, że tak. Zgadza się. Można powiedzieć, że na twarzy ma kluskę...
Bożydar ostatecznie wyleciał mi z głowy. Pomyślałam, że tylko patrzeć, a po nocach zaczną mi się śnić rozmaite gatunki ma-karonu. Albo może kopytka, łazanki i pyzy. Równocześnie przy-jomniałam sobie, że miałam go zniechęcać do tego śledztwa, Miał się przecież odciąć, śliskie to wszystko jakieś i niepokojące, niech on się przestanie narażać!
- Dobra, odpalantuj się od tej imprezy. Jeszcze tylko powiedz, jak on się nazywa, ten tatuś, gdzie mieszka.
- Nie wiem.
- Jak to, nie wiesz?! Przecież Adam to twój kumpel!
- Nigdy u niego nie byłem. Oni są nieźle zakonspirowani. Poza tym Adam nazywa się inaczej, niż jego ojciec, bo oficjalnie jest synem pierwszego męża swojej matki, jakieś tam były hopy, jak ze średniowiecza, też mi to mówił na ciężkim cyku, więc może trochę niedokładnie. Zrozumiałem, że pierwszy mąż był jarawanem i drugi mąż mógł się ożenić dopiero później. Wygodniej im było nic nie zmieniać w nazwiskach i tak już zostało, to są wysokie sfery partyjne, więc ja ich mogę nie przyswajać. Adam nazywa się Pogodowski, a jak ojciec, to nie wiem.
- Matko jedyna moja - powiedziałam ze zgrozą.
- Jak chcesz, to o adres mogę się dowiedzieć... Przerwałam mu.
- Odczep się, mówię. Zdaje się, że jest to sitwa na odległym od nas poziomie. Nic się im nie zrobi, a życie można stracić. Nie wygłupiaj się samodzielnie, adres owszem, ale poza tym nie waż się palcem kiwnąć bez mojego udziału.
Z wielką niechęcią Paweł obiecał zachować umiar. Spragniony był wiedzy nie mniej niż ja i miał słuszne obawy, że sama do niego nie przyjdzie.
Zgodził się w końcu wszelką działalność za-
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wiesić na kołku, co sprawiło mi dużą ulgę głównie z tej przyczyny, że bałam się Zosi...
Gucio dopadł mnie przez telefon następnego dnia wieczorem.
- Jakbyś wyszła, to ja bym z tobą pogadał - rzekł zachęcająco. - Tak się dziwię, że aż mi się wszystko w środku wykręca. Byś podjechała na Czerniakowską, ja tu jestem na rogu.
Uzgodniłam, na którym rogu i podjechałam po dziesięciu minutach. Rozumiałam, że umówił się w taki właśnie sposób, bo nie chciało mu się lecieć do mnie piechotą, poza tym miał szansę zostać odwieziony do domu. Okazało się, że nic podobnego, przyczyna była innej natury.
Z lekkim zakłopotaniem wyjawił mi na wstępie, że spłoszył go Bożydar. Bał się, że znów go spotka i wolał nie ryzykować. Zaskoczyły mnie te obawy tak, że nie umiałam nawet sprecyzować następnego pytania.
- Ja, rozumiesz, nic nie rozumiem - wyjaśnił Gucio sam z siebie. - Nie chciałem się wtrącać między drzwi, a po to właśnie przyleciałem, żeby ci powiedzieć, ale jak on, ten twój, takie rzeczy mówił, to mnie zatkało. Ja tam nie wiem, może on znów u ciebie siedzi.
Odparłam, że nie siedzi i że nic nie rozumiem jeszcze bardziej. Gucio pokręcił głową.
- Wcale to wszystko nie tak. Nieboszczyk to był faktycznie, ale nie stary, tylko świeży. Za mumię robił przez to, że po wierzchu woskiem był
wysmarowany, oblany znaczy, na gorąco. Zabity jakoś zwyczajnie, bez szkody dla zdrowia, śladów żadnych nie ma, więc chyba zaduszony łagodnie. A formalinę miał w sobie wszędzie i dlatego stał, że był przyczepiony do deski w pionie.
Zarówno treść, jak i forma komunikatu ogłuszyły mnie na dobrą chwilę. Milczałam. Gucio kontynuował bez przeszkód.
- Jedno co się zgadza, to to, że dochodzić do niego oficjalnie nie będą, chociaż wykończony dopiero co. Góra dwa tygodnie, a może mniej. Reszty w zasadzie nie wiem. Kto go stamtąd
zabrał i kiedy, to w ogóle nikt nie wie. A kto go postawił, to już całkiem czarna mogiła. Odzyskałam głos.
- A jak się znalazł w prosektorium? Bo domyślam się, że te informacje masz od kumpla z prosektorium?
- Jako podrzutek.
- Co, jako podrzutek?
- Jako podrzutek tam przyszedł. Ktoś go dostarczył takim psim swędem bez niczego, pewnie ten, co go zabrał z piwnicy.
Je oni tam takich rzeczy nie wyrzucają do śmieci, tylko na stole
ładą i dziabią na drobne kawałki. A poza tym nikt nic nie wie. Relacja o wydarzeniu w wykonaniu Gucia mogła oszołomić iż żadnych dodatkowych okoliczności, ja zaś miałam balast w
Bobie Bożydara. Jeżeli Gucio mówił prawdę, Bożydar zełgał.
Co to miało znaczyć, na litość boską, mnie oszukał, czy sam zo-
stał oszukany?
- Guciu, jesteś pewien, że wiesz dobrze? Nie wcisnęli ci kitu?
- Gwarantowany mur - zapewnił mnie Gucio bez urazy. -'en mój kumpel powiada, że sam się tym zajmie takim cichym ukradkiem. Ja to wszystko już wiedziałem jak byłem u ciebie i mowę mi odjęło, a z tym twoim wolałem się nie sprzeczać, bo tego... No, jakoś nie bardzo...
Nagłe zmieszanie Gucia eksplodowało tak potężnie, że niemal wzrosło ciśnienie w samochodzie. Nie zwróciłam na nie dostatecznej uwagi, położyłam je na karb poczucia taktu i innych subtelnych uczuć. Zajęta byłam wątpliwościami, których resztki kołatały się we mnie tylko dlatego, że chciałam je mieć. Nie mogłam tak na poczekaniu i bez żadnego oporu pogodzić się z detronizacją bóstwa.
Wróciłam do domu i zajęłam się rozterką...
Następnego dnia zadzwonił półgłówek.
Zatroskany wydawał się jeszcze bardziej niż poprzednio, odmówił pogawędki przez telefon i znów umówiłam się z nim w „Mozaice", chociaż poczta tym razem nie była mi potrzebna.
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Miałam kłopot z zaparkowaniem, czekałam przez chwilę na zwalniające się miejsce i dostrzegłam go przed drzwiami kawiarni. Żegnał się z jakąś dziewczyną, jeszcze przez chwilę rozmawiali. Nie widziałam dokładnie jej twarzy, tylko sylwetkę. Kształt głowy, osadzenie, układ ramion, były szalenie charakterystyczne, z pewnością trochę nieprawidłowe, a mimo to pełne wdzięku, miała przy tym piękne, długie nogi. Interesująca facetka.
Już zaczęłam się zastanawiać, co też taka dziewczyna może widzieć w półgłówku, kiedy przyszło mi do głowy, że może to jest Melba. Oddaliła się, a półgłówek wszedł do kawiarni.
Usiadłam przy stoliku z pytaniem o nią na ustach. Półgłówek potwierdził, tak, to była Melba.
- Ja już nic nie mogę napisać - zwierzył się zaraz potem z głębokim rozżaleniem i ku mojej bezgranicznej uldze. - Taki się już zrobiłem nerwowy, że nic mi nie wychodzi. Mówiłem pani, że mój kolega zniknął, pani pamięta?
Po moim pytaniu o Melbę przypuszczenie, że mogłabym zapomnieć, dowodziło ostatecznego skretynienia.
- Pamiętam, l co?
- No, już się znalazł. Wiem, co się z nim stało. On nie żyje.
- Nie chciałam panu robić przykrości, ale tak właśnie podejrzewałam - powiedziałam ze współczuciem. - Niech pan opowie dokładnie.
Półgłówek westchnął ciężko i zniżył głos. Opowiadał prawie szeptem.
- Zdjęcie poszło do milicji, że jest niezidentyfikowany nieboszczyk. Gdzieś go znaleźli. Ja to zdjęcie widziałem od razu i to był on. Powiedziałem Melbie, ona zadzwoniła, kazali jej przyjść, rozpoznała go i powiedziała o mnie. Znaczy, że niby ja go znałem najlepiej i tak dalej, więc przysłali mi wezwanie, l tak to wyszło, że wcale nie ode mnie wyszło, nawet Szczur się nie połapał, zresztą ja nikomu nic nie mówiłem, a byłem tam po pracy i nawet nie musiałem się zwalniać. No on, oczywiście. Dziwnie trochę wyglądał i dowiedziałem się poufnie, że został zabity, uduszony. A najgorsze było, że go zabalsamowali.
Nic mi się nigdzie nie wzdrygnęło, przeciwnie, odczułam jak-
by coś w rodzaju wewnętrznego skamienienia. Półgłówek urwał i popatrzył na mnie pytająco. Nie wiem, co sobie wyobrażał, może, jego zdaniem, byłam także ekspertem od balsamowania zwłok.
- Jak zabalsamowali?
- Formaliną. Wstrzyknęli mu, czy co, a w dodatku trzymali go w tym całkiem, nie wiem jak to się robi, ja się na tym nie znam. A po wierzchu pokryli go woskiem. Skąd oni wzięli tyle wosku...? Całego, na twarzy miał i nawet na ubraniu. Nic z tego wcale nie rozumiem.
Skamienienie objęło mnie w całości, a potem zmieniło charakter i przeistoczyło się w nieznośny żar. Umysł gwałtownie podjął pracę i wypuścił z siebie coś jakby serię z karabinu maszynowego. Manekin w piwnicy...! Miałam przeczucie...! Gucio mówi prawdę...! Bożydar zełgał...! Odkrył
melinę...! Zabili go...! Zaginiony chłopczyk, Jezus Mario...!
Na chłopczyku seria zdechła, bo to już było zbyt okropne. Powinny w końcu istnieć jakieś granice świństwa...
- Zdaje się, że ja wiem, gdzie tego pańskiego przyjaciela znaleźli - powiedziałam ostrożnie po dłuższej chwili. - Nie jestem pewna, ale chyba to był on.
Półgłówek ożywił się i prawie ucieszył.
- Ja wiedziałem, ze przy pani to wszystko wyjdzie! Powie mi pani, gdzie?
- Powiem. W piwnicy, w takim jednym budynku na Pradze. Inwentaryzację robili, bo budynek jest do remontu, i trafili na niego przypadkiem. W
formalinie był i woskiem pokryty, więc wszystko się zgadza.
Przyznawać się do osobistego udziału w odkryciach nie miałam najmniejszego zamiaru. Półgłówek wprawdzie trwał w wyraźnym przerażeniu i dzięki temu mógł trzymać język za zębami, ale pracował w niepokojącej instytucji i na wszelki wypadek wolałam siebie nie eksponować.
Gapił się na mnie teraz, zdumiony i lekko oszołomiony.
- W piwnicy? Na Pradze? A co on tam robił?
- Nic nie robił, był nieżywy. To ja od pana chciałabym się
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dowiedzieć, co mógt tam robić. Poszedł dobrowolnie, czy ktoś go zawlókł?
- Ja nie wiem. Nic w ogóle nie wiem. Co tam jest, w tym budynku?
Matko jedyna, co za świadek beznadziejny... Z takiego coś wydusić, to już lepsze galery.
- W budynku nic nie ma, ale obok prawdopodobnie znajduje się podejrzane miejsce związane z handlem narkotykami. On się tym interesował?
- Czym?
- Handlem narkotykami.
- Nic o tym nie wiem. Skąd, nigdy nawet mowy nie było! Jakie tam narkotyki, żadne narkotyki go nie obchodziły!
Przez chwilę mobilizowałam resztki cierpliwości.
- Może przypadkiem trafił. Na kartce była wiedza, może się czegoś dowiedział i poszedł sprawdzać. Może Melba coś wie, może jej powiedział.
Niech pan ją zapyta, czy nie wspominał o czymś podejrzanym na Pradze.
Półgłówek z widocznym wysiłkiem wydobywał się z otumanienia.
- No pewnie, że ją zapytam, chociaż ona chyba też nic nie wie. Co on mógł tam znaleźć, na tej Pradze?
Zacisnęłam zęby i łagodnym głosem podsunęłam kilka innych pomysłów. Mogli go zabić w Łomiankach i na Pragę zawieźć po śmierci. Z
naciskiem przypomniałam kartkę. Wynikał z niej łańcuch skojarzeń, niebezpieczeństwo mogło grozić ze strony nie znanego mi Szczura...
Półgłówek, na całe szczęście, sklerozy nie miał. Kartkę pamiętał.
- Tak, ja to sobie przypominam, wszystko się wyjaśniło dzięki pani. Zaraz. Na Pradze...?
Zastygł nagle, wpatrzony we mnie nieruchomym wzrokiem. Coś mu się znienacka objawiło. Czekałam z nadzieją, nic nie mówiąc, żeby mu nie przeszkadzać. Trwał tak ze dwie minuty, po czym ocknął się, pokręcił głową i westchnął z wyraźnym żalem.
66
- Tak mi się zaczęło wydawać, że coś o tej Pradze wiem. No, wiedzieć, to nic nie wiem, ale może słyszałem. Obiło mi się o uszy. Ale nie wiem, co to było, nie mogę sobie przypomnieć. No nic, ja się uparłem. Spróbuję się zorientować, tyle że tak delikatnie.
Zrozumiałam, że więcej z niego nie wydrę, choćbym go nawet rozszarpała pazurami na sztuki. Westchnęłam również i już dość beznadziejnie spytałam, co z automatami. Może chociaż w tej kwestii coś się wyjaśniło?
- Z automatami... A! No tak. Grzebię się w tym i grzebię i do jednego dostałem nawet prawdziwy schemat. Tak mi się wydaje, że chyba zaczynam coś rozumieć, ale takie to dziwne, że aż sobie uwierzyć nie mogę. Sprawdzę jeszcze, bo prawdę mówiąc, przez tego mojego kolegę taki byłem zmartwiony, że do niczego głowy nie miałem. Jak będzie coś nowego, to ja zaraz panią zawiadomię.
Zadzwonił ponownie po osiemnastu dniach, znów trafiając akurat na wybuch moich uczuciowych komplikacji.
W ciągu dwóch tygodni przy wydatnym, acz bezwiednym, współudziale pani Kryskowej udało mi się doszczętnie zdewastować związek z Bożydarem, osiągając rezultat odwrotny od zaplanowanego. Pani Kryskowa zaprosiła mnie do siebie na kawkę z keksem własnej roboty i wyznała, że radziecki brylant wyprowadził ją z równowagi, chociaż ogólne pojęcie o aferze miała już od dawna.
- Mówiłam pani, jestem bez pieniędzy - rzekła z zaciętością. - Moja córka z zięciem budują sobie dom na Gocławku, zięć był na kontrakcie cztery lata, oszczędzał jak Harpagon, ale te oszczędności już się skończyły. Moje pieniądze też poszły, a tu koło nosa przechodzi taki zarobek. Ja się na to nie zgadzam.
Poparłam jej pogląd z dużym zapałem. Nie dość, że koło nosa, to jeszcze trafia w szpony tajemniczych kreatur, paskudzących rzeczywistość.
Byłam temu przeciwna i z zainteresowaniem słuchałam dalszego ciągu.
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Pani Kryskowa wszelkie wahania i skrupuły miała już za sobą. Powtórzyła informację, że te brylanty przychodzą ze Związku Radzieckiego dość regularnie, przeliczenie walutowe jest idiotyczne i oficjalna ich cena groszowa, z przyczyn, których nie zrozumiałam, przechodzą przez MHZ i Centralę Jubilerską, trafiają nawet do sklepów, ale w normalnej sprzedaży ich nie uświadczy. Goszczą w punkcie handlowym krótko i wyłącznie na zapleczu, po czym zostają odesłane do przeceny, gdzie tajemniczo znikają na zawsze. Niekiedy zdarza się, że nabywa je przypadkowa jednostka, starannie wybrana, w porozumieniu z kierownikiem, a byle komu nawet ich pokazywać nie wolno. Ekspedientka z „Jubilera" w Alejach Jerozolimskich miała duże nieprzyjemności, obecnie pracuje w sklepie z porcelaną, musiała się przenieść na własną prośbę i do „Jubilera" już nie wróci. Niektórych kierowników pani Kryskowa zna osobiście i są szansę, że mogłaby stać się ową przypadkową jednostką. Szkopuł w tym, że nie ma żadnych chodów w MHZ, tam zaś istnieje tajny rozdzielnik, decydujący o rozprowadzeniu drogocennych kamieni po sklepach. Terminy tych dostaw również nie są jej znane.
- Ale ja spróbuję przez Centralę - kończyła wywód. - Będzie trudno, ale może się uda. Pani jest mi potrzebna do zakupu.
Wzdrygnęłam się lekko. Emocja rosła we mnie w trakcie słuchania, można powiedzieć dwutorowo. Z jednej strony intrygowały mnie szaleńczo te wszystkie tajemnice stanu, o których nie miałam najmniejszego pojęcia, z drugiej już widziałam pogawędkę z Bożydarem. Przeczył stanowczo, jakoby takie rzeczy w ogóle się przytrafiały, tępił nawet przypuszczenia, wszelki szwindel obcy był szacownym decydentom. Otóż proszę bardzo, wreszcie ja będę miała informacje ze źródła!
Pani Kryskowa kontynuowała.
- Wybrałam panią, bo pani jest bezpieczna. Nie wyrzucą pani z pracy, prawda? Nic pani nie zrobią, niczego pani nie odbiorą. Ja nie mogę.
Oczywiście, jeżeli pani się zgodzi. Od razu mówię, że sprawa jest śliska, tajemnica to musi być absolutna, pani, ja, kierownik, zyskiem trzeba się podzielić, bo dlaczego on ma ryzykować za darmo... To jest jakaś mafia, zwarta klika, chciwa i 68
wredna, zdolna do wszystkiego. Nikt nie może wiedzieć, kim pani jest, nikomu o tym nie wolno mówić, pani chyba rozumie...?
Tyle rozumiałam, owszem. Zasadniczym problemem pani Kry-skowej był brak dostępu do owego poufnego rozdzielnika w MHZ. Pomyślałam o Guciu.
- Dziesięć procent dla pani - powiedziała twardo pani Kryzowa. - l niech pani nie protestuje, ja bym się inaczej źle czuła.
Poprzysięgłam dochowanie sekretu i zawahałam się. Włączenie mnie do interesu mogło położyć sprawę. Pomyślałam, że suną nie będzie wielka, więc może nie zaszkodzi i uległam. Pani (Kryskowa była straszliwie zacięta i zdecydowana na wszystko, te jej dzieci musiały mieć niezłe kłopoty.
Od razu od niej zadzwoniłam do Tadeusza, gdzie znajdował się Gucio, popołudnia i wieczory spędzali razem, bo zaczęli już projekt. Umówiłam się z nim na placu Trzech Krzyży i obiecałam, że go podrzucę do domu.
- Ewa pyskuje, że ominęliśmy dwie wyczystki w piwnicy -oznajmił, wsiadając do samochodu. - One były zamurowane, albo co. Niech jedzie i sama szuka. Co chciałaś?
Ruszyłam w kierunku na południe.
- Potrzebna mi zdrada tajemnic służbowych - powiadomiłam go bez wstępów.
- Od nas? - zdziwił się Gucio.
- E tam. Z emhazetu. Ty tam kogoś znasz i zaraz ci powiem,
0 co chodzi.
Określając panią Kryskowa mianem jednej takiej osoby, opisałam mniej więcej zaplanowaną aferę. Gucia brylanty zaciekawiły 1 zaczął wypytywać o ten poprzedni, oglądany przeze mnie własnymi oczami. Opowiedziałam wszystko do końca, po czym zaćmienie umysłowe nagle mi przeszło, poczułam słabość wewnętrzną i zdjęłam nogę z gazu. Zatrzymałam samochód w alei Sobieskiego w niedozwolonym miejscu, zjechałam w Czarnomorską i zatrzymałam byle gdzie.
Słabo mi było nadal, nie tyle ze względu na Gucia, który.
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wedle mojej wiedzy, zasługiwał na zaufanie, ile na myśl o możliwościach, jakie otwierał przede mną ten rodzaj roztargnienia. To wcale nie Gucio wspominał o znajomym z MHZ, tylko Paweł i w dodatku w ogóle nie był to znajomy! Ojciec zbuntowanego kumpla pracował w MHZ i nie brylantami się zajmował, tylko haszyszem. Gucio o handlowych kontaktach słowem jednym nie napomknął, ja zaś, zobowiązana do zachowania bezwzględnej tajemnicy, poinformowałam go o niej wszechstronnie i obszernie. Co, na miłosierdzie pańskie, mogę jeszcze powiedzieć i do kogo...?!!!
- Guciu - jęknęłam w przygnębieniu. - Ja cię bardzo proszę, trzymaj ty gębę zamkniętą, a najlepiej urżnij się w urodzajną glebę i zapomnij, co do ciebie mówiłam. Ja ci tę tajemnicę wyjawiłam przez pomyłkę!
Gucio zdziwił się wprost bezgranicznie.
- Jak to przez pomyłkę? Dlaczego?
- Dlatego, że mi się przywidziało, że znasz kogoś z emhazetu i właśnie sobie uprzytomniłam, że nic podobnego, znasz kogoś z prosektorium, a takiego z emhazetu zna całkiem kto inny.
- Kto tak powiedział? - oburzył się Gucio.
- Jak to kto? Ty!
- Ja? Pierwsze słyszę. Już taki tumanowaty nie jestem, żebym całkiem nie wiedział, co mówię!
Pogawędka zaczęła wydawać mi się trochę jakby skomplikowana.
- Mówiłeś, że znasz takiego z prosektorium, czy nie?
- Mówiłem, co miałem nie mówić, jak go rzeczywiście znam!
- A o takim z emhazetu mówił kto inny! Znasz takiego z emhazetu?
- No pewnie, że znam, dlaczego mam nie znać?
- Piprztycki, jak Boga kocham... - powiedziałam niemal ze zgrozą.
Gucio anegdotę o Piprztyckim znał doskonale. Zdenerwował się.
- A żebyś wiedziała, że ja znam różnych takich! Nieboszczy-
ka Breżniewa może akurat nie, ale z emhazetu owszem! l proszę bardzo, mogę ci to załatwić z dziecinną szybkością!
Zamierzałam znów jęknąć, ale zatrzymałam w połowie ten objaw boleści, bo rozstrzygały się tu znacznie ważniejsze sprawy.
- Co mi możesz załatwić?
Te brylanty! Znaczy to, co ci tam potrzebne, kiedy one przyjadą i tak dalej. Ja tam znam takie połączenie damsko-że-ńskie, no, taki kłąb damsko-męski, wszystkiego się mogę dowiedzieć, całej prawdziwej prawdy!
Uspokoiłam się. Na myśl, że chociaż raz mam wyraźny pożytek ze sklerozy, zrobiło mi się bez porównania lepiej. Wrzuciłam jedynkę i powoli ruszyłam.
- Dobra, w porządku. Zorientuj się, co możesz wiedzieć i kiedy...
- Zaraz na dniach to zrobię, bo mnie ciekawi. Tylko ty, słuchaj, nie mówmy Tadeuszowi. On jest taki odpychający do pie-iędzy...
Byłam tego samego zdania. Wywlokłam Gucia od Tadeusza nie tylko dlatego, że mi się nie chciało jechać na daleki Grochów, ale też i z tej przyczyny, że Tadeusza w brylantową aferę wtajemniczać nie należało. Praworządność miał w sobie taką więcej harcerską, potępiłby imprezę bezapelacyjnie i jeszcze by zaczął Gucia zniechęcać.
- W ogóle nikomu nie mówmy. Ostrzegam cię Guciu, że to jest niebezpieczne. Weź ten aspekt pod uwagę...
Bożydar zadzwonił nazajutrz i grzecznie spytał, czy chcę go widzieć. Takie idiotyczne pytanie zadawał dość często i już dawno korciło mnie, żeby wrzasnąć: NIE!!! i rąbnąć słuchawką, ale hamowałam charakter i słodkim głosem wyrażałam zachwyt. Tym razem przyszło mi łatwo, bo byłam napęczniała brylantami.
Wystrzeliłam tym napęcznieniem od razu, talentów dyplomatycznych bowiem nie posiadałam nigdy i z miejsca, można powiedzieć, przesądziłam sprawę. Bóg raczy wiedzieć dlaczego, zdecydowaną niechęcią do mnie napełniała go zgnilizna moralna czynników rządzących i temat rozwinął
się tak, jakbym to ja osobiście kształtowała ich etykę wyłącznie w tym celu, żeby te-70
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raz perfidnie szargać ich dobre imię. Logiki w tym nie było za grosz, ale wyprowadziło mnie z równowagi ostatecznie i chęć odegrania się na nim wystartowała, zanim zdążyłam ją opanować.
- Wiem także, kto to był ten manekin z piwnicy - powiedziałam złym głosem. - Wiem, gdzie pracował i wiem, kiedy jeszcze był żywy. Nie wiem natomiast, jakim celom miało służyć łgarstwo o przestarzałej mumii. Nie wiem także, co ci zależy, żeby ukryć sposób, w jaki bogacą się szlachetni decydenci, przemieszczając ruskie brylanty od nas na Mexico-plac. Po jaką cholerę, grzecznie pytam, było wmawiać we mnie, że nie ma w tym cienia prawdy?!
Lepszego sposobu zaognienia sytuacji nie mogłam znaleźć. O żadnej naprawie stosunków nie mogło już być mowy, zdemaskowania Bożydar nie przebaczał. Znów ani słowa nie zdążyłam powiedzieć o półgłówku, rozstaliśmy się ku obopólnemu niezadowoleniu na Dziennikach Ustaw, niesłusznie przeze mnie nie czytywanych i nie umianych na pamięć. Trzasnęłam za nim drzwiami, głęboko utwierdzona w mniemaniu, że musiał
zwariować, zbuntowana, wściekła, przeciwna wszelkim uczuciom. W jakim mniemaniu o mnie utwierdził się Bożydar, nie miałam pojęcia i w owym momencie nie ciekawiło mnie to wcale.
Rozkwitły bujnym kwieciem amok pchnął mnie do Tadeusza, bo zdobywanie wiedzy przeciwko Bożydarowi stało się zasadniczą potrzebą mojej duszy. Miałam nadzieję, że jakieś nasze niedopatrzenie inwentaryzacyjne na nowo wpędzi mnie do obiektu i natchnie pomysłem, okazało się jednak, że nie mam szans. Zrobiliśmy tę inwentaryzację do obrzydliwości przyzwoicie.
- Zdumiewa mnie twój niechętny stosunek do rezultatów własnej pracy - rzekł Tadeusz. - Ale przypominam sobie, że przez te moje korzonki wcale nie uczciliśmy zakończenia. Mam tu taką butelkę wina, która czeka na okazję, nadrobimy niedopatrzenie. Obiad może nie jest specjalnie galowy, ale wino, zdaje się, niezłe. Może cię pocieszy?
Na obiad już w pierwszej chwili zaprosiła mnie Ewa. Wkro-
72
czyła z kuchenki z obrusem i spędziła Tadeusza z kawałka rajzbretu.
To do tego potrzebny jest jeszcze i Gucio - zwróciłam im uwagę. - Skrzywdzimy go?
- Jeżeli Gucio nie pojawi się w momencie otwierania butelki... - zaczęła Ewa i urwała, słysząc dzwonek u drzwi. - O, właśnie...!
Istotnie, był to Gucio. Rzucił Tadeuszowi na stół rulon zawierający matrycę i transparenty i powęszył w powietrzu.
- Obiad...? - spytał z nieśmiałą nadzieją.
- Cholera, czy ja tu jestem za kucharkę, czy za asystenta projektowania? - spytała z rozgoryczeniem Ewa i poszła po talerze.
Gucio spożywał obiad i omawiał projekt z Tadeuszem, udając, że mnie w ogóle nie zna. Zrozumiałam, iż stosuje zabieg dyplomatyczny, bo widocznie ma dla mnie jakieś sensacyjne informacje. Zamierzałam dostosować się i również udawać, że go nie znam, ale przeszkodził w tym Tadeusz.
- Guciu, ona chce kontynuować inwentaryzację - powiedział ostrzegawczo. - Upiera się tam iść ponownie w podejrzanych celach.
Gucio gwałtownie przełknął to co miał w ustach i popił winem.
- Niech nie idzie! - rozkazał. Zirytował mnie od razu.
- Bo co? Dlaczego mam nie iść? Co za cholera jakaś piekielna, nie idź, nie patrz, nie rozmawiaj, nie sprawdzaj! Szlag mnie w końcu trafi przez te wasze kretyńskie tajemnice!
To nie moje! - zaprotestował Gucio z oburzeniem. Tylko czyje?! Dlaczego mam nie iść?!
- My mówimy to samo - wytknęła Ewa. - Ona jest wariatka i wiecznie musi pchać się tam, gdzie nie trzeba.
Gucio napchał sobie pełną gębę sałaty i śmietana dostała mu się do nosa. Chwilę trwało, zanim był zdolny coś powiedzieć. Przez ten czas zdążyłam wyjawić swoje poglądy, Ewa pukała się palcem w czoło.
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- W co ty się wdajesz, to jest zgraja wilków! Czy ten Dariusz nie może cię powstrzymać?
- Usiłował. Nieudolnie. Przestałam mu wierzyć i w ogóle dosyć tego!
Przypomnienie Bożydara, jak zwykle, wyprowadziło mnie z równowagi do tego stopnia, że dopiero po pewnym czasie usłyszałam Gucia, który odzyskał mowę.
- ... od takiego jednego. Dokładnie to nikt nie wie, ale ogólnie się zgadza. Taką tam mają hurtownię od narkotyków. Możliwe, że i laboratorium, to na co ci to? Jakby co, patyczkować się nie będą.
- Nie truj mi! - warknęłam złym głosem. - O narkotykach wiem od początku! Miejsce chcę znaleźć! Chcę wiedzieć, jak się tam wchodzi!
- Żeby dokonywać zakupów? - spytała zgryźliwie Ewa.
- Jak się wchodzi, to już wiesz - przypomniał równocześnie Gucio. - Przez te drzwi za trupem, co były zamknięte.
Irytacja we mnie nie tylko nie złagodniała, ale jeszcze się wzmogła. Zaczął w niej kiełkować ośli upór. Otóż właśnie pojadę, wedrę się, nie dam się zabić, znajdę sobie narzędzie obronne, wyłupię mu potem wszystko, co odkryję i czego się dowiem...
- Ja tu zaraz wychodzę i ty byś też mogła - zaproponował energicznie Gucio, odrywając mnie od rozmyślań. -- W moją stronę jedziesz, to ja też chcę. W ogóle to ja się śpieszę.
Powiedział to z takim naciskiem, że wreszcie do mnie dotarło. Dałam spokój na razie drzwiom za trupem, melinie, Bożydarowi i wyszłam.
- Wcale nie ja się śpieszę, tylko ty - powiedział Gucio już na trzecim piętrze. - Dzwoniłem, ale w domu cię nie było, dobrze, że tu się dałaś złapać.
Już wiem o brylantach i to jest pilne.
- No! - pogoniłam niecierpliwie.
- Zaraz. Na dole. Tu kto może podsłuchiwać przez dziurkę od klucza.
Z zaciśniętymi zębami przeczekałam wszystkie pozostałe piętra.
- Wczoraj akurat przyszły -- powiadomił mnie Gucio, wyszedłszy na świeże powietrze. - Widziałem ten utajniony rozdzielnik, jedno miejsce pamiętam, to jest taki sklep „Jubilera" na Grójeckiej, dadzą mu dwa. Zaraz jutro albo nawet dziś. Nikt mi wcale nie chciał tego powiedzieć, podejrzałem podstępnie, a ten co go tam znam, kazał mi jednej litery z pyska nie wypuścić. Taki był, powiadam ci, przepłoszony jak przepiórka, ale nic mu nie obiecywałem. Śmierdzący to jest interes niemożliwie. Ale jak pilne to pilne, więc po piwnicach na razie nie masz co latać, za to uważaj, żeby cię kto nie odkamuflował.
Skrytykowałam ten sposób załatwienia sprawy.
- Bez sensu. Trzeba było zapamiętać więcej, a najlepiej wszystko. Skąd ja mam wiedzieć, gdzie ta jedna osoba ma znajomości, a gdzie nie!
- No dobrze, ale za to już głowy nie dam. Jeden chyba u tego w Alejach Jerozolimskich, a jeden na placu Unii. Tak mi się w oczach majaczy. Za to Grójecka gwarantowana.
Zdążyłam dopaść pani Kryskowej przed wieczorem, przekazałam komunikat i umówiłam się z nią na telefon. Unieruchomiło mnie to w domu, dzięki czemu znów zdołałam pokłócić się z Bożydarem, który sprawiał wrażenie, jakby oczekiwał ode mnie wyrazów skruchy i błagań o przebaczenie. Dokładnie tego samego efektu spodziewałam się od niego, poczułam się zatem ogłuszona dodatkowo. Coś mi tu przeraźliwie nie grało...
Tę właśnie chwilę wybrał półgłówek. W telefonie usłyszałam przyciszony głos, w którym wyraźnie dźwięczała zgroza.
- Ja już wszystko wiem, proszę pani. To się w głowie nie mieści. Wiem o co chodzi w tych automatach i wiem co tam jest, na tej Pradze. Aż nie do uwierzenia. Teraz nie mogę mówić, umówmy się tam gdzie zawsze, najlepiej zaraz dzisiaj...
Odłożył słuchawkę, zanim zdążyłam się odezwać. Zazwyczaj umawialiśmy się o szóstej, przyjęłam zatem, iż jest to pora, ustalona trwale.
Musiałam zawiadomić panią Kryskową, że wychodzę z domu, zajęło mi to trochę czasu i spóźniłam się dziesięć minut.
Weszłam do „Mozaiki". Kawiarnia była dość pusta, z daleka
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zobaczyłam, że siedzi w kącie, oparty o dwie ściany, ze schyloną głową, wpatrzony w nogi sąsiedniego stolika, zamyślony tak, że nawet nie mrugał. Podeszłam. Nie zwrócił na mnie najmniejszej uwagi, nie podniósł się, nie odpowiedział na powitanie, siedział dalej bez zmian. Zdziwiłam się trochę, usiadłam naprzeciwko, zamierzając wyrwać go z tej kamiennej zadumy i uświadomiłam sobie, że nie mam pojęcia, jak mu na imię.
Łatwo byłoby zawołać „panie Józiu", albo „panie Stefanie", na znajomy dźwięk każdy reaguje od razu, głupio natomiast drzeć się „proszę pana!"
No trudno, nic nie poradzę...
- Hej, proszę pana! - powiedziałam średnio głośno. - Niech pan się ocknie!
Nawet nie drgnął. Przyjrzałam mu się uważniej i wezwania zamarły mi na ustach. Długą chwilę trwałam po drugiej stronie stolika bez ruchu i bez słowa, po czym podniosłam się, pochyliłam ku niemu i potrząsnęłam go za ramię. Jeszcze nie rozumiałam, co widzę i co się stało.
Oparty był o ten kąt solidnie, bo nie zleciał z krzesła. Przekrzywił się tylko trochę i siedział nadal, wpatrzony teraz w osłonę grzejnika. Ręce mi się trzęsły, kiedy wyciągałam z torby puderniczkę. Przetarłam lusterko z pudru i z determinacją przyłożyłam mu do ust.
Nie oddychał. Był nieżywy. Absolutnie, gruntownie i całkowicie martwy...
Zgłupiałam do tego stopnia, że dopuściłam możliwość, iż przyszedł na spotkanie ze mną w charakterze zwłok. Przez moment oczyma duszy widziałam go jadącego tramwajem z tym samym wyrazem twarzy, z tym samym spojrzeniem i w takiej samej pozycji. Potem umysł mi ruszył, z tym że zygzakiem i skokami.
Rozejrzałam się po kawiarni. Stolików obok nikt nie zajmował i nikt nam się nie przyglądał. Błysnęło mi, że nie należy robić sensacji i natychmiast pojawiła się następna myśl. Uciec. Pryskać stąd, byle szybko. Miał mi zwierzyć jakieś straszliwe tajemnice, umarł chyba przed chwilą, odczepić się od tych kretyńskich wyobrażeń, nie jechał przecież komunikacją miejską nieży-76
wy i nikt go tu nie wnosił! Wszedł za życia, kiedy...? Ile czasu tu siedział i w w ogóle dlaczego umarł?! Na serce...? Zaraz, na litość boską, co ja robię, może jeszcze uda się go odratować...?!
Wyprostowałam się. Ruszyłam przez kawiarnię na miękkich nogach możliwie szybko, nie biegnąc. O mało sama trupem nie padłam, kiedy nagle ktoś mnie chwycił za rękę.
- Cześć - powiedział Gucio. - Co to ma być, patrzysz się na mnie i nic nie widzisz. Ja się tak odmieniłem, czy to z tobą coś nie tak?
Opanowałam się z wysiłkiem nadludzkiej miary.
- Czekaj Guciu, chwileczkę. Muszę zadzwonić. Zaraz wrócę. Znalazłam kierownika. Telefon w szatni nie pasował mi, nagle zaczęłam się bać. Kierownik też nie życzył sobie reklamy i udostępnił mi swój.
Załatwiłam sprawę z pogotowiem, informując, że nazywam się Zofia Kowalska i mieszkam na Marszałkowskiej osiem, mieszkania czternaście.
Ukrycie własnej tożsamości przyszło mi samo, znienacka. Kierownik słuchał, trochę blady na twarzy, i jakoś nie zwrócił uwagi, że na Marszałkowskiej osiem mieści się teatr. Razem weszliśmy do sali kawiarnianej, zatrzymałam się przy Guciu i pokazałam palcem.
- Tam, w kącie...
Kierownik spokojnym krokiem ruszył w stronę półgłówka. Gucio podniósł się od stolika.
- Co jest? Najpierw przyleciał jakiś, poszeptał z tym facetem i poleciał. Potem ty, poszeptałaś z nim i lecisz. Co to za jakiś? Biuro informacyjne czy skrzynka kontaktowa?
Emocja zapewne sprawiła, że słowa Gucia zrozumiałam, wyciągnęłam z nich wnioski i z miejsca podjęłam decyzję.
- Ja stąd wychodzę. Ty też. Zapłać, albo co, i jazda! Czekam w samochodzie i masz tam być zaraz!
- Ja już zapłaciłem, właśnie miałem wychodzić - odparł Gucio i opuścił lokal razem ze mną.
Ruszyłam, przejechałam kawałek i zatrzymałam się na końcu Dworkowej. Odwróciłam się do Gucia.
Teraz powiedz to wszystko jeszcze raz, po kolei.
77
- Co mam powiedzieć? - zainteresował się Gucio.
- Co tam było, w tej kawiarni. Po pierwsze, kiedy przyszedł ten, co tam siedział w rogu?
- Za piętnaście szósta. Patrzyłem na zegarek, bo umówiłem się z jednym takim i on nie przyszedł.
- Bardzo dobrze, i co było dalej? Kiedy przyszedł ten, co poszeptał i jak się to odbyło?
- Co jak się odbyło, nijak się nie odbyło. Za pięć szósta przyszedł, patrzyłem na zegarek. Usiadł z tamtym.
- I co?
- I nic. Posiedział chwilę, potem się podniósł, poszeptał mu do ucha i wyszedł. Potem przyszłaś ty, dziesięć po szóstej, patrzyłem na zegarek...
- Zaraz, i co było z tym, co siedział? Tamten poszedł, a ten co?
- Nic. Siedział dalej. A co...?
- Zaraz. Jak on wyglądał, ten co poszeptał? Poznałbyś go? Gucio się nagle zdenerwował.
- Słuchaj, co to ma być? Postaw ławę na ławę, bo ja nic nie rozumiem. O co tu biega?
- O to, że on nie żyje. Przyszedł żywy, nie? Gucio jakby zbaraniał.
- Kto nie żyje?
- Ten w rogu.
- Ten, co tam siedzi?
- Tak.
- Jak to nie żyje, przecież siedzi!
- No to co, że siedzi? A tamten w piwnicy nawet stał!
- O Jezu - powiedział Gucio i popatrzył na mnie w otumanieniu kompletnym.
Zaczęłam myśleć na głos.
- Przyszedł żywy. Dosiadł się do niego jakiś na chwilę. Potem się okazało, że jest martwy. Na moje oko martwy był radykalnie i całkowicie.
Albo umarł sam z siebie, albo zabił go ten jakiś. Nie wiem, jakim sposobem, nożem go chyba nie dziabał, żadnego śladu nie było. Nie dziabał?
Gucio myślał po swojemu.
- Słuchaj, a może tobie się tylko wydawało, może to był taki umierający trup? Tamten coś mu powiedział takiego, że go całkiem zamurowało...
- Ja się pytam, czy nie dziabał go nożem! Patrzyłeś na nich cały czas?
- No patrzyłem i nic nie dziabał. Potrzymał go tylko tak jakby za ucho, jak mu szeptał, i zaraz poszedł. To co to ma znaczyć?
- To ma znaczyć, że jest draka zupełnie okropna. Masz te swoje znajomości w prosektorium, rób co chcesz, ale musisz się dowiedzieć, na co on umarł. Dzwonił do mnie przedtem, ze mną się tu umówił. Miał mi powiedzieć...
Zamilkłam. Wreszcie objawiła mi się porządnie cała sytuacja. Z jednej strony, to ja byłam z nim umówiona, czort bierz szepczącego, może to ja go zabiłam. Zełgałam, że nazywam się Zofia Kowalska, nie wyprę się tego telefonu, bo kierownik słuchał. Zaraz potem znikłam w przyśpieszonym tempie, głupkowata bo głupkowata, ale jednak morderczyni. Z drugiej, zabił go tamten. Ktoś podsłuchał, jak się ze mną umawiał, wyraźnie powiedział, że wie wszystko i zaraz mi przekaże. Wróg przyleciał i załatwił go przedtem. Nic mi nie zdążył przekazać, gdyby zdążył, może również byłabym nieżywa... Tak, ale nie wiedzą przecież, co mi naprzekazywał wcześniej, nie wiedzą co wiem, mogą mnie unieszkodliwić elegancko na wszelki wypadek. Jak by nie spojrzeć, wyglądam nie bardzo świetnie, dla praworządnych jestem zbrodniarka, dla podstępnych swołoczy źródło zarazy. W dodatku teraz siedzę i ględzę z Guciem, jak dżuma można powiedzieć, następny będzie Gucio...
- To ja teraz wyglądam jak Piekarski na mydle - powiedział nerwowo Gucio, którego myśl najwidoczniej biegła tymi samymi drogami. - Ty powiedz poważnie, o co chodzi, bo mnie już głowa rośnie. Ja przewidziałem, że tu coś nie jest grane zaraz od razu, jak ten mumiec zaśmierdział...
Powiedziałam, uznawszy to za obowiązek wobec potencjalnej ofiary. W olbrzymim skrócie, ale wszystko. Narkotyki, Praga, au-78
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tomaty, kumpel półgłówka, seria zaginięć, na końcu sam półgłówek i mój osobisty wygłup. Gucio słuchał z uwagą.
- No to obiad przepadł - zawyrokował posępnie. - Miał skarpetki w żeberka.
W pierwszym momencie pomyślałam, że z przerażenia dostał pomieszania zmysłów.
- Kto?
- Ten co przyszedł i szeptał. Reszta była zwyczajna, tylko te skarpetki się rzucały.
Udało mi się jakoś pozbyć skojarzenia żeberek z obiadem. Skarpetki prawdopodobnie były w paski. Gucio zastosował formę pośrednią pomiędzy zebrą i żebrami. Rzucały się...
- Kolorowe?
- No pewnie. Czerwone i niebieskie.
Za naszymi plecami zawyło pogotowie. Spojrzałam na zegarek, siedem minut. Pewnie specjalnie na mokrą robotę ubrał się w takie skarpetki, rzucający się w oczy szczegół odwraca uwagę od reszty, a usunąć go można w jednej chwili. Zdejmie skarpetki i już Gucio go nie rozpozna.
Ciekawe, czy go zabiorą... Jeśli zabiorą, jest jeszcze żywy i będą go ratować, erką przyjechali, jeśli zostawią, przepadło, pogotowie zwłok nie wozi. Muszę sprawdzić...
Gucio coś mówił, ale nie słuchałam, zawróciłam i wyjechałam na Puławską. Udało mi się przedrzeć na pas w przeciwną stronę, zaparkowałam na chodniku tuż przy Olesińskiej. Stojąca przed „Mozaiką" erka była doskonale widoczna. Gucio wziął ze mnie przykład i myślał na głos, rozważając kandydatury ewentualnych rozmówców. Życzył sobie oczyścić się z wszelkich podejrzeń, przy okazji oczyszczając i mnie. Pochwalałam ten zamiar bez zastrzeżeń.
Personel medyczny wyszedł z kawiarni z pustymi rękami i wsiadł do karetki, półgłówka nie wynieśli. Więc jednak...
To ja idę - powiedział Gucio. - Ten taki w kawałkach się zazębia i brzęczy, jak mu tam...
- Łańcuch.
- No właśnie. Zaraz będę łapać takiego jednego, tu nie ma
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na co czekać, niech on zobaczy jak trawa piszczy. Jakby co, to ci powiem.
Zgodziłam się. Ruszyłam do domu. Żarty się skończyły, należało wreszcie poważnie pomyśleć...
Obsesji na tle podsłuchu telefonicznego nie miałam nigdy, ale był taki okres, kiedy w dziedzinie łączności działy się rzeczy przechodzące ludzkie pojęcie. W połowie wykręcania numeru włączałam się w cudze rozmowy, raz udzieliłam jakiejś pani porady medycznej, bywało, że z chwilą podniesienia słuchawki okazywałam się połączona z kimś na zawsze, w moje rozmowy wskakiwał ktoś obcy, istny obłęd! Prawie przywykłam do tego i włączywszy się w cudzą rozmowę, słuchałam przez chwilę, nie z wścibstwa, tylko dla zorientowania się, jak długo będzie trwała. Dzięki temu raz dowiedziałam się, gdzie można aktualnie kupić rękawiczki z importu, czeskie, z długim mankietem, raz udało mi się zrozumieć, w jaki sposób konwojent rąbnął połowę przewożonych armatur łazienkowych, a raz usłyszałam coś, co utkwiło w mojej pamięci na wieki.
- ...grabarzowi spod łopaty - powiedział jakiś facet.
- Myślisz...? - spytał drugi z lekkim powątpiewaniem.
- Nie bądź kretyn.
- No więc właśnie, tak mi się wydawało, chociaż wyglądało na przypadek...
- Jaki tam przypadek, załatwią cię, idioto, nadgorliwiec cholerny, praworządniś się znalazł! Odwal się od tego, zrezygnuj!
- l co, dać im na piśmie tę rezygnację? Siedzieć na zadzie i czekać, co im do łba wpadnie? A kiszkę!
Oba głosy zrobiły się bardzo zdenerwowane. Słuchałam, nie oddychając.
- Ty, słuchaj - ostrzegł pierwszy. - To nie nasz stary decyduje, to wyżej. On też jest na przymusie. Skąd dzwonisz?
- Z budki.
- Dobra, tu jest czysto. Ślepy fart miałeś, ja ci to mówię. Zejdź z tej sprawy, koniec. Zgódź się na przeniesienie, siedź cicho, a potem wyjdź z firmy ze względów zdrowotnych i zajmij się czym innym. Człowieku, ja się dziwię, że żyjesz!
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- Przez kota. Ulitowałem się nad kotem...
Ze słuchawką przy uchu stanowiłam posąg z granitu. Na głębszy oddech zdecydowana byłam nie pozwolić sobie w żadnym wypadku. Do tego drugiego od razu nabrałam sympatii, miał wyjątkowo piękny głos, a w dodatku lubił koty. Jakiś przyzwoity facet. W samej rozmowie było coś, jakaś atmosferka, jakiś ton, może coś innego, czego nie umiałam sprecyzować, a co mnie zaintrygowało. Nie wiadomo dlaczego byłam głęboko przekonana, iż rozmawia nie element przestępczy, tylko tak zwani praworządni obywatele, a tajemnicza groźba, zawisła nad tym drugim, stanowi rodzaj konsekwencji służbowych, nie zaś dintojrę. Konwojenta z armaturami miałam już za sobą, skojarzył mi się jakoś z tym, co tu słyszałam i nabrałam pewności, że ten od kota usiłuje przeciwdziałać machlojom, a zwierzchnictwu się to nie podoba. Przyjaciel mu tłumaczy, jak sołtys krowie na miedzy...
- Mam dowody, jak stado byków! - zawiadomił posępnie ten od kota.
- Wrzuć w bagienko •- poradził przyjaciel. -• Wiedzą, że masz?
- A cholera ich wie. Możliwe, że się domyślają.
- Słuchaj no, ja pogrzebów nie lubię. Zostaw to, mówię! Gdzie je masz, te dowody?
- No, nie w domu przecież. Dobra, ty masz rację, odpadam. Przekonałeś mnie.
- Czekaj no! Przekaż wszystko Ryśkowi. Znaczy przekaż co tam chcesz, ale tak, żeby wyglądało, że to wszystko. Przyswajasz?
- Może i rzeczywiście ostatnio zgłupiałem, ale nie do tego stopnia. To jak, dalej się nie znamy?
- Za parę lat możemy się poznać. Jak już będziesz siedział w spółdzielni produkcyjnej „Pajacyk", albo coś koło tego. Albo jak już i ja polecę.
- Nie, ty nie. Postaraj się zostać.
- Jak wytrzymam. Nie uwierzysz, ale mnie też się wątroba skręca. Za długo gadamy, cześć.
- Cześć. Bóg ci zapłać...
Rozłączyli się i nareszcie mogłam odetchnąć. Zapamiętałam każde słowo, ponieważ od samego początku zaczęłam słuchać obrazami. Nie widziałam wcale mojej szafy bibliotecznej, tylko po kolei grabarza z łopatą, pismo urzędowe, budkę telefoniczną, kota, rozpędzone stado bizonów, bagienko, orszak pogrzebowy na zadeszczonym cmentarzu, tajemnicze dowody, które objawiły mi się w postaci wielkiego noża, pliku fotografii dużego formatu i licznych papierów w kartonowej teczce, wreszcie ohydnego pajacyka w kratkę. Ten rodzaj zapisu pamięciowego z reguły utrwalał się we mnie na zawsze.
i właśnie teraz usłużne szare komórki wywlokły scenę ze swoich zakamarków. Nagle zrozumiałam jej sens i doznałam wrażenia, że jestem świadkiem dalszego ciągu. Ktoś czegoś dociekał, nie rezygnował. Paweł, kumpel półgłówka, półgłówek... Szarpnął mną lęk o Pawła. On też rozmawiał ze mną przez telefon, a skąd mam wiedzieć, gdzie i w jaki sposób tamten został podsłuchany, ktoś mu stał za plecami, czy też trzymał
po prostu inną słuchawkę.
Myśl, że następna pewnie będę ja, bo też rezygnować nie zamierzam, jakoś mnie ominęła. Zastosowałam jedyną metodę, która mogła dać rezultaty, wyciągnęłam wielki kawał papieru w kratkę i przystąpiłam do rozważań na piśmie.
W sposób jasny, wyraźny i zdecydowany wyszło mi z tego miejsce. Wszystko działo się na Pradze, melinę przenieśli na Pragę, chłopczyk zaginął
na Pradze, hippisi też, półgłówek ze zgrozą powiedział, że już wie, co tam jest na tej Pradze i natychmiast został zabity. Nawet łgarstwo Bożydara dotyczyło piwnicy na Pradze...
Możliwe, że zachowałabym jakiś umiar i ograniczyła się do pracy umysłowej, gdyby nie to ostatnie przypomnienie. Nieprzyjemności uczuciowych miałam najzupełniej dość nawet i bez Bożydara, półgłówek leżał mi na sumieniu, Paweł mnie dręczył, bałam się nawet o Gucia, jeśli jeszcze do tego rozpadał mi się upragniony związek, to już było za wiele. Rozsądek opuścił mnie bez reszty, a jego miejsce skwapliwie zajęły bodźce mniej szla-82
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chetne. Głównie wyróżniał się wśród nich zbuntowany, agresywny, ośli upór na tle: „a ja właśnie, że coś zrobię!"
W kwadrans znalazłam się na Pradze.
Jakieś resztki rozumu musiały się jeszcze po mnie pałętać, bo samochód zostawiłam w pewnym oddaleniu i na teren posesji weszłam piechotą, od tyłu. Było jeszcze dość widno, zmierzch się dopiero zaczynał. Wkraczając w głąb dziedzińca, pomyślałam, że należało zabrać ze sobą taśmę.
Jakąkolwiek, malutką, dwumetrową, którą miałam w domu, a bodaj centymetr krawiecki. Diabli wiedzą, po co tu przyjechałam, ale niechbym chociaż mogła symulować uzupełnianie obmiarów, zapomnieliśmy na przykład o wysokości dwóch stopni przed wejściem. No trudno, przepadło.
A może...?
Przez te cztery kroki, jakie zdążyłam zrobić, pomyślałam o małej taśmie, o kilku posiadanych centymetrach krawieckich, o tym, że tej małej taśmy już raz szukałam i nie mogłam jej znaleźć, zawsze leżała na półeczce w kącie, a teraz nie leży, że przecież mierzyłam szerokość regału w sklepie, czym, chyba nie siłą woli, i że porządku w torebce nie robiłam od całych wieków. Piąty krok wypadł mi przy gruzowatym pagórku, szóstego nie uczyniłam. Przyklękłam, oparłam torebkę na kawale betonu i zaczęłam wygarniać jej zawartość.
Na samym dnie kosmetyczki znajdowała się mała taśma. Ulgi doznałam olbrzymiej, co wprawdzie sensu nie miało, ale zdecydowanie poprawiło mi samopoczucie i trochę jakby złagodziło tajfun w duszy i chaos w umyśle. Odłożyłam na bok mały krążek i cały wywalony chłam zaczęłam wpychać z powrotem do torebki.
W połowie wpychania zastopowało mnie i zdecydowałam się zapalić papierosa. Od początku nie patrzyłam na to, co robię, wzrok miałam utkwiony w zaśmieconą ruinkę. Bóg raczy wiedzieć, co spodziewałam się zobaczyć, jeśli bowiem istotnie ruin-ka kryła w sobie jakąś tajemnicę, tajemnica ta nie miała prawa ujawniać się na zewnątrz, otwory do zaglądania nie wchodziły w rachubę. Mimo to ze straszliwym natężeniem wpatrywałam
się w gruzowaty pagórek, ślamazarnie zbierając rozsypane dookoła betonu przedmioty.
Śmieci było tam dużo. W jednym miejscu wystawał kawałek ramy okiennej ze szczątkami zawiasu, w drugim widać było dziurawe dno jakiegoś kotła. Spod rozgrzebanej przez dzieci wyrwy wyłaziła jakby rura od piecyka, z kolankiem. Dalej ujrzałam fragment wanny wbity w te gruzy na mur, widoczna była tylko część z odpływem, do góry nogami, przy odpływie trzymał się nawet kawałek rurki...
Coś się nagle odezwało gdzieś we mnie. Przelazłam na czworakach do rury od piecyka, przyłożyłam dłoń do otworu, przypomniałam sobie porozrzucane mienie, wróciłam na poprzednie miejsce, sprawdziłam czy pozbierałam wszystko i znów zbliżyłam się do rury. Przemówiła do mnie.
Zajrzeć przez nią nie było sposobu, nie tylko dlatego, że zaczynało się robić ciemno, ale także przez to kolanko. Poza tym tam, na dole, wcale nie musiała wisieć pionowo, też mogła być zagięta, taka zetka...
Siedząc w kucki tuż obok, rozważałam kwestie nawiewu i wywiewu, tak tą wentylacją zajęta, że zapomniałam o otoczeniu. Postanowiłam pomacać wannę, bo właściwie ten kawałek wystającej rurki nie miał prawa się trzymać...
Nie uczyniłam tego. Nie poruszyłam się. Nagle skamieniałam i nawet kark mi zesztywniał, tak że nie byłam w stanie odwrócić głowy.
Coś stało za mną. Czułam to z potworną wyrazistością i udało mi się pomyśleć, że bez względu na dalsze wydarzenia zostanę tu już na zawsze.
Najzwyczajniej w świecie padnę trupem i będę leżała koło tej rury z kolankiem do sądnego dnia. Nie, krócej, usuną moje zwłoki, żeby się nie zaśmiardły...
Coś stało tuż za moimi plecami i oddychało. Posapywało trochę, jakby przez nos, może miało katar. Po dłuższej chwili petryfikacji, rozprawiwszy się z kwestią zaśmiardniętych zwłok, zdołałam uprzytomnić sobie, że to coś sapie jakoś nisko, znajduje się tuż za mną, ale chyba nie stoi, siedzi w kucki, tak jak ja, albo może jest to w ogóle coś małego, pies na przykład. Powoli, z wysiłkiem, od którego rozbolała mnie szyja, odwróciłam głowę.
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Za mną stała dziewczynka, może sześcioletnia, i przyglądała mi się w skupieniu, chociaż bez wielkiego zainteresowania. Ulga, jakiej doznałam, osłabiła mnie tak, że zmieniłam pozycję na siedzącą. Do wypowiadania jakichkolwiek słów na razie nie byłam zdolna.
- Fufko tu fajfał - odezwała się dziewczynka. Wzdrygnęło mi się w środku. Fufko fajfał, Jezus kochany, co to dziecko mówi...? A może ja źle słyszę...?
- Dziuła była -- dodała dziewczynka konfidencjonalnie. -Pan szpał.
Słabość jeszcze mi nie przeszła, ale doznałam wrażenia, że chyba zaczynam coś rozumieć. Dziecko najwidoczniej było w towarzyskim nastroju i moje milczenie uważało za zachętę do konwersacji.
- Czo tu łobif? - spytało z cieniem jakby nagany. - Dziuły juf nie ma.
Zaczynałam rozumieć więcej. Dziura była i już jej nie ma. Zaraz. Pan spał...?
Uczyniłam kolejny heroiczny wysiłek i wydobyłam z siebie głos, całkiem nieswój i nieco ochrypły.
- Zawaliło się? - spytałam, czyniąc odpowiedni gest ręką. Dziewczynka siąknęła nosem i kiwnęła głową.
- Łłłłłłłuuuuuu - powiedziała z wyraźnym zadowoleniem. Nie wymawiała r. Po swojemu zobrazowała runięcie. To miało być „rrrrruuuuu". Siły zaczynały mi wracać, kontynuowałam indagacje.
- I zrobiła się dziura? Widać było pana? I on spał? Na łóżku? Dziecko przy każdym pytaniu kiwało głową. Przy ostatnim zmieniło ruch na przeczący.
- Na sztołu.
- Pan spał na stole?
Znów kiwnięcie głową, l dodatek.
- Był błudny. Fu. Paszkuftwo.
- Widziałaś go?
Pokręciła głową z wyraźnym żalem.
- To skąd wiesz, że spał na stole i był brudny?
- Fufko mówił. Mnie.
Popukała się palcem w pierś, najwidoczniej dumna z wydarzenia. Fufko jej mówił... Jezus Mario, Suszko...!
Omal się nie udławiłam z wrażenia. Dziewczynka stanowiła źródło bezcennych informacji, jak ja się miałam z nią dogadać, na litość boską?! Z
pewnością była w jakimś stopniu nienormalna, czy niedorozwinięta, ale pamięć jej chyba działała... Tylko tobie mówił? - spytałam, nie kryjąc przejęcia.
Dziewczynka doceniła uzyskany efekt. Tajemnica ją gniotła, uznała mnie za jednostkę godną zwierzeń, reagowałam prawidłowo. Kiwnęła głową kilkakrotnie z wyjątkową energią.
- Tylko mi.
- A innym dzieciom? Inne dzieci nie widziały?
- Nie.
- Rozumiem. Tylko ty. I co jeszcze mówił? Co widział?
- Inny pan - wystawiła dwa palce. - Takie inne pany. Mazały. Błudy.
Pomachała ręką, czyniąc gest jakby zamiatania. Emocja wzmogła mi bystrość umysłu. Oczyma duszy ujrzałam przekazywany obraz, facet na stole, dwóch innych facetów maże po nim jakimiś brudami. Matko jedyna moja...
Okazywanie zainteresowania było tu niewątpliwie wskazane, ale spróbowałam zdobyć się na spokojny głos. Gwałtowność mogła ją spłoszyć.
- I co jeszcze widział?
Dziewczynka nie zastanawiała się ani chwili. Jakieś zasłyszane informacje tkwiły w niej i pchały się na usta.
- Fabłały pana. l łobiły fklep.
Przetłumaczyłam sobie. Zabrali pana i robili sklep. Dlaczego sklep...?
- Jak robili sklep?
- Paki. Dufe. Małe. Wafyły. Pakowały.
Mówiło jej się źle, ale pokazywało doskonale. Więcej zrozumiałam z gestów, niż ze słów. Mieli duże paki, wyjmowali coś, ważyli, robili z tego małe paczuszki...
- Mąka - dodała dziewczynka. - Szół.
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Mąka i sól, biały proszek. Zaraz, dlaczego biały, konopie powinny być brunatne... Pojęcia nie mam, jak wygląda marihuana, ale kokaina i heroina są białe. Heroina w dużych pakach...? Nonsens! Może te konopie po oczyszczeniu też się robią białe...?
- I takie łófne - powiedziała dziewczynka. - Dufo. Fabafki. Fiafełka, młyg, młyg.
Nie wiadomo, czy odgadłabym, gdyby nie zamrugała oczami bardzo sugestywnie. Światełka mrugały, nasunęło się samo. Trup mazany woskiem, paczkowanie narkotyków, jakieś przedmioty z mrugającymi światełkami... Na litość boską, czy ten chłopczyk widział to wszystko za jednym zamachem...?!
- Razem to było? - spytałam chciwie i zachłannie, nie usiłując już ukrywać wrażenia, bo dziewczynce najwyraźniej bardzo się to podobało.
Dostarczała sensacji i traktowana była poważnie.
Pokręciła głową.
- Pan był łaf. Fołaj. Łabłały i był fklep. A fabafki jufło. Pooootem. Pooootem.
Zrozumiałam. Chłopczyk zaglądał co najmniej dwa razy, a może i więcej. Raz widział zwłoki i operację z narkotykami, później nastąpiła zmiana, pojawiły się zabawki i mrugające światełka. Diabli wiedzą, co to mogło oznaczać, może lampki choinkowe na eksport, dodatkowo przyozdobione heroiną...
- A potem? Widział coś więcej?
Dziewczynka z głębokim żalem siąknęła nosem i pokręciła głową.
- Fabłały go. Nakfyfały. Dziuła buch. l nie ma.
- I co się z nim stało? Gdzie on jest, ten Suszko?
- Fabłały.
- Kto zabrał? Ci, co nakrzyczeli na niego?
Dziewczynka znów pokręciła głową i popadła w wyraźne zakłopotanie. Nie zamierzała niczego ukrywać, przeciwnie, chciała się ze mną podzielić całością wiedzy i doznań, ale miała trudności z przekazem. Gesty niczego nie załatwiały.
- Inne - rzekła. - Tamte fukały.
Konieczność tłumaczenia sobie jej słów za pomocą podsta-
wiania nie wymawianych liter omal mnie nie dobiła. Przez moment majaczył przede mną obraz jakichś fukających ze złości facetów. Nic podobnego, nikt nie fukał, oni go szukali. Szukali ci, co nakrzyczeli, zabrał ktoś inny. Kto to mógł być, do diabła...?
- Matka? - spytałam niepewnie. - Może go zabrała jego matka?
Zaprzeczyła gestem. Kręciła głową powoli i równomiernie.
- No to kto? Kto to był, ci inni?
- Takie. Taki pan. i pani - ożywiła się nagle nieco. - Bawiły się w fufanego. l pofły.
Jakieś osoby zabrały chłopczyka pod pozorem zabawy w chowanego. Potrzebowałam prawie minuty, żeby to zrozumieć, bo piekielne fukanie ciągle mi wchodziło w paradę. Brała w tym udział jakaś facetka, może specjalnie zaangażowana dla wzbudzenia zaufania dziecka...
- Nafe - dodała po chwili dziewczynka.
- Co nasze?
- Pan. i pani. One były dufo.
- Znajomi? Kiwnięcie głową.
- Rozumiem. Ten pan i ta pani byli tu dużo razy? Znów kiwnięcie głową.
- Rozumiem. Zabrali Suszkę i poszli. A potem co? Znów przyszli?
- Nie. Łobiły tak - położyła palec na ustach.
To było jasne, osoby zabierające chłopczyka nakazywały milczenie.
- I więcej już nie przyszli? Nie widziałaś ich?
- Nie.
Zamilkłam. Zaczęłam się zastanawiać, jak z niej wydobyć opis pana i pani. Może słyszała nazwisko albo chociaż imię...
- Fłób dziułę - zaproponowała dziewczynka. - Ja tef fajfę. Aż się wzdrygnęłam na ten pomysł. Otrzeźwiałam nagle do reszty i uświadomiłam sobie, że tkwię z tym dzieckiem w miejscu wybranym wprost przecudownie. Tylko tego brakuje, żeby mnie tu ktoś zobaczył, odgadł temat rozmowy, a już rozgrzeby-88
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wanie ruinki i szarpanie za rurę od piecyka byłoby szczytem osiągnięć. Dziewczynka patrzyła na mnie z wyraźną nadzieją.
- Nie - powiedziałam przepraszająco i podniosłam się. - Nie można robić dziury, bo już wszystko zatkali. Chodźmy gdzieś indziej, porozmawiamy sobie. Może wiesz, jak się nazywał ten pan albo ta pani, którzy zabrali Suszkę?
Dziewczynka polazła za mną bez oporu, ale bardzo powoli.
- Kafa - powiedziała po chwili. - Pani Kafa.
Kafa... Święci pańscy, co to mogło być...? Kasza? Zaraz, może Kasia...?
- Kasia? - spróbowałam, oglądając się na nią. Dziewczynka kiwnęła głową bez wahania. Chłopczyka zabrała facetka imieniem Kasia. Niedużo, ale zawsze coś...
- Fliiiifna! - dodała dziewczynka w nagłym rozmarzeniu. -Pięęęęękna!
Wiedza o pani Kasi rozszerzyła się od razu, była śliczna, a nawet piękna. Zamierzałam usiąść gdzieś w odosobnionym miejscu i dociec, na czym ta piękność polegała, ale nic z tego nie wyszło. Z baraczku wybiegła opiekunka dzieci, nie pani Nacia, jakaś inna, której nie znałam. Od razu dostrzegła dziewczynkę, która właśnie ujęła mnie za rękę, przyhamowując. Widocznie, jak dla niej, szłam za szybko.
- Martusia!
Zatrzymałam się, dziewczynka również. Opiekunka dopadła nas i chwyciła się za falujący gors.
- Ty niedobre dziecko, gdzie ty giniesz? Co pani tu robi z tą małą? Ona powinna spać!
- Nic nie robię - wyjaśniłam potulnie. - Rozmawiałyśmy, ale, niestety, nie wiem o czym. Pani rozumie, co to dziecko mówi?
Wzięła dziewczynkę za rękę i obejrzała mnie z wyraźną podejrzliwością.
- Ja to się już przyzwyczaiłam. Zobaczyłam, że jej nie ma, i zdenerwowałam się. A pani w ogólności co...?
- Nic. Ja od projektanta. Robiliśmy tu inwentaryzację i zapomnieliśmy o schodkach, specjalnie przyjechałam zmierzyć. Ta 90
dziewczynka mi się napatoczyła, sepleniła do mnie bardzo grzecznie, chociaż pojęcia nie mam, co chciała powiedzieć. Też mi się wydawało, że jest późno i chciałam ją zaprowadzić do baraku, a zmierzyć potem, bo ledwo zdążyłam znaleźć taśmę...
Wyjaśnienia składałam równie kłamliwe, jak wyczerpujące, bo wiadomo, jaki jest rezultat tajemniczości. Im więcej do niej nagadam, tym mniej będzie chciała słuchać, jeśli spróbuję milczeć, nie spocznie, póki mnie nie rozszyfruje. Proszę bardzo, o schodkach i pomiarach mogę w nieskończoność.
Pogląd zdał egzamin, opiekunka uspokoiła się od razu i przestała mną interesować. Skarciła dziewczynkę łagodnie i bez nacisku, odetchnęła z wyraźną ulgą i obie zniknęły w baraku. Skrupulatnie wymierzyłam schodki i opuściłam upiorny dziedziniec, z wysiłkiem powstrzymując chęć oglądania się za siebie...
Papier w kratkę, zapisany moimi rozmyślaniami, leżał ciągle na stole. Ochłonęłam po wrażeniach, przeczytałam wszystko z uwagą i wreszcie przyszła mi do głowy podstawowa myśl. Jak się to dzieje, że nikt się nas nie czepia, ani mnie, ani Gucia? Dwie niewątpliwe zbrodnie, z każdymi zwłokami mieliśmy do czynienia, powinniśmy w tych dochodzeniach zajmować stanowisko koronnych świadków, a tu nic. Dlaczego? Nie trafiono do nas? Co to za śledztwo jakieś beznadziejne, pogotowie wezwałam wprawdzie jako Zofia Kowalska, ale był to kamuflaż prymitywny, uciekłam od razu i wsiadłam do samochodu, który stał prawie przed wejściem, numery miał wyraźne, niczym nie zamazane i można mnie było znaleźć w ciągu godziny. Co za nieudolność jakaś, niepojęta i przerażająca!
Pomysł, że dla ułatwienia pracy władz śledczych mogłabym się zgłosić sama, z własnej inicjatywy, tym razem nie zaświtał mi nawet na horyzoncie. Przeciwnie, z własnej inicjatywy zamierzałam ukrywać się starannie. Nie upadłam na głowę do tego stopnia, żeby jakimkolwiek władzom przekazywać zwierzenia półgłówka...
Dziwiłam się z całej siły, ale zdziwienie w najmniejszej mierze
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nie wpłynęło na mnie hamująco. Przeciwnie, można powiedzieć, że mnie dopingowało, piekielną melinę uparłam się znaleźć. Nie narkotyki mnie tu intrygowały, o narkotykach wiedziałam i nie musiałam ich oglądać, nie obchodziły mnie kompletnie. Ale nie na nich kończyła się sprawa.
Dwie osoby wyraźnie powiedziały, że tam jest coś jeszcze, półgłówek i upośledzona dziewczynka. Półgłówek oznajmił, że mu się w głowie nie mieści, narkotyki żadne dziwo, mieściły się doskonale, a dziewczynka dołożyła światełka. Nie słyszałam o narkotyku, który by mrugał
światełkami. Do tego czegoś jeszcze pchałam się z siłą trąby powietrznej, głucha i ślepa na wszelki sens i wiedziałam doskonale, że pęknę, jeśli nie popełnię jakiegoś idiotyzmu. Panią Kryskową odsunęłam na bok, wmówiwszy w siebie z wielką łatwością, że w godzinach zamknięcia sklepów z pewnością nje będę jej potrzebna.
Czarną perukę z obfitymi lokami pożyczyłam od Zosi.
Rzut oka w szybę wystawową napełnił mnie szczerym podziwem. Do wszystkiego byłam podobna, tylko nie do siebie. Stare klapki na potężnym koturnie dodawały mi wzrostu, pomarańczowy chałat od deszczu, o dwa numery za duży, nabyty przed wieloma laty z konieczności, bo innego nie było, włożony na kostium, czynił mnie ze dwa razy grubszą, czarny, wielki, skołtuniony łeb nad tym pięknym strojem uzupełniał dzieło.
Bardzo możliwe, iż tym razem wygląd zewnętrzny uratował mi życie.
Liczne wytrychy posiadałam jeszcze z dawnych czasów, kiedy pracowałam na budowach. Kolejno wykańczane pomieszczenia bywały zamykane na klucze, klucze od nich ginęły natychmiast i cały personel zmuszony był starać się o produkty zastępcze. Miejsce pracy dawno odeszło mi w przeszłość, ale wytrychy zostały.
Bez wielkiego trudu otworzyłam owe zamknięte drzwi w następnym pomieszczeniu za wywoskowanym nieboszczykiem. Pomacałam futrynę, zapaliłam światło. Ujrzałam dość długi, zwyczajny, piwniczny korytarz, z szeregiem drzwi po obu stronach. Przeszłam na palcach aż do końca, przypatrując się
drzwiom, bo nic więcej do oglądania nie znalazłam. Różne były. Ażurowe z listewek, pełne z desek, niektóre w ogóle zlekceważone, otwarte, ukazujące zagracone wnętrze, inne zamknięte na mur, solidne, z kłódkami, zamkami i antabami z grubego płaskownika. Zawahałam się, czy nie spróbować włamania do wszystkich po kolei, mogłoby to potrwać dość długo, zdecydowałam się najpierw obejrzeć dalszy ciąg.
Na końcu korytarza równie łatwo otworzyłam następne drzwi, te wytrychy były doskonałe. Znalazłam się jakby w przedsionku, znów drzwi, tym razem liczne. Tkwiły we wszystkich czterech ścianach i było ich pięć egzemplarzy, wyglądających zupełnie jednakowo.
Trzy sztuki udało mi się otworzyć, dwie oparły się wszelkim wysiłkom. Z tych trzech jedne prowadziły do korytarza, wiodącego w głąb kolejnego budynku, takiego samego jak ten, którym tu przyszłam, drugie ukazywały pomieszczenie zapchane sprzętem użytkowym w rodzaju szczotek, wiader, drabin i licznych szmat, a trzecie prezentowały klatkę schodową do góry. Komórce z drabinami dałam spokój od razu i do dalszej penetracji wybrałam sobie korytarz. Kierunek mi pasował, prowadził jakby ku miejscu, gdzie poprzednio zastopowała mnie nieudana afera.
Ruszyłam nim powoli i wielkiej przestrzeni nie przeszłam. Gdzieś za plecami usłyszałam dźwięk, może i niewinny, ale dla mnie gorszy niż wybuch bomby. Ktoś coś otwierał, szczęknął zamek, brzęknął skobel. Zrobiło mi się przeraźliwie gorąco i na moment zamarłam, ciężar sytuacji mnie przytłoczył, długi korytarz, niby mroczny, ale mnie w nim widać, schować się nie mam gdzie, żadnych drzwi otworzyć nie zdążę, rany boskie...!
Nic nie zrobiłam. Stałam jak pień, z odwróconą głową, patrząc w stronę przedsionka, wyzuta z jakichkolwiek pomysłów. W przedsionku ukazał
się facet, który najwidoczniej zszedł ze schodów, wydawało mi się, że spojrzał w moim kierunku, ale nie zareagował. Niósł duży wór, razem z worem wszedł do tamtego korytarza i znikł mi z oczu.
Teraz miałam szansę zmyć się bezszelestnie, ale wciąż jeszcze nie wiedziałam, w którą stronę zwiewać. Zadecydowano za 92
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mnie, na samym końcu korytarza, w mroku, coś znów zaszczekało, coś się poruszyło, ktoś wszedł do piwnicy. Nie było co rozstrzygać, możliwość została mi tylko jedna, z wysiłkiem hamując skrzydła, jakie nagle wyrosły mi u nóg, wróciłam do przedsionka i zużytkowałam klatkę schodową.
Nie zwiedzałam całego budynku, od razu wyszłam na zewnątrz, o ile można to tak określić. Znajdowałam się na podwó-rzu-studni. Za plecami miałam drzwi do opuszczonej przed chwilą piwnicy, przed sobą ścianę z oknami i jeszcze jedne drzwi w samym narożniku. Zamknięte. Wybuch klaustrofobii doprowadził mnie prawie do pomieszania zmysłów, ręce mi się trzęsły, kiedy dopasowywałam wytrychy, właściwy okazał się oczywiście ostatni. Zwyczajna klatka schodowa, piwnica nie, piwnice nagle przestały mi się podobać, nadprzyrodzoną mocą wzniosłam się na te kilka stopni, wiodące na parter. Gdzieś za mną znów szczęknęło. Możliwość myślenia postradałam do reszty, wywiało mnie na drugą stronę, niech to szlag trafi, znów podwórze! Ale z bramą, może na ulicę...
Z całą pewnością uciekłabym na tę ulicę od razu, gdyby nie to, że do bramy akurat wchodzili jacyś ludzie. Rozum miałam radykalnie zmącony i ukrycie się przed nimi wydało mi się niezbędne. W kwestii kryjówki nie przeżywałam rozterki, wyboru nie było, zasobniki ze śmieciami i nic więcej. Schyliłam się, potem przykucnęłam, zdążyłam postanowić, że w razie czego będę coś udawać. Wyrzucam śmieci. Sprzątam tutaj, bo może mam fioła na tle higieny. Coś mi upadło i usiłuję to znaleźć. Przez pomyłkę wyrzuciłam razem ze śmieciami małe nożyczki i nie spocznę, póki ich nie odzyskam.
Więcej nie wymyśliłam, ale i tak miałam niezłe osiągnięcie, zważywszy, że wszystko razem trwało około sześciu sekund. Ludzie w bramie weszli na klatkę schodową. Równocześnie otworzyły się drzwi, którymi wypadłam w panice i pojawił się w nich jeden facet. Nie interesując się śmietnikiem, spokojnym krokiem udał się w kierunku bramy, przeszedł przez nią i znikł po drugiej stronie.
Tkwiłam nadal wśród zasobników, aczkolwiek teren samo-
dzielnie oczyścił się z wrogów. Widok faceta przeszył mnie na wylot. Patrzyłam na niego tylko przez moment, ale obejrzałam doskonale, oświetliła go bowiem lampa nad drzwiami. Znałam tę twarz. Bóg raczy wiedzieć skąd, ale znałam, owalna, dobroduszna gęba i nos jak miękka kluska...
Wrażenie było tak potężne, że wypchnęło ze mnie wszelkie inne uczucia. Własnymi oczami ujrzałam wreszcie owo tajemnicze indywiduum, opisane przez Zosię i Pawła, w dodatku dobrze zgadłam, skojarzenia miałam trafne, gdzieś już musiałam widzieć ten pysk, gdzie, do diabła, i kto to jest...?!
Wylazłam wreszcie ze śmietnika, zajęta kwestią gęby z kluską do tego stopnia, że zapomniałam gdzie jestem, co robię i jak wyglądam.
Bezmyślnie cofnęłam się, weszłam do budynku, poprzednio przebytą drogą wróciłam na podwórze i pchnęłam drzwi do piwnicy. Były uchylone, na co nie zwróciłam żadnej uwagi. Zeszłam dwa stopnie.
Opatrzność specjalną opieką otacza jednostki pomylone.
- ...tyś zaświecił? - spytał jakiś głos niżej i znieruchomiałam z nogą nad trzecim stopniem.
- Nie, Walczakowa - odparł drugi. - Coś robiła w korytarzu.
- Niech ona dzwoni na drugi raz. Komórka zrobiła alarm i szef się stlenił...
Głos był zły i niespokojny. Otrzeźwiałam w ułamku sekundy, tyłem wróciłam do góry, drzwi zostawiłam uchylone jak były, w bramie znalazłam się nie wiadomo jakim sposobem. Zdarłam z siebie chałat i z głowy perukę, wyszłam na ulicę we własnej postaci. Pojęcia nie miałam, gdzie jestem, ale było to bez znaczenia, mogłam wracać do samochodu drogą dowolnie okrężną, zostawiłam go w dostatecznej odległości od tej jaskini rozbójników, żeby nikt na niego nie trafił.
Rozumiałam już, co się stało. Gdzieś umieszczona była fotokomórka, która zasygnalizowała moją obecność, facet z workiem jednak spojrzał.
Zobaczył cieciową, Walczakowa to była ona, wielka baba, czarnowłosa, w pomarańczowym, roboczym kitlu. Nie przyszło mi wcześniej do głowy, że upodobniłam się do niej, ale okazało się to ślepym fartem, odcień chałata był wprawdzie 94
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nieco inny, trudno jednakże wymagać, żeby w złym oświetleniu mężczyzna dostrzegał niuanse kolorystyczne. Wziął mnie za nią i zdaje się, że tylko dzięki temu wyszłam cało z tej kretyńskiej eskapady...
Dogodziło mi i postanowiłam, że więcej tam nie pójdę. Osiągnęłam co prawda jedną korzyść, mianowicie widok faceta z kluską, ale była to korzyść wysoce uciążliwa. Nie mogłam go sobie przypomnieć w żaden absolutnie sposób i w rezultacie przeistoczył się w miliony zadr, tkwiących mi wszędzie. Równie dobrze mogłabym się wytarzać w kaktusach...
Pani Kryskowa zadzwoniła w końcu i zaprosiła mnie na herbatkę, koniecznie tego samego wieczoru. Sądziłam, że omówimy kwestię sfinalizowania interesu, omyliłam się jednak. Na środku jej stołu leżały dwa sześciokaratowe brylanty, które obejrzałam z wielkim zainteresowaniem i jeszcze większym zdumieniem. Pani Kryskowa promieniała.
- Tak panią namawiałam na dzisiaj, bo sprzedać to muszę zaraz, a chciałam, żeby pani zobaczyła. Już mam kupca. Ogrodnik, to u nas najbogatsza warstwa społeczeństwa, dla córki kupuje.
- Ale to przecież ja miałam załatwić ten zakup? - zdziwiłam się, nieco zdezorientowana. - l co? Zaryzykowała pani sama?
A skąd! Moja siostrzenica kupiła, przypadkiem mi wpadła pod rękę, mieszka w Krakowie i przyjechała na jeden dzień. Od razu skorzystałam, bo to nawet lepiej. Kierowniczka poszła na to za sto tysięcy, tak naprawdę to ona się najbardziej naraża. Panią zostawiłam sobie na zapas. Ale dziesięć procent należy się pani tak czy inaczej, od razu pani powiem, ile to wypada, dokładnie sto sześćdziesiąt tysięcy.
Nie wygłupiałam się z protestami, tylko natychmiast pomyślałam, że podzielę się z Guciem. Może nawet powinnam podzielić się w stosunku jeden do dwóch, jego udział w sprawie był znacznie istotniejszy.
Pani Kryskowa westchnęła rzewnie.
^ Szkoda, że to tak rzadko przychodzi, poza tym wszyscy tak
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się boją, że częściej, niż co dwa, trzy miesiące nawet próbować nie warto. Pieniądze będą jutro, gdyby pani wpadła do sklepu, dam pani kopertę...
Wpadłam w późnych godzinach popołudniowych, bo sto sześćdziesiąt tysięcy piechotą nie chodzi. Gucia lubiłam i przyjemnie mi było sprawić mu uciechę, szczególnie teraz, kiedy wplątałam go w rozmaite obrzydliwości. Pojechałam do niego wprost od pani Kryskowej, nie dzwoniąc przedtem, bo nie miałam skąd. O szóstej powinien już być w domu, a jeśli nie, złapię go u Tadeusza.
Karetka pogotowia przed budynkiem nie zaniepokoiła mnie wcale i prawie nie zwróciłam na nią uwagi. Wjechałam na szóste piętro, wyszłam z windy i od razu ujrzałam okropne zamieszanie pod drzwiami Gucia. Podeszłam bliżej, sanitariusze akurat wynosili nosze. Na litość boską...!
Gucio leżał na tych noszach tak, że zrobiło mi się zimno w środku. Na twarzy miał jakieś oprzyrządowanie medyczne i jakby liczne opatrunki, poza tym żadnych obrażeń widać nie było. Musiał być żywy, skoro go zabierali. Uczyniłam gwałtowny wysiłek i wydobyłam z siebie głos.
- Zatrucie gazem - powiedział sucho lekarz i usunął mnie z drogi. Weszli z noszami do tej większej windy.
Sąsiedzi z całego piętra jeszcze się kotłowali pod drzwiami. Udało mi się poprosić o wyjaśnienia. Potraktowali mnie życzliwie, musiałam widocznie wyglądać tak, jak się czułam. W pięć minut zyskałam jasny obraz sytuacji.
W mieszkaniu strasznie wrzeszczał kot. Wrzeszczał i drapał w drzwi pazurami, słychać było na zewnątrz. Przechodząca sąsiadka nie wytrzymała, zadzwoniła, zaczęła szarpać klamką, drzwi okazały się otwarte, buchnął gaz, kot wyprysnął z mieszkania i uciekł. Zatkała sobie nos, zajrzała, Gucio leżał w kuchence. Zaalarmowała innych sąsiadów, otworzyli okno, przenieśli Gucia na tapczan, coś mu się chyba stało, bo twarz miał całą poklejo-ną plastrami opatrunkowymi, a poza tym był chyba w drzazgi pijany. Wódką śmierdział więcej niż tym gazem, a w kuchni poniewierała się pusta butelka po żytniej. Musiał widocznie zapa-97
lać gaz na ciężkiej bani, pewnie nawet nie wiedział, że go otworzył i nie zapalił, przewrócił się, gaz idzie w dół... Nie wiadomo jak długo tak leżał, kot miauczał chyba od godziny, twarde ma życie, skoro wytrzymał. Pogotowie przyjechało od razu, a milicja zaraz będzie, do gazu muszą przyjechać, tylko zawiadomiono ich z lekkim opóźnieniem, lekarz wydawał się pilniejszy.
Zapomniałam zapytać lekarza, do jakiego szpitala go zabierają, ale sąsiedzi okazali przytomność umysłu. Dyżur w dniu dzisiejszym miało Przemienienie Pańskie.
Od szoku dostałam myślopląsu. Gucio w charakterze alkoholika, co za bzdura! Może go jeszcze odratują, skoro kot wyżył... Ale kot był trzeźwy.
Nie pamiętam, kiedy widziałam go pijanego. Gucia, nie kota. Owszem, pamiętam, trzy lata temu, na imieninach Tadeusza... Chryste Panie, Tadeusz, Gucio mu robi projekt, w domu przecież, nie w biurze, to robota zlecona... Papiery, przyjedzie milicja, zamkną wszystko, Tadeusz nie odzyska rysunków ani obliczeń, Guciowi to nie pomoże, ale Tadeusz...
Nic nie wydawało mi się właściwsze, jak natychmiastowe zawiadomienie Tadeusza o nieszczęściu. Niech się włączy od razu, niech załatwi sprawę zwrotu dokumentacji! Gucio wyzdrowieje, musi wyzdrowieć, na co mu jeszcze kłopoty z opóźnieniem projektu... Do jego mieszkania nie wpuszczał praworządny sąsiad, stał w progu i pilnował, poza tym wewnątrz gaz śmierdział nieznośnie, niby on bezwonny, a jednak... Nie przyszło mi do głowy, że mogłabym znaleźć jakiś inny telefon, porzuciłam rozpraszające się już zbiegowisko, zjechałam na dół i ruszyłam, mijając parkujący właśnie radiowóz. Dławiło mnie całą drogę.
Na czwarte piętro wniosło mnie rozszalałe zdenerwowanie. Już od parteru zakorzeniła się we mnie pewność, że Tadeusza nie zastanę w domu, co już będzie klęską ostateczną i na trzecim piętrze wpadłam w rozpacz. Zadzwoniłam, bliska walenia pięściami i kopania obcasem.
Drzwi mieszkania Tadeusza otworzył mi Gucio. - No wchodź, wchodź - powiedział zachęcająco, bo stałam jak kamień na klatce schodowej, patrząc na zjawę i usiłując zrozumieć, co i dlaczego widzę. - Oni są, tylko zajęci.
Zadławiło mnie do reszty. Pomyślałam, że stresy skracają życie. Powiadomiłam o tym Gucia głosem raczej nieswoim, możliwe, że trochę niewyraźnie, poruszyłam się wreszcie i weszłam do środka.
- Co się stało? - spytała niespokojnie Ewa, spoglądając na mnie znad deski.
Obejrzałam Gucia porządnie i nawet pomacałam.
- Guciu, na miłosierdzie pańskie... Słuchajcie, czy to jest Gucio? Jesteście pewni, że żywy?
- Przed kwadransem wlazł mi na odcisk, więc moim zdaniem żywy przesadnie - odparł Tadeusz z lekkim niesmakiem. - A co, istnieją w tej kwestii jakieś wątpliwości?
- Kolosalne. Dopiero co po pijanemu otruł się gazem u siebie w mieszkaniu i pogotowie zabrało go do szpitala. Nie wiadomo, czy uda się go odratować, lekarz wyglądał, jakby myślał, że nie. Guciu, jak to zrobiłeś? l po co? Żeby mnie wykończyć?
- Skąd to wiesz? - zainteresowała się Ewa.
- Wymyśliłaś to przed chwilą, czy wcześniej? -- spytał ze średnim zaciekawieniem Tadeusz.
Gucio na środku pokoju patrzył to na nich, to na mnie. Wydawało się, że nie rozumie po polsku. Usiadłam na stołku, bo uginały mi się nogi i zaczęłam nieco przytomnieć.
- Guciu, na litość boską, rusz się! Kto tam był, w twoim mieszkaniu, przecież mieszkasz sam?! Prosto od ciebie jadę, jak Boga kocham, myślałam, że to ty i przyjechałam zawiadomić Tadeusza! Zabiorą dokumentację, milicja już tam jest, zaplombują ci mieszkanie...
- O kurwa...!!! •- krzyknął strasznym głosem odblokowany nagle Gucio. - Ty, słuchaj! Ty mówisz poważnie...?!!!
- Słowo ci daję, najpoważniej w świecie! Wszyscy myśleli, że to ty. gęby nie sposób rozpoznać, cała w plastrach, co to miało...
Gucio zawył i miotnął się ku drzwiom i z powrotem. Wyraźnie było widać, że zgłupiał dennie i nie wie co robić.
- Kuzyn! Tam był mój kuzyn! Z prowincji! Rano przyjechał! Golił się! Nie umiał! Ten ucho van Gogha!!!
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Aż do ucha van Gogha rozumieliśmy okrzyki, przy uchu nam się urwało. Tadeusz uparł się wyjaśnić, co Gucio miał na myśli, okazało się, że brzytwę. Kuzyn golił się brzytwą pierwszy raz w życiu, odziedziczył ją po wuju, chciał spróbować, porznął sobie całą twarz, zanim zgodził się zaprzestać samobójczych machinacji. Charakter miał stanowczy, zacięty był taki, jak już co zaczął, to skończył. Golenie też skończył, ale twarzy potem widać nie było, wszystkie plastry zużyli...
- Przestań tupać, jedziemy! - zdecydowałam za ogłuszonego Gucia. - Nie wiem, gdzie najpierw.
- Do domu - powiedział stanowczo Tadeusz. - Zaplombują mieszkanie. Kuzynowi w szpitalu i tak nie pomoże, a krew może oddać później.
- Na końcu do milicji - poradziła Ewa. - Zgłoście się obydwoje dobrowolnie, bo inaczej będą was podejrzewać.
W mieszkaniu Gucia milicja jeszcze była obecna. Sprawdzili kuchenkę i przewody gazowe, niczego uszkodzonego nie znaleźli, bałaganu wielkiego nie zrobili i właśnie zamierzali wyjść. Nasze przybycie spowodowało zmianę planów.
- Kiedy pan wyszedł z domu? - spytał podejrzliwie sierżant, stwierdziwszy tożsamość Gucia i przyjąwszy do wiadomości wizytę kuzyna.
- Rano - odparł Gucio posępnie. - Zaraz potem, jak on się pokleił tymi lepami. O szóstej przyjechał i wszystko zdążył.
- I potem co? Już pana tu nie było? Po pracy pan nie wrócił?
- Nie. On miał klucze, Józio znaczy, ja mu dałem.
- A pan był gdzie?
- Na Grochowie. U kumpla. Razem robimy robotę i trzeba się szybko śpieszyć. Cały czas tam się przyciskałem do deski, aż ona przyjechała...
Uznałam za słuszne wkroczyć, wyjaśniając, że Gucio siedział przy rajzbrecie, pracując w pośpiechu, praca zaś polega na projektowaniu. Podałam adres Tadeusza, bo Gucio zamiast numeru domu i mieszkania uparcie powtarzał numer telefonu. Nie wymyśliłam wcześniej przyczyny, dla której akurat dzisiaj składałam mu wizytę i o mało się nie wyrwałam z brylantową aferą. Zreflektowałam się jednak w porę i oznajmiłam, że przyjechałam zwrócić mu pieniądze, które mi pożyczył kilka dni temu. Niedużo, pięćset złotych.
Gucio patrzył baranim wzrokiem i nie przeczył, pięćset złotych nie docierało do niego. Zaprzątnięty był kuzynem.
- On nie pije! - powiedział z jękiem. - On był w ogóle odwrotny alkoholik!
- Abstynent - przetłumaczyłam usłużnie.
Sierżant przyjrzał się nam z uwagą, nietaktownie zapytał, czy współżyję z Guciem, zgodził się, ze mogę nie i kazał zgłosić się nazajutrz w komendzie dla złożenia zeznań i podpisania protokółu. Z zaplombowania mieszkania zrezygnowali, wyszliśmy wszyscy razem, zawiozłam Gucia do szpitala.
Kuzyn okazał się nieżywy.
Kwestia nadużycia przez niego alkoholu spowodowała kontrowersyjną wymianę zdań, ostrą, ale na szczęście krótkotrwałą, bo Gucio nie miał w sobie cech awanturniczych. Szybko przestał upierać się przy swoim, zamilkł ponuro i zaniechał protestów. W milczeniu obejrzał wynik analizy, która wyraźnie wskazywała, iż krew kuzyna zawierała dawkę dla większości normalnych jednostek śmiertelną i na dobrą sprawę ten gaz wcale nie był mu potrzebny. Umarł z przepicia. W milczeniu zabrał wszystko, co mu oddano, i w milczeniu opuścił szpital. Mowę odzyskał dopiero w samochodzie.
- Dobrze chociaż, że jego starzy nie żyją - powiedział filozoficznie. - Siostrę ma tylko, starszą, to jest moja kuzynka, a w ogóle mieszkają w Katowicach.
- Mówiłeś, że on z prowincji? - zdziwiłam się mimo woli.
- Bo on z Będzina. Siostra w Katowicach, l miał żonę i dzieci, ale tam się już rozlatywało, więc ta żona chyba się nie powyrywa z włosów, l ona bogata z domu.
Zrozumiałam, że Gucio opanował już wstrząs i przychodzi do siebie, rozsądnie doszukując się elementów pocieszających. Przypomniałam sobie, że mogę go wspomóc, ujawniając zarobek na brylantach pani Kryskowej i zrobiłam to od razu z doskonałym skutkiem. Gucio oprzytomniał
całkowicie. Sprzeczaliśmy
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się przez chwilę, bo w obliczu nieszczęścia usiłowałam mu wtrynić dwie trzecie, on zaś upierał się przy połowie. Zaczął się nawet na nowo denerwować, więc w końcu uległam.
- Tak prawdę mówiąc, to ja tego wszystkiego wcale nie rozumiem - wyznał, chowając pieniądze do portfela. - On naprawdę prawie nie pił, czasem tam kieliszek albo dwa, przy jakimś wielkim żarciu, od święta. Nie lubił i szkodził sobie. Nie wiem, jak te procenty mogły się do niego dopchać i nic nie rozumiem, a w ogóle tyle wódki wcale w domu nie miałem. Było jedne napoczęte pół litra i zdaje się, że resztka jakiegoś winiaku. Niemożliwe, żeby przyniósł ze sobą i zaraz wychlał.
- Może go dopadło jakieś nieodpowiednie towarzystwo? podsunęłam. - Interes załatwiał, albo co. On był podatny na perswazje?
- Przeciwnie. On był uparty i jak nie, to nie, nie było na niego siły. Wódkę byś mogła w kamień wmówić, a w niego nie. Nie rozumiem. Ja chyba tam wrócę, do tego szpitala, tylko najpierw pozałatwiam rodzinę. A w ogóle nie wiem, chyba coś się musiało stać.
- Co masz na myśli?
- Mnie się zdaje, że on do mnie dzwonił, albo co. Tak pod koniec pracy ktoś dzwonił ze trzy razy i nic, rozłączało go, może to on był, przytrafiła mu się jakaś głupota...
- Może sobie trzasnął spirytusu przez pomyłkę? Jeżeli moja jedna ciotka przez pomyłkę mogła się napić wody z mydłem, w której moja druga ciotka moczyła paznokcie, twój kuzyn przez pomyłkę mógł wypić nawet zajzajer.
Gucio mówił głupio, ale myślał rozsądnie.
- Ile twoja ciotka tego wypiła? - spytał rzeczowo.
- Jeden łyk. Solidny, owszem, ale jeden.
- No to jednym łykiem nie zarżnąłby się na trupa. Nawet niechby w głowie, mało przyzwyczajony, albo w nogach, ale promile się z tego nie zrobią. A miał, sam widziałem. Ty też.
Zaczęłam myśleć. Oznaczało to, że przestałam widzieć jezdnię, chodniki, inne samochody, światła i ludzi, za to ujrzałam kuzyna Gucia razem z tymi plastrami na twarzy, jak ktoś go trzyma za
nos, zmuszając tym samym do otwarcia ust, bo czymś oddychać musi, po czym do tych otwartych ust wlewa mu pejsachówkę prosto z butelki.
Kuzyn Gucia krztusi się, charczę, pluje, ale coś mu tam do przełyku dochodzi... Nie, zły sposób, ile by się tej pejsachówki zmarnowało... Kuzyn Gucia, odchylony do tyłu na krześle, ktoś mu wpycha sondę do żołądka i wlewa przez tę sondę spirytus. To już lepiej. Następnie napompowany kuzyn Gucia chwiejnie pcha się do kuchni, chce sobie zrobić kawy, uważa ją może za odtrutkę, otwiera gaz, zapałki wypadają mu z ręki, wali się na podłogę, zasypia pijackim snem...
- Gdzie my jedziemy? - zainteresował się Gucio. Ocknęłam się. Ominęłam zakręt do niego i byłam już za Wyścigami, zmierzając w kierunku Okęcia. Zjechałam na lewy pas.
- Cholera. Do ciebie. Nie mogłeś wcześniej zapytać? Zamyśliłam się.
- Nie mogłem, ja też się zamyśliłem. Ty ten samochód prowadzisz, myślałem, że patrzysz. Słuchaj, mnie się to nie podoba. Ja chyba złapię tego kumpla od prosektorium... A, właśnie! Już wiem, co było z tym ostatnim. Duże mydło.
- Nie streszczaj, ja cię proszę. Mów dokładnie!
- No więc urzędowo to ten w kawiarni padł na serce i żadnych śledztw do niego nie potrzeba. Umarł tak sobie, na własny użytek i cześć. A nieurzędowo, to dostał zastrzyk w szyję za uchem, zrobili go bez pudła, wczoraj wieczorem właśnie dowiedziałem się co to było. Cyjanek z czymś tam, gdzieś mam to zapisane, jak ci zależy, to mogę poszukać, cykuta czy strychnina, czy coś podobnego, ale mnie się zdaje, że sam cyjanek też by wystarczył, bo podobno to niezłe. Ja tam mieszkam, na prawo.
W ostatniej chwili zdołałam jeszcze skręcić w kierunku jego domu. W kwestii półgłówka spodziewałam się czegoś takiego, ale potwierdzenie podejrzeń wytrąciło mnie z równowagi. Więc jednak... Mogę się pozbyć złudzeń, zabili go przeze mnie!
- A reszta? - spytałam w przygnębieniu.
- Co reszta?
- No, my na przykład. Dlaczego nikt nas o nic nie pyta?
- A o co nas mają pytać? Mówię ci przecież, śledztwa nie ma.
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Analizy to mój kumpel sobie zrobił prywatnie, dla przyjemności, l schował. Sprawca nieznany. Słowem się nie odezwał, ale ja sobie dedukuję, że im tam w środku coś nie gra i na przykład ten w skarpetkach, co do knajpy przylazł, to jest taka roślinka pod ochroną. Nikt nic nie wie, sama jedna tajemnica im tam po kątach lata. Co do Józia, to znów tego kumpla złapię, niech się przyczepi do sekcji. Sekcję będą robić, to pewne, dowiadywałem się, w takich razach zawsze robią, może co znajdą. Po głowie sobie chodzę, jak on mógł tak się złapać w te promile...
Kot Gucia wrócił do domu dopiero po czterech dniach. Nowymi informacjami od kumpla z prosektorium Gucio podzielił się ze mną na schodach do piwnicy, gdzie obydwoje, siedząc w kucki, wołaliśmy „kici, kici". Kot mleko wypił i kawałek wołowiny zeżarł, ale na górę iść nie chciał.
Gucio przyznał mu rację.
- Wie co robi, jeszcze po kątach śmierdzi, chociaż otwieram wszystko i przeciąg mi lata. Dobrze, że ciepło. No więc słuchaj, to jest kryminał.
Skrzywiłam się z naganą.
- Dopiero teraz dokonałeś tego odkrycia? To jest kryminał od początku.
- Ale nic nie wiedziałem, że i Józia dotyczy. Miał, rozumiesz walniętą głowę, nie żeby całkiem rozbitą, tylko siniak i taki początkujący guz.
Jeszcze za życia to było i po śmierci się zatrzymało, ale mógł być od tego nieprzytomny albo zamroczony, l mało na tym, on mówi, ten kumpel, że miał wyraźny ślad po zastrzyku, co oni tak lubią te zastrzyki robić, hobby takie...? Dożylnym, l nie zgadniesz, nie w żadne zwyczajne miejsce, tylko w nogę pod kolanem. Tego spirytusu wcale nie wychlał, tylko wszystkie promile mógł dostać tamtędy prosto do krwi, ile chcąc.
Sam sobie tego nie zrobił.
Pomyślałam, że osobiste rozplątywanie tajemnic może w końcu przekroczyć moją wytrzymałość. Komu, na litość boską, ten kuzyn Gucia przeszkadzał...?
- Z tą głową, to co? - spytałam ponuro. - Mógł się czym walnąć?
- Niby mógł, ale trudno by mu było. Nie wiem czym. To było miękkie, ale twarde. Rozumiesz, nie rozbiło czerepu, tylko mu przytomność zabrało i ja nic takiego w domu nie mam. Jakby się przewrócił, to na same twarde kanty.
Kot wyrwał mi z ręki następny kawałeczek mięsa. Gucio pochylił się do przodu i dolał mleka do plastikowej miseczki.
- Kici, kici - powiedział mechanicznie.
- A milicja co? - spytałam po namyśle takim samym tonem jak poprzednio.
- Milicja nic. W protokóle z sekcji o zastrzyku nie było.
- Jak to?!
- Zwyczajnie. W oficjalnym protokóle napisali, że zdrowy, strasznie pijany, walnął sobie w głowę za życia i otruł się gazem. Z przepicia też mógł wykorkować, jedno czy drugie, im bez różnicy. Zastrzyk mój kumpel znalazł prywatnie.
- l nic nikomu nie powiedział?!
- Powiedział. Temu milicyjnemu doktorowi. On wiedział okazało się, ale dopisał do protokółu dopiero na drugi dzień i tak jakoś wyszło, że to małe piwo.
- Nie rozumiem, co mówisz. Gucio miał dużo cierpliwości.
- Oni tam mają sekcję zabójstw, nie? Wydział taki. Ja się już połapałem, przez innego kumpla, tego co ci mówiłem, że siedzi i główkuje. Do sekcji zabójstw to w ogóle nie doszło. Nieszczęśliwy przypadek i tyle, ktoś tak zarządził. Śledztwa żadnego wcale nie będzie.
Zarządzenie mówiło samo za siebie. Zdenerwowało mnie to do tego stopnia, że przez chwilę usiłowałam zatrzymać w ręku następny kawałek mięsa, pożądany przez kota. Kot w ciągu minionych dni musiał dobrze zgłodnieć, bo nie popuścił, pomógł sobie pazurami i zdobył łup.
Rozszarpałam foliową torebeczkę i umieściłam obok miseczki z mlekiem.
- Ja mu to zostawię gdzie w kącie, bo tu kto wlezie kopytem
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i rozdepcze - powiedział Gucio, podnosząc się. - Kryminał kryminałem, a stworzenia głodził nie będę.
Zgarnął mięso, zabrał miseczkę i troskliwie umieścił w piwnicznym zakamarku. Podniosłam się również. Gucio wrócił na schody i ruszyliśmy pod górę.
- No dobrze - powiedziałam ostrożnie. - l co ty o tym wszystkim myślisz?
Gucio milczał aż do drzwi windy.
- Nie będziemy chować piasku w głowę - oznajmił stanowczo, wciskając guzik. - Jego ktoś załatwił. Zbrodnia to była. Znaczy, morderstwo.
Zgodziłam się z nim całkowicie.
- l to chyba z tej samej kolekcji - uzupełniłam, wchodząc do windy. - On miał jakiegoś wroga?
- Nie miał - odparł Gucio bez namysłu. - Jaki był, taki był poza tym, że nie pił, człowiek porządny. Już myślałem strasznie, całą noc nie spałem.
Skąd kto wiedział, że on tu jest, w Będzinie mieszka, przyjechał tak ni przypiął, ni wypiął. Nagle mu wypadło. Ten wróg musiałby za nim latać przyczepiony jak pies do rzepa i nie wiem, co tam jeszcze, l tak mi trochę głupio, ale wychodzi, że to miałem być ja.
Pogląd istniał we mnie od samego początku, Gucio mnie w nim utwierdził. Kiwnęłam głową kilkakrotnie i wyszłam z windy.
- Miałeś być ty. Z twarzy cię rozpoznać, nie było siły, włosy i figurę ten kuzyn miał podobne, a w ogóle nawet nie wiem, czy morderca znał cię osobiście. Żebym ja doszła, jak to było...!
- Dojdziesz - obiecał mi Gucio, otwierając drzwi swojej ka-walerki. - Ja już coś wiem. Glinom to wisi, ale ja gadałem z ludźmi, oni mnie lubią, bo taki ożywiony trup to się każdemu podoba. Tu jest jedna baba, piętro wyżej, ona ma kota w umyśle, na półpiętrze siedzi i patrzy na wszystko.
Wyżej, niżej, gdzie kto jedzie i tak dalej. Mówi, że najpierw do mnie weszło jakichś dwóch. Gmerali w zamku, gmerali, nie szło im to otwieranie, ale weszli. Pół godziny nie minęło, jak przyleciał Józio, z tym ze ona myślała, że to ja. Też wszedł. Co było dalej, ona nie wie, bo jej rodzina wróciła z pracy i zabrali ją z tych schodów, ale tych dwóch musiało wyjść, skoro ich potem w środku nie było, nie? Usiadłam w fotelu i podjęłam temat.
- Nie pchali się do ciebie niepotrzebnie przed czasem, tylko poczekali aż wyjdziesz z biura. Te telefony... To oni dzwonili, żeby się dowiedzieć, czy jeszcze jesteś. Nie przyszło im do łba, że prosto z pracy pojedziesz do Tadeusza, pewnie przedtem najpierw wracałeś do domu?
- Do domu. Do Tadeusza jechałem dopiero pod wieczór. Tym razem taki wyjątek mi się zrobił, bo od razu wiedziałem, że przy Józiu to będzie żadna robota, a te wykucia musiałem przeliczyć.
- O twoim kuzynie mogli nic nie wiedzieć, skoro przyjechał o szóstej rano tego samego dnia. Czekali w środku, on wszedł, myśleli, że to ty, dostał w globus, jeden go przytrzymał, a drugi załatwił w pięć minut. Kto to był, do ciężkiej i zaraźliwej cholery, bo cała reszta wskazuje na dalszy ciąg tej samej afery. Chyba, że masz wrogów...?
- Nie mam - zaprzeczył Gucio kategorycznie. - Znaczy, nic nie wiem, że mam. Ja jestem zwyczajny czarnoroboczy i żadnego stołka nikomu nie wyrywam. Mówię ci, że strasznie myślę, co to ma być, i zabij mnie, nic nie wiem.
Podejrzenie, które zaczęło mi się pchać do głowy z potężną siłą, było zupełnie koszmarne.
Półgłówek został zabity, ponieważ zamierzał wyjawić mi jakąś tajemnicę. Nie zdążył, ja zatem żyję. Gucio uzyskał poufną wiedzę o dostawie brylantów i brylanty ze sklepu jubilerskiego zniknęły, kupione przez postronną osobę. Tajemnicza klika poniosła stratę. Przewidywane są dalsze dostawy brylantów, klika nie życzy sobie dalszych strat, zabezpieczyła się przed nimi... Nonsens, kolejne informacje Gucio znów musiałby zdobywać, docierać do tego rozdzielnika, wystarczyłoby go przed nim strzec, po co zaraz zabijać... Chyba że ta wiedza jest stała i można ją wykorzystywać długofalowo, a w każdym razie ja go do tego namówiłam...
- Guciu, zabili cię przeze mnie - powiedziałam mężnie. - Co
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ty wiesz? Bez powodu cię nie trzasnęli, ty im musisz czymś zagrażać!
- Komu? - zdumiał się Gucio.
Wyjawiłam mu swoje wnioski. Gucio zamyślił się głęboko.
- Żebym ja wiedział, co ja wiem! - westchnął z zakłopotaniem. - Dużo wiem, fakt, ale co komu z tego? Zabijać każdego, kto coś wie, to już by całe społeczeństwo nieżywe chodziło. Tam jest taki Laskowski, co w tych brylantach kręci, napatoczył się na mnie jak kij w mrowisko, niby jest od czego innego i utrzymuje się w tajemnicy, a ja o nim teraz wiem. Może to to...?
- Teraz to już i ja o nim wiem. Co to za jeden?
- Jakiś nadzorca. Znaczy od kontroli czy tam dyrektyw, z komórki partyjnej, czy coś w tym rodzaju. Ale to co on jest, blada twarz, czarna maska, inni też o nim wiedzą, to co, wszystkich pozabija? Ile mu tej wódki wyjdzie...?!
- Wszystkich nie musi, to jest sitwa, a tyś im wleciał, jak śliwka w kompot, przeze mnie. Mam obawy, że się uprą i w końcu cię dopadną.
- E tam. Nic mnie nie dopadnie. Temu kumplowi, co tam siedzi w tym całym interesie, zaraz powiem poufnie, że lachę kładę i całkiem mnie to przestało obchodzić. A do nazwisk nie mam pamięci i ten Laskowski u mnie się nazywa, ja wiem...? Patykie-wicz.
- l on ci uwierzy?
- Dlaczego ma nie uwierzyć? Co ty myślisz, że to jakiś zbój Madej, krwiopijca, albo ten, jak mu tam, wampir? Kumpel i tyle. Wcale się nie pcha do mojego grobu, a w tym emhazecie siedzi na niskim podnóżku, tyle że bystry i zawsze się wkręci za owsika. Ale brylantów może na razie lepiej nie kupować.
- To się rozumie samo przez się. Uprzedzę tę panią...
l nagle doznałam olśnienia. Zamordowanie Gucia miało być zwyczajnym ostrzeżeniem! Brylantów lepiej nie kupować, sam to powiedział, dużo ich obchodzi, co wie, ważne, że swojej wiedzy nie wykorzysta ze strachu! Matko jedyna, tak przecież działa mafia...!!!
Zgroza mnie ogarnęła bezdenna i całe wnętrze odwróciło mi
108
się do góry nogami. Podzieliłam się z Guciem moim olśnieniem, przyświadczył od razu, nie wydał się wstrząśnięty. Wyglądało na to, że ja jedna miałam sielankowe złudzenia.
- Albo coś zrobię, albo szlag mnie trafi - powiadomiłam go dość gwałtownie. - Charakter mnie dobije! Guciu, nie zostawię tego, nie ty, to ja, do tej milicji trzeba pójść, może jakoś prywatnie...
- No to przecież ciągle chodzę! - zdenerwował się Gucio. -Co ty myślisz, że urzędowo? Prywatnie to wszyscy wszystko wiedzą i co z tego? Ty już nie leć, ja cię proszę, bo tylko swądu narobisz i jeszcze kto przez ciebie z roboty wyleci...
Przystopował mnie radykalnie. Miał rację, dwóch już załatwiłam, możliwe, że i Bożydar miał rację, uparcie odsuwając mnie od tych podziemnych nurtów. Moje rozwiązywanie zagadek i dokonywanie odkryć dawało jakieś dziwne efekty.
- A mówiłam - powiedziałam ze złością. - Tysiąc razy mówiłam i cały czas powtarzam, że jak tylko gdzieś jest jakaś tajemnica, nie ma obawy, murowane, że śmierdzi! Coś zrobię, jak Boga kocham, nie wiem co, ale coś muszę, bo w końcu mnie to wszystko zadławi...!
- O Jezu! - jęknął Gucio i popatrzył na mnie jak na upiora...
Nic nie zrobiłam.
Wyłączenie się z wszelkich afer zawdzięczałam Bożydarowi. Jednak przebił całą resztę i zdołał mnie ogłuszyć doszczętnie.
Od ładnych paru tygodni dzwonił do drzwi, zamiast otwierać swoim własnym kluczem, jak to czynił przez lata. Węszyłam w tym wrogą demonstrację i ciągle nie miałam kiedy spytać wprost o co chodzi, bo kłóciliśmy się prawie przy każdej okazji. Tym razem telefon z wytwornym zapytaniem, czy można mi złożyć wizytę, wyciągnął mnie spod kranu, myłam bowiem głowę. Udzieliłam odpowiedzi twierdzącej, zacisnęłam zęby, wytarłam wodę z podłogi i postanowiłam, że dosyć tego.
Następne dwie godziny wpędziły mnie w rozstrój nerwowy. Po takim telefonie wizytę składa się na ogół od razu i rzeczywiś-109
cię zwykle tak czynił. Tym razem odczekał dostatecznie długo, żebym zdążyła wyobrazić sobie katastrofę samochodową, atak serca oraz inne podobne przypadłości. Przesadził jednak, odpracowawszy bowiem nieszczęścia losowe, zdążyłam także wymyś-leć, że on mi to robi na złość. Na przekór. Wie doskonale, że nie znoszę czekania, a niepewność jest dla mnie doznaniem niestrawnym i specjalnie dostarcza mi tych przyjemności, żeby mnie na przykład za coś ukarać, diabli wiedzą za co. Albo zwyczajnie ma w nosie...
Kiedy otwierałam mu drzwi, pokorne uwielbienie promieniowało ze mnie raczej słabo. Za to miałam czas wysuszyć włosy, uczesać się, zrobić twarz, ponieważ postanowiłam właśnie przestać czekać i wyjść z domu. Własny wygląd zewnętrzny oceniłam wyjątkowo pozytywnie, co zdecydowanie poprawiło moje samopoczucie.
Grzecznym głosem zapytałam od razu, co to ma, do wszystkich diabłów, znaczyć. Gdzie są klucze, którymi posługiwał się przez te wszystkie minione lata, zgubił je czy co? Odparł na to, że nie, cóż znowu, posiada je nadal. Być może, są mi potrzebne?
Nie zrozumiałam pytania.
- Nie chciałbym przeszkodzić - wyjaśnił życzliwie. - Klucze mogą ci być potrzebne dla kogoś innego.
W dalszym ciągu nie rozumiałam, co on do mnie mówi. Zaproponowałam, żeby powiedział przystępniej.
- Nie mam zwyczaju pchać się nachalnie tam, gdzie jestem niepotrzebny. Zdawało mi się, że już raz stanowiłem przeszkodę i uważam za słuszne unikać niezręcznych sytuacji. Dlatego też wolę wcześniej zadzwonić.
Skojarzenie miałam natychmiastowe i uważałam je za dowcip. Ciekawe, co to ma być, te niezręczne sytuacje, zastanie mnie z gachem w łóżku, czy też będę akurat czyścić spluwę na byłego kochasia? Określenia „niepotrzebny" nie przyjęłam do wiadomości, stanowiło to idiotyzm szczytowy, potrzebny był mi szaleńczo, pazernie i zachłannie chciałam go widzieć, już chociażby po to, żeby się móc awanturować. Moje żale i pretensje były ak-110
tywne, rwały się do ataku, z rozcapierzonymi pazurami czyhały na ofiarę. Dla herbatki we dwoje każda pora dobra, mógł przyjść znienacka o trzeciej w nocy i też z radością zrobiłabym piekło, szaleństwo nie zna przeszkód, a uczuciowa byłam całe życie. Co, do cholery, on może mieć na myśli...?
- Może jednak powiedz wprost i wyraźnie, o co ci chodzi -rzekłam głosem tak lodowatym, że byle który biegun byłby przy nim ciepły. - Co to za nowa polka?
- Dobrze, powiem wprost. Ktoś tu może być u ciebie... Przez chwilę zdumienie i zaskoczenie przesłaniało mi resztę świata. Więc jednak gach...! Co mu do łba wpadło, skąd wytrzasnął tego gacha, kto to w ogóle jest...?
Okazało się, że Gucio. Najpierw zbaraniałam jeszcze bardziej, potem poczułam się śmiertelnie obrażona, a potem wreszcie zrozumiałam.
Milczałam dość długą chwilę, a odbywająca się w moim jestestwie praca myślowo-uczuciowa przerosła wszelkie komputery, jeśli nie jakością, to w każdym razie tempem.
- Dlaczego tak długo szedłeś? -- spytałam i udało mi się uczynić to spokojnie. - Zadzwoniłeś i czekałam potem przeszło dwie godziny. Co się stało?
- Nie jesteś jedna - odparł na to karcąco. - Być może po drodze miałem coś do załatwienia...
Z tego co mówił dalej nie usłyszałam ani jednego słowa. Zga dzało się, nie byłam jedna i w tym leżało sedno rzeczy. Pretensje powinnam mieć do siebie. Przyglądałam mu się, kiedy coś tam mówił i nagle zaćma spadła mi z oczu, przestał wydawać mi się piękny, może i był nadal, ale już nie dla mnie. Zawartość jest w końcu ważniejsza niż opakowanie... Cały ten nasz, pożal się Boże, związek, to było jedno gigantyczne nieporozumienie, popełniłam kretyńską pomyłkę, z której on doskonale zdawał sobie sprawę, utwierdzał mnie w niej, diabli wiedzą w jakim celu, może mu było przyjemnie...
Przerwałam mu to gadanie. Napęczniałe uczucia eksplodowały. Przejechałam mu się po charakterze dokładnie, rzetelnie i bez żadnych zahamowań, bo już nie miałam nic do stracenia. Bezlitośnie i niemiłosiernie zwaliłam na niego całą wiedzę o nim, tę 111
przydeptywaną i duszoną przez wszystkie poprzednie lata. Zepchnęłam bóstwo z postumentu.
Bóstwo na gołej ziemi egzystować nie mogło. Teraz dopiero w całej pełni ujrzałam, jak bardzo mu było potrzebne to doskonałe mniemanie o sobie i prawie się przestraszyłam. Konwulsji może nie dostał, ale niewiele brakowało, kontakt ze mną, w każdym razie, został zarąbany siekierą.
Ostatnie źródło konfliktu, klucze od mojego mieszkania, z wielką godnością położył na stole i poszedł precz na zawsze, porzucając mnie niegodną...
Wróciłam na początku września po wielu miesiącach nieobecności.
Bezpośrednią przyczyną moich wojaży było, rzecz jasna, zerwanie z Bożydarem. Jedna awantura, cóż to jest, nie ukoiła moich doznań w najmniejszym stopniu, na dalsze nie było szans, łup wymknął mi się ze szponów. Nie uzyskałam odpowiedzi na pytanie jak mnie oszukiwał: świadomie czy bezwiednie. Moja niedożywiona furia przeistoczyła się w trwały stres, umysł przestał mi działać, świat stanowił ciało obce, niezrozumiałe i obrzydliwe. Nie znalazłam na te dolegliwości nic lepszego, jak tylko siną dal.
Na uczuciowe przypadłości doskonale robią turbulencje atmosferyczne na wysokości dziesięciu tysięcy metrów. Przydarzyły się nad Montrealem i zastały mnie w toalecie, gdzie cud boski, że sobie zębów nie wybiłam. Udało mi się w całości wrócić na fotel i resztę tych czarownych dwudziestu minut przesiedziałam przypięta pasem.
Nieźle podziałał także Trójkąt Bermudzki, a ostatecznie załatwił sprawę sztorm na Bałtyku, jakiego ludzkie oko nie widziało od czasu, kiedy z promu urwał się i utopił w morzu cały pociąg. Z Kopenhagi wracałam autobusem i już na lądzie widać było, że będzie śmiesznie, bo wielką kobyłę turystyczną nosiło po całej szosie. Na szczęście uczucia sztormów do mnie i moje do sztormów są wzajemne, kołysanie mi nie przeszkadza, a przy okazji
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bufet nie miał powodzenia i mogłam spożyć kolację bez żadnej kolejki.
W czasie mojej nieobecności w kraju nastąpiły wydarzenia dziejowe, które z radością oglądałam w zagranicznej telewizji, nie wierząc niemal własnym oczom i uszom. Upadek systemu, niesłusznie określanego szlachetnym mianem ustroju, zachwycił mnie tak, że resztę zmartwień diabli wzięli.
Autobus w byłym NRD natknął się na kraksę, dość długo przeczekiwał, potem pojechał objazdem, potem zgłodniali pasażerowie wymogli postój na kiełbaski i w rezultacie przyjechaliśmy mocno spóźnieni. Do własnego domu dotarłam dopiero przed wieczorem i od razu okazało się, że nie ma światła. Pocieszyłam się przypomnieniem, że lodówkę zostawiłam kompletnie pustą, postawiłam torby w przedpokoju i popędziłam do sąsiadów, ze zgrzytem zębów wspominając, jak poprzednim razem wróciłam w środku lata i okazało się, że nie ma wody. Suchy jak pieprz czajnik na kuchni nie stanowił żadnej pociechy...
Dokładnie w chwili, kiedy otworzył mi drzwi jakiś obcy facet, uświadomiłam sobie, że sąsiadów już nie ma. Dostali większe mieszkanie, mieli się przeprowadzić jeszcze przed moim wyjazdem, przeciągało się to trochę, ale bez wątpienia do tej pory musiało nastąpić. Mieszka tu już nowy lokator, obcy człowiek... Co tam, obcy, nie obcy, grunt, że płci męskiej, może co poradzi.
- Bardzo pana przepraszam - powiedziałam, nie kryjąc zatroskania. - W tej chwili właśnie przypomniałam sobie, że moi sąsiedzi mieli się wyprowadzić. Nie było mnie, właśnie wróciłam i widzę, że u mnie w mieszkaniu nie ma światła. Przyleciałam tu w odruchu rozpaczy. Głupio było uciec na pański widok, wolałam wyjaśnić...
- A, to pani? - ucieszył się facet.
Natychmiast przypomniała mi się rozmowa telefoniczna sprzed lat, jaką przeprowadziłam z moim profesorem ze studiów. Przyszłam z wizytą do mojego szwagra, również architekta, zadzwonił telefon i podniosłam słuchawkę.
- To pani? - spytał głos z tamtej strony.
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Rozpoznałam profesora i zgadłam, że ma na myśli moją szwa-gierkę.
- Nie, to nie ja - odparłam uprzejmie.
- A, to pani? - ucieszył się profesor, który również rozpoznał mój głos.
Teraz wyglądało to tak samo, z tą różnicą, że chyba jednak chodziło o mnie. Przyświadczyłam, że owszem, ja to ja.
- Mam list do pani, ci państwo zostawili i prosili, żeby pani doręczyć - powiedział facet. - Przepraszam, że nie zrobiłem tego wcześniej, ale nie wiedziałem, że pani już jest.
- Wcale mnie nie ma. To znaczy jestem, ale od pięciu minut, bagaże jeszcze stoją pod drzwiami. Nie ma pan za co przepraszać.
Facet cofnął się dwa kroki, sięgnął na półeczkę w przedpokoju i podał mi kopertę. Zajęta głównie światłem, przyjrzałam mu się z lekkim roztargnieniem. Wysoki, w moim wieku, ciemnowłosy, dość przystojny... Przystojny, nie przystojny, ważne, że chyba sympatyczny.
Uśmiechnął się. Uśmiech miał urzekający.
- A jeżeli chodzi o światło, to może ja bym coś poradził?
- A zna się pan...?
- Myślę, że w zakresie instalacji domowych mam tę dziedzinę opanowaną.
- A, to bardzo proszę. Ale ostrzegam pana, że ode mnie na żadne pytanie nie usłyszy pan sensownej odpowiedzi. Nie wiem, które to są moje bezpieczniki i nie wiem, czy mam coś zapasowego. Jedyne, czym panu mogę służyć, to drabinka.
Wlazł na drabinkę, latarkę miał własną, pogmerał w szafce, coś tam zmienił, po czym u mnie w mieszkaniu zrobiło się jasno.
- Służę uprzejmie •• powiedział, odstawiając drabinkę na miejsce.
Szczęście i wdzięczność ujawniłam wręcz żywiołowo. Wyznałam, że już zdążyłam stracić wszelkie nadzieje, bo takie rzeczy zawsze załatwiał mi sąsiad. Była to prawda, Bożydara dawno przestałam w tych celach używać, ukrywając nawet przed nim awarie, remonty w jego wykonaniu miewały bowiem skutki ka-114
tastrofalne. Robił to niby doskonale, ale po pierwsze przeraźliwie długo, a po drugie naprawione urządzenie zaczynało wykazywać zwiększone tendencje do fanaberii i żadna siła nie potrafiła temu zaradzić. Bez sąsiada poczułam się zagubiona.
- Niepotrzebnie - powiedział zachwycający osobnik. - Zawsze chętnie go zastąpię. W końcu to ja teraz jestem pani sąsiadem.
Resztki przyzwoitości wydarły mi z ust uczciwe ostrzeżenie.
- Niech pan się tak nie deklaruje. Sąsiad na dobrą sprawę robił u mnie wszystko, to jest tak zwana złota rączka w nieograniczonym zakresie.
Mieliśmy umowę, grubsze sprawy załatwiał jako prace zlecone, drobniejsze w ramach sąsiedzkiej przysługi, ale człowiek jest pracowity i trzeba było mocno pilnować, żeby ilość nie przeszła w jakość.
- Ja też jestem pracowity. Chętnie załatwię wszystko w ramach sąsiedzkiej przysługi.
- Pcha pan głowę pod topór, ale proszę bardzo. Zgadzam się z krzykiem radości pod warunkiem, że wymyśli pan jakąś rekompensatę. Nie popadajmy w jednostronność.
- O to łatwo, jestem roztargniony i lada chwila przyjdę do pani pożyczyć cukru albo soli. Albo zapytać, jak się robi mielone kotlety. Czy pozwoli pani, że się przy okazji przedstawię? Ja panią znam, z nazwiska i ze słyszenia...
Nazywał się zwyczajnie, Janusz Borowicki, i na razie nic więcej o nim nie wiedziałam, ponieważ pamięć słuchowa nie istniała we mnie nigdy...
List okazał się nieaktualny, pochodził od znajomej osoby, która była w Warszawie przejazdem i nie zastała mnie w domu. Kartkę w eleganckiej kopercie zostawiła sąsiadom w nadziei, że może zdążę wrócić i zadzwonić. Nie zdążyłam, przepadło.
Rekonwalescencją uczuciową nie musiałam się już więcej zajmować. Załatwiły to za mnie przemiany historyczne, które szeroko otworzyły wrota namiętnościom odmiennego rodzaju...
Automaty do gry znałam od lat i grywałam na nich maniacko.
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Głównie w Tivoli, ale zdarzało się i gdzie indziej. Po raz pierwszy w życiu miałam je do dyspozycji we własnym kraju, za zwyczajne pieniądze, które cudownym sposobem przeistoczyły się w waluty wymienialne. Własnym uszom nie uwierzyłam, kiedy udzielono mi tej czarownej informacji i w pierwszej kolejności popędziłam ją sprawdzić.
Okazała się prawdziwa.
Rzegot w tym „Grand Hotelu" rozlegał się umiarkowany, gdzie mu było do kopenhaskich automat-hallen! Większość maszynerii nie wymagała nawet szarpania wajchą, w ogóle nie posiadała wajchy, zastępował ją guzik do przyciskania. Wygrana objawiała się łagodnym ciurkaniem, popiskiwaniem lub też dźwiękami muzyki, a nie rumorem walących się na blachę żetonów. Owszem, waliły się czasem, przeważnie jednak automat zatrzymywał je w sobie i wypuszczane były hurtem.
Siedziałam na stołku z pełnią szczęścia w duszy, kiedy za moimi plecami odezwał się znienacka Gucio.
- Cześć! - powiedział radośnie. - Dawno się nie widzieliśmy, będzie chyba z pół roku. Gdzieś zniknęłaś, mnie się zdaje?
- Cześć, Guciu! - ucieszyłam się. - Wyjeżdżałam, nie było mnie. Co się tu działo?
- Dużo ogólnie. A szczegółowo to jakby niespecjalnie, bo nikt nie miał głowy.
- Co do ogólnie, to wiem wszystko, a szczegółowo widzę, że niewiele straciłam. Przyszedłeś pograć?
Gucio obejrzał się, przysunął sobie stołek i usiadł obok.
- Jeszcze nie wiem. Pierwszy raz tu jestem. Bym zobaczył, o co tu chodzi. Ty się łapiesz w tych maszyneriach?
- Od dwudziestu paru lat.
- Jak to? - zdziwił się. - Przecież ich przedtem nie było?
- Ale były w Tivoli. Znam tę zarazę, można powiedzieć, od dziecka.
- No to bomba. Mów mi zaraz, jak to się gra.
- Najpierw się idzie do kasy i kupuje żetony. Nie będziesz się uczył za moje pieniądze, bo mnie to przynosi pecha. Możesz chyba wyasygnować stówę, albo chociaż pięćdziesiąt?
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- Mogę, wzbogaciłem się ostatnio. Niech coś tam wrzucę do rynsztoka.
Poszedł do kasy i wrócił z żetonami. Rozpoczęłam objaśnienia.
- Tu się wrzuca ten dynks. Guziki się świecą. Widzisz, że się świecą, nie?
- Widzę, l co?
- l przyciska się ten, na którym jest napisane „start". Czytać umiesz. Karty też chyba rozpoznasz? Grasz w ogóle w pokera?
- No pewnie. Dwie pary masz. Co to daje?
- To daje dwa żetony, zwrot stawki, bo ja gram po dwa. Można to przerzucić na kredyt, potem wypuścić z automatu i zabrać do domu. Albo wymienić z powrotem na pieniądze. Ale można także zdublować, o, tak...
Grałam akurat na moim ulubionym pokerowym automacie. Pokazałam Guciowi odpowiedni guzik i przerzuciłam na dublowanie. Na ekraniku pokazała się jedna zakryta karta, obok niej zaś zaczęło mrugać na zmianę „red" i „black". Świeciły odpowiednie przyciski.
- l teraz przyciskasz czerwone albo czarne, na duszę, bo o rozumie nie ma co mówić. Jak trafisz, masz podwójnie, jak skusisz, przepada całkiem.
Czerwone, na przykład...
Wyjątkowo trafiłam. Gucio się ucieszył. Pokazałam mu migającą u góry czwórkę.
- Już mam cztery żetony i mogę dublować jeszcze raz. Jakbym trafiła, będę miała osiem. No dobrze, niech stracę...
Zdecydowałam się znów na czerwone, ku własnemu zdumieniu trafiłam i uznałam, że Gucio został pouczony dostatecznie.
- Teraz mam osiem i więcej się wygłupiać nie będę. Tym prztykiem przerzuca się na kredyt, a kredyt masz tu...
- Sto trzydzieści sześć - przeczytał Gucio. - Ho ho!
- Żadne ho ho, już wepchnęłam w niego prawie dwieście. Ale może coś da. Tam są takie same pokerowe automaty, a tam też pokerowe, tylko trochę inne. Nie ma czerwone-czarne, za to jest duże-małe.
Gucio zażądał demonstracji bezpośredniej. Porzuciłam na
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chwilę swój automat i przeszłam do jednego z tych trochę innych. Gucio wrzucił żeton. Pokazałam właściwy przycisk i wyskoczyły mu trzy dziesiątki.
- Zatrzymujesz te karty i prztykasz jeszcze raz, może coś z tego... No dobra, co było, to zostało, chcesz na kredyt, czy dublować?
- A ile mam?
- Napisane jest. O, tu. Trzy.
- Dublować.
- No to poczytaj sobie. To ważne, co się świeci. Na jednym napisane „double", a na drugim „take". Tyle chyba po angielsku rozumiesz?
- „Take" znaczy, że złapałem i trzymam?
Tak jest. Jak skusisz na dublowaniu, to będziesz trzymał kurze łajno.
- Nie szkodzi. Robię duble.
Przycisnął guzik na dublowanie, w rogu ukazała się samotna, zakryta karta.
- A teraz zgadnij, czy ona jest duża, czy mała. Znaczy, od szóstki w dół, czy od ósemki w górę. As w tym wypadku robi za jedynkę, a siódemka dla bankiera.
Gucio spojrzał na mnie, spojrzał na ekranik i przycisnął duże. Pokazała się dama. Wygrał.
- l co teraz?
- Teraz masz sześć. Możesz przerzucić na kredyt albo powtórzyć operację z dublowaniem.
- Złapać i trzymać? Co tam! Honorowo!
Puknął w dublowanie i przycisnął małe. Pokazał się król, wygrana przeistoczyła się w zero.
- Bez gaci, ale w ostrogach - zaopiniował filozoficznie. -Czekaj, spróbuję jeszcze raz.
Automat zrobił mu grzeczność, dał dwie pary i pozwolił je zdublować. Powstrzymałam Gucia przed następnym honorowym posunięciem, pokazałam, jak się wypuszcza wygraną z automatu i pociągnęłam dalej.
- Tu jest lepsza polka. Też poker, czekaj, wrzuć coś tam,
pokażę ci dublowanie, bardzo śmieszne...
Przy czwartym żetonie Gucio uzyskał parę waletów, sam znalazł odpowiedni guzik, przycisnął. Ekran zaprezentował pięć kart, z których tylko pierwsza była odkryta. Siódemka.
- Teraz musisz zgadnąć większą od tej siódemki - objaśniłam. - Jak trafisz na mniejszą, przepadło.
- A jak będzie to samo? Też siódemka?
- To możesz powtórzyć losowanie albo zrezygnować. Gucio pomyślał, wybrał i trafił na dziewiątkę.
- Już masz dwa. Możesz jeszcze raz albo na kredyt. Ostrzegam cię, że tu na froncie może się pojawić as, który w tym wypadku nie robi za jedynkę, tylko jest normalnym asem.
Gucio chciał zobaczyć asa na froncie, przycisnął dublowanie. Pokazała mu się dwójka. Przycisnął byle co bez zastanowienia i trafił na asa.
- No i na co mi taka różnica? - spytał z wyrzutem i zdecydował się zatrzymać te cztery na kredycie.
Kazałam mu to wypuścić z maszynerii i kontynuowałam demonstrację. Gucia zainteresowały automaty owocowe. Wrzucił żeton i usiłował zagrać.
Przyhamowałam go.
- Żaden jeden. Tu się gra co najmniej za osiem żetonów, bo one ustawiają te różne rzeczy na ośmiu liniach. Widzisz, że jest tego dziewięć sztuk.
Trzy linie poziomo, trzy pionowo i dwie na skos. Za jeden żeton grasz tylko na jedną linię, tę poziomą środkową, i nic więcej. Możesz być kamiennie spokojny, że jak ci coś ustawi, to w pionie, albo na przykład na górnej, l wtedy szlag cię trafi. Możesz spróbować, ale zwracam ci uwagę, że tutaj drogo wychodzi.
Gucio zdecydował się spróbować. Władował w pudło osiem żetonów, odpowiednim przyciskiem przerzucił to na grę i przycisnął start. Ustawiły się na brzegu wiśnie.
- Masz dwa - tłumaczyłam cierpliwie. - Możesz dublować...
- Chcę - zdecydował się Gucio od razu. - To dublowanie dosyć mi się podoba.
- Nie tobie jednemu - mruknęłam i palcem pokazałam miga-
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jące światełkami guziki. - Czytaj co tu napisane i od razu będziesz wszystko wiedział.
Gucio przeczytał, zrozumiał i przycisnął. Szereg odkrytych kart na górze wręcz go zachwycił.
- O, to rozumiem - pochwalił. - Przynajmniej wiadomo co było, proszę same duże. Najwyższy czas, żeby było małe!
Przycisnął „smali" i rzeczywiście, na miejscu zakrytej karty odkryła się czwórka. Spróbował jeszcze raz, zgadł, że będzie duże, nabił sobie osiem i przerzucił to na kredyt. Zagrał za te osiem, ustawiły mu się w pionie trzy dzwonki i od razu miał czternaście.
- Tu zostaję - zadecydował. - On mi się podoba, ten robot.
- Przypuszczam, że wygrasz, skoro tu jesteś pierwszy raz -powiedziałam bez przekonania. - Niewykluczone, że to tak jak z wyścigami, za pierwszym razem się wygrywa. Na wszelki wypadek informuję cię, że ten automat wypuszcza z siebie tylko sto dziewięćdziesiąt żetonów, jak się ma więcej, trzeba lecieć do mechanika po papier.
- Jaki papier?
- Kwit do kasy. To jest guzik na aut. l nie trzeba w niego walić pięścią, tylko spokojnie poczekać, bo on najpierw musi wszystko przerzucić tam na górę, a dopiero potem wypuszcza z siebie. Już wszystko wiesz, rób co ci się podoba, a potem opowiem ci różne rzeczy.
Zostawiłam go z tymi trzema dzwonkami i wróciłam do swojego automatu.
Gucio pojawił się przy mnie po godzinie, bardzo zadowolony. Był o dwieście żetonów do przodu i chwalił sobie rozrywkę. Akurat miałam większą wygraną, wypuściłam z automatu zawartość i opanowałam chciwość. Z doświadczenia wiedziałam, że przy dalszych wysiłkach przegram wszystko do zera, a chciałam koniecznie podzielić się z Guciem dotychczasowymi spostrzeżeniami. Mogłam chwilowo zaniechać działania na własną szkodę.
Do opowiadania miałam dużo. Sama z siebie zapewne nie zwróciłabym uwagi na niektóre osobliwe zjawiska, bo z reguły zajęta byłam własnym automatem i własnymi sukcesami, klęski
starając się usuwać z pamięci, ale po sali w „Grandzie" pętał się element nieopisanie irytujący i nachalny, mianowicie kibice. Jedni gapili się ze zwyczajnej ciekawości, inni zazdrośnie i ze zgrzytem zębów, bo chcieli grać, a nie mieli za co, jeszcze inni z bezinteresownej zawiści, z wyraźną satysfakcją, jeśli grający przegrywał. Trzeba było mieć na plecach skórę z dwóch krokodyli albo zgoła pancerz czołgowy, żeby nie czuć ich wzroku. Nie miałam dla nich żadnych ciepłych uczuć, aczkolwiek na dobrą sprawę powinnam być im wdzięczna, oni bowiem wszystko zaczęli.
Trafia cholernik raz za razem - powiedział ktoś za mną przez zaciśnięte zęby.
Obejrzałam się przez ramię. Dwóch facetów gapiło się na automat, oddzielony ode mnie trzema innymi, jeden zawistnie, drugi z nie ukrywanym zniechęceniem. Ten drugi wzruszył ramionami i pociągnął zawistnego w głąb sali. Odchyliłam się nieco na stołku i popatrzyłam na trafiającego cholernika.
Grał na automacie pokerowym, takim samym jak mój, z tą różnicą, że mój był z dżokerem, co teoretycznie dawało większe szansę. Płacił jednakże dopiero od dwóch par, podczas gdy tamten reagował już na jedną.
Jedna para zwracała stawkę, można ją było podwajać pięć razy, z jednego żetonu czyniąc trzydzieści dwa, jeżeli trafiało się w kolor, odgadując to czerwone i czarne. Mnie zazwyczaj wychodziło na odwrót, trafiającym facetem zatem odrobinę się zaciekawiłam. Uprzytomniłam sobie, że z lewej strony ustawicznie dobiega mnie dźwięk melodyjki, oznaczającej wygraną.
Facet grał stawką po dziesięć żetonów. Na moim automacie stawka wynosiła pięć. Przyglądałam się przez chwilę jego poczynaniom, niewygodnie wychylona do tyłu. Wyskoczyły mu dwie pary, dwadzieścia, prztyknął guzikiem na dublowanie, obok zakrytej karty zaczęło mrugać „red" i
„black", teraz musiał wybrać właściwie. Wybrał bez wahania i zgadł, karta odwróciła się, czerwone, miał już czterdzieści. Karta znów pokazała grzbiet, proponując następne dublowanie i zachęcająco mrugając osiemdziesiątką, facet puknął w czerwone i znów zgadł. Miał te 120
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osiemdziesiąt. Gapiłam się z takim samym zainteresowaniem, jak wszyscy kibice. Zastanowił się chwilę i wybrał czarne. Zgadł. Po piątym trafieniu automat sam przerzucił na kredyt sześćset czterdzieści żetonów, przy akompaniamencie raźnej muzyczki. Spojrzałam na ten kredyt, było tam tysiąc sześćset osiemdziesiąt pięć, przeszło półtora miliona. Imponujące, facet ma ślepy fart albo może go właśnie narzeczona rzuciła...
Kiedy znów sobie o nim przypomniałam i spojrzałam ponownie, automat akurat dał mu karetę, co zdarzało się rzadko. Za dziesięć żetonów, to było dwieście. Nie wahał się ani przez moment, przerzucił na dublowanie. Zgadł, że będzie czarne, pomyślał chwilę i zgadł czerwone.
Zaciekawiło mnie, co zrobi dalej, bo miał już osiemset, ale twardo kontynuował proceder. W zwolnionym nieco tempie, w skupieniu, odgadł
wszystkie pięć razy i piekielny automat zaczął mu odgrywać sześć tysięcy czterysta żetonów. Trafił na nim przeszło dziewięć milionów złotych!
Pomyślałam, że też bym chciała mieć narzeczoną, która by mnie rzuciła. Facet posiedział chwilę na stołku, pogapił się na swój ekranik i poszedł
szukać mechanika. Ciekawiło mnie, czy będzie grał dalej, przy odrobinie wysiłku miał szansę stracić całą wygraną. Kiedy wrócił, przyjrzałam mu się wreszcie, bo do tej pory nie zauważyłam nawet, jak wygląda, interesował mnie wyłącznie automat. Nie prezentował sobą niczego nadzwyczajnego, nieduży, bardzo chudy, kościsty, w wieku trochę powyżej trzydziestki, jakby wyblakły, nie promieniował nawet bystrością umysłu. Niczym w ogóle nie promieniował i jedyne, co można było łatwo zrozumieć, to ewentualne porzucenie go przez narzeczoną. Do porzucania nadawał się nieźle. Wziął kwit na dziewięć milionów z groszami i poszedł do kasy.
Zajęłam się sobą i nie zważałam na otoczenie aż do chwili, kiedy znów wpadły mi w ucho dźwięki z lewej strony. Żeby nie to pierwsze zjawisko, zapewne nie zwróciłabym uwagi, ale teraz już byłam uczulona. Automat rzępolił raz za razem, irytujące, mój rzępolił raz na godzinę. Znów odchyliłam się do tyłu i spojrzałam poprzez ludzi. Nie, płacił nie ten od fartownego cholernika, tylko następny, stojący tuż za nim, technicznie taki sam. Siedział przy
nim inny facet, jakiś pękaty, starszy od tamtego wypłowiałego, na kolanach trzymał wypchaną teczkę, niewygodnie mu z nią było, ale widocznie miał ustabilizowane poglądy na złodziei, albo może po prostu podejrzliwość w charakterze, bo troskliwie obejmował ją ramionami. Albo też, przejęty grą, zapomniał, że ją trzyma i nie dostrzegał niewygody. Dublował z takim samym powodzeniem jak tamten, raz się pomylił, ale dużo nie stracił, bo dublował jedną parę. Zaraz nadrobił to trójką. Czynił przy tym dziwne sztuki, mamrotał coś do siebie pod nosem, przytykał palec do czoła, macał przyciski, wahał się i zastanawiał, po czym z determinacją i rozmachem walił w wybrany guzik. Spojrzałam co ma na kredycie.
Przeszło dwa tysiące, może, dla odmiany, żona go zdradza. Za plecami sterczało mu trzech kibiców i nawet dziwiłam się trochę, że go to nie rozprasza. Automat płacił średnio, raz dał fula, z tego fula za pomocą dublowania wyszło mu czterysta osiemdziesiąt, bo grał po pięć, a przed ostatnim dublowaniem zawahał się i zrezygnował. Ale i tak kredyt powiększał mu się ustawicznie.
Spojrzałam ponownie, kiedy od tamtej strony dobiegło mnie jakby zachłyśnięcie. Facet dublował małego pokera, wpatrzeni w ekran kibice zamarli. Z pięciuset zrobił tysiąc, potem dwa, potem cztery, przy ośmiu tysiącach kibice odzyskali dech i głos. Facet się zreflektował i spojrzał
wyżej.
- O Jezusie...! - zapiał ze zgrozą. - Rąbnąłem się! Myślałem, że to kolor...!
Odwróciłam się z niesmakiem i wstrętem. Kretyn, pokera nie zauważył, zdublował go przez pomyłkę i w dodatku mu wyszło. To się nazywa ślepy fart. 2e też nie było tych automatów, kiedy rozwodził się ze mną mój mąż...!
Znów wróciłam do własnej gry. Nie obchodzili mnie ci szczęśliwcy, w ogóle bym ich nie dostrzegała, gdyby nie ów pierwszy okrzyk za plecami.
Stanowczo tym kibicom należała się moja wdzięczność.
Wysoki, młody, bardzo przystojny chłopak nie budził skojarzenia z porzucającą go narzeczoną, przeciwnie, to raczej on mógłby porzucać liczne, kolejne narzeczone, skąd mu się zatem brało
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szczęście w grze, nie potrafiłam odgadnąć. Siedział przy tym prawym automacie, łokciami wspierał się o położony na kolanach chlebak i dublował wszystko z kamiennym spokojem. Pukał w guziki prawie bez namysłu i biła od niego pewność siebie, a kretyński automat płacił jak oszalały. Niemal co chwilę słyszałam orkiestrę, a oprócz niej dodatkowy hałas, bo chłopak wypuszczał z maszynerii każde trzysta dziewięćdziesiąt żetonów. Metalowe korytko miał pełne. Nabił nowe dwieście czterdzieści żetonów, automat dał mu fula, zdublował
czterokrotnie, po czym odczekał koncert czterystu osiemdziesięciu żetonów, przelatujących mu na kredyt. Tego już nie mógł wysypać, grał dalej z kredytu.
Nie wgapiałam się w chłopaka bez przerwy, można powiedzieć straciłam go z myśli, bo mój automat, dotychczas obrzydliwie oporny, zaczął
wreszcie przyzwoicie płacić. Zaryzykowałam, podniosłam stawkę, trafiłam kartę za pięć. Odczekując własne dźwięki, uświadomiłam sobie nagle, ze wstrętny hałas od strony chłopaka przestał dobiegać. Spojrzałam, istotnie była przerwa, mechanik akurat wypisywał kwit do kasy i zdziwiło mnie, że wcale nie jemu, tylko jakiemuś innemu. Mały, żylasty, mizerny wypłoszek, skąd się tu wziął? Kiedy oni zdążyli się zamienić i kiedy to niewydarzone cherlactwo zdążyło coś wygrać? Nie interesowało mnie to przesadnie, wróciłam do swoich zajęć i spojrzałam ponownie dopiero po chwili, kiedy na nowo rozległa się orkiestra. Grał ten sam wysoki chłopak. W oczach mi się mieni, czy co...?
Obejrzałam się za wypłoszkiem, ale nie było go widać. Gdybym nie była aż tak zaabsorbowana, zastanowiłabym się może nad tym osobliwym przeistoczeniem, ale mój automat zachowywał się fanaberyjnie i należało potraktować go poważnie. Co mnie w końcu obchodzi fartowny chłopak w dwóch odmiennych egzemplarzach...
Wyleciały mi te drobiazgi z głowy i przypomniałam sobie o nich dopiero w dniu, kiedy wpadł mi w oko starszy facet, siwy, nawet dość nobliwie wyglądający. Usiadł przy pokerowym automacie i z miejsca zaczął budzić we mnie żywiołową niechęć.
Wygrywał, jasne, ale tamci inni też wygrywali i nie miałam do nich żadnego uczuciowego stosunku, ten zaś irytował mnie szaleńczo i napełniał
wstrętem. Może dlatego, że tamci wygrywali cicho, spokojnie i kameralnie, siwy natomiast z przyjemnością wywoływał sensację. Pysznił się i nadymał, po każdej większej wygranej oglądał się, czy wszyscy widzą, jak mu świetnie idzie, satysfakcja biła z niego, jak blask z latarni morskiej, a równocześnie symulował lekceważenie. Co to dla niego orżnąć automat, proszę, klęska nie istnieje, zwycięstwo samo mu się pcha do ręki, on je kopie po oczach, a ono się łasi. Stary kretyn. Bezustannie otoczony był kibicami, których pouczał, jak to się wygrywa i których namacalna wręcz zawiść wyraźnie dodawała mu skrzydeł. Patrzeć na niego nie mogłam i oczy udawało mi się odwracać, ale w uszy pchał się nachalnie.
Któregoś kolejnego dnia tej jego obrzydliwej działalności kibice dostali szału. Siwy półgłówek grał na automacie owocowym. Automaty owocowe tym się odznaczały, że płaciły na ośmiu liniach, a wysokość stawki była poczwórna. Na ekraniku prezentowały rozmaite elementy, z których owoce były najważniejsze, ustawienie samych witamin dawało wysoką wygraną. Dublować można było sześć razy, przy czym mało kto zwracał
uwagę na wizerunek rozbierającej się panienki. Stary kretyn grał po trzydzieści dwa żetony, maksymalną stawkę i dublował do oporu, trafiając niepojęcie. Ustawiły mu się w końcu same śliwki, co przy pojedynczej stawce dawało dziewięćset, przy poczwórnej trzy tysiące dwieście, on zaś, żeby pękł, przerzucił na dublowanie. Kibice wydali zbiorowy, ostrzegawczy krzyk. Siwy głupek coś powiedział, w hałasie nie usłyszałam co, i niedbale puknął w guzik. Trafił, zrobiło się sześć czterysta, czyli sześć milionów czterysta tysięcy, powtórzył dublowanie, wyszło dwanaście milionów osiemset.
- Rozbije bank! - wrzasnął ktoś z dziką emocją.
- A rozbiję - przyświadczył zuchwale siwy i z dwunastu milionów ośmiuset zrobił dwadzieścia pięć sześćset.
Wśród kibiców zapanowało szaleństwo, co najmniej jakby mieli z nim spółkę. Nie wiadomo, czy nie przekształciłby tych 124
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dwudziestu pięciu milionów z hakiem w pięćdziesiąt jeden dwieście, gdyby nie to, że przez rozparzoną gromadę przepchnął się jakiś mniej więcej normalny facet. Jego dłoń opadła na rękę siwego, dotykającego już guzika dublowania.
- Dosyć! - powiedział ostro i przycisnął przerzucenie na kredyt.
Siwy jakby się lekko zmieszał, nie protestował, wykręcił się na stołku tyłem do automatu i sięgnął po papierosy. Torbę z kolan odstawił na podłogę.
- No dobra, dobra - powiedział ugodowo. - Jak człowiekowi idzie, to trzeba korzystać...
- Nie kusić losu - mruknął ostrzegawczo przeciwnik szaleństwa i wycofał się z tłoku.
Kibice rozproszyli się, nie było na co patrzeć, bo przerzucenie na kredyt przeszło dwudziestu pięciu tysięcy żetonów musiało potrwać co najmniej kwadrans. Siwy poszedł szukać mechanika, przy automacie pojawił się jego chwilowy opiekun, zabrał pozostawioną torbę i gdzieś znikł.
Odwróciłam się od tego wszystkiego ze wstrętem i obejrzałam na automaty pokerowe. Siedziały przy nich obce osoby, z których tylko jedna wygrywała, elegancki pan w wieku około średniego. Nie widziałam go tu dotychczas, prawdopodobnie był pierwszy raz i dzięki temu miał
szczęście. Dublował z odrażającym powodzeniem, na kredycie miał już przeszło cztery tysiące, zachowywał się spokojnie i nie okazywał żadnych emocji. Przyjrzałam mu się na wszelki wypadek i stwierdziłam, że chyba ma zły zgryz. Może szczęście w grze stanowi rekompensatę...?
Siwego głupka zobaczyłam ponownie po trzech dniach. Upodobał sobie te automaty owocowe. Przy pokerowym siedział akurat wysoki chłopak, z dwojga złego wolałam już patrzeć na niego, niż na tamtego kretyna, ale byłam zajęta sobą, więc znów przeoczyłam moment, kiedy chłopak przeistoczył się w wypłosz-ka. Na automacie grał barczysty przystojniak, kwit do kasy brał wynędzniały wypłoszek, co za dziwactwo jakieś?
Wypłoszek poszedł po pieniądze, a wysoki chłopak znów usiadł do gry.
Siwy kretyn zachowywał się nieco powściągliwiej, kibica miał
tylko jednego, automat płacił dość nędznie, ale trafne dublowanie podwyższało kredyt. Pojąć nie mogłam, że przy tym dublowaniu nie wychodzi mu siódemka, która na ogół pojawiała się dość często, niwecząc wszelkie szansę. Stawiał na małe karty i wyskakiwały mu małe karty, to dwójka, to trójka, potem zgadł, że będą duże i rzeczywiście, na zmianę albo dama, albo walet. Automat dał mu wreszcie same owoce, przeszło sześćset, siwy z wyraźnym wahaniem dorobił się dziesięciu tysięcy ośmiuset, przerzucił na kredyt, pogapił się chwilę w ekranik i z widocznym ociąganiem i niechęcią puknął w aut. Zrezygnował z dalszej gry.
Kolejną sensację wywołał w trzy dni później. Siedziałam akurat przy automacie obok i byłam wściekła, bo jego kibice pałętali się także za moimi plecami, co mnie potwornie denerwowało. Irytację łagodziła wygrana, automat płacił przyzwoicie. Siwy bęcwał intrygował mnie masochistycznie, zdecydowana byłam skorzystać z okazji podglądania i postanowiłam wszystko znieść.
Zaczął delikatnie, od ośmiu żetonów. Automat dał mu dziesiątkę i siwy z miejsca przystąpił do swoich sztuk. Przerzucił na dublowanie, poprawił
torbę na kolanach, wsparł się na niej wygodnie i puknął w małe. Wyskoczyła dwójka. Znów małe. Trójka. Znów małe i znów trójka. Na ekraniku widoczne były poprzednie karty, same duże, widocznie teraz przyszła seria małych. Czwarty raz i następna dwójka. Z dziesięciu żetonów zrobił
już sto sześćdziesiąt. Powahał się chwilę i puknął duże. Zgadł, pokazała się dama, miał już trzysta dwadzieścia. Uspokoił się z tym dublowaniem, przerzucił na kredyt i zaczął grać swoją ulubioną stawką, po trzydzieści dwa. Zanim się obejrzałam, miał przeszło siedemset i trzech kibiców.
Automat ustawił mu trzy pojedyncze bary, sto dwadzieścia, siwy bez namysłu przycisnął dublowanie.
- Odważnie - powiedział któryś z kibiców.
- Ja trafiam - odparł pobłażliwie siwy. - Trzeba się skupić, o...!
Puknął w duże, wyskoczył mu król, znów puknął w duże, wyskoczyła dama, miał już czterysta osiemdziesiąt, rozbestwił się, powtórzył duże, znów miał damę i dziewięćset sześćdziesiąt. Przerzucił się na małe, trzy razy dwójka, tysiąc dziewięćset dwa-126
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dzieścia, trzy tysiące osiemset czterdzieści, siedem tysięcy sześćset osiemdziesiąt. Kibice wrzasnęli głosem wielkim, siwy zaniechał tych ryzykownych czynów z konieczności, bo automat sam zaczął przerzucać na kredyt.
Musiał odczekać kilka minut, zapalił papierosa, gawędził z otoczeniem, nadęty, pozornie niedbały, co to dla niego taki głupi automat, już on mu da radę. Liczba kibiców urosła do pięciu. Automat dał mi owoce, przestałam być dziko wściekła, a niechęć do tego barana wypełniała mnie już tylko w połowie.
Siwy podjął grę po trzydzieści dwa żetony.
- Ja bym to zabrał - podsunął ostrzegawczo któryś kibic.
- A ja nie - odparł przekornie siwy.
- l słusznie, proszę...! - wysyczał z zawiścią jakiś inny. Piekielny automat dał mu trzy siódemki. Było to dziewięćset sześćdziesiąt. Wśród kibiców pojawił się jeden mechanik z obsługi, patrzył ciekawie. Siwy, rzecz jasna, siedział na dublowaniu, kontynuował
małe, dwójka i trójka wyskakiwały mu na zmianę z dziewięciuset sześćdziesięciu zrobił siedemnaście tysięcy trzysta sześćdziesiąt, potem trzydzieści cztery tysiące siedemset dwadzieścia. Kibice nic nie mówili, zadławiło ich najwidoczniej i zabrakło im głosu. Dobił do tego grona szósty, jeśli nie liczyć mechanika, przepchnął się, stanął tuż za ramieniem siwego.
- Może starczy? - powiedział zimno.
Siwy drgnął gwałtownie, ręka na guziku mu znieruchomiała. Po chwili puknął w kredyt.
- No, może starczy - zgodził się jakoś słabo, nagle sklęsły w sobie i zmieszany. - Teraz już bym nie trafił, przerwał mi pan passę.
Kibice odzyskali głos, roznieśli po sali komunikat o zuchwałym szaleństwie. Obejrzałam się na tego stanowczego. Oczywiście, ten sam, który przerwał mu grę poprzednio, przy tamtych dwudziestu pięciu milionach. Stały opiekun...? Siwego czy kasyna...?
Siwy zrezygnował z dalszej gry, nie chwalił się już, prawie robił wrażenie skruszonego, że tyle wygrał. Mechanik, nic nie mówiąc, poszedł do kasy po kwit, wrócił, usiadł obok i czekał, aż
automat przerzuci to wszystko na aut. Siwy palił papierosa i gapił się w dal, opiekun odszedł na ubocze, stał parę metrów dalej i patrzył. Pogłębiło się we mnie wrażenie, że pilnuje tego starego osła, nie pozwalając mu dalej grać, możliwe, że zamierza zabrać go stąd razem ze wszystkimi pieniędzmi i eskortować do domu. Stary osioł prawdopodobnie jest nieobliczalny...
Sensacja odbijała się echem jeszcze co najmniej przez godzinę. Na własne uszy słyszałam informacje, udzielane nowo przybyłym i przy okazji poznałam nazwisko siwego.
- Było przyjść wcześniej - powiedział jeden facet do drugiego. - Nie widziałeś, jak Błędowski nabił przeszło czterdzieści balonów.
- Co, znów? - oburzył się drugi - Ma ten skurczysyn fart...!
- Jak każdy głupi - skomentował z rozgoryczeniem pierwszy i obaj się oddalili.
Żadne twórcze wnioski nie tylko we mnie nie zakwitły, ale na-wśt nie wykiełkowały. Nie takie rzeczy widywałam w tych jaskiniach rozpusty, przy mnie, w Tivoli, do automatu obok podbiegł chłopczyk, wrzucił jeden żeton, wyleciało mu pięćdziesiąt, wygarnął je i popędził jeździć na elektrycznych samochodach. W moich oczach wynędzniała baba lazła po sali, znalazła żeton na podłodze, wrzuciła do automatu po mojej prawej stronie, wyleciało jej czternaście, zaczęła grać tymi czternastoma i odeszła, mając czterysta pięćdziesiąt. W Brukseli jeden rodak przez całe lato prosperował na zegarkach, wygrywanych po kilka dziennie na upiornych maszynach, przypominających flotację miedzi w kopalni. Osobiście przyglądałam się facetowi, który usiłował unieść z podłogi trzy wory żetonów, wyduszonych z jednego automatu, bezskutecznie, bo ważyło to chyba z pół tony. Sama nabyłam prezenty gwiazdkowe dla całej rodziny za żetony wygrane w Tivoli w ciągu jednego popołudnia, innych podobnych wydarzeń nie zdołałabym zliczyć. W odwrotną stronę też przytrafiały się rzeczy niesamowite, ślepy fart i ślepy niefart działają wielokierunkowo.
Znacznie bardziej, niż ci wszyscy szczęśliwcy, zainteresował mnie własny duży poker, trafiony czystym przypadkiem maksy-128
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malną stawką, za pięć; cztery miliony jednym kopem. Dublować go nie próbowałam...
Wszystko to postanowiłam opowiedzieć Guciowi. Mnie już intrygowało, niech zaintryguje i jego. Rozejrzałam się, przy jednym z tamtych dwóch jednakowych pokerowych automatów siedział akurat wypłowiały chudzielec. Pokazałam go palcem.
- Przyjrzyj się temu wyblakłemu chudzielcowi - poradziłam. - Tylko nie za bardzo nachalnie, nie leż mu na plecach. Zobacz jak on dubluje, każdą wygraną po pięć razy i bezustannie trafia. Paru jest tu takich utalentowanych, nie wiem jak oni to robią, może ty zgadniesz.
Nie patrz na tłustego czarnego, tylko na chudego blondyna.
Zdążyłam przegrać połowę swojej wygranej, kiedy Gucio wrócił, pełen podziwu.
Ty masz rację, ani razu się nie pomylił! Ale niektóre dubluje tylko po cztery razy, to myślisz, że co?
- Nic nie myślę, pilnuje, żeby nie wejść powyżej pięciuset, bo wtedy automat już nie przerzuca, tylko gra i trzeba lecieć po mechanika.
Widocznie nie chce mu się latać, bogaci się metodą małych banków. Chyba że ma pokera albo karetę, wtedy rąbie do oporu i bierze papier do kasy.
- No dobra, a jak on robi, że ciągle trafia?
- Nie wiem. Myślałam, że może ty zgadniesz. Nie on jeden zresztą, razem zauważyłam tu takich czterech. Trzech normalnych i jeden kretyn w podeszłym wieku.
Opowiedziałam o wszystkim z ostatnimi czterdziestoma milionami włącznie. Gucia zainteresowało to ogromnie.
- W tym coś musi być - zawyrokował. - Elektronika, może to ma jakiś rytm, który oni odbadali. Nie próbowałaś zapamiętać, jak to chodzi? Dwa czerwone, jedno, czarne, dwa małe, trzy duże i tak dalej?
- Próbowałam. Raz tu, na tym padalcu, czternaście razy wyszło czarne, jak to jest rytm, to ja kwitnę chińską różą. Dwa czerwone jedno czarne powtarza się ciągle, tylko nie wiadomo kiedy. Pięciokrotnie udało mi się trafić jeden raz, a oni zawsze.
Może mają komputer. Zapisali cały ciąg i wetknęli mu w pysk, a on im powiedział co będzie.
- Musieliby mieć parę komputerów, bo nie^ zauważyłam, żeby się znali wzajemnie, chyba że ukrywają znajomość. Zna się tylko ten duży chłopak z małym wypłoszkiem, ale wypłoszek nie gra. To znaczy owszem, grywa, z tym że bez przesadnych sukcesów. Myli się przy dublowaniu jak każda normalna jednostka.
- No to nie wiem. To ty znasz te automaty od urodzenia, a nie ja. Ja bym jeszcze popatrzył w Marriocie... Czekaj! A może oni mają wspólną cechę?
- Jaką wspólną cechę?
- Wszystko jedno, byle jaką. Takie jakieś wspólne clou. Zrozumiałam mniej więcej, co Gucio ma na myśli. Zastanowiłam się. Jedyną bezsprzecznie wspólną cechą wszystkich facetów był fakt, że ustawicznie wygrywali ciężkie pieniądze. Mogłam jednakże coś przeoczyć.
- Przyjrzę się im pod tym kątem widzenia - obiecałam Guciowi i sobie. - Zacznę od tego wyblakłego kościotrupka. Zapiszę wszystko, co w nim widzę i może z pisanego tekstu coś się wyłoni. Co mówiłeś o Marriocie?
Tam też jest kasyno. Ruleta i tak dalej i automaty. Patrzyłaś, jak tam działa?
- Raz byłam i krótko. Chyba masz rację, trzeba spojrzeć. Tylko przedtem chciałabym ci pokazać tych czterech, którzy mi tutaj wpadli w oko.
- Zgadza się, tez to chciałem zaproponować. Mogę powpadać codziennie, zawsze na któregoś trafię, nie?
Trzech interesujących nas osobników Gucio obejrzał sobie z największą łatwością, czwarty okazał się nieuchwytny. Siwy znikł z kasyna. Poufnie spytałam zaprzyjaźnionego mechanika, czy nie zakazano mu przypadkiem wstępu przez to obłędne wygrywanie, ale okazało się, że nie. Kasyno zniosło to bezboleśnie, przychodzili tu tacy, którzy przegrywali więcej, ktoś w końcu miał prawo od czasu do czasu także wygrać. Wynikało z tego, że przestał bywać sam z siebie. Nie dość że mnie to zdziwiło, ale
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wydało się wręcz podejrzane. Chyba że zapadł akurat na grypę z komplikacjami...
Już po dwóch tygodniach Gucio zaczął węszyć kant. Rodzaju kantu nie potrafił wprawdzie sprecyzować, ale upierał się, że za duże pieniądze wchodzą w grę, żeby nie było w tym jakiejś machloi. Przypomniał mi delikatnie minione wydarzenia i ich motywy i prawie mnie przekonał, szczególnie że zalągł się we mnie irytujący niepokój. Ciągle doznawałam wrażenia, że cbś się dzieje tuż obok mnie, ja zaś, tępa debilka ślepa i głucha, marnuję szansę rozwikłania zagadki. Uczyniłam co mogłam. Kryjąc się w miarę możności przed otoczeniem, bo nie po to znajdowałam się w kasynie, żeby uprawiać twórczość literacką, sporządziłam szczegółowe rysopisy. Od włosów na głowie do obuwia na nogach, poprzez wszystkie użytkowane przedmioty z rodzajem zapałek włącznie, z detalami opisałam każdą podpatrywaną jednostkę...
Słowo pisane okazało się bezcenne. Wyszło nam z niego coś, od czego ja dostałam wypieków, a Gucio popadł w szał językowy.
- Dokonajmy reasumpcji! - zaproponował z płomiennym zapałem, rozsypując mi po samochodzie wszystkie papierosy z paczki. - Głowy na kapeluszu żaden nie trzyma, ale to w normie. Ty patrz, resztę mają zróżniczkowaną, każdy co innego, no, spodnie, buty, może być. Obyczajowo.
Tylko każdy pielęgnuje torbę na brzuchu, ten co go nie widziałem mówiłaś, że też.
Istotnie, odczytywany w świetle ulicznej latarni tekst na piśmie wykazał niezbicie, iż jedyną wspólną cechą wszystkich szczęśliwych graczy, poza posiadaniem powszechnie używanej odzieży, było piastowanie na kolanach średniej wielkości bagażu. Torby, aktówki albo chlebaka.
Przypomniałam sobie, że opiekun siwego w pierwszej kolejności zajął się jego sakwojażem. Mogło to nie oznaczać nic, a mogło oznaczać wszystko.
- Do Marriota! - rozkazałam. - Podzielimy się, ty tam, a ja tu...
- Dzisiaj? - spytał Gucio z cieniem protestu, bo analizy dokonywaliśmy o pierwszej w nocy, po opuszczeniu kasyna.
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- Zaraz od jutra. No owszem, wypada, że dzisiaj. Przez tydzień będziemy sprawdzać i zobaczymy, co nam z tego wyniknie!...
- Coś takiego było, co ja nie rozumiem, co to jest - komunikował mi Gucio już po kilku dniach. - Ten pękaty siedział, wypisz wymaluj na tej torbie, to znaczy torby nie miał, bo tam się pchają z szatnią, tylko tę, no, pederastkę. Taką więcej wyrośniętą, rozmiar na byka. Grał na pokerowym, duże-małe, nie stałem mu nad plecami, tylko tak łypałem z przestrzeni, obskoczył trzy te droższe, wymienił forsę na takie inne żetony i polazł do ruletki. Stał, patrzył, na pysku się zrobił jak ten sztandar czerwony, aż usiadł, l zaczął grać.
- Wygrywał?
- Różnie. W kratkę. Więcej nie, ale miał za co. A na prostej przeciwległej stanął jakiś i się w niego wpatrywał, ale mówię ci, tak jakoś okropnie, że mi włosy w pięty poszły. Ten nic nie widział, jedenastkę obstawiał, bez sukcesu, aż w końcu spojrzał i o mało pod stół nie zleciał. Zatrząsł się jak tornado, w zielone plamki się zrobił, zęby mu zagrzechotały i zmiotło go ze stołu prawie że na śmietniczkę. Poleciał znów do automatów, ze dwie godziny grał, szmalu natrzaskał tak samo jak tu, chociaż nie, nawet więcej, bo tam żetony po dychu, ale cały czas się oglądał. Tak do tyłu.
Mnie się zdaje, że patrzył, czy tamten znów nie patrzy.
- Jak wyglądał?
- Który?
- No nie pękaty przecież! Ten, co patrzył z przeciwka.
- Ja wiem? Taki starszy w średnim wieku. Łeb miał okrągły, krótkie włosy, takie co to posolone na pieprzu. Usta zaciskał, o, tak...
Gucio zaprezentował to zaciskanie i natychmiast rozpoznałam faceta. Ten sam, który pilnował siwego! Też zaciskał usta z wyraźnym niezadowoleniem, szpakowaty, z głową rzeczywiście okrągłą. Co to ma być, do diabła, stały strażnik...?
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- Z tych innych do ruletki żaden się nawet nie zbliżył - relacjonował dalej Gucio, wrzucając żetony do owocowego automatu. - Raz na takim wygrałem, bym chciał jeszcze raz. Nie wiem, co się jeszcze można dowiedzieć więcej.
- Na razie zobaczysz więcej. Przylazł ten siwy, gra na pokerowym. Idź go obejrzeć.
Gucio zostawił napchany żetonami automat i przeszedł na środek sali. Grałam tuz obok niego, tez na owocowym. Dość długo trwało, zanim wrócił.
- Rozbestwieniec - zaopiniował. - Szału dostał. Pięć razy trafia i jeszcze się chwali, na własne uszy słyszałem, powiada, ze ma w sobie radiestezję. Ty, a może to faktycznie coś z tych rzeczy? Związek takich od rózgi, co nad wodą machają?
Bez trudu zrozumiałam, ze Gucio ma na myśli nie zarzucanie wędki, tylko związek rózdzkarzy. A diabli wiedzą, jeżeli jedna ra-diestetka, całkowicie obca osoba, na ulicy zgadła, że szukam protetyka dentystycznego, aczkolwiek żadnego zęba mi nie brakowało, być może w tej dziedzinie wszystko jest możliwe. Może im się to czarne, czerwone, małe i duże objawia w sposób nadprzyrodzony.
- Warto by się dowiedzieć, kim oni wszyscy są - podsunęłam. - Ten siwy nazywa się Błędowski, przypadkiem usłyszałam, popatrzę w książce telefonicznej. Nie wiem, co zrobić z pozostałymi. Pośledzić...?
- Można - zgodził się Gucio, prztykając w start. - Ty, ten bydlak wcale nie płaci?
- One chodzą seriami. Przez jakiś czas płacą, a przez jakiś nie. Skoro już zacząłeś, to się przy nim trzymaj.
- Spróbuję może po jednym, co?
- Ryzykowne...
Gucio spróbował po jednym i automat natychmiast ustawił mu trzy śliwki na górnej linii. Spróbował jeszcze raz i dostał trzy pomarańcze w pionie.
Wrócił do ośmiu żetonów i oczywiście nie ustawiło się nic.
- Uprzedzałam, że tak będzie - wytknęłam.
Automat złośliwie ustawił same owoce i tylko na ostatnim
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dolnym polu pojawił się niweczący wygraną dzwonek. Gucio złapał dech.
Tylko zgrzytać zębodołami - oznajmił ponuro. Po drugiej stronie sali rozległy się nagle krzyki. Obejrzałam się do tyłu, oczywiście, grono kibiców otaczało siwego.
Idź zobaczyć, co on tam natrzaskał - poleciłam Guciowi. -Ja nie pójdę, patrzeć na niego nie mogę. Pewnie znów ma czterdzieści milionów.
- Dostał małego pokera za pięćset i odpracował go pięć razy - oznajmił Gucio wróciwszy. -- Razem ma na kredycie dwadzieścia osiem milionów czterysta, zatrzymało się, więc chwilowo nie gra. Obok siedzi ten wyblakły szkielet i łypie na niego, ale słowa nie mówi. Na kredycie ma pięć tysięcy.
- Zrujnują kasyno. To co, kto pójdzie za chudzielcem? Ty czy ja?
- Mogę ja. Na tym podlecu trzeba zbankrutować, już wolę być na etacie psa gończego.
To zmień automat, usiądź obok chudego, żeby go nie przeoczyć.
Przecież kazałaś się trzymać?
- Innym razem będziesz się trzymał. Rusz się, on lada chwila nabije drugie tyle i skończy!
Wypłowiały kościotrupek rzeczywiście dość szybko dobił do dziesięciu tysięcy. Puknął guzikiem na aut, spowodował gulgot i poszedł po mechanika. Gucio ustawił się na strategicznej pozycji i opuścili kasyno razem.
Siwy dostał kwit i rozszalał się bez opamiętania. Automat za każdym prawie puknięciem dawał mu co najmniej jedną parę, z tej jednej pary zaś stary cep robił sto sześćdziesiąt żetonów. Z dwóch par wychodziło mu trzysta dwadzieścia. Po pół godzinie przekroczył czterdzieści tysięcy i grał
dalej. Rozejrzałam się, zdziwiona, ze nie ma opiekuna i dostrzegłam go za słupem. Nie interweniował, stał i patrzył z zaciśniętymi ustami i wyrazem twarzy takim, ze mi się zimno zrobiło. Przestałam zwracać uwagę na własną grę, nie odrywając oczu od tego czegoś, co tam pęczniało w atmosferze.
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Wzrok opiekuna musiał mieć intensywność straszliwą, bo siwy nagle go odczuł. Przerwał grę, zakręcił się na stołku, rozejrzał niespokojnie dookoła. Przez chwilę się wahał, opiekuna za słupem nie zauważył, poniechał penetracji i wrócił do automatu. Popatrzył na kredyt, puknął w aut, kibice sprowadzili mechanika, wziął kwit na pieniądze, myślałam, że się uspokoi i odejdzie, ale nie. Znów zaczął grę, z tym samym rezultatem, jednym fulem nabił osiemset żetonów. Rozpromienił się na nowo, z pozornym lekceważeniem i niedbale walił skutecznie w czerwone i czarne, za każdym razem odczekując chwilę i prezentując otoczeniu swoje sukcesy.
Opiekun za słupem wykazał opanowanie wręcz nadludzkie. Oka od niego nie oderwał, ale poza tym nie uczynił nic, nie podszedł, nie odezwał się.
Tuż przed zamknięciem kasyna siwy nabił drugie tyle co poprzednio, zlazł wreszcie ze stołka i poszedł do kasy. Jednego wieczoru wziął przeszło osiemdziesiąt milionów złotych. Zapomniałam niemal o własnych żetonach, które mi ocalały dzięki niemrawej grze, wymieniłam je w ostatniej chwili i zdążyłam jeszcze zobaczyć spotkanie tych dwóch.
Natknęli się na siebie przy wyjściu. Opiekun stał w drzwiach i czekał, siwy ujrzał go nagle. Na sekundę jakby wrósł w podłogę, zaczerwieniał, potem zbladł, odchrząknął i przegarnął włosy do tyłu, przy czym ręka mu się wyraźnie trzęsła. Opiekun prezentował sobą kamienną rzeźbę, patrzył tylko wzrokiem jeszcze gorszym niż przedtem zza słupa. Poruszył się dopiero, kiedy siwy zatrzymał się tuż obok, uczynił gest w kierunku drzwi, siwy z wahaniem wyszedł, opiekun za nim. Razem podeszli do poloneza i wsiedli. Znajdowałam się tuż za nimi, siwy coś mówił, opiekun nie odpowiadał. Na wszelki wypadek zapisałam sobie numer samochodu.
Dopiero kiedy ruszyli, przyszło mi do głowy, żeby jechać za nimi. Za późno, znikli mi z oczu, zanim zdążyłam dojść do samochodu, który stał
zaparkowany po drugiej stronie Kruczej, w dodatku ustawiony w przeciwną stronę, bo przyjechałam z miasta i nie chciało mi się zawracać. Nawet nie zauważyłam, jak
pojechali, prosto, czy gdzieś skręcili. Cholera. Cała nadzieja w Guciu...
Gucio nie zawiódł.
Wyblakłego chudzielca odprowadził pod sam dom, było to dość daleko, chudzielec bowiem mieszkał na samym końcu Hożej. Pojechał na trzecie piętro windą, Gucio zaś leciał po schodach, nie chcąc wpadać mu w oczy. Z półpiętra zdołał zobaczyć, jak chudzielec otwiera drzwi własnym kluczem, niewątpliwie zatem było to jego mieszkanie. Na liście lokatorów widniał jako Ireneusz Miodzik.
Wróciwszy pod kasyno Wspólną, bo tak mu się wydawało dyplomatyczniej, Gucio zdążył akurat na wyjście siwego z opiekunem. Mnie nie dostrzegł, miał chwilę natchnienia i pojechał za nimi taksówką.
- Któryś mieszka na Wieniawskiego - informował. - Ten siwy chyba, bo został, a ten drugi wyszedł. Znaczy, najpierw obaj weszli, to są takie domki jednorodzinne, ugniecione w sobie.
Zrozumiałam, że zabudowa, acz willowa, to jednak jest gęsta i nie zostawia przestrzeni pomiędzy budynkami. Mniej więcej znałam ten teren.
- Który otwierał? - spytałam rzeczowo.
- Siwy. Ten drugi potrzymał mu manela. Nic nie mówili, l tak bym nie usłyszał, bo patrzyłem z taksówki, ale widziałem, że nie ruszali gębami.
Nic, jak słupy.
- Twój taksówkarz co? Nie zainteresował się?
- Dlaczego nie? Owszem. Powiedziałem mu, że tam mieszka jedna taka, co ja na nią lecę, ale chyba jest dla mnie za wesoła. Różnych przyjmuje i chciałem sprawdzić, czy to prawdziwa prawda.
- Bardzo dobrze, l co dalej?
- No, mało dalej. Mówię, wysiedli, weszli razem i ten drugi wyszedł za dziesięć minut. Patrzyłem na zegarek, tak na wszelki wypadek. Co mnie dziwi, to to, że nigdzie się światło nie zapaliło, w żadnym oknie, ale może on ma coś z tyłu. Na drzwi świeciła latarnia, więc kluczem trafił.
- Ten drugi wyszedł z torbą, czy z pustymi rękami?
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6 - Tajemnica
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- Z torbą. Ale nie z tą samą, tylko z taką walizeczką, co to robi harmonijkę.
- l co? Dokąd pojechał?
- Właśnie wcale nie pojechał, tylko zostawił wózek i polazł na piechotę w jeden kierunek ruchu, w odwrotną stronę. Taksówkarz za nic w świecie nie chciał tam wjechać. Poleciałem za nim, ale zanim co, przepadł mi z oczu. Trzeba go będzie popilnować na drugi raz.
Zastanowiłam się.
- Ten drugi raz, to może nie być prędko. Opiekun bywa w kasynie tylko wtedy, kiedy gra siwy. Przynajmniej ja go kiedy indziej nie widziałam...
- Był przy ruletce - przypomniał Gucio. - A jakby nie, to co szkodzi, poczeka się aż siwy przyjdzie...
- Właśnie nie wiem, kiedy przyjdzie. Widzi mi się, że nie zaraz. Chyba się naraził, za dużo wygrał i za bardzo demonstracyjnie, mogą go teraz przez jakiś czas nie dopuścić, żeby przyschło, l wobec tego opiekuna też nie będzie. Nie wiem, czy to jest do czegoś potrzebne, ale wolałabym wiedzieć, kto to jest i gdzie mieszka.
- Ja bym uważał, że on do tego siwego przychodzi z wizytą - powiedział Gucio stanowczo. - Nie wiem dlaczego, ale tak mi wychodzi. Można popatrzeć wieczorami, a w ogóle to ja bym sprawdził, czy ten siwy wyjdzie z domu. Bo może on tam siedzi przywiązany do kaloryfera i z zaplastrowaną gębą. Tak mi jakoś w powietrzu latało, że nie jest dobrze.
Zrozumiałam, że atmosfera do Gucia ostro przemówiła. Zgadzało się, pochwaliłam pomysł. Uzgodniliśmy kolejność stróżowania wieczorami, Gucio zaofiarował się zacząć od razu, ja zaś miałam kontynuować pracę śledczą nazajutrz. Na wszelki wypadek nie pytałam go o przyczyny, dla których zgadza się marnować czas i siły na idiotyzmy, bo to współdziałanie było dla mnie wręcz błogosławieństwem, a głupim pytaniem mogłabym zwrócić jego uwagę na kretyństwo całej działalności. Nie daj Boże, wypiąłby się na aferę, którą moja dusza węszyła z całej siły. Diabli wiedzą, jakie poglądy ma dusza Gucia...
Odłożyłam słuchawkę, bo relację Gucio składał przez telefon i pomyślałam, że prowadzenie takich rozmów jest głupotą bezdenną. Skoro ja nasłuchałam się przez przypadek rozmaitych sekretów, równie dobrze ktoś mógł podsłuchiwać nas. Nie wymienialiśmy wprawdzie żadnych nazwisk, ale za to adresy... nie, owszem, nazwisko chudzielca, Ireneusz Miodzik. Co mógłby zrobić podsłuchujący? Iść do Miodzika i za pieniądze albo z bezinteresownego intryganctwa zdradzić mu, że interesują się nim tajemnicze osoby, baba i facet. No dobrze i co z tego?
Miodzika w planach nie mieliśmy, niech się nas wystrzega do upojenia. Na siwego, zdaniem Gucia, patrzył z obrzydzeniem, ale znajomości w tym widać nie było. Może jednak odgadnąć, że to o niego chodziło, niech będzie, może mu o tym powiedzieć. Żadne dziwo, po obłąkaństwach w kasynie siwym może się interesować pół miasta, zrobił co mógł, żeby zwrócić na siebie uwagę. Ktoś mógłby sobie zaplanować rabunek, rąbnąć mu tę wygraną forsę, nie my przecież, więc co mnie to obchodzi...
Dałam sobie spokój z obawami na tle podsłuchu i z ciekawością poleciałam do kasyna nazajutrz wczesnym popołudniem.
Gucio objawił się dopiero o wpół do dziewiątej wieczorem. Znalazł mnie od razu blady i szaleńczo zdenerwowany.
- No i po musztardzie - oznajmił bez wstępów. - Koniec sztuki.
Oderwałam się od gry.
- Co się stało?
- Cholera, ja tam żadne darte pierze nie jestem, ale w nocy mi się przyśni. Takie ptaki i te rybie zęby to w ogóle nic. Może i lepiej, ze na mnie padło, a nie na ciebie, bo kobiety są więcej nerwowe i ja tam nie wiem, jeszcze byś jaką kataplazmę zrobiła...
Odwróciłam się na stołku tyłem do automatu.
- Guciu, opamiętaj się! Na litość boską, o czym ty mówisz!
- Chodźmy stąd. Niech ludzie nie widzą. Zaraz, tylko ja sobie trzasnę, bo mi się jeszcze mrowi po głowie.
Zostawił mnie, poleciał do kelnera i rąbnął sobie kieliszek czegoś. Wymieniłam przez ten czas żetony na pieniądze, ogłuszona 138
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nieco komunikatem. Zdołałam wydedukować, ze darte pierze oznaczało chyba puch marny, co się ściśle kojarzyło z nerwową kobietą, kiedy Gucio znów pojawił się przy mnie. Wsiedliśmy do samochodu.
- Siwego spiratowało oznajmił Gucio posępnie. W moich oczach. Zginął śmiercią techniczną. Specjalnie.
Zdenerwowałam się.
- Nie streszczaj, tylko powiedz dokładnie! Co się stało, do diabła?
- Dopiero co. Nawet nie czekałem na pogotowie i tak dalej, bo z daleka było widać, ze nie ma na co patrzeć. Ludzie nadlecieli...
- Po kolei! Mów od początku, a nie od końca!
Gucio zapalił papierosa, wyrzucił przez okno zapalniczkę, wysiadł, znalazł ją i wsiadł z powrotem.
- Po kolei, to ledwo zdążyłem tam przyjechać i zaraz siwy wylazł z domu. Już ciemno było prawie. Dwa kroki zrobił, nadleciał pirat drogowy i prosto w niego. Przez ulicę akurat zaczął przechodzić, trafił jak w kaczy kuper i nie dosyć z tego. Odrzuciło go, a on przyhamował, cofnął i pojechał po nim drugi raz. Ludzka siła we mnie nie wmówi, ze mu tak wyszło samo z siebie!
Zgroza odjęła mi głos. Gucio zaciągnął się głęboko i kontynuował.
- Słowem się nie odezwałem, bo mi powietrze zaparło. O ile byłem...? No, dwadzieścia metrów. W ciemnym miejscu siedziałem, jak taki farbowany lis i widok miałem jak panorajria. Okropne. Siwego rozmazało w kawałkach, a ten piratowiec dmuchnął na cross i ślad po nim zaginął.
Konieczność tłumaczenia sobie jego słów na ludzki język przywróciła mi nieco przytomności umysłu. Złapałam oddech.
- Chcesz powiedzieć, że ktoś specjalnie przejechał siwego i jeszcze poprawił dla pewności? Kto to był?! Jakim samochodem?!
- Wywrotką, ściśle biorąc. Budowlaną. Siedem ton. Ale bez ładunku, nic nie sypała.
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- l uciekł?!
- Jeszcze jak. No mówię ci, już wolę te rekiny oglądać, nawet codziennie. Rozdziobią nas kruki wrony.
Gdzieś na skrajach świadomości ułożyły mi się skojarzenia Gucia. „Szczęki" i „Ptaki" Hitchcocka. Scena musiała być przerażająca, dobrze, że tego nie widziałam, katalepsja co prawda wydawała mi się wątpliwa, ale przyśnić się mogło.
- Nie był pijany?
- Kto?
- Kierowca tej wywrotki.
- Był pijany w drzazgi, w opiłki metalowe. Na trzeźwo by mu ręka drgnęła. A uciekał slalomem po latarniach.
- Potworne, l jesteś pewien, że to nie przypadek? Że zrobił to specjalnie?
- A jak? Żeby raz, to jeszcze, mogło mu się tak majtnąć, ale wrócił i zdublował. No i popatrz, w końcu ten siwy źle wyszedł na dublowaniu...
Milczałam przez długą chwilę, a wstrząśnięty umysł odwalał swoją robotę, Wnioski wyszły z tego same.
Teraz już nie ma siły, koniecznie trzeba wyśledzić tego opiekuna - zawyrokowałam posępnie. - Jak on w tym palców nie maczał, to ja jestem arcybiskup.
- A mnie przyszło do głowy, ze to może ktoś z kasyna - oznajmił Gucio, wpatrzony w budkę ciecia na parkingu. - Nie wypadało im go nie wpuszczać, a za dużą forsę z nich doił. Całkiem tego mieli dosyć i pozbyli się pijawki, raz a dobrze. Nie wiesz, kto tam rządzi?
- Pojęcia nie mam. l nie dam głowy, czy nie rządzi właśnie ten opiekun. Dwa razy przerwał mu grę...
Gucio ożywił się i oderwał wzrok od budki.
- A wiesz, że to jest myśl! Możliwe. Ale to tego, no, to tym bardziej, ty masz rację, trzeba go wyśledzić!
Na tej konieczności stanęło. Gucio na świadka nie zamierzał się zgłaszać, poparłam jego postanowienie. Wysoce niepokojące było to wszystko i zwracanie na siebie uwagi nie wydawało się szczytem rozsądku. Coś nam nie grało strasznie, dawne układy 141
mogły nadal działać, a obydwoje mieliśmy ochotę jeszcze trochę pożyć...
Polonez, którego numer tak starannie zapisałam, należał do siwego, świętej pamięci nieboszczyka. Podejrzewałam wprawdzie, ze mógł do niego należeć tylko na piśmie, de facto zaś służyć zupełnie komu innemu, ale kołomyja z samochodami panowała u nas taka, że dochodzenie prawdy w tej kwestii byłoby gorsze, niż całe śledztwo razem wzięte. Wystarczyło, żeby siwy dał komuś upoważnienie na posługiwanie się i sprzedaż, upoważniony mógł już załatwić transakcję, sam niknąc bez śladu, bo w umowie istniał tylko oficjalny właściciel, upoważnienie wyrzucić do śmieci i cześć pieśni. Żadna siła na niego nie trafi do skończenia świata.
Spróbowałam dowiedzieć się, do kogo należy dom na Wie-niawskiego i po tysiącznych udrękach i wykorzystaniu wszystkich znajomości sprzed lat uzyskałam informację, iż posiadaczem nieruchomości jest jakiś Witold Kluczko, przebywający służbowo za granicą już mniej więcej dwunasty rok. Podatki płaci i może robić co mu się podoba, także wcale nie wracać. Zameldowany był tam czasowo niejaki Czesław Błędowski, który właśnie umarł, więc przestał być zameldowany.
Ciemno w oczach mi się zrobiło od tej wiedzy ścisłej i ze zdenerwowania poleciałam do kasyna.
Na dziewczynę zwróciłam uwagę tylko dlatego, że siedziała akurat przy moim ulubionym automacie i musiałam się zdecydować na jakiś inny.
Zanim sobie wybrałam owocowy, usłyszałam znajomy dźwięk i spojrzałam, co ta wariatka robi. Dublowała karetę, grała po pięć, miała już tysiąc dwieście i pchała się dalej. Patrzyłam ze zgrozą, trafiała do końca, automat nabił jej cztery osiemset.
Poszła po mechanika, wróciła, znów usiadła na stołku, oczekiwanie trwało dłuższą chwilę, dziewczyna sięgnęła do torby na kolanach, wyciągnęła papierosy, zapaliła i odwróciła się ku popielniczce. Przyjrzałam się jej, skądś ją znałam. Znałam, nie zna-142
łam, w każdym razie musiałam ją widzieć i możliwe, ze powinnam znać. Kto to mógł być i gdzie ja się mogłam na nią natknąć?
- Popatrz, jak ona trafia - powiedziała z zawistnym uznaniem hiena cmentarna pod słupem. - Majątek wynosi tym dublowaniem, wczoraj wzięła z osiem balonów na tamtym, a teraz znowu. Jak ona to robi? Popatrz...
- E tam, będę patrzył -- skrzywił się towarzysz szakala. Chodź stąd, już i tak nie masz za co grać.
- Zaraz. Popatrz. Znów. Cholera.
- Chodź, mówię...
Poszli w końcu. Usiadłam przy automacie, z którego miałam widok na dziewczynę, bo koniecznie usiłowałam sobie przypomnieć, skąd ją znam.
Gdzie ja ją widziałam, do wszystkich diabłów?! Coś mnie w niej gryzło, miałam wrażenie, ze jest związana z czymś, nie wiadomo, ważnym?
Denerwującym? Z jakimś pamiętnym wydarzeniem...?
dopiero, kiedy bardzo charakterystycznym ruchem rozgarnęła sobie włosy od dołu do góry na tyle głowy, olśniło mnie. Rany boskie, Melba...!!!
Dziewczyna tego trupa z piwnicy, kumpla nieboszczyka półgłówka! Ależ tak, to ona niewątpliwie, raz ją widziałam, ale utkwiła mi w pamięci przez wdzięczną nieprawidłowość figury, rzeczywiście była związana z niezłą polką, l rzeczywiście trafiała teraz niewiarygodnie, rąbała w to czerwone i czarne bez wahania i z doskonałym rezultatem, podpowiadał jej chyba eks-gach z tamtego świata...
- nagle coś mi się zrobiło gdzieś wewnątrz, nie tyle w umyśle, ile w ogóle w całym jestestwie. Może nawet bardziej w jestestwie, bo umysł brał w tym nikły udział, zrobił się jakby sparaliżowany. Inne fragmenty anatomii, może wątroba, może pięty, podrzucały w błyskawicznym tempie kolejne skojarzenia. Melba, kumpel półgłówka, półgłówek, dziwaczny kant z włoskim szmelcem, automaty rozbierane na czynniki pierwsze, wiedza nie mieszcząca się w głowie, automaty w ogóle jako takie, to wygrywanie raz za razem... O twarz, kurza, piekielna i blada...!!!
Kłębowisko z pięt i wątroby przeniosło się w górę i z dużym
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oporem osiedliło w okolicy ciemienia. Moja dusza rozumiała już wszystko, umysł jeszcze nie dawał rady. Gucio miał rację, to jest przecież elektronika...
Dusza poinformowała mnie, że tym razem nie popuści. Żebym miała zbankrutować, z głodu umrzeć i myć okna w wagonach kolejowych, przygna mnie tu dzień w dzień. Przyjrzę się temu wszystkiemu, sprawdzę, przekonam się, bo inaczej niepewność dobije mnie ostatecznie. Myśleć mogę również, proszę bardzo, przeciwko myśleniu dusza nie miała żadnych zastrzeżeń, aczkolwiek mocno wątpiła w skutek...
W dwa dni później z zaciętością siedziałam przy moim ulubionym automacie, żadnego z inwigilowanych osobników akurat nie było, ale za to za moimi plecami odezwał się damski głos.
- Dobry wieczór pani. Ja panią znam... Obejrzałam się. Melba...!
- Dobry wieczór - odparłam, starając się ukryć wstrząs. - Ja panią też znam, chociaż tylko z widzenia, l ze słyszenia. Pani jest Melba?
Tak już przywykłam do tego imienia, że prawie zapomniałam, jak się naprawdę nazywam - westchnęła w odpowiedzi. -Jak płaci?
- Średnio. Widziałam tu panią dwa dni temu.
- No, czasem przychodzę. Na dublowaniu tu się najwięcej wygrywa. Nie dubluje pani?
Wzruszyłam ramionami.
- Na dublowaniu to ja najwięcej przegrywam, mam szczególny talent do trafiania odwrotnie. Ale zauważyłam, że pani zgaduje bezbłędnie. Jak pani to robi?
Melba milczała przez chwilę. Przysunęła sobie stołek i usiadła tuż obok mnie.
- Będę udawała, że patrzę, dobrze? - powiedziała półgłosem. - Wie pani... Ja się boję.
O mało nie przestałam grać.
- Co takiego...? Czego?!
- Boję się. l boję się pani powiedzieć. Zobaczyłam tu panią parę dni temu i pomyślałam, czy ja wiem, może by pani coś 144
mogła... Nie wiem, czy Strzelczyk z panią rozmawiał, to znaczy, wiem, że rozmawiał, ale nie wiem, co powiedział. Chciałabym wiedzieć, co powiedział, ale...
Urwała. Obejrzałam się na nią. Wyraz twarzy miała dziwny, była w tym rozpacz, determinacja, przygnębienie i niepewność, a do tego coś jakby bunt. Zrobiło mi się nagle gorąco.
- No? - powiedziałam, zarazem zachęcająco i ostrożnie.
- Kazano mi się dowiedzieć, co on do pani mówił.
- Co to znaczy, kazano? Kto kazał? Melba odczekała chwilę.
- Są tacy. Czy pani potrafi milczeć? Jeżeli ktoś się dowie, co ja tu do pani mówię, to tak jakbym już nie żyła. Nie żartuję i nie przesadzam. Będę miała wypadek, samochód mnie przejedzie, albo się struję przez pomyłkę. Uciekłabym, ale jeszcze nie mam dosyć pieniędzy. Do Kanady.
Poczułam się zemocjonowana do nieprzytomności. Ucieczkę do Kanady aprobowałam w pełni bez względu na przyczyny, nie o to tu jednakże chodziło. Ona była wtajemniczona i chciała mi coś powiedzieć. Możliwe, że też później będę miała wypadek albo się struję, ale nie zrezygnuję przecież z przekroczenia progu tajemnicy dla takich głupich powodów! Milczeć mogę, owszem, cały czas właściwie głównie milczę, jeśli nie liczyć Gucia...
- Ja potem będę musiała się z panią zamienić - powiedziała Melba, zanim zdążyłam się odezwać. - Żebym mogła mówić, że siedziałam tutaj, bo pani miała zaraz odejść, więc czekałam na automat. Będzie pani musiała odejść, bardzo przepraszam. Niech mnie pani nie naraża.
Mignęło mi podejrzenie, że cała ta rozmowa prowadzi wyłącznie do zawładnięcia automatem, bo dwa pozostałe zajęte są przez jakieś obce osoby, ale opamiętałam się. Zapewniłam ją, że słowem się nie zdradzę i w ogóle o co tu chodzi?
Melba przysunęła się bliżej automatu i ustawiła sobie torbę na kolanach. Wydłubała z niej papierosy.
- Niech pani zdubluje tego strita - poleciła szeptem. - No, już! Będzie czerwone.
Zaryzykowałam, rzeczywiście, wyszło czerwone.
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- Jeszcze! - rozkazała Melba.
- Czerwone?
- Czerwone. Czerwone znów wyszło.
Teraz czarne. Do końca, trzy razy!
Posłusznie puknęłam w czarne. Po piątym dublowaniu automat odegrał mi sto dziewięćdziesiąt dwa żetony, przelatujące na kredyt. Zrobiło mi się jeszcze goręcej.
Teraz niech pani gra po pięć i niech pani dubluje wszystko. Ja pani powiem, co będzie. Potem pani odejdzie wygrana i nikt się nie będzie dziwi).
- Każdy się będzie dziwił, że odeszłam wygrana, zamiast czyhać na dużego pokera - mruknęłam i spełniłam jej polecenie.
Milion osiągnęłam bez żadnego trudu. Zawahałam się, była to jakaś równa liczba, która uzasadniała porzucenie automatu. Obejrzałam się na nią pytająco.
- Nie, niech pani jeszcze pogra trochę, żebym mogła do pani mówić - poprosiła Melba. - No więc teraz wzięła pani udział w przestępstwie.
Nie miałam co do tego najmniejszej wątpliwości. Gucio odgadł to już parę tygodni temu, a od przedwczoraj wiedziałam nawet, czego ten cały kant dotyczy. Ciekawiło mnie tylko straszliwie, jak oni to zrobili i w tym samym stopniu ciekawiła mnie Melba.
Odsunęła się nieco razem ze stołkiem i udzieliła mi dalszych instrukcji.
Teraz niech pani już nie dubluje, a jakby co, to źle. Niech pani nie trafia, l niech pani nie zwraca na mnie uwagi. Ja się boję spotkać z panią gdzie indziej. O Błędowskim pani wie?
Kiwnęłam głową. Zrozumiałam. Przeraziła się i szuka pomocy. Dlaczego u mnie...?
Melba, jakby wiedziona telepatią, wyjaśniła mi to od razu.
- Ja o pani dużo wiem, od Strzelczyka, świętej pamięci...
W tym momencie przypomniałam sobie, jak się nazywał półgłówek.
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- ...Wciągnęli mnie, bo myśleli, że w ogóle wiem więcej. Pani miała jakieś chody i pani jest związana z Wallenrodem...
- Z jakim Wallenrodem?
Ze zdenerwowania pomyliłam się i przycisnęłam dublowanie zamiast kredytu. Wbrew przekonaniu puknęłam czarne, czarne wyszło, nie wiadomo dlaczego, bo wedle mojej opinii powinno być czerwone. Miałam źle trafić, czerwone powinno być koniecznie, puknęłam zatem znów czarne.
Wyszło. Cholera. Melba wydała z siebie ostrzegawcze syknięcie.
- Bardzo panią przepraszam usprawiedliwiałam się. Przysięgłabym, że będzie czerwone, ja z reguły trafiam odwrotnie. Mam to przegrać?
- Byłoby lepiej...
W końcu musiało wyjść to piekielne czerwone. Puknęłam w czarne raz za razem, po piątym trafieniu automat przerzucił na kredyt. Zrobiło mi się nieprzyjemnie.
- Daję pani uroczyste słowo, ze czerwonego byłam pewna! Niech to piorun strzeli, nie będę więcej dublowała! Zaraz, niech wróci do miliona, wypuszczę i pójdę.
Na kredycie już miałam powyżej tysiąca trzystu. Zdążyłam pomyśleć migawkowo, że może to jest metoda, losować odwrot-iie, niż mi się wydaje... Melba westchnęła z rezygnacją.
- Myśmy go tak nazwali. Kazik i ja. Konrad Wallenrod. Kazik ii o nim powiedział prawie w ostatniej chwili, tyle wiem, że istnieje i plącze się koło pani. Nie wiem jak się nazywa naprawdę, 3le chyba siedzi w sprawie.
Matko jedyna. Konrad Wallenrod, podwójny agent można powiedzieć... l plącze się koło mnie, ratunku! Kto to jest, przecież nie Gucio...!
- On wyszedł z resortu, pozornie - ciągnęła Melba rozpaczliwym szeptem. - Więcej o nim nie wiem. A kant polega na tym, zrobili taką rzecz, to jest elektroniczne, ja się na tym nie znam, ale to wywołuje w automacie czerwone albo czarne, jak się :hce. Drugie takie robi duże albo małe. Ustawia się samemu, nam to w torbie, teraz nie działa, bo odstawiłam, musi być blisko automatu, najdalej dwadzieścia centymetrów...
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Nie poruszając głową, łypnęłam roziskrzonym okiem na jej torbę, którą zdjęła z kolan i postawiła na podłodze. Zmiłuj się Panie, te raportówki, pederastki, teczki...! Potęga słowa pisanego jest niezmierzona!
- Dostaję to czasami i wyznaczają mi, ile mogę wygrać. W zasadzie do dziesięciu milionów, w Marriocie do stu, nie więcej, połowa dla mnie, a połowa dla nich. Błędowski się wygłupił, bo on nie umiał się pohamować, a to on mnie w ogóle zaprotego-wał, dlatego teraz się boję...
Zmobilizowałam się ze straszliwym wysiłkiem.
- Kto pani to daje? Jak to w ogóle jest zorganizowane?
- Nie wiem. Na telefon, dzwonią, mam przyjść do tego domu, gdzie Błędowski mieszkał, tam jeden taki daje mi pakunek, a na drugi dzień odbiera pieniądze. Zawsze wiedzą, ile wygrałam, muszą mieć kogoś w kasynie. Ja nie należę do wtajemniczonych, jestem tylko taka przypadkowa osoba na pracach zleconych. Wlazłam w to, powiem pani szczerze, z chciwości, a teraz się boję cholernie... Do milicji przecież nie pójdę, przepraszam do policji, ja nie wiem, kogo oni tam mają z tej całej sitwy. Orientuje się pani przecież, że to oni zaczęli...
Zazębiło mi się wszystko na mur. Wszelkie podejrzenia, przypuszczenia, odczucia i mgliste dedukcje okazały się słuszne. Skojarzenia również.
- Warsztacik produkcyjny mieli na Pradze? - spytałam półgłosem i odblokowałam mięśnie twarzy, bo okazało się, że cały czas z przerażającą siłą ściskam szczęki. Palcem pokazałam ekran, na którym nie znajdowało się nic interesującego, ale usiłowałam pamiętać o ostrożności. Gdyby ktoś się na nas gapił, niech myśli, że komentujemy grę.
- Wszystko mieli na Pradze. Tam się tylko góra zrujnowała, a całe piwnice zostały. Wynieśli się w ostatnim momencie, nie wiem, gdzie siedzą teraz. O Kaziku mi powiedzieli, że sam się otruł jakimiś wyziewami, z wścibstwa, pchał się gdzie nie trzeba i niech o nim zapomnę.
- Kto pani powiedział? Zwracam pani uwagę, że nie wiem, czy jeszcze będziemy tak siedzieć, załatwmy wszystko.
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Melba westchnęła.
- Żebym to ja wiedziała! Spotykam się tylko z takim szpakowatym podlecem, mówi się o nim „Ręka", a jak się nazywa, nie mam pojęcia.
Przyjmuje w mieszkaniu Błędowskiego, jeździ samochodem Błędowskiego, a Błędowski nie żyje. Ale to nie on jest szefem.
Tylko kto?
- Nie wiem. Jakiś taki, co siedział u samej góry i wiedział o wszystkim. Przewidział przewrót ustrojowy i zgadł dokładnie, kiedy to nastąpi.
Był szefem i w dalszym ciągu jest. Nie wiem jak wygląda, ale za to znam Szczura. Pani wie, kto to jest Szczur?
- Wiem. Półgłó... Strzelczyk mi mówił.
- Przeszedł na wcześniejszą emeryturę i robi prace zlecone. Z wykształcenia to jest elektronik, zorientowałam się przypadkiem, to on właśnie pilnuje tych przyrządów...
Nieznacznym drgnięciem głowy wskazała torbę na podłodze. Sama już nie wiedziałam, o co ją pytać, za dużo było jeszcze spraw nie wyjaśnionych i okoliczności towarzyszących, a instynkt podpowiadał, że dłużej tej konferencji ciągnąć nie należy. Puknęłam w aut, nie patrząc, co mam na kredycie.
- Zamieniamy się. Posiedzę tu jeszcze chwilę przy pani i będę udawała, że patrzę. Gdzie mechanik...?
- Niech pani uważa - szepnęła Melba pośpiesznie. - Oni tu muszą mieć wtyczkę, nie wiem kto to jest. Ręka zna wysokość wygranych zawsze i co do grosza...
Nie siadałam na stołku obok Melby, nie robiłam czegoś takiego nigdy i byłoby dziwne, gdybym nagle zaczęła. Stałam, patrząc jej przez ramię.
- Co ja mam im powiedzieć, że Strzelczyk pani powiedział? - spytała cicho, pozornie zajęta bez reszty ekranem automatu.
- Nic. Rozmawialiśmy o literaturze przez całe osiem lat znajomości, to był grafoman stuprocentowy. Raz tylko niepokoił się o jakiegoś kolegę, który mu zginął, ale prawie nie zwróciłam uwagi i nic więcej na ten temat nie wiem...
- Nie - przerwała Melba z naciskiem. - Oni wiedzą, że do
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pani dzwonił i wiedzą, co mówił przez telefon. Trzeba dokładniej...
- Skoro wiedzą, co mówił przez telefon, muszą wiedzieć, że nic mi nie powiedział. Dopiero miał zamiar. Przyszłam na spotkanie i już był
nieżywy. Skomentować można, proszę bardzo. O koledze mówił dwa razy, raz, ze zniknął, a drugi raz, że widział jego zwłoki. Mnie się skojarzyło, bo mój kumpel przy okazji inwentaryzacji natknął się na jakieś zwłoki na Pradze i Strzelczyk wydedukował, że to mógł być on.
Bardzo się dziwił i ciągle nic nie rozumiał. Ja też. Następna rozmowa była ta przez telefon, więc przy pełnej niewiedzy pozostałam. Cała reszta gadania dotyczyła tego co pisał, czego nie napisał i co chciałby napisać. Aż do ostatnich dwóch spotkań jest to sama święta prawda, więc niech pani to rozwinie dowolnie, a ja mogę być w ogóle kretyn-ką.
- Kretynka mi nie wyjdzie, ale o tej reszcie powiem. Nić pani nie wie. W razie czego jak ja mogę panią dopaść?
- Przez telefon. Czasem działa, l umawiamy się na stałe, ze w dwadzieścia minut po telefonie spotykamy się przy automacie tutaj, a jakby tu było już zamknięte, to w Marriocie. Chyba że trzeba będzie coś wykrzyczeć od razu. Niech mi pani da swój. Oczywiście będzie się ględzić towarzyskie duperele...
Zostawiłam ją i opuściłam kasyno, z wrażenia zapomniawszy, że mogłam zagrać na czymkolwiek innym...
Gucio znalazł mnie sam z siebie zaraz nazajutrz przy automacie owocowym i usiadł obok. Natychmiast powtórzyłam mu wszystko, co usłyszałam od Melby, nie ujawniając źródła wiedzy. Gucio słuchał i czynił głową rozmaite gesty, wyrażając tym sposobem to podziw, to niedowierzanie, to potwierdzenie podejrzeń. Na końcu nią pokręcił.
- Wallenrod...? Znaczy co, wkręcił się do wroga i udaje przeciwnie? To nie ja w każdym razie, nigdzie nie jestem wkręcony, chyba że w biurze.
Ale elektroniki nie robimy. Ty się lepiej
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zastanów, był koło ciebie ten jakiś taki... No, ten... Entliczek-pęt-liczek...
- Co...?
- No to może Entelek-pętelek. Ele mele dudki...
Przez moment myślałam, że Gucio zwariował, a potem war mnie oblał.
To było właśnie to, co na temat Bożydara ukrywałam absolutnie i wszelkimi siłami. Na samym początku znajomości dowiedziałam się, że w kontaktach czulszej natury nazywany był zupełnie idiotycznie, mianem stosownym dla małego dziecka, zabawki albo kretyna, jakimś pętelkiem, wróbelkiem, elemelkiem, czymś, co przypominało niemowlęce gaworzenie. Ecie-pecie, koci-łapci. W dodatku podobno sam to sobie wymyślił.
Przez cały czas trwania związku utrzymywałam ten wygłup w straszliwej tajemnicy, z rozpaczliwą nadzieją, że nigdy na jaw nie wyjdzie, chociaż wiedziałam, że tak się kiedyś podpisywał na listach do jakiejś idiotki. Bez mała można mnie tym było szantażować. Dorosły mężczyzna, metr osiemdziesiąt wzrostu, twarz jak z re-. klamy supermana, który ze śmiertelną, autentyczną powagą sam siebie nazywa małym ptaszkiem, to było coś, co moją wytrzymałość zdecydowanie przekraczało. Pojęcia nie miałam nigdy, co to w ogóle było, ten elemelek, ale samo słowo nie nadawało się do niczego, a już najmniej do uwieczniania na piśmie. Skąd, u Boga Ojca, Gucio mógł je znać...?
Milczałam, bo odjęło mi mowę. Gucio się z lekka zakłopotał.
- Tak go niektórzy nazywali. Podobno jakaś facetka to rozgłosiła. Myślałem, że może ty...
- O Jezu...
- Nie...?
- Nie.
- No to nie wiem. Ale był taki?
- Był. Już go nie ma.
- Umarł?
- Nie. Chyba nie. Nic o tym nie wiem, żeby umarł. Porzucił mnie i straciłam go z oczu.
- I już się koło ciebie nie plącze?
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- Nie.
- No to całkiem nie wiem. Sama mówisz, że mówią, że podobno pęta się koło ciebie ten od Aldony...
Skojarzenia Gucia były imponujące. Skąd ja mu wezmę tego Wallenroda, Bożydar odpada, już go nie ma blisko rok, a sprawa powinna być aktualna, nie zaś przebrzmiała. Powinnam się może zastanowić, z kim w ogóle rozmawiam, szczególnie na temat tej całej afery... Z nikim, już od wielu miesięcy z nikim kompletnie, tylko z Guciem...
Przypomniała mi się nasza rozmowa telefoniczna.
- Co do pętania się koło mnie, to ja też nic nie wiem - powiedziałam stanowczo. - Ale nie wykluczam, że ktoś nas podsłuchał przez telefon, jak mówiłeś o tym wypłowiałym trupku, o Młodziku. Może to o to chodzi? Może ktoś podsłuchuje moje wszystkie rozmowy... Ale zdaje się, że tak dokładnie rozmawialiśmy tylko raz?
- Przez telefon to żadne pętanie - zawyrokował Gucio energicznie. - Osobiście musi być. Czekaj, niech pomyślę, czy ja o czymś nie słyszałem...?
Przez chwilę pukaliśmy w automaty, nie zwracając uwagi na efekt. Gucio w zadumie zdublował trzy śliwki, wzbogacił się i jakby przecknął.
- Już wiem! Od kumpla. Ale to stara sprawa, trzy lata naj-marniej, a może nawet cztery. Jakiś wyleciał z emo, bo był za bardzo wścibski. Na moje oko wyleciał ze zdrowiem, znaczy z chorobą, coś mu tam wymyślili, żeby brał rentę i nie zawracał głowy. Wpadli z rynny w gradobicie, bo on został w znajomościach, co jakiś porządniejszy, to mu wszystko mówił i tak po cichutku, z kąta, trzymał rękę za puls. l tak mi się widzi, że dalej trzyma, tylko nie wiem, kto to jest. Może właśnie ten twój.
- l mam go na własność. Też bym chciała poznać swój stan posiadania.
- Może ty się zastanów, kto cię podrywa - zaproponował Gucio po następnej chwili namysłu. - Bo że ktoś cię podrywa, to nie ma siły. Przelicz ich sobie.
Gucio mnie-przeceniał, dużo do liczenia nie miałam, zaledwie
trzech, czwarty niepewnie majaczył w tle. Pomyślałam, że właśnie wolałabym tego czwartego, który wyraźnie zwlekał z wstąpieniem w szranki, a szkoda... Z tamtych trzech nie nadawał się żaden, do niczego w ogóle, poza tym z żadnym na te sensacyjne tematy nie zamieniłam ani słowa, odpadali pod każdym względem. Wallenrod, jeśli rzeczywiście istniał, umiał otoczyć się tajemnicą.
Przypomniała mi się nagle inna rozmowa telefoniczna.
- Nie jestem pewna, czy przypadkiem nie słyszałam, jak on właśnie wylatywał - powiadomiłam Gucia. - Też wskoczyłam w cudze połączenie i zapamiętałam rozmowę, ale możliwe, że takich wydarzeń było więcej i trafiłam na coś innego.
- A pewnie że było - przyświadczył Gucio. - Kto się czepiał przesadnie, zaraz go upłynniali. Sama sitwa została, a porządni ludzie albo uszy po sobie, albo won. Przychodzi mi do głowy, że widzę inną drogę.
- No?
- Mnie się, rozumiesz, majaczy, że to wszystko ruszyło już dawno, ładne parę lat temu. Te różne rzeczy, co od ciebie samej słyszałem i te trupy, co się poniewierały gdzie popadnie, one miały swoje powody, l jeszcze ja do tego, znaczy nie ja, tylko Józio, dobra, wiem, że poszło o brylanty, a tego Józia to ja im nie daruję, ale co mnie dziwi, to to, że dali spokój. Nie zabili mnie chyba w końcu?
- A po co cię mieli zabijać, okazało się przecież, że więcej się brylantów nie czepiasz, zniechęciłeś się i można sobie darować...
- A przez zemstę?
- Do zemsty to oni nie mają głowy. Żaden zysk. Zajęci są produkcją szmalu, a nie jakimiś tam romantycznymi ekscesami. Tak mi się wydaje.
- Chyba ci się dobrze wydaje - pochwalił Gucio. - Czekaj, bo nam wyszło przejście tempa. Znaczy nie, zmiana treści. Znaczy, mnie idzie o drogę.
- No właśnie, mówisz, że widzisz. Co to ma być? Gucio milczał przez chwilę.
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- Tajemnica
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- Tak naprawdę, to ja ci całkiem wszystkiego jeszcze nie powiedziałem - wyznał z lekką skruchą. - Trzeba to po kolei zanalizować. Taką reasumpcję zrobić, rozumiesz, w porządku chronologicznym. Co to się działało przez ten zeszły rok, co kto robił, co wiemy i tak dalej.
Nadedukować. Bałagan mam w głowie, a w dwie osoby to się łatwo pozamiata.
Zaaprobowałam pomysł całkowicie i bez zastrzeżeń. Przypomniałam sobie swój spis rzeczy na papierze w kratkę, powinien leżeć gdzieś w domu, bo niczego przecież nie wyrzucam. Może się okazać pomocny.
- Przyjdź ty do mnie, Guciu, zwyczajnie, jak człowiek - zaproponowałam. - Usiądziemy przy piwie i zastanowimy się poważnie, może nawet na piśmie. Na piśmie już raz nam wyszło doskonale, może wyjdzie i drugi. Zaraz jutro najlepiej, szósta może być, obiad zjedz gdzie indziej, bo ja się głupstwami zajmować nie będę. Pasuje ci?
- Mnie pasuje - odparł Gucio jakoś ostrożnie. -- Tylko nie wiem, czy znów się nie nadzieję na tego... No, jakiegoś takiego...
- Puknij się. Mówię wyraźnie, że już go nie ma. O szóstej. Stoi?
Gucio kiwnął głową i zajął się automatem.
Sąsiad zadzwonił w chwili, kiedy wysiadła mi żarówka w kuchni. Ledwo zdążyłam zastanowić się, czy mam ją zmieniać sama, czy też wzywać mojego syna, któremu wzrost bardzo ułatwiał podsufitowe manipulacje. Też mogłam, ostatecznie, wejść na drabinkę i chwiejąc się na ostatnim szczebelku, dokonać wymiany, ale absolutna pewność, że kiedyś zlecę, mocno zniechęcała mnie do tej gimnastyki. Mignęła mi jeszcze myśl o Guciu, który, jakby nie było, miał w stosunku do mnie te piętnaście centymetrów przewagi i powinien lada chwila przyjść, kiedy rozległo się moje drzwiowe brzękadło.
Sąsiad przyniósł mi wodę. Mieliśmy stałą umowę, on mi przynosił na górę wodę mineralną, ja zaś okazjonalnie nabywałam dla niego łatwe do przyrządzania mięso. Sobie kupowałam takie samo, nic mi zatem nie szkodziło kupować podwójnej ilości, a noszenie w zamian ciężarów po schodach było dla mnie usługą bezcenną. Wychodziło mu dość drogo, ale nie narzekał. Ciemność w kuchni zauważył od razu.
- Trzasnęła? Kiwnęłam głową.
- Wymienić?
Kiwnęłam głową z ognistym zapałem.
- Ma pani zapasowe, czy przynieść? Otworzyłam szafkę w przedpokoju.
- Mam zapasowe na parę lat do przodu. Od czasu, kiedy ich nie było i dwie sztuki ledwo zdołałam wyżebrać, a już sięgałam po świece, nigdy więcej nie pozwalam sobie na braki w tej dziedzinie. Niech pan tylko, na litość boską, nie zleci z drabinki.
- Nie, ja do drabinek nie mam pecha.
Nie musiał nawet wchodzić na ten ostatni szczebel, przedostatni wystarczył. Zabrałam mu z ręki przepaloną i wyrzuciłam do śmieci, w kuchni zrobiło się widno.
Piekielna drabinka, lekka i całkiem wygodna, miała jedną wadę. Ten ostatni szczebelek nie był właściwie szczebelkiem, tylko jakby pomościkiem, przy rozłożeniu wskakiwał w podpórkę i klinował się w niej na mur. W celu złożenia jej z powrotem należało go z tej podpórki wybić i wymagało to walenia pięścią z całej siły, od dołu. Za każdym razem miałam obitą rękę, drabinka stawiała mi dziki opór i w końcu dawałam sobie z nią radę wyłącznie z wściekłości, ale przyjemności nie sprawiało mi to najmniejszej. Wybijanie pomościka z podpórki przez kogoś innego stanowiło zysk dodatkowy.
Sąsiad dysponował walorami fizycznymi znacznie przerastającymi moje. Walnął raz i wyskoczyło, złożyła się sama.
- Nie wiem co to jest, ale przedmioty martwe jakoś łatwiej ulegają jednostkom płci męskiej niż żeńskiej - powiedziałam z niesmakiem. - Nawet jeśli trzeba nie siłą, a sposobem...
- Ale takie zrazy wołowe na przykład znacznie łatwiej ulegają płci żeńskiej - odparł na to i oparł się o złożoną drabinkę. -
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Wie pani, od początku miałem wrażenie, że panią znam, musiałem panią gdzieś widywać. Zastanawiałem się nad tym i wreszcie mi wyszło.
- No? - zainteresowałam się. - Gdzie?
- Parę lat temu bywała pani w pałacu Mostowskich i w Komendzie Głównej...
- Jezus Mario! Pan pracował w milicji?!
- W milicji. Wydział zabójstw. Przeszedłem na rentę, bo mi bokiem wyszły różne kontuzje z młodych lat. Mogę pracować najwyżej na pół etatu, bo nigdy nie wiadomo, kiedy się coś tam odezwie.
W mgnieniu oka poczułam się jak podcięty batem koń wyścigowy. No, może klacz...
- No i dlaczego pan tego od razu nie powiedział?! Ja muszę z panem...!
W tym momencie do drzwi zadzwonił Gucio.
- ...porozmawiać! No dobrze, nie w tej chwili. Przy najbliższej okazji... Cześć, Guciu...
Sąsiad wyszedł z kuchni z drabinką. Gucio przekroczył próg i zastygł, dziwnym wzrokiem spoglądając to na niego, to na mnie. Nagle przypomniałam sobie jego obawy.
- Nie, to nie to Guciu - powiedziałam pośpiesznie. - Ten pan to mój sąsiad...
Sąsiad spojrzał na mnie też jakoś dziwnie. Przypomniałam sobie, że Gucio już raz występował w charakterze amanta.
- Nie, to nie to - powiedziałam do niego, od razu zdenerwowana, bo sprawa miała dodatkowy aspekt. Jeśli zacznie się przy mnie plątać gach, stracę pomoc sąsiedzką, żaden mężczyzna nie zgodzi się odwalać czarnej roboty za babę, przynależną do innego chłopa. Zarazem uświadomiłam sobie, iż są to kwestie delikatnej natury i niby dlaczego miałabym z obcym facetem omawiać moje układy intymne, w dodatku niczego intymnego w tym nie ma, a co gorsza o tym chłopie i czarnej robocie niech Bóg broni napomknąć...
Pomyślałam to wszystko w ułamku sekundy, wyprowadziło mnie z równowagi i z ust wyrwał mi się wyłącznie dalszy ciąg.
- Cholery z wami dostanę! Dosyć mam tego kretyńskiego gadania...!
Urwałam, bo dotarło do mnie, że żaden z nich nie odezwał się ani słowem. Obaj gapili się na mnie w milczeniu. Sytuacja wytworzyła się bez mała podbramkowa, należało przeciwdziałać.
- Panowie pozwolą, że ich sobie przedstawię - rzekłam wytwornie. - Guciu, ten pan to mój sąsiad, nadludzko uczynny i dla mnie skarb. Niech pan odda tę drabinkę. Gucio jest moim kumplem od wieków, niegdyś współpracownikiem i zalicza się do grona przyjaciół. Możecie się poznać jak normalni ludzie, a jakby co, to i tak przyrządów do pojedynku w domu nie posiadam, chyba że nożyce do drobiu i mała piłka do drewna. No, już!
Efekt był piorunujący, nie tyle może eleganckiego przemówienia, ile ostatniego okrzyku, który, trzeba przyznać, wyrwał mi się z całego serca.
Wzdrygnęli się zgodnie, możliwe, że zastąpiłam petardę.
- My się znamy - powiedział pośpiesznie sąsiad, wyciągając zza drabinki rękę do Gucia. - Przelotnie, ale jednak. Miło mi,..
Gucio odwzajemnił gest z taką szybkością, że dłonie im się minęły i złapali się wzajemnie za przegub. Wyglądało na to, że gotowi są złapać się za cokolwiek, za kolana, za uszy, byle tylko zejść z bomby.
- No! - przyświadczył gorliwie. - Przez Wieka chyba. Bardzo mi przyjemnie.
- Nie będę przeszkadzał. Polecam się... Podziękowałam, zamknęłam drzwi i przeszłam za Guciem do pokoju.
- No i teraz będę sobie chodził po głowie, kto to jest ten facet i jak ja go znam - powiedział Gucio, zdenerwowany. -Przez Wieka, to pewne, ale zdaje się, że byłem pijany...
- Przecież rzadko bywasz pijany?
- No rzadko, ale zdarza się. Wcale nie wiem, czy akurat wszyscy nie byli na ciężkiej bani. No nic, zadzwonię do Wieka i zapytam. Kto to jest?
- Kto?
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- Ten facet. Ten twój sąsiad.
- Właśnie w momencie twojego przyjścia dowiedziałam się, że były milicjant. Na rencie inwalidzkiej. Więcej nie wiem. Bo co?
Gucio usiadł na kanapie i ciężko westchnął.
- Mignął mi. Znaczy, tak mi jakoś ta jego twarz pomajaczyła, niby nic takiego, ale coś było. Albo może coś słyszałem. Albo sobie przypomnę, albo nie, albo ty go przy okazji zapytaj. On mi się wiąże.
- Z czym?
- A ze wszystkim.
Wykonałam razem dwa gesty kontrastowe, z aprobatą skinęłam głową i z niechęcią wzruszyłam ramionami. Następnie podsunęłam mu blok papieru w kratkę.
- Masz, poczytaj sobie, to jest spis rzeczy, a ja przez ten czas przyniosę przyjęcie.
Przyjęcie składało się z licznych puszek piwa i pokrojonego w kawałki serka na talerzyku. Studiujący z uwagą mój elaborat Gucio podniósł głowę i przyjrzał się produktom na stole.
- To ja rozumiem, dlaczego ty w końcu nie wyszłaś za mąż drugi raz - rzekł w zadumie. - Przez żarcie.
Więcej do kuchni latać nie zamierzałam. Po następne piwo z lodówki mógł pójść Gucio. Usiadłam spokojnie w fotelu.
- Myślisz, że każdy ewentualny kandydat, podobnie przyjęty, czym prędzej rezygnował...?
- Nie, nie to. Chłop to głupi, jak mu na miłość zaćmienie spadnie, nic wcale całkiem nie wydedukuje. Myśli, znaczy nic nie myśli, tylko tak mu się wydaje, że i na te ruszta do wrzucenia dostanie jak się należy. A ty jesteś obowiązkowa...
- Oszalałeś...?!
- Nie, ja przecież widzę, jak ty pracujesz, l te tam różne zobowiązania i tak dalej. Więc byś sama uważała, że poniżej średniej przeciętnej to mu dawać nie można i zaraz cię odrzuca, bo do garów nabożeństwa nie posiadasz, w oczy bije.
- Nie zawracaj głowy, co ja jestem, stołówka pracownicza? Mówiłam, żebyś obiad zjadł wcześniej!
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- To i zjadłem, ale nic mi do głowy nie przychodziło, dopiero teraz...
Zniecierpliwiłam się.
- Guciu, przestań truć duperelami, rozlej piwo i oddaj papier. Do roboty! Masz rozpracować aferę, a nie moje małżeństwa!
Papier w kratkę okazał się nadzwyczaj pomocny. Od pierwszego słowa wyszło na jaw, że informacje udzielone przeze mnie Guciowi były przesadnie streszczone i mnóstwa szczegółów w ogóle nie znał. Nadrobiłam niedopatrzenie, żałując trochę, że nie dokooptowałam do tej konferencji Pawła, ale Paweł po ostatnich wakacjach w Szwecji usamodzielnił się całkowicie, wyprowadził od Zosi i zajął interesami.
Narkotyczne afery wyleciały mu z głowy.
- Czyli u ciebie zaczęło się od narkotyków - skomentował Gucio. - l ja tu widzę, że brakuje dwóch klocków. Po pierwsze primo ten ojciec, co tak chapał ruskie konopie, kto to był i co on teraz robi...
- Przycisnę Pawła, żeby przycisnął kumpla •- obiecałam i wyrwałam z bloku następną kartkę papieru. - Tu zapiszemy w punktach, co trzeba zrobić.
- A po drugie primo, to te dwa rzęchy zmętniałe. Ten chłopak i dziewczyna, zaniknęli i co? Mnie to osobiście interesuje. Dalej ich nie ma?
- Nie słyszałam, żeby byli. Ale z nimi się wiąże chłopczyk i cała reszta...
- Miało być po kolei i metodycznie - przypomniał Gucio. -Nie wal na kupę, bo się pogubimy i wyjdzie nam kurhan Mama-ja. Gówniarz przywiązany, fakt i też go nie ma, a to jest podejrzana sprawa...
- Spróbuję tam pojechać i popytać...
- Czekaj, zaraz. Ja bym chciał odstawić narkotyki. Od razu ci powiem, co wiem...
- Miałeś jakiegoś, co podkradał na własną rękę - przerwałam mu znów, bo cały czas przerywaliśmy sobie wzajemnie. -Co z nim teraz?
- No właśnie chciałem powiedzieć i z ust mi wyjęłaś. Już nie
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robi w tym biznesie. Tak rzeczywiście i naprawdę, to ja nie wiem, co on robi, ale szmal ma straszny i powiada, że wygrał. W bingo. Otóż nic mu nie wierzę, on nie z tych co wygrywają, po ślepym farcie nie lata. l takie podejrzane ziarenka w zębach gryzę...
Wzdrygnęłam się lekko. Gucio zaczynał być zemocjonowany i lada chwila mogło to skomplikować wzajemne zrozumienie. Zmobilizowałam szare komórki.
- ...on cholernie dużo wie. l ja bym wcale nie dał włosa na głowie, czy on nie siedzi na szantażu...
- Ejże! - wykrzyknęłam z nagłą nadzieją. - Guciu, to byłoby pierwszorzędnie!
- Bo co?
- Zaszantażować szantażystę...
Guciowi więcej nie było potrzeba. Myśleć umiał, chociaż przystrojenie myśli w słowa wychodziło mu oryginalnie. Zapalił się do pomysłu i rozwinął go z miejsca. Trochę brakowało materiału na szantaż, ale możliwości istniały i należało je wykorzystać. Kazał mi to zapisać, jako kolejny punkt.
- Sprawdzić przy okazji, co się tam dzieje, na tej Pradze -powiedziałam. - Dziwię się sobie, że jeszcze tego nie zrobiłam, ale byłam zajęta i wyleciało mi z głowy. No, może z głowy nie, ale brakowało mi czasu.
- Ja sprawdziłem - uspokoił mnie Gucio i otworzył następną puszkę piwa. - Wykonawca siedzi na budynku, byłem tam i spojrzałem z ciekawości. Nic nie ma, ale było, tylko już wszystko po obiedzie, zdemontowane.
- Co było?
- Apartamenta. Trzy pokoje mieli, co ja mówię, komnaty, a nie żadne pokoje, ocalały pod gruntem i ty miałaś rację, sklepienie to się trzymało na śmieciach i faktycznie jak się zarwało zaraz koło rury wentylacyjnej, widok się zrobił, a z dołu mogli się nie połapać. Ten szczeniak się nazaglądał
ile chcąc, aż w końcu może coś tam opsnął, więc ich ruszyło, l czekaj, niech ci powiem od razu, jego ktoś szuka.
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Zabrzmiało to jakoś tak, że zgroza wylęgła się pod moim sufitem.
- No! - pogoniłam. - l co?
- l ja nie wiem, z wykonawcą gadałem. Ja ci nie umiem powiedzieć dlaczego, ale wszystkim wyszło, że nie po to go szuka, żeby zmartwienie z dzieckiem w siną dal uszło, tylko przeciwnie. Niech szlag trafi tego gówniarza i niech z nim wreszcie będzie spokój. Świństwo tam jakieś straszne siedzi.
- On musiał widzieć coś takiego, że się go ciągle boją - powiedziałam z troską. - Co to mogło być...?
- No więc właśnie, mnie też dojadło, co on widział. Dlatego popatrzyłem. Żebym nie wiedział, nic bym nie zgadł, ale wiedziałem, więc wiem.
Ślady zostały, takie byle jakie, fotokomórkę mieli, oko w tym przedsionku, czy jak tam to nazwać, co tam robiłaś za cieciową. Wentylacja mechaniczna. Woda, światło i gaz. Decha w ścianie, konsola, do prądu podłączona, pewno im się nie chciało wyrywać i różne takie, że mnie się widzi, że już zrobię dalszy ciąg. Narkotyki owszem, heroinę mogli prowadzić, ale to małe piwo, bo na moje oko cały warsztat do tych automatów jak ten róży kwiat im tam owocował!
Przez ułamek sekundy oczyma duszy oglądałam dużego arbuza, wyrosłego na różanym krzewie, po czym rzeczywistość przy-dusiła wyobraźnię.
Warsztat do automatów, co za kretynka, że nie zgadłam od razu, te mrugające światełka...!
- Ja się nie znam, ale tyle wiem, że to się programuje tam jakoś - ciągnął Gucio. - Takie kostki tam są, zdaje się, że każda oddzielnie, albo co. l żeby co zrobić, trzeba wymienić, czy tam dodać, albo odjąć, ale nijak inaczej, tylko walić tymi kostkami. Skomplikowane i nie będę ci tu robił
sołtysa na miedzy, bo sam tego nie rozumiem. Ale niech mi wszystko odpadnie, jak nie teraz rezultat efektowny po sakwojażach tymi kostkami impulsują...
Ostatniego zdania od razu postanowiłam sobie nie tłumaczyć, aczkolwiek sens dotarł do mnie bez najmniejszych przeszkód. Tak jest, niewątpliwie kostkami sobie impulsują czerwone i czarne, po co im do małej kostki taki duży pakunek, diabli wiedzą, 161
ale nie będę się wgłębiać w temat, moje szare komórki mają ograniczoną wytrzymałość... Złapałam oddech.
- Czekaj Guciu, bo zaczyna się zazębiać przesadnie, ten kurhan Mamaja nie zmieści mi się w mieszkaniu. Czy narkotyki już nam wyszły?
Gucio dolał sobie piwa i pomyślał przez chwilę.
- Co tam robić, zapisałaś? Dobra, to chyba koniec, bo więcej z tego nie wynikło. Miało być po kolei - zajrzał do mojej kartki i popukał w nią palcem. - Wedle tego, po kolei, to wyskoczyły brylanty. Najpierw to tak na margines, a potem się rozdęły i skosiły mi Józia. Czekaj, jeszcze coś, ten cały Paweł, co ja go nie znam, te dwie sztuki podpatrzył, jechał za nimi, ty uważasz, że co? To byli ci sami?
Też mi nie musiał kłaść łopatą do głowy, żebym wiedziała o co pyta. Uświadomiłam sobie, że tak, od początku, nie wiadomo dlaczego, byłam przekonana, iż dwoje narkomanów, za którymi Paweł trafił na Pragę, to byli ci sami, którzy potem tkwili na siatce, a jeszcze później zniknęli.
Chronologia zaczęła mi stawiać opór, myśl pobiegła za szybko, zamajaczyło skojarzenie.
- Zaraz Guciu, chwileczkę. Coś mi się przypomniało. Ta dziewczynka mówiła, że Suszkę, tego chłopczyka, zabrała pani Kasia, l jak mierzyliśmy pierwsze mieszkanie taka dziewczynka nam otworzyła, koleżanka do niej przyszła, na pierwszą szły do szkoły, pamiętasz?
Guciowi pomyliły się dziewczynki. Niecierpliwie wyjaśniłam, że jedna była mała i niedorozwinięta, a druga normalna i dorastająca. Przypomniał
sobie, kiwnął głową i słuchał w skupieniu.
- One rozmawiały...
- Szeptem, zdaje się. Nic nie słyszałem.
- Byłeś przy ścianie, a ja bliżej. Przy drzwiach. Rozmawiały o jakiejś Kaśce. Nie zwracałam uwagi, ale ta Kaśka miała być głupia, więcej nie wiem. Tu pani Kasia, a tu głupia Kaśka, zauważ różnicę wieku, co szkodzi spróbować...?
- Tonący za brzytwę łapie - zgodził się Gucio. - Wcale nie szkodzi, popytać można. Tylko że ich tam nie ma.
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- Kogo nie ma i gdzie?
Tych ludzi z mieszkania. Remont jest. Przeniesieni zostali na parter dalej, tam gdzie cieciowa miała burdel. Łatwo trafisz i zostaw to teraz, bo ja chcę wrócić do sprzątania.
Zrozumiałam, że mamy kontynuować rozważania w ustalonym wcześniej porządku. Inwentaryzacja już nam się zaczęła i zbliżyliśmy się do pierwszych zwłok. Gucio wydawał się niezadowolony.
- Mnie się tu zaczynają kłody pod nogami - oznajmił. - Nikt nic nie wie, ciemna masa. Ty mi powtórz jeszcze raz detalicznie, co ten twój półgłówek do ciebie mówił, bo może tam jest pogrzebany jaki pies. l może co z tego wyjdzie.
Zaspokoiłam jego wymagania w jak najszerszym zakresie, usilnie przypominając sobie, czy czegoś nie przeoczyłam. Informacje od nieszczęsnego półgłówka, wówczas nieco mętne, teraz dopiero stawały się w pełni zrozumiałe. Najdokładniej wyłonił się z nich Szczur.
- Ja nie wiem, kto to jest - powiadomiłam Gucia z naciskiem. - Nie mam znajomości w tych sferach i nigdy nie miałam. To już prędzej ty...
- No no - przerwał mi Gucio karcąco. - Ty tak nie leć za daleko. Coś mi się widzi, że ci sfery w tym domu na głowie siedziały, więc tego... Coś tam byś mogła podłapać, nie?
Przez chwilę nie rozumiałam, o czym on mówi, i gapiłam się na niego pytająco. Gucio się jakby zakłopotał, pokręcił na kanapie, obejrzał puszki po piwie, potrząsnął jedną.
- No przecież tego... Jakby tu... Piwa już nie ma? Może skoczę...
- Jest w lodówce, możesz przynieść... Nie! Sama pójdę, wyraźnie widzę, że coś ci się zrobiło, jeszcze mi tam jaką głupotę wykonasz. Masz wyjaśnić, o co chodzi i wybij sobie z głowy, że uda ci się wyłgać!
Przynoszenie piwa z lodówki trwało krótko, ale Gucio przez ten czas zdążył podjąć męską decyzję. Zmobilizował siły ducha.
- No dobra, ten twój, co się tu na niego nadziałem, co może i robił krecią robotę, to jak ci się zdaje, niewidzialny fantomas, 163
czy jak? Ktoś tam go znał i ja o nim coś tam słyszałem, skąd niby on pochodzi? Z Armii Zbawienia?
- Podobno z wojskowego kontrwywiadu, tak twierdził - odparłam niepewnie, bo w ani jedno słowo Bożydara już nie wierzyłam. - Nie, przepraszam, nie twierdził, dawał do zrozumienia. Nie upieram się, że to prawda. Mów, co słyszałeś!
- Z U B - rzekł Gucio mężnie i z determinacją. - Za głupiego go mieli.
Po tym akcie odwagi zajął się puszką piwa. Nie pozwoliłam mu zamilknąć.
- Dokładnie! warknęłam. - Dosyć mam tych mętnych aluzji i tajemnic dla ubogich!
- Dokładnie to ja ci nie powiem, bo dokładnie to nic nie słyszałem, tylko właśnie mętnie i same takie aluzje. Skołować go można było całkiem łatwo, więc go kołowali, a on skargi pisał i donosy akurat do nich na nich. Żywy ubaw z tego mieli. Całkiem długo tak było, aż się w końcu połapał i w nerwach wyszedł z interesu. Trochę się go wtedy zaczęli bać, bo podobno bruździł, ale też w strasznej tajemnicy, więc nic z tego nie wychodziło i wszystko się kotłowało we własnym garnku. To jest takie, rozumiesz, obmurowane bagno. Czy tam było, wszystko jedno. Ale znajomości się węzłały rozmaite, bo niby co ci się zdaje, kto tego trupa z piwnicy zabrał? Ja akurat wiem, że on się w tym udzielał i nie po co innego, tylko komuś na złość, l też, aby po cichu, aby nic nie wyszło. Już ci tak dokładnie mówię, że lepiej nie można.
Z przerażeniem stwierdziłam, że Gucio potwierdza właśnie moje wszystkie podejrzenia i obawy. Też pozwalałam się kołować, stanowczo za długo...
- A tak między nami, mnie się zdaje, że jakby on im jawnie sztorcem stawał, toby go zwyczajnie utłukli i cześć - dołożył Gucio i rozlał piwo.
Milczałam co najmniej przez piętnaście sekund.
- Mnie z tego nic nie przyszło - odezwałam się wreszcie. -Nie znam ani jednej osoby z tych jego znajomości. Ale zgadza 164
się, o formalinie i wosku wiedział, ja w niego wpierałam hemo-lak. Myślisz, że to jego właśnie uważali za Wallenroda?
- Nie wiem. Uważać to można wszystko. Jak ta Melba mówiła? Że on koło ciebie był, czy że jest?
- Mam wrażenie, że jest. W czasie teraźniejszym. Całkiem by odpadał, bo nie dość, że go nie ma dłużej, niż automaty stoją, to jeszcze, właśnie sobie o tym przypomniałam, o tej całej hopie słowem jednym się do niego nie odezwałam.
- Co ty powiesz? - zdziwił się Gucio. - Pewna jesteś? Dlaczego?
- Ciągle zapominałam. Miałam zamiar, ale zawsze przedtem zdążył mnie wyprowadzić z równowagi. Wszystko inne owszem, ale akurat tego nie.
Gucio w zadumie popijał piwo.
- A ktoś wie - oznajmił po chwili. - l mnie się widzi, że on.
- Skąd wiesz i jak to się objawia, że wie i że on?
- No więc właśnie dlatego chciałem pogadać, że mi tylko koło uszu brzęczało i sam śmietnik mam we łbie. Taki latający jak oko cyklonu.
Sięgnął po moją kartkę i obejrzał ją z żalem.
- Też bym sobie pozapisywał i może by jakoś wyszło. Ty masz rację, co na piśmie, to zaraz lepiej widać. Taka podwójna rzecz mi się wydaje.
- No?
- Tego bachora, co zginął, i tych łachmaniarzy szukają dwie siły przeciwstawne. Słuchaj, ja grubo mówię, a to cienkie, jak ten długi w kiszkach, jak mu tam, soliter. Ledwo, można powiedzieć, pajęczyna na huraganie. Oficjalnie się szuka i każdy poświadcza, gliny i tajniaków małe dziecko rozpozna, a ja wcale nie jestem pewny, bo może to złudzenie optyczne.
Odczekałam nieco, porządkując w umyśle wiedzę konkretną i usuwając natrętne wizje solitera, pajęczyn, trąby powietrznej i wirujących śmieci.
Doszłam do wniosku, że tę jakąś rzecz Gucio przedstawił mi pojedynczo.
- No dobrze, a gdzie druga strona? To złudzenie optyczne? Gucio westchnął.
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- No, jak wykonawca wszedł i rozbebeszył, to ja tam byłem ładne parę razy, te poszukiwacze wpadły mi w oko, ale tak mi się zdaje, że oddzielnie i w sekrecie mignął mi jeszcze jakiś. Tak pomajaczył i już go nie było i chyba to był właśnie ten twój były eks. Mętne to trochę...
- Ale możliwe. Z tego wynika, że szukają dziecka z dzikim uporem i wszechstronnie. Co on mógł takiego zobaczyć?
- Tego Szczura przy pracy. Nikt nie wie, kto to jest.
- Nonsens. Jego wspólnicy wiedzą. Melba go widziała.
- l co z tego? Wie jak się nazywa i gdzie mieszka?
- Nie, ale zna go z twarzy i wie, że kręci w automatycznym szwindlu. Chyba do niej zadzwonię, niech go pokaże. Ta jakaś dawna sitwa prawdopodobnie trochę się rozleciała, ale sitwa to jest ciało zbiorowe, morderstw dokonywały jednostki. O jednej wiemy na pewno, ten w pasiastych skarpetkach, który zabił półgłówka, l o dwóch, tych, którzy wykończyli twojego kuzyna, ten w pasiastych skarpetkach mógł być jednym z nich. Nie wiem, kto się przyłożył do mumii w piwnicy, ale półgłówek i nieboszczyk w wintfangu stanowią całość, ta sama sprawa.
Nie ulega wątpliwości, że patronował temu Szczur, może tylko zlecał robotę, a może sam brał udział. Właściwie to ty go powinieneś zobaczyć, patrzyłeś jak morderca wchodził do tej „Mozaiki" i jak wychodził, może ci jego gęba w pamięci została?
Dopisałam kolejne zadanie do poprzednich. Gucio zabrał mi kartkę i umieścił na końcu wielki znak zapytania.
Ty zwróć uwagę, że to wszystko może być niebezpieczne - rzekł ostrzegawczo. - Ja mogę oglądać każde paskudztwo, specjalnie obrzydliwy nie jestem, ale jak się, nie daj Boże, czegoś dowiesz, to i ciebie trzasną. Po Laskowskim widać, o co tu chodzi.
Przez moment szukałam w pamięci.
- A...! Ten Laskowski, z którego miałeś zrobić Patykiewi-cza...?
- No właśnie. Tacy faceci zostali jak on, udają przyzwoitych ludzi, stanowiska, stołki i tak dalej, Laskowski kręci w prywatnej spółce eksport-import, ty masz pojęcie, co by było, jakby wylaz-
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ły te ich dawne kanty? Życia by nie mieli, a już forsy w żadnym razie.
- Otóż właśnie doszedłeś do tego, czego ja nie rozumiem -powiedziałam gniewnie. Zatuszowali miliony rozmaitych świństw, ale do przedawnienia daleko. Dlaczego się nie wraca do tych spraw, dlaczego nie wznawiają śledztwa? To nie ja jestem od tego i pewno nie ty, tylko policja, co oni właściwie sobie myślą? W dalszym ciągu siedzi tam jakiś, który wszystko udeptuje?
Gucio przełknął piwo i pomachał ręką.
- Czekaj, zaraz. Też sobie w głowie obracałem i tak mi się widzi, że oficjalnie to oni gówno wiedzą.
- No coś ty...?!
- A jak? Komu ten półgłówek nagadał, policji, czy tobie? Co oni wiedzą o automatach? W protokóle o strzykaniu Józia w promille słowa nie było! Na gotującym uczynku żadnego nie złapali, ten od konopi też się chyba nie chwalił i syn z donosem nie poleciał! l ty też, jak ci tam było, Malinowska, nie, Kowalska, żywy duch na twój numer nie spojrzał, przepadłaś im jak ten kamień na wodzie! Byłaś potem chociaż raz w tej
„Mozaice"? Nie, ja też nie. Na rogu ulicy kierownika postawili, żeby gęby oglądał? Może i wznawiają te śledztwa, ale idzie im jak po kłodach, a dowodu rzeczowego tyle mają co kura za pazurem! Zanim do czego dojdą, dawno będzie po kisielu, a ja sobie obmyśliłem, że to jest właśnie to.
- Jakie to? Co niby?
- Natrzaskali szmalu - wyjaśnił Gucio zimno. - Zadołowali gdzie należy, a teraz jeszcze doją z czego popadnie. Ci tutaj z automatów. Nadoją, nadoją i przestaną, a potem prysną byle gdzie i będą się tarzać. Na ich miejscu ja bym już dał nogę, ale im się może z chciwości wydaje, że jeszcze mają za mało.
Supozycja wydała mi się trafna. Jacyś ludzie, wykorzystując posiadaną władzę i nieograniczone możliwości, wzbogacili się na intratnych szwindlach, brutalnie i bezwzględnie usuwając sobie z drogi wszelkie przeszkody. Co bardziej przewidujący zaczęli wcześniej...
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- Guciu, ty masz rację •- powiedziałam z ożywieniem. -Melba mówi, że ten szef przewidział przewrót ustrojowy i zauważ, że z automatami zaczęli już dawno. Operatywnie działali, przesadną domyślność dusili w zarodku...
Gucio przyjrzał mi się potępiająco, wymamrotał pod nosem kilka wyszukanych przekleństw i otworzył kolejną puszkę piwa.
- Szczerze mówiąc, nie wiem, dlaczego ty się w to wdajesz - oznajmił. - Ale ja przez Józia. Nie gadałem dużo, ale postanowiłem sobie, że tych skurwysynów znajdę osobiście.
Zainteresowałam się gwałtownie.
- l co?
- l do takiego miejsca doszedłem, słuchaj: oba wysokie, tak po metr osiemdziesiąt z hakiem nawet. Młodzi, góra trzydziestka. W emhazecie ich noga nie postała, a ten w skarpetkach był mniejszy, niedużo, ale trochę, osiemdziesiątki nie sięgał, może ciut wyższy ode mnie. l wiek nie ten, dycha więcej, więc dałem mu spokój. To o tamtych dwóch pazurami wyżyłowałem z tej baby, co na schodach urzęduje, jeden miał zamszowe wdzianko w brązowym kolorze, ona mówiła, że aksamitne, ale w żadne aksamity nie wierzę, zamszowe musiało być. Ludzi nadusiłem strasznie, samochodem przyjechali i był to zwyczajny polonez, biały albo kremowy. Postawili go pół ulicy dalej, do domu na piechotę podeszli. Na numer nikt nie popatrzył, ale co tam numer, sucha mięta, można mieć byle jaki. No i jednego takiego widziałem.
- l co? - powtórzyłam z szalonym przejęciem, bo komunikat Gucia brzmiał rewelacyjnie.
- l chała. Otóż jak cię nie było, albo i wcześniej, tak prawdę mówiąc, to całkiem bez przerwy, postałem sobie na Rakowieckiej. Z ciekawości, a może...? Udawałem, że na przystanku autobusowym czekam, l przez sztachety widziałem, jak wysoki w zamszowym wdzianku z budynku wylazł
i wsiadł do gabloty, z tym że do volkswagena. No to już czatowałem, jak ten wrośnięty kamień. Zobaczyłem go jeszcze raz i zrobiłem mu podobiznę.
- Jakim sposobem?!
- Za pomocą aparatu fotograficznego. Poszukałem trochę i
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trafiłem japońca na bazarze, chyba kradziony, bo niedrogo, w zapalniczce. Ile ja tam tych papierosów wypaliłem, to nie zliczyć, ciągle byłem pod pogotowiem, więc akurat się postarałem zapalać, jak ten wyjeżdżał, i wyszło. Pstrykałem jak dziki. Morderca, nie morderca, ale w lewo spojrzał, czy mu nic nie jedzie i jedno zdjęcie mam prima klasa.
- Pokazałeś tej babie...?!
- A jak? Ten. Wszystko wedle reguł, z dziesięć zdjęć miałem byle kogo, po ludziach pozbierałem, w tym moje własne, i popatrz, mnie też rozpoznała! Znaczy może i głupia, ale ma swój rozum. Przy tamtym się zaparła, tego widziała i tego widziała! Nie ma siły, to on. l koniec śpiewu.
- Jak to...?
- A tak to. Numer pojazdu miałem, proszę bardzo, poleciałem do komunikacji, chała, nie ma w ewidencji. Lipny znaczy. Poleciałem do glin, wyrzucili mnie za drzwi, bo to było akurat w samym środku zamieszania i możliwe, że głowy do mnie nie mieli...
- Guciu - powiedziałam ze wzruszeniem. - Odwaliłeś wielką robotę! Cześć ci za to i chwała!
- l tyle mam z tego, co kura na pieprzu - użalił się Gucio. -Gdzie niby mam teraz szukać tego palanta? Powiększenie zrobić i na murach rozlepić?
- Nie, na murach nie. Ale narobić więcej odbitek i mnie dać ze trzy. Chyba trzeba będzie...
Zastanowiłam się. Znałam w końcu kiedyś kilku przyzwoitych ludzi pracujących w milicji. Nawet jeśli przestali pracować, przeszli na renty albo na emerytury, mogą mi powiedzieć, kto tam jeszcze został godzien zaufania. Miałam ten pomysł już dawno, nie zdążyłam go zrealizować.
Właściwie Gucio też powinien...
- Guciu, a co z tymi facetami, którzy w zeszłym roku siedzieli w glinach? - spytałam niespokojnie. - Już nie siedzą? Gadałeś z nimi?
Gucio sięgał właśnie po szklankę. Poderwał głowę, spojrzał na mnie roziskrzonym wzrokiem, wzdrygnięcie, które nim wstrząsnęło, było tak potężne, że całe piwo poszło mu na spod-169
nie. Chciał się zerwać, kopnął niski stół, zdążyłam złapać świeżo otwartą puszkę, moja szklanka przewróciła się, poturlała i trzasnęła w podłogę.
- Szkło się tłucze na szczęście - przypomniałam grzecznie. -Co ci się stało?
- Cholera, dopiero z pralni się przyniosłem! - zdenerwował się Gucio i opadł z powrotem na kanapę. - To jest myśl, popatrz, mnie to do głowy nie przyszło! Jasne, że do nich! Siedzą, ostatni raz jednego widziałem, jak się tam kotłowało, a potem jakoś tak nie chciałem przeszkadzać, z uprzejmości, l wylecieli mi z pamięci! Coś takiego, chyba zgłupieć musiałem całkiem, albo co!
Byłam tego samego zdania, ale nie przesadzałam z potępieniem, ogłupienie rzecz ludzka. Uzgodniliśmy sprawę, Gucio miał dopaść kumpli, a ja powęszyć u dziewczynki na Pradze. Przyniosłam drugą szklankę.
- Ale niezależnie od wszystkiego do Melby dzwonię i Szczura obejrzę - zadecydowałam. - Obydwoje obejrzymy, tak się umówię, żebyś i ty był.
Czekaj, a jakby tak skoczyć do kasyna? Może ona tam jest?
- Najpierw zadzwoń, bo może jest w domu - poradził Gucio. - A jeszcze najpierw, to popatrzmy, czy już wszystko wiemy, bo możliwe, że mi się coś tam poukładało, ale jeszcze nie za dobrze. A tak całkiem najpierw, tobym chciał te spodnie wysuszyć.
- Przecież ich nie będziesz prasował!
- A dlaczego nie? Nie masz żelazka?
- Mam żelazko i deskę, ale nie chce mi się teraz szarpać z ciężarami.
- To ja mogę.
- Niech cię piorun strzeli! - rozzłościłam się. - W tamtym pokoju jest wszystko, deska stoi koło kaloryfera, a żelazko w kącie na podłodze.
Szmaty na fotelu, siedziałam na nich, rób sobie co chcesz!
- Gacie mam bardzo eleganckie - oznajmił Gucio z godnoś-
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cią, podnosząc się z kanapy. - Ty dzwoń, a ja się przez ten czas przeprasuję.
Wykręciłam numer Melby, połączyło mnie za czwartym razem, przeczekałam osiem sygnałów. Nikt nie podnosił słuchawki, na wszelki wypadek zadzwoniłam jeszcze raz, bo poprzednio telefon mógł terkotać na przykład w pustym sklepie na innej ulicy. Fanaberie to całe urządzenie miewało nie do przewidzenia.
Kolejne osiem sygnałów upewniło mnie, że Melby w domu nie ma. Gucio w tym czasie zdążył się zagospodarować, znalazł wszystko, moją straszliwą dechę oparł jednym końcem na stoliku, a drugim na oparciu krzesła, racjonalnie i prawidłowo, rozłożył koc i szmatę do prasowania i nawet zdjął spodnie. Nie miałam zamiaru wtrącać się do jego poczynań.
- W domu jej nie ma! - wrzasnęłam. - Wyelegantuj się i jedziemy!
- Pierwszorzędnie grzeje! - odkrzyknął Gucio. - Już gorące!
Moje żelazko rzeczywiście było dobre, ponadto mało używane. Poszłam do kuchni po tacę, żeby sprzątnąć ze stołu, Gucio zaczął prasować.
Zebrałam naczynia i puste puszki, pod nogami zazgrzytało mi szkło, przypomniałam sobie o tej stłuczonej szklance. Wyniosłam tacę, wyciągnęłam spod kuchenki szczotkę i śmietniczkę, wymiotłam spod stołu i właśnie znalazłam się w przedpokoju, kiedy zadzwonił gong u drzwi.
Śmietniczkę ze szkłem i szczotką odłożyłam na ławę i otworzyłam, jak zwykle bez głupich pytań.
Gwałtownie pchnięte skrzydło rąbnęło o drabinę. Nie zrobiło mi nic złego, bo nie znajdowałam się za nim. Dwóch facetów siłą władowało mi się do mieszkania, prosto na mnie, pchając mnie w głąb przedpokoju.
Wszelka przemoc fizyczna wywołuje we mnie z reguły natychmiastowe ataki furii. Tym razem furia odczekała moment, przyhamowana śmiertelnym zdumieniem. Faceci działali błyskawicznie, jeden zajrzał do kuchni i kiwnął głową drugiemu, drugi chwycił mnie za rękę i pociągnął
ku sobie. Tego już było za wiele.
Wyjęłam mu tę rękę z dłoni, jakby go w ogóle nie było i cof-
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nęłam się trzy kroki, pod drzwi łazienki. Kątem oka dostrzegłam Gucia w gaciach, z żelazkiem uniesionym ku górze, oglądającego się w moim kierunku. Facet, który próbował mnie pociągnąć, przez chwilę wyglądał na zaskoczonego, drugi obejrzał się z progu kuchni.
- No! - ponaglił niecierpliwie.
Myśleć, z całą pewnością nie myślałam nic. Gdyby zostawili mi odrobinę czasu, zapewne bym się przestraszyła, ale w tej sytuacji nie zdążyłam.
Pozbawione łupu indywiduum, wysokie i barczyste, ruszyło ku mnie i moja znakomita gatunkowo furia zareagowała zawczasu.
Nie wiem, co ów osobnik zamierzał zrobić, ale w miejscu, do którego sięgnął obiema rękami, mnie już nie było. Nie przez rozum, rzecz jasna, rozum miałam dokładnie odłączony, tylko najzwyczajniej w świecie postąpiłam krok i pochyliłam się, sięgając po pierwszą broń, jaka mi się napatoczyła, mianowicie po śmietniczkę ze szczotką. Możliwe, że wyszedł mi unik wysokiej klasy. Wyprostowałam się i wykonałam pchnięcie w faceta.
Musiał być nastawiony na walenie z góry, bo poderwał dłoń i ręka mu się z moją minęła. Krawędź śmietniczki trafiła go pod brodę, a włosy ze szczotki wepchnęły się do ust, prawdopodobnie razem z okruchami szklanki. Przystopowało go jakby, niewykluczone, że śmietniczka na moment odebrała mu dech. Ten drugi wystartował z progu kuchni, po pierwszym jeszcze sypało się szkło, zamach, jaki wykonałam, odrywając narzędzie od brody jednego przeciwnika i waląc w drugiego, został powstrzymany, z tym że nie udało mu się uchwycić mojej ręki, bo śmietniczka przeszkadzała. Trzonek szczotki przyciskałam do niej z całej siły. Drugą ręką złapał mnie za ramię, poczułam coś jakby żelazne kleszcze, zrobiło mi się ciemno w oczach i w tym momencie włączył się Gucio.
Gucio walczył żelazkiem, bez wątpienia gorącym, bo wystygnąć jeszcze z pewnością nie zdążyło. Któryś przeciwnik wrzasnął, pewnie mu przyłożył, nie zwracałam na to zbytniej uwagi i w ogóle kilka sekund umknęło mi całkowicie, kleszcze na ramieniu bowiem wywołały we mnie eksplozję. Pojęcia nie mam, co
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uczyniłam, ale kiedy oprzytomniałam, facet przede mną trzymał się za twarz, a w ręku dzierżyłam połamane plastikowe szczątki i rękojeść szczotki. Reszta gdzieś przepadła. Ten drugi grzmocił Guciem o drzwi łazienki, bezskutecznie próbując unikać żelazka. Obejrzałam się gorączkowo w poszukiwaniu kolejnego przyrządu, wydało mi się, że słyszę gong, nie miałam głowy do gongów, furia osłabła i znalazłam się w rzetelnym niebezpieczeństwie, ale w przedpokoju pojawiła się nowa postać. Rozpoznałam sąsiada, wszedł do akcji z marszu.
Szczegóły dalszego ciągu bitwy pozostały mi w pamięci w sposób raczej niejasny i zagmatwany. Wiem, że wlazłam na ławę i waliłam obcasem od pantofla, starając się omijać sąsiada i Gucia, wiem też, że Gucio wrzeszczał „dawaj deskę, dawaj deskę!" Zanim dotarło do mnie, że domaga się mojej deski do prasowania, zapewne w charakterze broni, a może tarczy, wszelkie działanie stało się niepotrzebne. Pokonany przeciwnik umknął z placu boju.
Nie goniliśmy ich. Zastygliśmy wszyscy troje w pobitewnym bezruchu, sąsiad wsparty o zamknięte drzwi. Gucio z żelazkiem, którego ani na moment nie wypuścił z dłoni, i w gaciach, które szczęśliwie nie doznały uszczerbku, ja na ławie, z pantoflem, który ku mojemu zdumieniu wytrzymał wszystko. Popatrzyliśmy na siebie.
- A mówiłem, że żelazko pierwsza jakość - pochwalił Gucio, zanim sąsiad i ja zdążyliśmy się odezwać. - Łaska boska, że nie zostało, boby mi się spodnie całkiem spaliły!
Zlazłam z ławy i odłożyłam pantofel.
- Sprawdź, czy grzeje - poradziłam. - Co to w ogóle było?
- No właśnie - podchwycił sąsiad", porzucając drzwi i nie kryjąc zdumienia. - Akurat wychodziłem, usłyszałem tu u pani jakieś łomoty i krzyki, zadzwoniłem, nikt nie otwierał, więc spróbowałem, drzwi były otwarte... Co to było, napad?
- Tak pan wychodził? - zainteresował się Gucio, oglądając go od góry do dołu.
Spojrzałam również. Sąsiad miał na sobie stare spodnie, flanelową koszulę w kratkę i ranne kapcie. Przelotnie zdziwiło mnie, 173
że mu nie spadły, ale i tak jak na późną jesień strój spacerowy wydawał się dziwny.
- Ze śmieciami - powiedział trochę niecierpliwie. - Śmieci pozwoliłem sobie zostawić za drzwiami i potem nawet żałowałem, bo tam jest stłuczona butelka, niezła rzecz...
Zarazem popatrzył na gacie Gucia takim wzrokiem, że poczułam się zmuszona złożyć wyjaśnienie.
- No popatrz, a nie chciałam, żebyś prasował - powiedziałam ze skruchą i zwróciłam się do sąsiada. - Wylał sobie piwo na portki i uparł się wysuszyć. Usiłowałam go zniechęcić, do głowy mi nie przyszło, że to żelazko tak się przyda, a on pewnie miał jasnowidzenie.
- Nie jasnowidzenie, tylko spodnie świeżo od szewca sprostował Gucio. - Też bym chciał wiedzieć, o co poszło. Zelżyłaś ich, czy oni tak sami z siebie?
- Nikt się w ogóle słowem nie odezwał. Wleźli i od razu mnie zdenerwowali. Nie było okazji pytać, o co im chodzi.
- Że też nie zrobili pani nic złego? - sąsiad przyglądał mi się i kręcił głową. - Jakim cudem? Rozumiem, że weszli i zaraz się na panią rzucili? Jak to się mogło stać, że pani wyszła cało?
- Nie wiem. Sama się dziwię. Nie podam panu szczegółów, bo nie jestem sprawozdawcą sportowym i w dziedzinie mordo-bicia nie mam ani uzdolnień, ani doświadczenia.
- Co do uzdolnień, skłonny byłbym twierdzić, że ma pani wręcz talent.
Zaprzeczyłam stanowczo. Po namyśle wyjawiłam mu szczególną właściwość mojego charakteru w odniesieniu do przemocy fizycznej. Wysłuchał
i chyba zrozumiał.
- Zgadza się, bywa tak, że gwałtowne emocje wzmagają siły fizyczne. Widocznie pani reaguje wybuchowo. Tylko dlaczego właściwie...? Zna ich pani?
Gucio skrzeknął nagle, urwał, jakby się zadławił i wydał z siebie przeciągły, krowi ryk. Następnie zaczął chrząkać. Brzmiało to przerażająco i niezrozumiale, chciałam mu zaproponować coś do picia, wody może, zwróciłam się ku drzwiom kuchennym i nagle stanęła mi w oczach pierwsza scena, początek napaści. Jeden
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zajął się mną od razu, drugi zajrzał do kuchni. Gest głowy, wyraz twarzy, błysk oczu, to była cała epopeja! Zdążył zobaczyć tę kuchnię, mała, bez okna, a za to z piecykiem gazowym...
Nogi się pode mną ugięły. Sąsiad zdążył mnie złapać, przeszłam te kilka kroków chyba dość posuwiście i usiadłam na krześle przy kuchennym stole. Mdleć nie miałam zamiaru, ale wszelki wigor opuścił mnie radykalnie. Mówić, na szczęście, mogłam.
- Weźcie sobie co chcecie - zaleciłam słabym głosem. -Kieliszki w kredensie. Jest brandy i ciepła whisky. Tam stoi...
- Trzeba jej dać koniaku - zadysponował Gucio i wepchnął się do kuchni, ciągle z tym żelazkiem w garści.
Dwie osoby w mojej kuchni jeszcze się mieszczą, trzecia stanowi zbędny balast. Dookoła kuchennego bufetu zrobiło się ciasno nie do zniesienia.
Sąsiad nie bawił się w detale, sięgnął po butelkę z resztką brandy, wypłukał pod kranem moją szklankę po herbacie i chlupnął od serca. Wypiłam to bez słowa protestu, chociaż w zasadzie brandy nie lubię. Gucio otworzył kredens nad moją głową, znalazł kompotierki, sznurem od żelazka zrzucił karton papierosów i całą pocztę z trzech tygodni, cofnął się, żeby to pozbierać i wlazł na sąsiada. Wciśnięty w kąt przy zlewozmywaku sąsiad z nadzwyczajną przytomnością umysłu kontynuował działalność, dostrzegł na suszarce pod talerzami szklanki, wyciągnął dwie i wykończył
napój w butelce. Nawet równo mu wyszło.
- Guciu, do ciężkiej cholery, odstaw to żelazko i odczep się od papierów! - zdenerwowałam się. - Wypij lekarstwo i wykończ spodnie! Na litość boską, niech się tu wreszcie" uspokoi!
Po piwie i właściwie na głodno, brandy uzdrowiła mnie zgoła cudotwórcze, sił fizycznych odzyskałam niewiele, ale za to przystąpił do pracy umysł, uprzednio zastopowany. Rozumiałam sens napadu i swojej wiedzy wcale nie zamierzałam wyjawiać, coś mi się tu bowiem nie podobało.
Może i rzeczywiście sąsiad wynosił śmieci, pytanie tylko dokąd. Śmietnik stoi daleko, trzeba przelecieć całe podwórze i wleźć w listopadowe błoto, stare
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portki i koszula mogą być, ale buty by jednak założył, l co to za kapcie jakieś, że ich w tym wszystkim nie pogubił...
Guciowi również brandy pomogła, opamiętał się nieco, wybiegł z kuchni i wrócił w spodniach. Mogłam się podnieść samodzielnie i przejść do pokoju.
- Tych facetów widziałam na oczy po raz pierwszy w życiu -powiedziałam do sąsiada. - Ale coś mi się widzi, że nastąpiła pomyłka. Oni chyba nie do mnie przyszli.
Tylko do kogo?
- Możliwe, że chcieli wlać Baranowskiemu...
Obaj patrzyli na mnie pytająco. Wyjaśniłam, że pomyłki z Baranowskim przytrafiały się od wielu lat. Baranowski mianowicie mieszka w analogicznym mieszkaniu, tylko w sąsiedniej bramie, i przyjmuje wizyty różnych dziwnych typów. Typy myliły się, przychodziły do mnie i o północy na przykład zadawały mi pytanie: „Baran jest?". Nie posiadam w domu barana, odpowiadałam zatem, że nie ma, w co nie zawsze chcieli wierzyć. Pomyłkę z bramą odgadłam dość szybko, zdarzało się bowiem, że moi goście odpłacali się Baranowskiemu, długo natomiast nie wiedziałam, jak się ten człowiek naprawdę nazywa, szczególnie, że niekiedy pytano o owieczkę. Po dalszym upływie czasu zorientowałam się, iż Baranowski najzwyczajniej w świecie prowadzi melinę, handluje wódką, a możliwe, że sam pędzi. Powiesiłam wizytówkę na drzwiach i już długo był spokój, ale ci widocznie nie zwrócili uwagi...
Ty wiesz, że to jest całkiem możliwe - przyświadczył Gucio z zapałem. - Naraził się jakoś...
- Ten Baranowski ma żonę? - przerwał mu sąsiad.
- Pojęcia nie mam. Chyba ma, bo nikt nigdy na mój widok nie wyraził zdziwienia. Może to właśnie żona się naraziła...
Gucio usiadł na fotelu, oznajmił, że musi odpocząć, pomacał się po głowie i stwierdził istnienie guza. Zaproponowałam mu okład z lodu, ale nie chciał. Sąsiad nie odniósł widocznych obrażeń, trzymał się doskonale. Oprzytomniałam całkowicie i złożyłam mu stosowne podziękowanie, co taktownie uznał za koniec przedstawienia.
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- Co przeżyłem, to moje - powiedział Gucio, kiedy już zostaliśmy sami. - Wcale mi się te spodnie nie dosuszyły, ale nie mogłem zwłóczyć. Bałem się, że co powiesz, rany boskie, a ten jeden, to był ten!
Wiedziałam, o kim mówi.
- Ten w zamszowym wdzianku, co?
- Zgadłaś...?!
- A jak? Przyszli mnie wykończyć. Może bym i miała jakieś wątpliwości, ale za bardzo im się moja kuchnia spodobała. Nie wiem, czy miałam zdechnąć także z przepicia, za to gaz gwarantowany!
- Jezus Mario, ja go od razu rozpoznałem, tego bandziora i aż mi się w sobie zrobiło. Ten twój sąsiad, to ja nie wiem, głowy za niego pod pień nie podłożę, wleciał, jakby pod drzwiami czatował, chociaż daj mu Boże zdrowie! Z tym Baranowskim, znaczy, lipa?
- No coś ty, za głupią mnie masz? Za łatwo sprawdzić. Z Baranowskim sama święta prawda, tylko że tym razem wcale nie o niego chodziło. Do mnie przyszli z wizytą i powiem ci, że teraz cholernie się boję o Melbę.
- Ty się bój o siebie. Chociaż z Melbą fakt, masz rację. Co im odbiło, czyś ty się z czymś nie wyrwała...?
- Właśnie myślę. Z niczym się nie wyrwałam i jedyne co widzę, to ta rozmowa z nią. Po rozmowie trzeba mnie było zabić.
- Usamobójczyć - skorygował Gucio. - Gazem, to ty tak sama. Nie wiesz dlaczego?
- Nie, ale na upartego można by się uczepić faceta. Porzucił mnie.
- A... l ty tak z nieszczęśliwej miłości...?
- Innych powodów nie ma. Chyba, że kichali na wszystkie pozory, co jest całkiem możliwe, bo skąd na przykład mogli wiedzieć, ile ja mam kluczy od mieszkania? A zostawić otwarte? Co to za samobójczyni jakaś, głupia chyba, truje się, a mieszkanie otwarte zostawia!
- Przy kobiecie to małe piwo - zaopiniował Gucio. - Mogłaś się truć, ale nie żeby całkiem, tylko w połowie, a drzwi to 177
nawet uchylone, żeby cię łatwo odratować. Ja się martwię co teraz, czy oni nie zarepetują, bo ja tu nie mogę u ciebie spodni prasować do końca życia.
Przypomniał mi tym o bałaganie w mieszkaniu. Siły już odzyskałam i wróciłam, można powiedzieć, do normy. Wychyliłam się z fotela i obejrzałam ciąg dalszy apartamentów, drugi pokój i kawałek przedpokoju. Deska leżała na stole, a bliżej widać było coś w rodzaju zwiększonego nieładu artystycznego. Pomyślałam, jak to miło, że napastnik tłukł Guciem o drzwi od łazienki, a nie od któregoś pokoju, oszklone, po czym poleciłam Guciowi posprzątać po prasowaniu. Wzięłam osobisty udział w porządkach i wepchnęłam na ławę w przedpokoju wszystko co z niej zleciało. Gucia zainteresował ciężar mojej straszliwej dechy.
- Do rozróby dobra, złapać w nerwach i przyłożyć, to już mało kto przetrzyma, ale dla ciebie do użytku wewnętrznego chyba nie za bardzo. Skąd to masz? Budowlane drewno, dwu-calówka przecież!
- Dawno temu zrobił mi ją w prezencie cieśla na budowie i tak już zostało. Owszem, dwucalówkę zheblował. Może dzięki temu rzadko prasuję.
Czekaj, skończmy temat. Primo, uważam, że już nie będą próbować, a secundo trzeba poważnie poszukać Melby.
- Drugie rozumiem, a pierwsze, bo co?
- Ciebie też przecież drugi raz nie zabijali? Nie udało się, fajnie, znów potraktują to jako ostrzeżenie. W dodatku nie wiedzą, co ja teraz zrobię i muszą odczekać, bo może zaraz polecę na policję. A ja spróbuję rozgłosić, że dokonałam spisu wydarzeń i znajduje się to w bezpiecznym miejscu. W razie gdyby trafił mnie szlag, obojętne w jakiej postaci, zostanie to przeczytane przez cały świat.
- Jak rozgłosisz? W prasie?
- E tam. Będę każdemu, kto mi w rękę wpadnie, mówiła to poufnie w wielkiej tajemnicy. Możesz być spokojny, że w trzy dni dowie się o tym pół miasta.
- Nieźle - zgodził się Gucio. - No dobra, może i masz rację,
ale na twoim miejscu ja bym jednak ten łańcuch zakładał, co ci tu widzę, że wisi.
- Łańcuch mogę. Jazda, umawiamy się...
Melbę nazajutrz wieczorem znaleźliśmy w „Marriocie".
Problem dyplomatycznego spotkania rozwiązałam od razu. Do spółki z Guciem zajęliśmy jeden z tańszych automatów, nieco od niej oddalony.
- Trochę pogramy razem - zarządziłam. - Potem ja się zmyję, a ty poudajesz, że się wszystkim przyglądasz i szepniesz jej przy okazji, że czekam w wychodku. Wrócisz tu i będziesz grał, aż wrócę.
Gucio kiwnął głową. Powrzucałam trochę żetonów, prawie nie patrząc na wynik, po czym znikłam z horyzontu.
W damskiej toalecie było pusto, bo po kasynach pętają się na ogół mężczyźni. Melba rozsądnie odczekała parę minut. Zaczęłyśmy myć ręce przy sąsiednich umywalkach.
- To nie przeze mnie - zapewniła posępnie. - Powiedziałam to, co mi pani kazała i nic więcej, nawet miałam wrażenie, że się uspokoili. Ręka i Szczur, razem byli, Szczur się przy mnie ujawnił, więc myślę, że jestem przeznaczona na straty. Nie rozumiem, dlaczego uczepili się pani, może to rzeczywiście miało być ostrzeżenie, bo wiedzą, że pani wie o automatach i boją się, żeby pani o tym nie mówiła. Oni w ogóle jakoś dziwnie dużo o pani wiedzą. Skąd?
- A skąd mam wiedzieć, skąd! - zdenerwowałam się. - Tego Szczura musi nam pani pokazać, ja nie wiem, może to jest mój znajomy, o którym nie mam pojęcia. Jak to zrobić?
- Nie wiem. W dwóch miejscach bywa... a, właśnie! Już nie jeżdżę na Żoliborz, do domu Błędowskiego, teraz się ze mną umawiają na Braci Pillatich, to na Mokotowie. Braci Pillatich dwa, mieszkania dwa, na parterze, mnie się zdaje, że to jest pustostan, nikt tam nie mieszka, to widać.
Ale tylko Ręka się ze mną spotyka i odbiera pieniądze, Szczur był raz, więcej się może 178
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nie pokazać. Nie wiem jak zrobić. Nie mam pojęcia, jak on się naprawdę nazywa, a teraz już nawet boję się spytać...
Komunikatem o tej wiedzy o mnie poczułam się nieco ogłuszona. Na myśl natrętnie pchał się Gucio, do żadnej sitwy nie należał, za to mogłam dać głowę, ale diabli wiedzą, z kim rozmawiał...
Wetknęłam ręce pod suszarkę. Zawsze, w razie potrzeby, mogłam je zamoczyć na nowo.
- No dobrze, ja spróbuję - powiedziała Melba dość rozpaczliwie. - Paszport noszę przy sobie, pieniądze już zabezpieczyłam, zmazać się mogę w każdej chwili, chociaż to trochę głupio tak na olaboga. Wolałabym spokojniej. Ale nic, zaryzykuję, bo ja ich nienawidzę. Zadzwonię do pani, a w ogóle jutro mam być w „Grandzie"...
Gucio siedział przy automacie, oszołomiony nieco, bo przez pomyłkę puknął w maksymalną stawkę i trafił na niej karetę. Wysypało mu się pół
miliona za jednym zamachem. Oderwałam go od rozrywki zła, zdezorientowana, niespokojna i zacięta i wywlokłam z kasyna.
- Nie przyjechałeś tu, żeby się bogacić, tylko żeby ostrzec Melbę - powiedziałam z irytacją już w samochodzie. - Ostrzeganie załatwione, a teraz może się zastanów, co ty gadasz i do kogo. Cholery dostanę, wiedzą o mnie i wiedzą o mnie, skąd, do pioruna ciężkiego...?!
Gucio zdenerwował się od razu.
- To ty ten łańcuch zawieszaj na całkiem zawsze! Z nikim nie gadam, dopiero mam zamiar. Mnie tak siedzi na głowie, że to ten twój przeszły miniony, nic innego.
- Przecież mówiłam ci, do diabła, że o półgłówku nie mówiłam!
- No to co? Ale pisałaś! On czytać nie umiał? Otworzyłam usta i zamknęłam je bez słowa. Pisałam, zgadza się. Papier w kratkę leżał na stole długi czas, a Bożydar wtedy jeszcze miał klucze. Nie wierzę mu już za grosz, mógł zrobić wszystko. Wejść, kiedy mnie nie było, nie zostawić po sobie
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najmniejszego śladu... Klucze oddał, ale co z tego, najgorszy bałwan potrafi zrobić drugi komplet...
Konieczność nabycia i założenia nowego zamka wyprowadziła mnie z równowagi do tego stopnia, że następnego dnia zamiast jechać w śledczych celach na Pragę, zmieniłam nagle kierunek i udałam się do „Marriotta". Odrobina emocjonującej rozrywki stała mi się niezbędna.
Siedziałam przy automacie zaledwie kwadrans, kiedy na stołku obok usiadł jakiś facet. Grał na pokerowym bez dżokera, automat płacił, facet dublował szczęśliwie, co chwila słyszałam przeciągły warkot przerzucania na kredyt. Spojrzałam na niego dopiero, kiedy mi zabrał popielniczkę, przestawiając ją na swoją lewą stronę.
- O, najmocniej przepraszam - powiedział pośpiesznie, chociaż zdążyłam tylko pomacać papierosem i rozejrzeć się. - Pani też pali, przepraszam, ja tak odruchowo...
- Nic nie szkodzi - mruknęłam grzecznie i zaczęłam się zastanawiać skąd go znam. Widziałam go z całą pewnością, elegancki pan koło czterdziestki, wzrostu nieco powyżej średniego, spokojny, kulturalny... Chyba gdzieś przy automacie...
Przypomniałam sobie, kiedy odwrócił głowę i zaprezentował nieprawidłowy zgryz. W „Grandzie" to było, jeszcze za życia siwego, grał fartownie, dublował z powodzeniem. Tutaj też mu idzie...
Mimo woli rzuciłam okiem, czy nie posiada jakiegoś bagażu, ale nie. Nic nie trzymał w rękach ani na kolanach, nic mu nie stało pod nogami, szczęście trzymało się go dobrowolnie, bez żadnego przymusu. Przestałam zwracać na niego uwagę.
- Do licha! - powiedział nagle smętnym tonem. - Niech pani popatrzy!
Spojrzałam z grzeczności. Rzeczywiście, na ekraniku miał asa, króla, damę i waleta trefl i do tego doszła mu treflowa dziewiątka. Jedno oczko wyżej i byłby duży poker, grał za dziesięć, duży poker stanowiłby dziesięć tysięcy żetonów, sto milionów złotych. Sześćdziesiąt, zamiast dziesięciu tysięcy!
- Wyrazy współczucia - powiedziałam ze zrozumieniem.
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- Zdubluję to! - zdecydował z determinacją. - Niech stracę! Lewą ręką oparł się o automat, a prawą prztyknął dublowanie.
W charakterze pierwszej karty wyskoczyła mu dwójka. Przycisnął środkowy guzik, karty odwróciły się z szelestem, czwórka! Przyglądałam się z ciekawością, powtórzył dublowanie, znów dwójka, to się nazywa łaskawość losu, wybrał ostatnią, trafił na waleta, już miał ten kolor poczwórnie.
- Dosyć tego - powiedział, oderwał się od automatu i puknął w kredyt. - Nie będę ryzykował, chociaż sam widziałem, że niektórzy dublują po pięć razy i jakoś im wychodzi. Zauważyła to pani? Jak oni to robią?
Nie znoszę ględzenia przy automacie, ale ten pan był tak grzeczny i wyraźnie dobrze wychowany, że nie mogłam odpowiedzieć nieuprzejmością.
- Nie wiem - powiadomiłam go. - Mnie w każdym razie nic takiego się nie przytrafia. Za drugim razem już tracę, za pierwszym przeważnie też, z reguły wybieram odwrotnie niż trzeba. Pewnie to cecha charakteru.
- No właśnie, zauważyłem, że pani prawie nigdy nie dubluje, i aż mnie to zaciekawiło. Przepraszam, że się wtrącam, ale może pani podchodzi do tego zbyt pesymistycznie?
- Nie, proszę pana. Z natury jestem optymistką, przy tej maszynerii wykorzystuję tylko doświadczenia życiowe.
- Ale bez dublowania właściwie nie można wygrać, a ono się czasem udaje. No popatrzmy...
Nic mnie nie obchodziły jego sukcesy i klęski, zmusił mnie jednak tą życzliwą uprzejmością do jakiegoś udziału. Zatrzymałam palec na guziku i popatrzyłam. Dublował dwie pary i stracił je od razu, bo na początku pokazał się król i wszystkie pozostałe karty były mniejsze.
To jest właśnie najczęstszy układ - wytknęłam. - Z dwojga złego już wolę czerwone i czarne, bo tam przynajmniej nic nie wyklucza wygranej na samym wstępie.
- No owszem, ale tutaj też bywają korzystne serie. Powtarza się mniejsze na początku, wystarczy poczekać, aż zmienią się układy elektroniczne.
Na przykład teraz powinna być mała kar-
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ta... l właśnie nie będę jej marnował na dwie pary, tylko na coś większego.
Przez chwilę nie zawracał mi głowy, grałam sobie spokojnie, po czym znów się odezwał.
- O, proszę! Ful, to już ma sens. Jestem pewien, że będzie mała!
Znów oparł się o automat. Czekał chwilę z prztyknięciem i przez ten czas zdążyłam dostrzec, że na palcu lewej ręki ma pierścień, czy może raczej grubą, ozdobną obrączkę. Takie obrączki, tyle że gładkie, bez ozdób, określano nie tak dawno mianem lokalowy i wożono nagminnie przez rozmaite granice. Pomyślałam, że chyba żona domagała się dekoracji, na lewej ręce to nosi, może wdowiec...
Hipotetyczny wdowiec puknął w dublowanie. Zgodnie z jego przewidywaniami wyskoczyła dwójka. Pomacał pozostałe guziki, powahał się, puknął w ostatni i trafił na dziewiątkę. Od razu przerzucił na kredyt.
- Teraz będą się tak pokazywały na zmianę, raz mała, raz duża, a może nawet będzie cały ciąg dużych. Spróbuję jakąś małą wygraną, licząc na to, że potem będzie ciąg małych i wtedy zdubluję parę razy większe. Pani też tak powinna.
Wzruszyłam ramionami.
- Na pańskim automacie jest więcej możliwości - zwróciłam mu uwagę, chociaż cierpliwość zaczynała mnie już opuszczać. -On często daje tę swoją jedną parę, tu bym zbankrutowała, zanim udałoby się przeczekać serię większych. Zresztą, ja nie wiem, ktoś mi już coś mówił o zmianie układów elektronicznych, ale wcale nie jestem pewna, czy one są oddzielne.
Niepotrzebnie to powiedziałam, bo zainteresował się wręcz zachłannie.
- Kto pani to mówił? Znał się na tym? Co mówił?
- To samo co pan. Moim zdaniem znał się tak samo, jak kura na pieprzu. Gracz oczywiście. Też twierdził, że na dublowaniu można się wzbogacić, ale musiała to być czysta teoria, bo do dziś dnia został mi winien pieniądze.
- Pożyczyła mu pani? Ktoś znajomy?
183
- A skąd. Pojęcia nie mam, kto to jest i jak się nazywa, znam go tylko z twarzy. Szczerze mówiąc, pożyczyłam mu, żeby się go pozbyć, bo siedział mi nad głową, a byłam akurat bardzo porządnie wygrana, więc coś tam mogłam poświęcić. Od tamtej chwili znikł mi z oczu, dlatego wątpię w jego wiedzę.
- Rozumiem. A co pani ma na myśli, mówiąc, że te układy są oddzielne?
Nabrałam obaw, że wiara we mnie może go trzymać przy moim boku do sądnego dnia i całą przyjemność będę miała zatrutą. Zdecydowałam się ujawnić prawdę o sobie.
- Ja, proszę pana, nie mam o tym najbledszego pojęcia, elektronice mój umysł nie sięga. Może pan nie zwrócił uwagi, ale jestem żeńskiej płci.
Tyle wiem, że ten interes został jakoś zaprogramowany i mogą to być układy oddzielne na grę i oddzielne na dublowanie, a może być wszystko razem. Innymi słowy, pokazuje się panu to samo, coby się pokazało, gdyby pan grał dalej, a nie dublował. Mam nadzieję, że ta druga ewentualność nie występuje, bo mógłby mnie szlag trafić.
Elegancki pan zdziwił się tak, że aż przestał grać.
- Dlaczego?
- Bo przy dublowaniu ładne parę razy wyszła mi kareta, raz piątka i ze dwa razy poker. Wynikałoby z tego, że straciłam wygrywające układy.
Stanowczo wolę, żeby to było oddzielone i wmówię to w siebie dla ocalenia psychiki.
- Interesujące. Może pani ma słuszność. Mnie się zawsze wydawało, że to są odrębne układy i nawet nie pomyślałem, że jedno i drugie mogłoby stanowić dalszy ciąg. Spróbuję metodą metafizyczną...
Zaciekawiła mnie metoda metafizyczna, rzuciłam okiem. Zasłonił lewą ręką tę pierwszą kartę, od której zależało wszystko i puknął w dublowanie.
Podwajał trójkę. Pierwszej karty nie było widać, tylko te cztery pozostałe, bez namysłu puknął w środkową. Siódemka, musiała być większa od pierwszej, bo automat odegrał wygraną. Facet powtórzył operację, nie odrywając ręki, znów nie było widać początku, puknął w przedostatnią, dźwięki wskazały, że znów trafił. Zaryzykował po raz trzeci, z powodzeniem, z tej jednej trójki zrobiło mu się dwieście czterdzieści żetonów. Po krótkim wahaniu, ciągle w tej samej pozycji, zdecydował się na czwarty raz. Nic nie mówiłam, żeby nie było, że zape-szam, ale byłam przekonana, że teraz to wszystko straci i żadna metafizyka mu nie pomoże.
Jednak nie stracił, wygrał. Poniechał tej czarnej magii, przerzucił na kredyt i oderwał lewą rękę od automatu.
- Intryguje mnie, swoją drogą, jak ci niektórzy trafiają - rzekł w zadumie i jakoś nawet bez zawiści. - Specjalnie się kiedyś przyglądałem, z tym że to były tamte automaty w „Grandzie". Była tam pani?
Kiwnęłam głową, z nadzieją, że małomówność go zniechęci.
- Tam jest czerwone i czarne, nie pomylić się pięć razy, to nie do uwierzenia. Jak pani myśli, co to może być? Jakiś rodzaj natchnienia, czy radiestezja?
Chciałam mu wytknąć, że sam też dublował w „Grandzie" bez pomyłki po pięć razy, ale ugryzłam się w język. Ożywianie konwersacji nie leżało w moich zamiarach.
- Niektórzy mają fart, a niektórzy nie - mruknęłam.
- A nie chciałaby pani też tak umieć?
- Chcieć, bym chciała, ale to beznadziejne. Musiałabym się urodzić pod innym znakiem zodiaku. Nic nie poradzę i już do tego przywykłam.
- No dobrze, a jeśli oni jednak mają jakąś metodę? Naukową, powiedzmy...
Najpierw postanowiłam poprosić go grzecznie o zamknięcie gęby. Potem pomyślałam, że nie ma siły, to szaleństwo z automatami musiało zwrócić uwagę, nie on jeden pewnie zastanawia się, skąd pochodzi ślepy fart kilku osób. Następnie przyszło mi do głowy, że uczepił się chyba nie bez powodu.
- Nie wiem, czy istnieje jakaś naukowa metoda na to ma-niactwo - rzekłam zimno. - Nawet jeśli, ja jej nie znam. Zdaje się poza tym, że już ładne parę sztuk takich naukowców strzelało sobie w łeb w Monte Carlo. Ma pan pistolet?
- Nie mam.
- No to będzie pan musiał skakać z Pałacu Kultury.
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Zachował spokój i tylko popatrzył na mnie trochę potępiająco.
- A gdyby jednak metoda istniała? - rzekł z naciskiem. - Nie chciałaby pani jej poznać?
- Chciałabym, owszem. Ale wątpię, czy mnie o niej ktokolwiek poinformuje.
- Uczyniłbym to chętnie, gdybym ją znał. Nie mam dostępu do tych szczęśliwców. Może pani?
- Co ja?
- Zna pani któregoś z nich?
- Głównie z pleców. Od frontu nie poznałabym ich na ulicy. Musi pan spróbować jakoś inaczej, nie przeze mnie.
Westchnął ciężko i zaniechał zawracania mi głowy. Znów dostał fula i prawdopodobnie postanowił się na nim wzbogacić, bo zastosował swoją metodę metafizyczną, zasłonił pierwszą kartę, skupił się i trafił na większą pięć razy. Przesypał dwa tysiące pięćset sześćdziesiąt żetonów na kredyt i puknął w aut.
- Nie co dzień święto - zauważył filozoficznie, po czym rozejrzał się za mechanikiem.
Pozbywszy się go wreszcie, zastanawiałam się przez chwilę i doszłam do wniosku, że wiem czego chciał. Szukał sposobu zawarcia znajomości z członkami szajki, nie powiedział wprost, tylko kołował opłotkami. Może widział, że rozmawiałam z Melbą...
Dostałam karetę i poniechałam zajmowania się głupstwami.
Wygrana z poprzedniego wieczoru złagodziła moje uczucia i kiedy kupowałam nowy zamek, trafiła mnie odkrywcza myśl. Zamek, rzecz oczywista, będzie mi zakładał sąsiad. Pierwotnie zamierzałam porozmawiać z nim zwyczajnie i wprost, ale już zdążyłam zmienić zdanie i dojść do wniosku, że słuszniej będzie z pretekstem. Te piekielne ranne kapcie obudziły moją nieufność...
Zadzwoniłam do jego drzwi natychmiast po powrocie z miasta. Był w domu, otworzył od razu. Zdążyłam powiedzieć „dzień dobry" i ujrzałam kota. Czarny, z białym żabotem, białymi wąsami i białym końcem uniesionego ogona wmaszerował z kuchni 186
do małego przedpokoiku wprost pod moje nogi. Zachwyt wyrwał mi się z głębi serca i duszy.
- Mam jeszcze drugiego, z tym że na przychodne - oznajmił sąsiad. - Lubię koty, poza tym jestem im wdzięczny. Jeden uratował mi kiedyś życie.
Udało mi się nie odezwać. To niemożliwe, żeby wiedział o wysłuchaniu przeze mnie tamtej rozmowy telefonicznej, niemożliwe i koniec! Słowa o kocie i litości grzmiały mi w uszach niczym dzwon Zygmunta. Pracował w milicji, przestał, „pozornie wyszedł z resortu", kto to mówił, Melba...?
Gucio...?
Myśl załatwiła sprawę w ułamku sekundy, nie powodując żadnej przerwy w rozmowie.
- Przyszłam po prośbie - powiedziałam. - Ona gruba...
- Kto?
Ta prośba. Aż mi głupio się przyznać, ale kupiłam sobie nowy zamek do drzwi.
- Świetny pomysł! -• ucieszył się sąsiad. - Nawet miałem ochotę zaproponować to pani, ale nie chciałem być natrętny. Od razu...?
- No, chyba byłoby najlepiej...
Odczekałam pierwsze chwile, wypełnione śrubokrętami, podkładkami, wiertłami i tym podobnym sprzętem, po czym moje opanowanie przekroczyło swoje granice.
- Jak było z tym kotem? Powie pan? Ja też lubię koty. Sąsiad główną uwagę poświęcał odkręcaniu śruby.
- Powiem oczywiście. To było raczej symboliczne, mówiłem pani gdzie pracowałem, jeden przeciwnik chciał mnie usunąć, zaczaił się, nawet z sensem... Ja bym dał jeszcze kawałek podkładki, chce pani? Nie będzie to latać.
- Chcę. I co?
- No, trzeba trafu, że kot miauczał. Skręciłem do niego dość nagle, ciemno było, schyliłem się i atak, można powiedzieć, przeszedł mi nad głową. Tego kota już potem nie znalazłem, ale za to usiłuję odwdzięczyć się innym.
- A drugi atak co? Nie było? Przeciwnik nie repetował?
- No co też pani...? Drugiej okazji mu nie dałem. Potem już
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różne układy uległy zmianie, więc ten kot po prostu wystąpił we właściwym momencie. Ja to odśrubuję i przyśrubuję na podkładce, będzie się lepiej trzymało.
Nie miałam nic przeciwko przyozdobieniu śrubami nawet całych moich drzwi, dawało mi to więcej czasu na beztroską pogawędkę. Wahałam się, czy ujawnić ową podsłuchaną rozmowę, wszystko wskazywało, że to był on, głos pasował. Ale aż taki zbieg okoliczności...?
- Dawno pan wyszedł z tej milicji?
- Przeszło cztery lata temu.
- A co z tajemnicą służbową? Ciągle pana obowiązuje?
- Zdaje się, że do końca życia. Poza sprawami zamkniętymi, które i tak już dawno opublikowała prasa. Poza tym zostały mi naleciałości zawodowe pod ogólnym hasłem: nie gadać!
- Rozumiem. Znałam kiedyś jednego takiego, który na pytanie „dlaczego włożyłeś dzisiaj inną marynarkę?" odpowiadał: „A dlaczego o to pytasz?" Potem się okazywało, że na tę poprzednią wylał sobie sos pomidorowy i oddał ją do pralni, ale nie był w stanie powiedzieć tego wprost.
Normalny człowiek na takie pytanie o marynarkę odpowiada, że zapaskudził ją sosem i zaniósł do pralni, a ten nie. Ten zawsze reagował innym pytaniem. Pan też tak?
- Nie, niezupełnie. Ja miałem obowiązek ocenić szkodliwość odpowiedzi już w trakcie zadawania pytania, specjalnie byłem w tym kierunku szkolony. Na marynarkę odpowiedziałbym jak normalny człowiek, z tym że już bym wiedział, co wyjmowałem z kieszeni, gdzie w niej byłem i kto mnie widział. Przy wyszkoleniu zostałem, bo nie umysł mi szwankuje, tylko inne detale.
- Jakie? - spytałam nietaktownie, zanim zdążyłam się pohamować.
- Kolano - odparł uprzejmie. - Kość biodrowa. Lewe płuco. Kręgosłup, dwa kręgi czasem nawalają. Reszta działa przyzwoicie.
Przeprosiłam za nietakt i wróciłam do upragnionego tematu.
- Ale takie różne ogólne może pan powiedzieć?
- Jakie różne ogólne?
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- No, wie pan... Na przykład, generalnie o zwyczajach, panujących w tej instytucji...
Przerwał mi, odwracając głowę i nadsłuchując.
- Czy tam pani czegoś nie wywiewa? Zdaje się, że jest przeciąg, może lepiej byłoby coś zamknąć na razie?
Zajrzałam do pokoju. Rzeczywiście, jakieś papiery leżały na podłodze. Nie wdając się w rozpoznawanie kierunku wiatru, zamknęłam po prostu drzwi do obu pokojów i wróciłam pod wyjściowe. Wyjściowe również były zamknięte, bo sąsiad wkręcał śruby od wewnętrznej strony.
- No, na przykład - powiedziałam nad wyraz dyplomatycznie. - Jakieś ciekawostki się pojawiają, jeden ma zwłoki pod mostem, drugi zadźganą we własnej kuchni bogatą staruszkę, a trzeci zbrodnię za pomocą nogi od fortepianu. Czy oni się wzajemnie o sobie dowiedzą? Mam na myśli, czy tamci dwaj dowiedzą się o nodze od fortepianu, podzielą się wrażeniami i tak dalej? Jak z tym jest?
Odpowiedział bez wahania.
- Różnie. Po pierwsze istnieje codzienny biuletyn, którego nikt nie czyta, ale w którym są zawarte informacje o nodze od fortepianu i całej reszcie. Po drugie rzadko ktoś się czepia cudzej sprawy, bo ma dość swoich, ale gdyby chciał, proszę bardzo, może poznać szczegóły i nawet służyć radą. Po trzecie, niekiedy specjalnie rozsyła się różne komunikaty po wszystkich, żeby wyłapać powiązania, skojarzenia i tym podobne. Po czwarte, ktoś ma klapy na oczach, przegryza trudności, o niczym nie wie i nic go nie obchodzi, tak też może być. No więc różnie. To żadna tajemnica.
- A na przykład...
Urwałam. Przypomniałam sobie, że wyszedł z tego przed czterema laty, o zeszłorocznych wydarzeniach może nic nie wiedzieć. Ale chyba zna ludzi, poradzi mi, z kim nawiązać kontakt...
- Chciała pani zapewne zapytać o jakąś konkretną niezwykłość? - podsunął, odwracając się od zamka. - Na przykład zwłoki, zakonserwowane w formalinie i wosku...
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Odjęło mi mowę i mógł mówić co chciał bez żadnych przeszkód.
- Na wszystkie pytania odpowiem bardzo chętnie, ale teraz proszę przyjąć robotę. Gotowe. Proszę!
Z wrażenia prawie zapomniałam dlaczego i w jakim celu siedzę z nim w tym przedpokoju. Przemocą zdusiłam emocje, pośpiesznie i niecierpliwie przekręciłam klucz w nowym zamku, zamknęłam drzwi od wewnątrz i zaczęłam być zdolna do podjęcia tematu. Powstrzymał mnie.
- Za moment. Porządny fachowiec sprząta po sobie. To pierwsza sprawa, ma pani może jakąś śmietniczkę...?
Nie miałam. Załatwiwszy poprzednią w bitwie, zapomniałam kupić nową. Podsunęłam mu jedno z licznych kartonowych pudeł, poniewierających mi się po całym domu. Zmiatał po sobie jakieś cholerne trocinki i inne śmietki, aż obrzydliwość brała. Zacisnęłam zęby, możliwe, że zgrzytnęły.
- Po drugie zaś - rzekł uroczyście, wysypując śmieci z kartonu do torby - dla uczczenia tych drzwi zapraszam panią na niskoprocentowy alkohol, bo już słyszałem, że taki pani woli. Wino, piwo, szampan, co pani sobie życzy.
Zaskoczył mnie i kompletnie wybił z tematu.
- Chyba ma pan źle w głowie? - zgorszyłam się surowo. -To ja pana powinnam zaprosić, a nie pan mnie. Co też czynię, piwo i szampan posiadam, tylko wina mi akurat brakuje, ale nie bądźmy drobiazgowi...
Przerwał mi bardzo stanowczo i uparł się przy swoim jak kozioł w kapuście. Nie pomogły tłumaczenia, że wolę zostać przy telefonie, bo ktoś może zadzwonić, że dla mnie dom stanowi zarazem miejsce pracy, perswadowałam jak do głuchego. Uległam w końcu, bo trup w formalinie dawał mu zdecydowaną przewagę, zamknęłam drzwi na nowy zamek i udałam się obok.
Trupi temat rozwinął się wdzięcznie. Tak, oczywiście, wiedział o tym. Owszem, zgadzało się, ten od kota to był on, przypadki chodzą po ludziach.
Znał także pozostałe wydarzenia od tamtej drugiej strony, ciągle jeszcze bezsilnej...
Gdzieś w połowie wizyty przeistoczył się zwyczajnie w Janu-
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sza, zawsze lubiłam to imię, więc łatwo mi przyszło, wymiana pana i pani na „ty" odbyła się zgoła niezauważalnie. Potem dowiedziałam się mnóstwa różnych rzeczy, z których większość podnosiła mi włosy na głowie, potem uzyskałam pocieszającą informację, że jednak się tego pilnuje i we właściwej chwili będzie można wykorzystać posiadane materiały, potem zostałam zniechęcona do przesadnie szczerych zwierzeń, żeby nie było, że się ode mnie cokolwiek wyciąga... A potem on mi się w ogóle zaczął bardzo podobać...
O dziewiątej rano zadzwoniła Melba.
- Coś pani mówiła o niebieskiej tasiemce - powiedziała bez wstępów. - Widziałam taką w pawilonach przy Marszałkowskiej. Jedwabna.
- Ja bym wolała bawełnianą - odparłam natychmiast, przypomniawszy sobie, że miałyśmy poględzić towarzysko. - Ale może i jedwabna się nada, sprawdzę. Dziękuję bardzo.
To tyle. Przepraszam, śpieszę się, muszę zaraz wyjść. Tylko o tej tasiemce chciałam, bo widziałam, że pani zależy...
Niebieska jedwabna tasiemka potrzebna mi była jak dziura w moście. Zrozumiałam, że mam rzucić wszystko i jechać do „Grandu", otwierali o dziesiątej.
- Czego on chciał od pani? - spytała Melba półgłosem, kiedy usiadłam przy automacie obok niej. Nie odwracała głowy i nie patrzyła na mnie.
- Kto?
- Szczur.
Omal mnie nie zatchnęło.
- Jak to. Szczur... O kim pani mówi?!
- Przedwczoraj w Marriocie. Siedział koło pani. Rozmawialiście. Dzwoniłam już wczoraj, ale nie było pani w domu.
Wrażeń doznałam licznych i musiałam przez chwilę pomilczeć.
- Na litość boską, to był Szczur...?!
- No pewnie. Znam go przecież. To dlatego mi zabraniali... Automat zwariował i dał mi znienacka małego pokera. Pobło-191
gosławiłam go za to, bo melodyjka zmuszała do przerwy w grze, a przy tym zagłuszała słowa.
- Kto pani zabraniał i czego?
- Zaglądać wczoraj do Marriotta. Czego on chciał od pani?
- Trudno powiedzieć. Chyba chciał się zorientować, w jakim stopniu znam tych wszystkich fartownych graczy...
Mimo pośpiechu nie zdążyłyśmy się powiadomić o niczym więcej. Melba z determinacją sięgnęła po torbę, postawiła ją sobie na kolanach i przy pierwszej okazji wydobyła długotrwałe dźwięki ze swojego automatu. Dublowała trójkę. Grało trzy razy dłużej niż przy moim pokerze i pozwalało popatrzeć na jej ekran z zawiścią i niesmakiem.
- O czym rozmawiał?
- Tylko o farcie w dublowaniu. Suponował, że istnieje naukowa metoda. Podpuszczał, krótko mówiąc.
- Chciał się połapać, co pani wie. Co pani powiedziała?
- Nic. Nie znoszę gadania przy automatach. Nic nie wiem, w nic nie wierzę, zazdroszczę tym fartownym i nie znam ich wcale.
- Całe szczęście. Specjalnie tam zajrzałam, dlatego że mi zabraniali. Od razu go zobaczyłam przy pani. Uciekłam, mam nadzieję, że nikt mnie nie widział.
Wypuściłam z automatu swoje żetony i znów zrobił się hałas. Z całego serca pożałowałam, że nie mam ich więcej.
- Gdzie on mieszka, jeszcze pani nie wie?
- Nie. Ale wiem coś innego. Jest jakaś sprawa z dzieckiem, szukają małego chłopca, z tym że nie wiem, o co chodzi...
- Nie szkodzi, ja wiem. Dlaczego go szukają? Zniknął, owszem, ale co ich to obchodzi? Wszystko inne wiem, tylko tego nie. Dlaczego oni go tak szukają i po co?
- No więc mnie się wydaje, że to jest jakaś potworność. To dziecko chyba chcą zabić. Podsłuchałam przypadkiem i bardzo mało, więcej nie wiem, ale zrozumiałam, że on któremuś z nich zagraża. Boję się coraz cholerniej, niech pani już stąd idzie. W każdym razie Szczura już pani zna...
Wygarnęłam wysypane żetony i przeniosłam się do innego automatu. Wybrałam owocowy i zaczęłam się zastanawiać, jak 192
złapać Gucia. Z centralą na czterdzieści dwa nie łączyło mnie od trzech dni, w pracy go wczoraj akurat nie zastałam, potem może i dzwonił do mnie, ale mnie nie było, z Tadeuszem już nie pracował, dawno skończyli. Postanowiłam jechać do niego po południu i ewentualnie zostawić kartkę w dziurce od klucza, a w ostateczności wysłać depeszę przez telefon.
Automat zachowywał się zdumiewająco przyzwoicie, płacił cały czas i zajęłam się nim do tego stopnia, że nie zauważyłam upływu czasu. Kiedy znienacka obok mnie pojawił się upragniony Gucio, okazało się, że jest dwadzieścia po czwartej.
- Prosto z pracy przyleciałem, bo jak cię nie ma gdzie indziej, to pomyślałem, że jesteś tu - oznajmił. - Straszne rzeczy.
Zaniepokoiłam się.
- Co się stało? Też uważam, że straszne rzeczy i też cię szukam. Zamierzałam jechać do ciebie.
- Mnie tam nie ma - poinformował Gucio ostrzegawczo. -Gadałem, rozumiesz, z facetami, ściśle biorąc z jednym, ale wystarczy. Wcale się nie przestał być bałagan.
- Guciu, mów od razu, czego to dotyczy i niech to będzie po kolei. Gdzie bałagan?
- W emo. Znaczy, chciałem powiedzieć, w policji to jest teraz. Różnie poszło, ale jeszcze tak nie ma, żeby swołocz przydu-sić i same porządne ludzie zostali. Dziwnie jest jakoś. Papiery mają, każdy głuchy zobaczy, że tu strasznie śmierdzi, ale nie ma kto się tym zająć. Czekaj, niech ci powiem wszystko, bardzo dobrze zgaduję, o co chcesz pytać, bo pytałem całkiem tak samo. Zlecenia od góry nie ma, umorzone to umorzone i won. Do szafy. A prywatnie, to oni nie są spółka akcyjna, tylko instytucja państwowa i prywatnie to właśnie tyle mogą, ile zrobili. Co do na przykład tego Szczura, to w ogóle nie wiedzą, kto to jest, i może być parę osób. Grubsze ryby ich gryzą, bo drobne to mała szkoda po pierwsze primo, a po drugie tych drobnych nikt nie przeszkadza łapać, proszę bardzo. Grube ciągle pod ochroną.
Wdarłam się w przemówienie Gucia, bo rozumiałam wszystko doskonale, od wczoraj byłam zorientowana w sytuacji i miałam 193
tego powyżej uszu. Na stan ogólny nie mieliśmy wpływu, należało zająć się szczegółami.
- Widziałam Szczura - zakomunikowałam dobitnie, żeby od razu do niego dotarło. - Szczur mnie też. Rozmawiał ze mną.
Gucio zamilkł radykalnie i wpatrzył się we mnie ze zgrozą.
- Chcę ci go pokazać koniecznie - rzekłam, złożywszy pełne sprawozdanie. - Nie wiem jak. Wymyśl sposób.
Gucio najpierw wzruszył ramionami, a potem zaczął grzebać w kieszeniach.
- Sposób mam, może on nie jest najlepszy na świecie, ale zawsze jakiś. Otóż mam nazwiska, zaraz, tu chyba... i adresy.
- Czyje?
- Tych facetów, co pracowali razem z nieboszczykami, Strzelczyk i Zalewski. Ten modelowaty trup z piwnicy nazywał się Zalewski. Ja, rozumiesz, nie zasypałem popiołu gruszkami na wierzbie, tylko uczepiłem się już wcześniej, jeszcze bez ciebie, a ten jeden się postarał, jakieś tam chody zużył i dostał co trzeba. Czekaj, mam, o...
Wygładził okropnie pogniecioną receptę lekarską i zaprezentował mi osobliwy tekst. Cała recepta wypisana była drobnym maczkiem, pomiędzy nazwami leków zaś znajdowały się informacje natury wcale nie medycznej. Przyjrzałam się temu przez lupę, policzyłam, jedenaście nazwisk i przy każdym adres, przy niektórych także numery telefonów.
Tak prawdę mówiąc, dostałem to wczoraj - oznajmił Gucio. - Zapamiętać na pamięć to ja się nie czułem zdolny, ale na recepcie bardzo nie widać.
Któryś z nich to musi być na przykład Szczur, albo może jeszcze jaki znajomy się objawi.
Uniosłam głowę, schowałam lupę, oddałam mu receptę i zawahałam się.
- Na tej cholernej Pradze jeszcze nie byłam. Teraz nie wiem, co najpierw, tam, czy tu...
Gucio miał sprawę przemyślaną.
- Ja bym pojechał do nich zaraz. Tych rumcajsów to się może osobiście nie upoluje, ale bym popatrzył, jak tam jest. Rozumiesz, rozeznać teren.
Bo może sobie posiedzę na ławeczce,
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mogę udawać, że jestem na drętwej bani i co rusz będę papierosa zapalał, jak taka niedojda. Popstryka się wszystkich, a potem zobaczymy.
Pomysł był niezły. Zwizytować jedenaście adresów, nic takiego, półtorej godziny wystarczy, zostawię Gucia w wybranym miejscu i zdążę jeszcze na Pragę. Oderwałam się od automatu i ruszyliśmy na łowy, najpierw razem, a potem oddzielnie...
Po tej całej inwentaryzacji budynek pamiętałam doskonale i do byłego zamtuzu trafiłam jak po sznurku. Drzwi otworzyła mi upragniona dziewczynka we własnej osobie, o rok starsza.
- Dobry wieczór •- powiedziałam pośpiesznie. •• Robiłam pomiary tutaj przed remontem i mierzyłam wasze mieszkanie. Przypominasz mnie sobie?
Kiwnęła głową. Możliwe, że była małomówna.
- Mam do ciebie taki śmieszny interes, mogłybyśmy chwilę porozmawiać?
Dziewczynka znów kiwnęła głową, chociaż tym razem po chwileczce wahania. Z głębi mieszkania dobiegło pytanie, kto tam przyszedł, głos był
damski, zapewne mamusia. Zaniepokoiłam się lekko, kontaktu z mamusią nie życzyłam sobie, nie wymyśliłam żadnego pretekstu, objeżdżanie miasta według recepty zmęczyło mnie nieco i do barwnych łgarstw nie miałam głowy. Dziewczynka okazała przytomność umysłu.
- To do mnie! - odkrzyknęła. - Wyjdę na chwilę na podwórze!
Ciągle jeszcze stałam za progiem. Cofnęłam się o krok, dziewczynka wyszła i zamknęła za sobą drzwi.
- Jak pani ma co do mnie, to w domu nie ma gdzie - oznajmiła. - Wszystko siedzi sobie na głowie, a mój brat by podsłuchiwał. O co chodzi?
Widać było, że jest czymś zaniepokojona i na wszelki wypadek woli odseparować się od rodziny. Popierałam te chęci.
- Jak mierzyliśmy wasze mieszkanie, przyszła do ciebie kole-
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żanka - powiedziałam, siadając na ułożonych na dziedzińcu deskach. - Pamiętasz?
Ciemno już było, ale blask z okien i światło latarni padały na jej twarz, wyraźnie ujrzałam, że przeraziła się śmiertelnie. Też siadała już na tych deskach, powstrzymała ruch siadania w połowie, wszystko w niej drgnęło do poderwania się i ucieczki. Zrozumiałam, że niepokój związany był z koleżanką.
- Siedź! - powiedziałam ostro, przytłumionym głosem. - Ja tu nie przyszłam przeciwko tobie i nic mnie nie obchodzą żadne wygłupy. Potrzebna mi jedna wiadomość, a rozgłaszać niczego nie zamierzam.
Dziewczynka jakby zastygła na moment, ale postawa w pół siadu musiała być bardziej niewygodna, niż się wydawało, bo zaraz jednak opadła na deski i to nawet dość ciężko. Odetchnęła głęboko, pewnie przedtem wstrzymała oddech.
- Wizytę koleżanki widzę, że pamiętasz -- kontynuowałam uspokajające przemówienie. - Nie słuchałam waszej rozmowy, byłam zajęta, ale wpadło mi w ucho, że mówiłyście o jakiejś Kaśce. Ta Kaśka miała być głupia, i to jest jedyna rzecz, jaka mnie interesuje, kto to jest, ta głupia Kaśka?
Kaśka musiała być mniej groźna, bo dziewczynka odetchnęła ponownie, teraz już z wyraźną ulgą. Przez chwilę zbierała myśli, usuwając z siebie część paniki.
- Tak, wiem. To jedna taka...
- Jedna jaka? Koleżanka ze szkoły?
- E tam. Tu przychodziła ze swoim chłopakiem, no, plątała się. Ona tego...
- Którego?
- Narkomanka...
Przeleciało przeze mnie coś, co mogło być snopem iskier albo wielkim stadem mrówek-sprinterek. Znalazłam śliczną panią Kasię...
- Moja droga, to jest właśnie to, po co tu przyszłam. Zrób mi uprzejmość i powiedz wszystko, co wiesz o tej dziewczynie.
- Bo co? - zainteresowała się dziewczynka nieufnie. Popatrzyłam na nią tak potępiająco, jak tylko zdołałam, z na-196
dzieją, że w tym nierównym oświetleniu widać mój wyraz twarzy.
- Czy ja cię pytam o twoje sprawy? Owszem mogę...
- Nie, mnie wszystko jedno - przerwała mi pospiesznie. -No więc tak, ona tu przychodziła, czekała na niego, na tego chłopaka. Spała czasem tutaj, w naszym domu... Byle gdzie. Myśmy z nią czasem rozmawiały...
Umilkła. Wyglądało na to, że jednak z Kaśką jest też coś niedobrze. Zdecydowałam się postawić sprawę jasno.
- Słuchaj, potrzebne mi jest wszystko o tej Kaśce-narkoman-ce, bo muszę ją znaleźć. Nie interesuje mnie reszta, obojętne mi są okoliczności towarzyszące. Nie jestem ślepa, widzę, że czegoś się boisz, możesz się bać do upojenia, możesz to ukryć albo wyjawić przez pomyłkę, nie moje kwiaty. Jeśli do spółki z koleżanką popełniłaś morderstwo, świeć Panie nad duszą nieboszczyka, mnie to nie obchodzi i nikomu nic nie powiem.
Czy ja mówię wyraźnie? Daj mi tę Kaśkę i masz mnie z głowy.
- Nie, morderstwo to nie... - wyrwało się jej. - Ale... To znaczy... Wszyscy się o tę Kaśkę czepiają...
- Jacy wszyscy?
- No, różni ludzie. Przychodzili i pytali, Agacie to dali po twarzy, bo mówiła, że nic nie wie, a ona naprawdę nic nie wie, więc ja od razu powiedziałam...
- Co, na litość boską, powiedziałaś?!
- Że tak, no, że ją znałam. Ona głupia była, dawała sobą pomiatać, dla tego swojego chłopaka gotowa była zrobić wszystko, w narkotyki też przez niego wpadła... W ogóle była dobra i jakaś taka uczynna, lubiła dzieci i ten jej chłopak też, bawili się z nimi...
Urwała, zastanawiała się przez chwilę, przyjrzała mi się. Czekałam w napięciu.
- Powiem pani - zdecydowała się nagle. - Ja już mam tego dosyć. Pani jest pierwszy normalny człowiek... No, ja panią znam, tu bywali ci z biura... O Boże, ja nie jestem tak głupia, przecież pani chyba sama wie, kto tu o nią pytał, pani do nich 197
nie należy, ja to widzę... No więc powiem pani wszystko. Ten chłopak kazał im szurać, tym dzieciom...
- Jak szurać...?!
Tak... no... bo tu był, wie pani, taki chłopczyk i on nazywał się Suszko, l ten chłopak Kaśki nauczył te dzieci, one tak szurały nogami i mamrotały pod nosem i razem im wychodziło takie susz-ko, susz-ko, susz-ko, godzinami tak mogły, a on słuchał całkiem jak muzyki...
Też zaczęłam słuchać całkiem jak muzyki, może nawet w większej ekstazie. Dziewczynka się rozkręciła, mówiła bez oporów.
- Oni tu coś mieli, jakieś interesy, chociaż co to za interesy mogą mieć tacy, oni już byli poprzestawiani u góry, ale chyba coś załatwiali, i bawili się z tymi dziećmi. Jak potem znikli, zaczęli ich szukać, milicja też. Nikomu nie powiedziałam, pani pierwsza... Ona, ta Kaśka, miała rodzinę, ona w ogóle uciekła z domu, ale już była pełnoletnia, skończyła osiemnaście, l pieniądze miała, to wiem, ktoś jej dawał. Ten jej chłopak też miał
rodzinę...
- A nie wiesz, jak oni się nazywali? Nazwiska mam na myśli.
- Ja nawet nie wiem, jak jemu było na imię. Ona mówiła na niego „pies".
- Jak?!
- Pies. Tak zwyczajnie, pies. i jeden adres znam. Raz siedziała tutaj, sama była akurat, nie wiem, czy pani wie... No jak to, musi pani wiedzieć, przecież mierzyli państwo cały dom! Tu gdzie teraz mieszkamy, taki pokój obok, nawet drzwi do niego nie było, teraz wstawili prowizorycznie, ona tam siedziała w kącie, a ja zajrzałam, bo szukałam dozorczyni, no i zobaczyłam ją, źle się czuła, jęczała, nic nie chciała, tylko powiedziała do mnie, że jakby umarła, mam zawiadomić jedną osobę. Chyba nawet nie wiedziała, do kogo mówi, wcale mnie nie poznała, mówiła jak do obcego.
Na Saskiej Kępie, Walecznych pięć, na parterze, Gołkowska Marianna. Tę Gołkowską mam zawiadomić, i tyle. Nie umarła wtedy, zrobiło jej się lepiej i poszła.
- A ten chłopak? Wiesz o nim cokolwiek?
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- Nie. Tyle że był dla niej niedobry. Taki jakiś... nieubłagany. Tak musiało być, jak on chciał, i mowy nie ma inaczej. Więc o tej Gołkowskiej nie powiedziałam nikomu i nikt nie wie, że ja to wiem...
Zamilkła i znów odetchnęła, jakby zrzuciła z siebie ciężar. O Kaśce powiedziała chyba rzeczywiście wszystko.
- W porządku - odezwałam się po chwili i przytrzymałam ją za rękę, bo już chciała się zerwać. - Czekaj, obiecałam, że nie będę się wtrącać i nie wtrącam się. Ale w przeciwieństwie do ciebie jestem dorosła, więc gdyby ci potrzebna była jakaś pomoc, to jest mój numer telefonu. Masz go zapamiętać i zapomnieć na zawsze. Nie ma mnie tu, nic nie mówiłaś, widziałaś mnie tylko przy inwentaryzacji, bo wyobraź sobie, ja też się boję.
W razie potrzeby możesz zadzwonić, tylko, na litość boską, nie przyznawaj się do tego nikomu!
Dziewczynka dostrzegła we mnie chyba jakieś pokrewieństwo doznań, bo nagle się uspokoiła. Kiwnęła głową, powtórzyła półgłosem numer, podniosła się normalnie, już bez pragnienia ucieczki. Można powiedzieć, że zawarłyśmy przymierze...
Na Walecznych pięć znalazłam się nazajutrz przed dziesiątą rano. Osobie, która otworzyła mi drzwi, przyjrzałam się z wielką uwagą i jeszcze większym powątpiewaniem. Nie wyglądała na szczerą duszę, przeciwnie, zaciśnięte usta i podejrzliwe spojrzę nie od razu pozbawiły mnie optymizmu. Niewysoka, chuda, żylasta i chyba stara, nie pytała „kto tam", tylko otworzyła drzwi zabezpieczone łańcuchem i tkwiła w nich bez słowa patrząc na mnie.
- Pani Marianna Gołkowska? - spytałam grzecznie. Kiwnęła głową i stała nieruchomo, w milczeniu, czekając na dalszy ciąg mojej inicjatywy. Błysnęło mi w głowie, że mam do niej hasło...
- Kasia podała pani nazwisko i adres. W razie, gdyby umarła, kazała panią zawiadomić.
Marianna Gołkowska żachnęła się jakoś gwałtownie, nagle przymknęła drzwi, zaniepokoiłam się, że to będzie koniec poga-199
wędki, ale nie, przymknęła je dla zdjęcia łańcucha. Zaraz otworzyła szerzej.
- Pani wejdzie - rozkazała szeptem.
Weszłam. Zamknęła drzwi i założyła łańcuch. Stałyśmy w wąskim przedpokoju, gapiąc się na siebie wzajemnie. Byłam zdania, że teraz ona powinna coś powiedzieć i moje oczekiwanie zostało spełnione.
- Umarła? - spytała głosem jak lód i suche drewno.
- Nie wiem - odparłam cierpko, bo sytuacja nagle zaczęła mnie irytować. - Chciałabym ją odnaleźć, żeby się dowiedzieć. Liczę na to, że pani mi w tym pomoże.
Wzruszyła ramionami. Zacisnęła usta, obejrzała mnie od góry do dołu, dłużej zatrzymała wzrok na pantoflach i wzruszyła ramionami ponownie.
- A pani w ogóle kto?
Widać było wyraźnie, że pytanie ma szeroki zakres i samo nazwisko nie wystarczy. Jak, do tysiąca piorunów, miałam jej w dwóch zdaniach wyjaśnić, kim jestem, dlaczego szukam tej cholernej Kaśki, po co mi zaginiony chłopczyk, skąd konieczność zachowania tajemnicy i z jakiej racji miałaby obdarzyć mnie zaufaniem. Już prędzej potrafiłabym powiedzieć, kim NIE jestem, królową angielską, pracownikiem policji, sekretarką dostojnika, primadonną w operze, członkiem przestępczej kliki... Drogą eliminacji może by się do czegoś doszło.
- Powiem pani, o co tu chodzi - zdecydowałam się, chociaż ciągle byłam zła. - Gdybyśmy mogły gdzieś usiąść... Nie umiem rozmawiać na stojąco, a tego będzie dość dużo.
Znów przyjrzała się moim pantoflom i nagle jakby przestała się wahać. Wprowadziła mnie do pokoju.
Nie rozglądałam się z przesadną uwagą, ale doznałam wrażenia, że ani ten pokój, ani w ogóle całe mieszkanie, nie pasuje do osoby, która je zajmuje. Zarówno atmosfera, jak i wyposażenie miały inny charakter i inny poziom. Marianna Gołkowska mogłaby tu przychodzić sprzątać i podlewać kwiatki, nie mieszkać. Coś mi nie grało.
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- No? - powiedziała pytająco i usiadła na brzegu fotela przy niskim stoliku. Sposób siadania też coś znaczył.
Powiadomiłam ją kim jestem, wywlekając z torebki wszystkie pisemne potwierdzenia, jakie miałam przy sobie, z prawem jazdy włącznie. Nie udawała uprzejmie, że skąd, cóż znowu, wcale nie chce oglądać, przeciwnie, każdy papierek przeczytała z największą skrupulatnością.
Przeczekałam to w milczeniu, tłumiąc zniecierpliwienie.
Kiwnęła w końcu głową takim gestem, jakby aprobowała moje istnienie i pozwalała mi na dalszą egzystencję, prawie poczułam, że dotychczas żyłam bezprawnie i dopiero teraz zyskałam akceptację. W porządku, niech jej będzie. Zgarnęłam ze stolika papiery.
- Kasię znam z widzenia - oznajmiłam zimno. - Wiem, że zabrała ze sobą chłopczyka, który uważany jest za zaginionego...
Tego małego Suszkę, co? - przerwała mi i w głosie jej pojawiła się wyraźna, jadowita satysfakcja. Postarałam się ukryć zaskoczenie.
- Pani zna sprawę?
Kiwnęła głową i popatrzyła na mnie wyczekująco.
- W takim razie powinna pani wiedzieć, że on jest poszukiwany, l nie każdy z tych szukających dobrze mu życzy. Ja bym też chciała, nie tyle może go znaleźć, ile wiedzieć gdzie jest i czy jest bezpieczny. Dotrzeć do niego w każdym razie...
- A za panią dotrze ten... - wyrwało jej się i natychmiast zacisnęła usta.
Gorąco zrobiło mi się od razu, ta baba najwyraźniej w świecie wiedziała więcej ode mnie, a może nawet wszystko. Krótka, urwana supozycja zawierała w sobie olbrzymią treść.
- Jak dotrze za mną, to dotrze i do mnie - wytknęłam. - A może ja bym chciała jeszcze trochę pożyć i postaram się, żeby nie. Ktoś w końcu powinien to dziecko zabezpieczyć, zanim go dopadną, a ja znam parę odpowiednich osób. Nie mam zamiaru w tej kwestii popełniać żadnych nieostrożności i niech pani sama oceni, czy lepiej go szukać głupio, czy mądrze. Żeby szukać mądrze, coś wiedzieć muszę.
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Marianna Gołkowska może i wysłuchała co mówię, ale myślała po swojemu.
- Zabić, to go może i nie zabiją - rzekła z powątpiewaniem. - Chociaż głowy bym nie dała. Ogłupią chyba do reszty, a on wcale taki głupi nie był.
A możliwe, że łeb ukręcą. Ja nie wiem, gdzie on jest.
- Naprawdę pani nie wie?
Naprawdę. Nie chciałam wiedzieć, I nie chcę. Powiedziałabym pani, bo widzę, że pani jest nie z tych. Po nogach poznałam.
Rozmaicie objawiały się moje cechy charakteru i umysłu, ale żeby w nogach, usłyszałam pierwszy raz. Patrzyłam na nią, nie kryjąc osłupienia, skoro coś tam objawia się w nogach, na twarzy już nie musi...
- Pantofle - wyjaśniła miłosiernie. - Ja nie wiem, co w tym jest, ale zawsze na nogi patrzę i nie pomyliłam się jeszcze nigdy w życiu. To jest razem, nogi i buty i one mogą być wredne, albo porządne, albo wszystko inne. Pani jest, owszem, porządny człowiek, powiem pani co ja myślę. Pani wie, że to jest Kasi mieszkanie?
Kiwnęłam głową bez wahania, bo informacja zgodziła mi się z wrażeniami.
- Ja u nich byłam za gospodynię - ciągnęła Marianna Gołkowska. - Kasię od maleńkości sama chowałam, bo ta jej matka to szkoda mówić, a ojciec jeszcze gorzej. A tu mieszkała babka, w sanatorium jest i żywa już nie wróci, a mieszkanie przepisała na Kasię, Kasia nawet jeszcze o tym nie wie. I nie potrzeba, żeby wiedziała, dowie się w swoim czasie, a teraz to nie wiadomo, jeszcze by sprzedała za psi pieniądz, albo co. Jak ten jej... narzeczony...
Syk węża zabrzmiał w tym słowie. Narzeczonego powinno było zadławić.
- ...zdechnie... Albo do rozumu wróci, chociaż ja wątpię... To wtedy i Kasia się wyleczy...
- Nie ma ani jej, ani jego - przypomniałam. - Gdzieś się u-kryli obydwoje. Ma pani jakieś przypuszczenia co do miejsca?
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- Mam. Ale różne.
- Nie szkodzi. Ja się postaram sprawdzić dyplomatycznie.
- Ale wie pani, że jak dzieciaka dopadną, to go pewnie zatłuką?
- Wiem.
Kiwnęła głową, uznawszy chyba, że zostałam ostrzeżona wystarczająco. Różnych rzeczy mogłam się spodziewać, ale przenigdy tego, że zaufanie wzbudzą moje pantofle, za średni pieniądz nabyte na letniej wyprzedaży w Toronto. Ładne były, owszem, ale żeby do tego stopnia...?
- Jeden jest taki, co te świństwa sprzedaje, on może coś wiedzieć, albo któreś z nich tam do niego przychodzi - Marianna Gołkowska zaczęła wyliczać na palcach. - Drugie, to taka jedna kulawa wariatka, co ma swój rozum, ona z wielkiej rodziny pochodzi i po całej Polsce zna jakieś takie miejsca, przeważnie na cmentarzach, gdzie nawet pomieszkać można. Trzecie, to jest niby opiekun, albo co, nad młodymi się trzęsie, małego Suszki też szuka, z tamtymi nie jest, ale mnie się on nie podoba. Czwarte, to jest jedna przyjaciółka Kasi z podstawowej szkoły, jeszcze było wszystko dobrze, jak one ze sobą chodziły, a to była taka sobie dziewczynina i o tej przyjaźni nikt nie wiedział, tylko ja, bo matka toby jej nawet za próg nie wpuściła, byle co dla niej. A to było dobre dziecko, teraz już dorosła, starsza od Kasi ze dwa lata. A piąte, to jeden doktor, taki od narkomaństwa. Porządny człowiek, Kasią się przejął, mówił, że ją da się wyleczyć, ze mną rozmawiał i nie wiem, czy jej sam gdzie nie schował. Adresy mam ich wszystkich, tyle że nie na wierzchu i komu innemu bym się nie przyznała. Uwierzyłam pani, a jak mnie pani Dszuka, kara boska na panią spadnie. Niech pani tu poczeka, za
"mą nie chodzi i nie podgląda, a ja przyniosę.
Skamieniałam na tym fotelu i nawet pozycji nóg nie zmieniłam, chociaż mi w końcu zdrętwiały, żeby mnie nie posądziła o chęć podglądania.
Odczekałam bez drgnięcia. Przyniosła skądś kartkę wydartą z zeszytu, a na niej nazwiska i adresy pięciu osób. Zachowanie spokoju kosztowało mnie nieco wysiłku, owym niby opiekunem młodzieży okazał się bowiem Bożydar.
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Marianna Gołkowska była przezorna.
- Pani to sobie przepisze na własnym papierze - zażądała. -Własną ręką. l żeby nie było, że dostała pani co ode mnie. A to moje, to ja zaraz spalę.
Patrzyła mi na ręce, kiedy przepisywałam treść kartki do kalendarzyka, po czym posłużyła się moją własną zapalniczką i kompromitujący dokument spłonął nad wielką kryształową popielniczką. Starannie wymieszała popiół z moimi niedopałkami i uniosła głowę.
- Powie mi pani potem, co z Kasią - rozkazała. - Gdzie jest, nie chcę wiedzieć, tylko jak jej się wiedzie i czy zdrowa. Zobaczyć jej nie mogę i nie pójdę do niej, czy tam nie pojadę, bo mnie pilnują. Oka ze mnie nie spuszczają jak gdzie wychodzę, różni tacy, co mnie obchodzi, kto to jest, niech patrzą ile chcąc. Ja ich do Kasi nie doprowadzę.
Zaczęłam się zastanawiać, co powinnam zrobić teraz z kalendarzykiem. Postanowiłam załatwić sprawę w domu, przenieść adresy w odpowiednie miejsce, w formie osobom obcym niedostępnej, a te dwie kartki wyrwać i też spalić. Najlepiej zaraz dzisiaj. Opuściłam budynek zatroskana problemem i mój wyraz twarzy musiał chyba kojarzyć się z totalnym niepowodzeniem, bo jakoś nikt na mnie nie napadł i nikt nie usiłował
spowodować kraksy z mojej winy...
- Mnie się zdaje, że niedługo weźmiemy zwyczajnie książkę telefoniczną -- rzekł zgryźliwie Gucio, kiedy zaprezentowałam mu ostatni plon. -
Coraz więcej tego. Z tamtych poprzednich dwa domy obskoczyłem, żadna znajoma gęba do środka nie wlazła, zdjęcia mam, możesz sobie obejrzeć. Zostało dziewięć, a u ciebie ile? Pięć...
- Cztery. Piątym się zajmować nie będziemy.
- To razem trzynaście. Krzywa rośnie...
- Uspokój się z tym dodawaniem. Działajmy racjonalnie. Na tych dupków żołędnych nie ma co czatować w dzień, mnie się wydaje, że raczej wieczorami...
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- Albo w godzinach obiadowych.
- Może. Nie wiem, kiedy im wypadają godziny obiadowe. Teraz bym spróbowała odpracować tych tutaj.
Popukałam palcem w program wyścigów końskich z zeszłego roku. Do zakamuflowania nazwisk i adresów przekazanych mi przez Mariannę Gołkowska wydawał się najlepszy. Wszystkie programy zabazgrane były dokładnie, a liczne zmiany jeźdźców pozwalały umieścić na nich dodatkowo dowolną ilość nazwisk. Nawet ulica Madalińskiego występowała w charakterze zastępczego dżokeja.
- Ten pierwszy... - zaczął Gucio z powątpiewaniem.
- Ten pierwszy nie dla nas - przerwałam mu. - Napuściłabym na niego gliny prywatnie, pogadaj z tymi swoimi. Może mają kogoś.
- Mają. Właśnie to chciałem powiedzieć.
- Bardzo dobrze. Zostają nam kulawa wariatka, przyjaciółka i doktor. Rozdzielamy się, czy jedziemy razem?
- Razem. Zobaczymy, jak tam piszczy na miejscu.
Kulawa wariatka znajdowała się najbliżej. Po drodze zdążyłam powiadomić Gucia, że adres mnie trochę dziwi. Gdyby nie nazwisko i ułomność, uważałabym, że jest to moja dawna przyjaciółka, która tam właśnie mieszkała. Znajomości miewała przedziwne, pasowała do każdej afery, nazywała się jednakże inaczej i nigdy nie była kulawa...
A jednak to właśnie ona otworzyła nam drzwi.
- Wszelki duch, zgiń przepadnij maro, a kysz! - powiedziała i przetarła oczy pod przyciemnionymi okularami. - Czy ja mam przywidzenia? Słowo honoru, że dziś jeszcze nic nie piłam!
- Co to za szczęście, że to ty! - wykrzyknęłam z zachwytem. - Wyszłaś za mąż?
Baśka cofnęła się gościnnie, zapraszając nas do wnętrza.
- A co miałam zrobić, jak inaczej nie dało się po tym starym pryku dziedziczyć, świeć Panie nad jego duszą. Będziemy mówiły równocześnie, czy uda nam się kolejno?
- Kolejno. Ja przeczekam. Mojego interesu byle jak potrakto-
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wać nie można. Nie widzę, żebyś była kulawa, dlaczego słyszałam, że jesteś?
- A ten pan, to kto? - spytała na to Baśka, oglądając Gucia z zainteresowaniem.
- Jednostka zaprzyjaźniona. Guciu, przedstaw się. Interes mamy wspólnie.
- Co do kulawizny, to nie masz pojęcia, jak ułatwia życie -zaczęła wyjaśniać Baśka. - Skręciłam kiedyś nogę i trochę sobie pochodziłam z laską.
Cud, że się nie zabiłam, bo ta laska plątała mi się pod nogami i przeszkadzała potwornie, ale tym bardziej robiłam dobre wrażenie. Każdy leciał z pomocą. No więc ją sobie zostawiłam i sama za mnie wszystko załatwia. Co mi szkodzi, mogę być kulawa, kłopot w tym że ciągle zapominam, na którą nogę.
- Kobieta zmienną jest - wtrącił Gucio z kurtuazją.
Też tak uważam - zgodziła się Baśka. - A co do męża, to był powinowaty, nie było sposobu dziedziczyć po nim inaczej, bo jakąś tam rodzinę posiadał, więc się zdecydowałam, szczególnie że innych konsekwencji nie było. Miał osiemdziesiąt siedem lat i bardzo przyzwoicie umarł w cztery miesiące po ślubie, dzięki czemu mam za co żyć. Z Andrzejem oczywiście, Andrzej mi został.
- Nie ma go? - zaniepokoiłam się, spoglądając w dalszy ciąg mieszkania.
- Zdarza mu się czasem wychodzić. Widziałaś przecież, że sama robiłam herbatę. Bo co? Tajemnica?
- Na wszelki wypadek głaz, studnia i ciemna mogiła. Zresztą, sama się za chwilę połapiesz.
Baśka skinęła głową. Nie potrzebowałam od niej innych zapewnień, milczeć umiała konkursowe. Sekrety zachowywała najdoskonalej w świecie metodą gadania o nich. Robiło to wrażenie rozszalałej szczerości, można było przysiąc, że powiedziała wszystko co wie i oprócz tego jeszcze trochę, zwierzenia waliły Niagarą. De facto o tym co chciała ukryć nie powiedziała nigdy ani jednego słowa i nikt sobie z tego nie zdawał sprawy.
- Wal ten interes, bo widzę, że cię rozpycha - zarządziła.
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- Znałaś taką jedną narkomankę, imieniem Kasia... - zaczęłam.
- l ona znikła tajemniczo, a ty jej szukasz w towarzystwie całego miasta - podchwyciła Baśka. - Nie wierzę, żebyś miała spółkę z różnymi swołoczami. Szukasz jej tylko na przekór, czy jeszcze z jakiegoś powodu? Przez grzeczność pytam.
- Jeszcze z licznych. O chłopczyku też wiesz?
- Domyśliłam się. Znam tę idiotkę od dawna... no, od średnio dawna, ze trzy lata, chociaż zabij mnie, nie wiem, jak ją poznałam. Przypuszczam, że po pijanemu, bo wiem, że kiedyś obudziłam się rano wczesnym popołudniem i okazało się, że nocowała u mnie. Urodzić, to ona nic nie urodziła z całą pewnością, braciszka nie miała nigdy, skoro było gadanie o dziecku, musiała skądś wydłubać cudze. Zgadłam, że je ukradła. W
tym dzieło?
- Prawie trafiłaś w sedno rzeczy. Wiesz gdzie?
- Parę miesięcy temu wiedziałam, teraz już nie.
- Bo co?
- Bo oddała mi klucz od grobowca.
Zrozumiałam doskonale. Kaśka-narkomanka znalazła sobie melinę w jednym z grobowców rodzinnych Baśki, grobowce rozsiane były po cmentarzach w rozmaitych dawnych posiadłościach i stanowiły przeważnie okazałe budowle naziemne lub też rozległe katakumby podziemne.
Można w nich było mieszkać całkiem wygodnie.
- Jesteś pewna, że nie dorobiła sobie drugiego?
- Na moje oko była niezdolna do dorabiania, ale jak chcesz, możesz sprawdzić. To nawet blisko, przed Puławami, wieś się nazywa Zdzitów.
Takie największe, co ci się w oczy rzuci, to będzie to. Możliwe, że tam dach przecieka.
- Zakładając, że z grobowca zrezygnowała, gdzie mogłaby się podziać? Nie domyślasz się chociaż trochę?
- Możliwe, że się domyślam całkiem, ale to dość skomplikowane i prawdę mówiąc, nie chciało mi się wdawać w taką ciężką pracę. Idzie ci o to, gdzie jest Kaśka, czy gdzie ukryła dziecko?
- A są to dwie różne rzeczy?
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- Kompletnie.
- W takim razie bardziej mi chodzi o dziecko. Na Kaśkę, mam wrażenie, nikt nie poluje w celu ukręcenia jej łba.
- No to powiem ci po kolei, a ty sobie dedukuj. Znałam kiedyś takiego jednego. Zapamiętałam go na zawsze, bo miał dziwne upodobania, strasznie się upierał, żeby zostać leśniczym, zamieszkać w dzikiej puszczy i mieć więcej dzieci niż Skrzetuski. Nie czepiał się samych synów, mogły być córki, bardzo mnie tym do siebie zniechęcił. Co się z nim dzieje, nie wiem, ale przypuszczam, że został tym leśniczym, bo był z takich co nie popuszczą. Można powiedzieć, że jest to jeden fakt, oderwany od reszty.
Napiła się herbaty i zapaliła papierosa. Czekałam cierpliwie.
- Kaśka miała przyjaciółkę - podjęła. - Zwracam ci uwagę, że teraz będzie drugi fakt, identycznie oderwany od reszty. Nie mam pojęcia, dlaczego ukrywała tę przyjaciółkę przed światem, ale ukrywała i ja nic o niej nie wiem, poza tym, że istniała i że została zgwałcona. Dużo to ta Kaśka na ogół nie mówiła, ale raz miała wylew i opowiedziała o tym gwałcie, przy czym cały dowcip polegał na tym, że gwałciciel bardzo się ofierze podobał. Dlaczego się przed nim tak strasznie broniła, nie umiem sobie wyobrazić, ale broniła się do tego stopnia, że odgryzła mu kawałek ucha.
- Zeżarła, czy wypluła? - zainteresował się nagle Gucio z zaskakującą intensywnością.
- A wiecie, że nie wiem - zastanowiła się Baśka. - Może połknęła w nerwach? Nie żuła chyba...?
Na parę minut Kaśka-narkomanka i zaginiony chłopczyk poszli w zapomnienie. Wszyscy troje rozważaliśmy kwestię odgryzionego ucha, przy czym bardzo brakowało nam doświadczeń osobistych. Rzecz nie została rozstrzygnięta.
- Wracając do tematu, czy to już koniec drugiego faktu? -spytałam.
- Nie, jeszcze trochę. Podobał jej się, więc po tym uchu opadły ją wyrzuty sumienia i zaczęła go przepraszać. On ją też. W rezultacie zaprzyjaźnili się zwyczajnie, jak ludzie, z tym że też
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w takiej zakamieniałej tajemnicy, bo i jej było głupio i jemu. To nie był zawodowy gwałciciel, raz w niego złe wstąpiło i podobno nigdy więcej.
Koniec faktu. A, nie! Zaraz. Gwałt nastąpił w lesie i on był leśniczym.
- Skojarzenie pcha się samo, ale nie wiem, czy ma bodaj cień sensu - zauważyłam krytycznie.
- Uprzedziłam, że to ma być ciężka praca umysłowa - przypomniała Baśka. - Co do faktu trzeciego, to go w ogóle nie ma. Ale jedno drzewo na pustyni rzuca się w oczy, w lesie natomiast wcale go nie widać.
Gucio naprawdę umiał myśleć.
- Jak ten leśniczy odpracował Skrzetuskiego, to jedna sztuka mniej czy więcej nikomu nie wejdzie - oznajmił. - Gdzie on ma to ucho?
- Przy głowie, jak sądzę - wyraziła przypuszczenie Baśka, spoglądając na niego z lekkim powątpiewaniem.
- On pyta, gdzie ten twój leśniczy mieszka - wyjaśniłam.
- Nie mam zielonego pojęcia. Nie widziałam go od piętnastu lat. Żeby wam nie stwarzać złudzeń, od razu powiem, że. nie mam także pojęcia, gdzie mieszka i jak się nazywa ta zgwałcona przyjaciółka.
- Nie szkodzi, mamy jej adres - uspokoiłam ją. - Tak czy inaczej, pojechalibyśmy do niej, a co szkodzi uczepić się ucha. Jeszcze nie wiem jak, bo rzecz jest delikatna.
- Jeszcze możesz dostać spis wszystkich leśniczych w Polsce
- podsunęła Baśka zachęcająco. - Z datami urodzenia, odrzucić za młodych i za starych... Czekaj, on by teraz miał jakieś... Piętnaście i dwadzieścia trzy, to ile będzie?
Trzydzieści osiem - powiedział odruchowo Gucio.
- Nie jestem uparta - zawiadomiła wspaniałomyślnie Baśka.
- Możecie coś tam dodać albo odjąć. Oceniam na oko. Z tych właściwych wybrać jednego z odgryzionym uchem i już sprawa z głowy. Teraz możesz mi powiedzieć, co się w ogóle dzieje i ogólnie biorąc, co słychać...
Wizyta u Baśki trochę nam się przeciągnęła, zrobiło się dość późno i Gucio ponurym głosem zażądał przerzutki. Przez chwilę 209
nie byłam pewna, co ma na myśli, grę na wyścigach, urządzenie w rowerze, czy zbyt wczesne wyłożenie karty przy brydżu, ale po krótkim namyśle odgadłam. Mieliśmy teraz przerzucić się na klikę przestępczą i zużytkować adresy odmiennej natury.
Byłam zdania, że lekarza powinniśmy odwiedzić, bo możliwe, że ta Kaśka po prostu przebywa gdzieś na odwykowym leczeniu. Gucio upierał się przy swoim. Kłócąc się całą drogę, pojechaliśmy na Nowotarską, zaparkowałam koło sklepu papierniczego.
- Głupi jesteś, bym przynajmniej do tego sklepu weszła, to jest bardzo dobry sklep, a teraz chała, zamknięty! - awanturowałam się. - Gdzie ty tu w ogóle chcesz czatować, puknij się, na stojąco, Szymon Słupnik jestem, czy wartownik przed Belwederem...!
- Zieleń - powiedział Gucio stanowczo - możesz oddychać powietrzem.
Zdążyliśmy już wysiąść z samochodu i przejść co najmniej piętnaście metrów, kiedy zza budynku wyszedł jakiś facet i wsiadł do zaparkowanego przy chodniku nissana. Szczęśliwie znajdowaliśmy się po przeciwnej stronie ulicy, przy tej zachwalanej przez Gucia zieleni. Wrosłam w chodnik.
Latarnia oświetlała go dokładnie.
- Szczur...! To ten...!
Wykrzyknęliśmy to równocześnie zduszonym szeptem. Myśl strzeliła eksplozją.
- Guciu, chwyć mnie w objęcia! - zażądałam gwałtownie. -Możesz mnie nawet całować, byle bez przesady. W tej pozycji nie widać wieku.
- Z tyłu liceum, z przodu muzeum - przyświadczył Gucio grzecznie i wypełnił moje polecenie.
- Kretyn! - wysyczałam. - Co ten, jaki ten...?! Gucio z namaszczeniem ucałował mnie w czoło.
- Nie nie, ty młodo wyglądasz z każdej strony - zaszeptał uspokajająco. - To ten w skarpetkach! Gdzie Szczur?
Zastygłam w jego objęciach jak statua w Saskim Ogrodzie,
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Galatea można powiedzieć. Szaleństwo w zwojach mózgowych ukoiło mi się trochę dopiero, kiedy nissan wraz z zawartością znikł nam z oczu.
- Guciu, to był Szczur. Co znaczy, że w skarpetkach...? Tyś go widział?!
- No jak to, to on przecież przylazł do tej „Mozaiki"! Pamiętam ten pysk, ja robię w biurze projektów, mam pamięć wzrokową, te twoje kumple po fachu wbili we mnie! To on miał te skarpetki co ci mówiłem, te takie, no, grzejnikowe...!
Żeberka... Chryste Panie...!
- Więc to Szczur - powiedziałam, kiedy udało mi się wsiąść z powrotem do samochodu, zapalić papierosa i odzyskać mowę. - Własnoręcznie odwalił robotę, zabił półgłówka, wnioskuję, że sprawa zrobiła się nagła i nie miał komu zlecić. Podsłuchał pewnie tę rozmowę ze mną...
- Ale wyglądał całkiem inaczej - przerwał mi Gucio. - Nie taki elegancki, facet jak facet, chyba wiatrówkę miał na sobie, albo co, a teraz taki więcej lordowaty. Tylko mordę poznałem.
- Na liście lokatorów musi być. Chodź, sprawdzimy, przepiszemy wszystkich...
Emocja pozbawiła mnie zdolności logicznego myślenia. Gucio był przytomniejszy. Wygrzebał z kieszeni receptę.
- Co mamy sprawdzać, tu jest napisane. Pod tym adresem mieszka Marian Woźniak, z miejsca pracy to pochodzi, nie pracował chyba pod fałszywym nazwiskiem? Szczur, znaczy, nazywa się Woźniak i jest mordercą niejakiego Strzelczyka na moich oczach. Trzeźwy byłem, pełnoletni, dla strony obcy...
- Przestań, przed sądem jeszcze nie stoisz. O Boże wielki, pojęcia nie mam, co zrobić z taką informacją!
- Nic - zadecydował Gucio. - Nic na razie. Dostarczyć komu trzeba i przyschnąć jak ten róży kwiat. Ja się tym zajmę.
- Chyba powinnam powiedzieć Melbie. Niech ta dziewczyna wyjedzie, rany boskie, mogą ją zabić w każdej chwili...
Gucio uparcie prezentował równowagę umysłową i nawet w pewnym stopniu działał uspokajająco.
- Nikt jej nie zabije, dopóki nie zwiną interesu. Czekaj no, ja
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nie jestem pewien, czy nic nie rozumiem. Mówiłaś, że on grał koło ciebie? l co? Nie wygrywał? Zaczęłam jakby trochę myśleć.
- Zaraz. Niech sobie uświadomię... O, twarz cholerna, oczywiście, że wygrywał! Dwadzieścia pięć milionów wyniósł z tego interesu! Pakunku nie miał, to pewne, czekaj, co on mógł robić...? Elektronik, czy on przypadkiem nie wykombinował czegoś dla siebie indywidualnie...?
Cała scena w „Marriocie" stanęła mi w oczach, intuicja, szósty zmysł lub też inna siła nadprzyrodzona podsunęła rozwiązanie. Gucio patrzył
pytająco.
Ten pierścień parszywy - rzekłam uroczyście. - Ozdobna lokalowa na lewej ręce, wiesz jak wygląda taka mała membran-ka dla głuchoniemych?
Gucio wyglądał, jakby go coś zdezorientowało, ale po chwili kiwnął głową.
- Graliśmy tym w pokera, służyły jako żetony, zepsute były -ciągnęłam. - Ja się nie znam, ale może ten przyrząd do dublowania też może być mały. Wygrywał wtedy, kiedy opierał rękę o automat i furt wychodziła mu dwójka na froncie. Zasłaniał, metafizyka to miała być, gówno prawda, przytykał rzecz do maszynerii i nie chciał, żeby te same dwójki było widać...
Gucio kiwał głową już bez przerwy. O pierścieniu mógł nikt nie wiedzieć, Szczur zarabiał sam dla siebie. Mignęło mi w głowie, czy przypadkiem nie dałoby się go tym szantażować, widocznie zaraza przestępcza padła i na mnie, ale od razu pomyślałam, że zysku z tego nie będzie. Usunięta zostanę z tego świata przy pierwszej okazji, a może nawet jeszcze prędzej, dziwne, że dotychczas to nie nastąpiło... Myśl odwalała robotę już z rozpędu.
- l nawet dyrekcji kasyna tego nie powiem za skarby świata, bo ja wcale nie wiem, czy oni nie są w zmowie. Wygrywa taki i wygrywa... Chociaż z drugiej strony wygrywa umiarkowanie, siwy umiar stracił i załatwili go od razu, ale jednak... Pozory mają być zachowane na przykład dla personelu, w zmowie nie muszą być wszyscy...
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Gucio kiwał głową tak równomiernie, że chyba mu w nałóg weszło. Umilkłam, a on jeszcze kiwał. Poniechał kiwania dopiero, kiedy przestawił się na słowo mówione.
- Odjedźmy stąd - zażądał. - Stać przed otwartym sklepem, to jeszcze, ale przed zamkniętym całkiem głupio. Możemy jechać do doktora, nie przyjmie nas, to nie, ale co szkodzi spróbować...
Na Wisłostradzie Gucio wysunął supozycję, że ktoś się za nami pęta. Zaniepokoił mnie.
Metoda sprawdzenia, czy nikt za człowiekiem nie jeździ, jest jedna, należy po prostu objechać w kółko cokolwiek, co stwarza liczne możliwości skrętu. Śledzący, niepewny co uczynię, z konieczności będzie jechał za mną i powtórzy każdy idiotyzm, jaki mi wpadnie do głowy. Trzeba tylko zapamiętać tych z tyłu.
Objechałam plac Wilsona dwukrotnie w kółko i okazało się, że mamy na ogonie białego poloneza, taksówkę. Postanowiłam go zgubić. Wróciłam do Śródmieścia, po drodze wyjawiając Guciowi swoje zamiary.
- Jeśli nie będzie drogówki, przejdzie ulgowo. Jeśli mnie ktoś zobaczy, przyślą mi mandat albo drugi raz będę zdawała egzamin. Nie szkodzi. W
każdym wypadku zechcesz uprzejmie wsiadać metodą komandosów, w biegu. On będzie na nas potem czatował na trasie na Żoliborz, niech czatuje do upojenia, pojedziemy od drugiej strony.
Dokonałam zaplanowanego dzieła na Próżnej. Gucio wysiadł, przekradł się ku Marszałkowskiej, przejechałam przez chodnik, zmieściłam się między drzewami i zasobnikami na śmieci, Gucio runął mi do samochodu i podążyliśmy w kierunku południowym. W lusterku widziałam, jak biały polonez usiłował naśladować mój naganny manewr, w czym przeszkodzili mu ludzie. Czyste błogosławieństwo. Skręcałam już pod Pałac Kultury, kiedy on jeszcze nie zdołał wyplątać się z tych manipulacji.
Jechaliśmy do Truskawia, gdzie mieszkała ukrywana przyjaciółka Kaśki-narkomanki. Samą Kaśką przestałam się zajmować, przebywała na leczeniu odwykowym, co wyjawił nam lekarz.
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Nie chciał powiedzieć gdzie i obiecał, że w wypadku absolutnej konieczności zorganizuje kontakt z nią, bez konieczności jednakże nie pozwoli przeszkadzać w terapii. Przyjaciółka mogła, być może, zastąpić Kaśkę.
Znaliśmy jej nazwisko i adres, ale nie mieliśmy pojęcia o wyglądzie. Jedyna konkretna informacja dotyczyła wieku, mogła mieć dwadzieścia albo dwadzieścia jeden lat. Przez całą drogę wyliczaliśmy sobie czas, leśniczy Baśki planował przyrost naturalny piętnaście lat temu, dla osiągnięcia celu musiał się zapewne ożenić. Przyjaciółka liczyła sobie wówczas około pięciu wiosen, nie wchodziła w rachubę. Kiedy on ją mógł gwałcić, o ile w ogóle to był on? Baśka nie pamiętała jego nazwiska, tylko imię, na szczęście dość nietypowe, Ignacy. Może i rzeczywiście należałoby w jakichś kadrach dopytywać się o Ignacego? Znaleźć go, obejrzeć ucho... Ofiara pozostała z nim w przyjaźni, powiedzmy, że uprawiali te amory cztery lata temu, może ma jego adres i kadry nie będą potrzebne, ale jeśli istotnie wszystko razem ma związek i mały Suszko został przyłączony do całej gromady jego progenitury, przyjaciółka za nic w świecie nie przyzna się nawet do znajomości. Powinniśmy znaleźć pretekst...
Przypomniało mi się coś nagle.
- Guciu, mam myśl. Był kiedyś taki jeden młody leśniczy, tu się zatrudniał, w Kampinosie, w okropnej tajemnicy pisał wiersze. Dał mi je do przeczytania i oceny. Wyobraź sobie, że to były bardzo dobre wiersze, te fragmenty przynajmniej, które zdołałam odczytać, bo bazgrał
przerażająco. Umęczyłam się śmiertelnie, prawie oślepłam i oddałam mu w końcu cały zeszyt, polecając przepisać jakoś przyzwoicie. Warto było, ale nie wiem, czy przepisał, bo go straciłam z oczu, chyba zmienił miejsce pracy. Co szkodzi twierdzić teraz, że go szukamy ze względu na wiersze? Krył się z tym z całej siły, więc nikt o jego twórczości nie wiedział i możemy się także upierać, że miał na imię Ignacy. Jak się naprawdę nazywał, nie mam pojęcia. Co o tym sądzisz?
Gucio pochwalił pomysł. Zaofiarował się nawet wystąpić jako przedstawiciel wydawnictwa, które jest tych wierszy spragnione i szuka autora.
Więcej uzgadniać nie było potrzeby.
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Pannę Mariolę Kubas znaleźliśmy w ogródku za domem. Bez pośpiechu wykopywała późną marchew i zajęcie to nie zaliczało się chyba do jej ulubionych, bo oderwała się chętnie. Okrągła, bardzo pulchna i bardzo piegowata, robiła rzeczywiście wrażenie prostej dziewczyniny, nie pasującej do wytwornych salonów, później dopiero dowiedziałam się, że to nie o to chodziło.
Opowieści o utalentowanym leśniczym wysłuchała z zainteresowaniem. Przyświadczyła, że ten obecny, zamieszkały na skraju lasu, to nie może być on, bo po pierwsze jest tu od niedawna, ze dwa lata najwyżej, po drugie nie pasuje wiekiem, a po trzecie na co, jak na co, ale na poetę nie wygląda. Poza tym nie wie, dlaczego właściwie do niej się w tej sprawie zwracamy.
- Ponieważ słyszałam, że pani podobno przyjaźni się z jakimś leśniczym, który ma dużo dzieci i na imię Ignacy - rąbnęłam na ryzyk-fizyk. -
Tamtego nazwiska nie znam, ale imię się zgadza, a dzieci miał ilość, w której nie mogłam się połapać. Małe były i co najmniej ze sześcioro.
Możliwe, że teraz ma więcej.
Mariola Kubas okiem nie mrugnęła, okazała tylko lekkie zdziwienie.
- Skąd pani wie?
- Nie wiem, przypuszczam. Lubił dzieci...
- Nie, skąd pani wie, że ja się przyjaźnię z Ignacym?
Ulga, że jednak trafiliśmy, omal nie pozbawiła mnie ostrożności. Nie zamierzałam włączać w sprawę Baśki, wolałam przyznać się do znajomości z Kaśką-narkomanką, szczególnie że sprzyjały temu okoliczności towarzyszące. Inwentaryzacja trwała dostatecznie długo, żeby się nawet zdążyć zaprzyjaźnić.
- Od Kaśki - powiedziałam bez nacisku. - Dość niejasno wprawdzie, ale potwierdziła tę informację pani Gołkowska, która miała pani adres. Po prostu spróbowałam. Gdyby się okazało, że nie, musiałabym pchać się upiorną drogą przez Ministerstwo Leśnictwa.
Mariola Kubas przyglądała mi się i myślała długą chwilę.
- Ignacy przeniósł się w Bory Tucholskie - oznajmiła w końcu. - Nie potrafię pani wytłumaczyć, gdzie to jest, ale mam jego 215
adres, z tym że nie tutaj. Ja przez ostatni rok mieszkałam u koleżanki...
Zakłopotała się, westchnęła i zaprosiła nas na pień, leżący w ogródku. Usiedliśmy wszyscy troje rządkiem.
- Ja bym chciała, żeby mu się udało - wyznała. - Nie wiem, czy to był on, bo nigdy nie słyszałam, żeby co pisał, ale rzeczywiście mógł to robić w tajemnicy. Widujemy się rzadko, raz do roku, on bywa w Warszawie służbowo i właśnie był niedawno. A ja w zasadzie mieszkam w mieszkaniu koleżanki, która przebywa za granicą i przyjeżdża tylko na urlopy i wtedy ja przenoszę się tutaj. Mamy taką umowę, że w czasie jej pobytu, ja nie będę jej przeszkadzać. Wszystkie rzeczy mam u niej, ona właśnie teraz jest, więc gdyby państwo mogli poczekać tak z tydzień, poszukałabym tego adresu. Mogą mi państwo zostawić telefon, zadzwoniłabym od razu, jak go tylko znajdę. Można to tak załatwić?
Zgodziłam się bez namysłu. Byłam najświęciej przekonana, że Mariola Kubas łże tak samo jak ja, a zwłoka z adresem potrzebna jej dla rozeznania się w sytuacji. Leśniczego znała, to pewne, chciała sprawdzić, kim jesteśmy. Symulowała koncertowo, jeśli mały Suszko przeszedł przez jej ręce, potrafiła ukryć to bezbłędnie.
- A pan jest z redakcji? - zwróciła się nagle do Gucia.
- Z „Życia Literackiego" - odparł Gucio smutnie i bez cienia wahania. - Z doskoku, wolny strzelec na pracach zleconych. Ale szczerze mówiąc, chcę się teraz wkręcić do takiej jednej nowej spółki wydawniczej i te wiersze to byłby mój posag. Zależy mi osobiście, nie będę gadał, żeby nie zapeszyć.
Westchnął tak, że sama prawie uwierzyłam w te jego dziennikarskie udręki. Znalazłam wizytówkę z numerem telefonu, dopisałam domowy numer Gucia i wetknęłam Marioli.
- Tutaj telefonu nie ma, ale u tej koleżanki jest - powiedziała. - Podam państwu numer, ale na wszystkie świętości błagam, żeby nie dzwonić wcześniej, niż po jej wyjeździe. Dziesięć dni, bo ona może zostać do ostatniej chwili, a... o Boże, no już powiem prawdę, bo państwo mogą zlekceważyć, zakochała się na
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śmierć i zamknęła się w domu z chłopakiem, a ja obiecałam, że nikogo do niej nie dopuszczę. Niech państwo mają jakieś ludzkie uczucia...
- Grzej zdrowo i pierwsza rzecz, niech ja dopadnę telefonu -powiedział Gucio, ledwo ruszyłam w drogę powrotną. - Przytomna facetka, możliwe, że poleci dzwonić od razu i ja muszę być pierwszy.
- Bo co?
- Bo sekretarz redakcji w „Życiu Literackim" to mój kumpel i muszę mu zdążyć powiedzieć, że mnie zatrudnia. Jak ona tam nie zadzwoni, to niech ja zaraz pierzem porosnę albo nawet końskim zębem. Pracowity do obrzydliwości i tyłek mu tam przyrósł do krzesła w robocie.
Zdążyliśmy. W pierwszym urzędzie pocztowym, jaki udało nam się znaleźć, spędziliśmy pół godziny, ale Gucio dopadł kumpla pierwszy. O
Mariannę Gołkowską nie miałam obaw, moje kanadyjskie pantofle uczyniły ze mnie jednostkę szlachetną i godną zaufania.
- Co mnie dziwi, to ten gwałt - rzekłam w zadumie, opuszczając pocztę. - Słyszałeś wszystko, normalny facet, przyzwoity, żonaty i nagle takie...
Gucio aż się zatrzymał.
- Jak to? - zdumiał się. - To ty nie zauważyłaś? Też się zatrzymałam.
- Czego?
- Rany boskie, te baby to oczu nie mają... No, może to nie oczy... Tyś nie zauważyła, jaka ona jest seksowna? Z niej bije coś takiego, że sam bym ją zgwałcił i to zaraz.
- Nieduża, tłusta, nabita w sobie, piegowata, ubrana byle jak, gęba jak gęba, bez wyrazu - recytowałam ze zdumieniem. -Gdzie ten seks?!
- Wszędzie - odparł Gucio stanowczo i ruszył do samochodu. - Ja ci tego nie wytłumaczę, bo płci jesteś jakiejś innej, albo co, ale mało że w niej, to jeszcze dookoła takiego coś lata, że
9 - Tajemnica
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dreszcze przechodzą. Ja się nie dziwię, że on ją zgwałcił, ja się dziwię, że jej nie gwałci całe miasto trzy razy dziennie. Daj sobie z tym spokój, bo i tak nie wierzę, że zrozumiesz.
Zrozumieć, nawet zrozumiałam. Znałam kiedyś dziewczynę, w której nie widziałam cienia urody, a nie było mężczyzny, żeby się za nią na ulicy nie obejrzał, Mariola Kubas przypominała ją nieco z postury. Musiało w tym coś być. Zgodnie z zaleceniem Gucia dałam temu spokój, bo miałam ważniejsze sprawy na głowie...
- Powiedziałem co trzeba i oni mówią, że ten mały musiał widzieć szefa - relacjonował mi Gucio, siedząc przy sąsiednim automacie. - Nikt nie wie, kto to jest i w ogóle nikt nic nie wie. Dorozwinięty ten gówniarz, czy nie, ale oczy posiada i może go palcem pokazać. Trzeba go wykończyć.
- Ja też go mogę palcem pokazać - zauważyłam. - Też go widziałam...
- I co z tego? Przez podwórze przechodził, każdemu wolno.
- Paweł go widział i Zosia. W podejrzanych okolicznościach...
Takie one podejrzane, jak ja perski jarmark. Stał i patrzył, wielkie mi co. Musiał go ten mały obejrzeć jakoś inaczej. Ty sama zobacz, że to wszystko co my wiemy, to wiemy od drugiej strony i wyłącznie dlatego, że jesteśmy to myślące sitowie.
Pascalem mnie Gucio dobił. Przez moment nie mogłam znaleźć słowa „trzcina", tatarak i tatarak... Zdenerwowałam się.
- Melby nie ma, telefon nie odpowiada, diabli wiedzą, co się dzieje, a my tu czekamy, jak te pnie. Ja chyba jeszcze raz pojadę do tej dziewczyny, zastopowała nas radykalnie...
- Kościotrup siedzi - przerwał Gucio. - Jak on gra, znaczy wszystko jeszcze gra. No, chociaż trójka! Dublować?
- Rób jak ci serce dyktuje, ja do tego dublowania mam pecha jak stąd do Australii. Słuchaj, poważnie się obawiam, że coś jej zrobili.
- Za wcześnie - zaopiniował Gucio. - Nie dubluję. Widzisz
przecież, że stopa im się ciągle podnosi. Nie ma znaków, żeby kończyli.
- Jak sobie niby te znaki wyobrażasz?
- Dosyć okropnie. Obmyśliłem całość. Tak skończyć i cześć, to żaden sens. Ludzie są chciwe. Powiesz takiemu, że dosyć tego eldorado, więcej forsy nie będzie, zwijamy interes i co? Zdenerwuje się, nie? W nerwach im jaki numer wywinie i jak się rypnie, to już w gruzy. Paru mniej, paru więcej, różnicy takiej znowu nie robi, moim zdaniem poślą wszystkich siwemu do towarzystwa.
- No to mnie uspokoiłeś rekordowo! - zirytowałam się. -Może właśnie od Melby zaczęli?
- Nie, ja uważam, że najpierw przestaną grać. Ilu ich w tym siedzi? Trzech i Melba czwarta, chyba że jakichś przeoczamy, a Szczura nie liczę. To nie w garnek dmuchał, ja nie wiem, czy im się będzie chciało tyle roboty odwalać, i jeszcze przy każdym kombinować przypadek albo samobójstwo, tacy pracowici to oni chyba nie są. Najpierw skończą i popatrzą, czy faktycznie trzeba, bo może im się coś tam upieknie, popatrz, świński ryj, jak grałem po dwa, to nic nie dawał, a jak po jednym, to kareta, ja ją, sukę, zdubluję!
- Mam nie patrzeć?
- Bez różnicy, i tak zasłonię. Masofizycznie.
Mimo dużego już przyzwyczajenia do Gucia przez długą chwilę zastanawiałam się, co miał na myśli. Zdublowana kareta dawno mu przeleciała na kredyt, a ja jeszcze nie byłam pewna, co to miało być, metafizyka, masoneria czy masochizm. Chyba skrzyżowanie dwóch pierwszych...
Zdenerwowana czułam się cały czas. Mariola Kubas wstrzymała nas w rozpędzie, dwa dni wytrzymałam, trzeci już mi zaczął dokopywać, cierpliwość nigdy nie stanowiła mojej głównej zalety. Przyznawałam Guciowi słuszność w poglądach, ale byłam zdania, że przesadzamy z bezczynnością, jeśli nic nie możemy zrobić, powinniśmy przynajmniej wszystko wiedzieć, wszystko jak wszystko, w każdym razie więcej.
Wiedza to podobno potęga...
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- Popatrzyłabym jednak - powiedziałam posępnie.
- Na co? - zainteresował się Gucio.
- Jeżeli jeszcze kogoś zabiją, niechby chociaż był naoczny świadek. A skąd wiesz, może ten chudzielec gra ostatni? Gdzie reszta?
- W Marriocie. Chcesz, to idź patrzeć. Ja stąd teraz nie odejdę, zwrot mienia mi się należy od tej parszywej maszyny, słuchaj, czy to możliwe, żeby takie bezduszne bydlę umiało człowiekowi robić na złość? A może ono duszne...?
- Otóż właśnie pójdę! - powiedziałam gwałtownie i zsunęłam się ze stołka. - To kretyństwo siedzieć razem! Chora będę, jak się nie dowiem, co z Melbą, w końcu powiedziała to wszystko, bo chciała pomocy. Dostarczam jej pomocy, aż grzmot idzie, i w końcu szlag mnie trafi!...
W „Marriocie" siedziało ich trzech. Wysoki chłopak, Szczur i pękaty. Zaskoczyło mnie to zbiegowisko, nigdy dotychczas nie grywali razem, musiało to coś oznaczać. Nie dość, że się mocno zaniepokoiłam, to jeszcze nie miałam na czym grać, bo zajęli trzy automaty pokerowe i do czwartego musiałabym się wciskać na siłę, a Szczur mnie znał. Grał wprawdzie po drugiej stronie, ale byłam pewna, że ma oko na wspólników.
Nie miałam chęci zwracać na siebie uwagi, zdecydowałam się na tańszy automat, przypadkiem wolny, nieco oddalony, widok z niego miałam na chłopaka i pękatego. Szczur o swoim istnieniu oznajmiał wyłącznie dźwiękiem.
Zaczęłam grać delikatnie, zastanawiając się, co to ma być. Najprostsze wyjaśnienie pchało się nachalnie, wszyscy przy pracy, śpieszą się, żeby możliwie dużo natrzaskać przed zakończeniem imprezy, nawet Szczur się włączył z tym swoim pierścieniem, taktowniej nieco działa, ale też skutecznie. Gdzie w takim razie Melba...?
Kolejne zjawisko spadło na mnie znienacka. Mając z jednej strony tych biznesmenów, a z drugiej własny automat, tańszy bo tańszy, ale też kosztowny, nic więcej nie widziałam i nic do mnie nie docierało. Do toalety udałam się z konieczności, przedsionek tam był koedukacyjny i dopiero dalej uwzględniono różnicę płci i w tym przedsionku nadziałam się na faceta. Niewysoki, szczupły, przyodziany wieczorowo, garniturek ciemny fiolet metalic, koszulka haftowana, mucha pod kolor, aż się za nim obejrzałam, nie ze względu na strój, tylko twarz. Zobaczyłam ją dokładnie. Jedyna w końcu pamięć, jaką posiadam, to wzrokowa, niech na miejscu padnę, rany boskie, wypłoszek...!!!
Otumaniło mnie do reszty. Różnica między wypłoszkiem, odbierającym pieniądze za dużego chłopaka w „Grandzie", a wypłoszkiem w toalecie
„Marriotta", była dobijająca. Byłam pewna, że to on, ale wyszedłszy, sprawdziłam, jako tako dyskretnie. Co, u diabła, tu robi...?
Wypatrzyłam go przy ruletce w samym kącie. Coś tam stawiał, na graczy przy automatach nie zwracał najmniejszej uwagi. Żar mnie zaczął
obejmować i melanż lągł się w umyśle, i tak już na-dwyrężonym niepewnością i niepokojem. Spróbowałam sobie przetłumaczyć, że przy chłopaku wypłoszek się wzbogacił, za odbieranie forsy dostawał swój procent i teraz zażywa upragnionych, być może, rozrywek. Ubrać się za pieniądze, żadna sztuka...
Spokoju tą interpretacją nie osiągnęłam, kiedy zatem wszyscy trzej wyszli prawie razem, około jedenastej, wyszłam również kompletnie bez sensu. Wypłoszka całkowicie przeoczyłam, odczekałam zaś niepotrzebnie tak długą chwilę, że pięć razy zdążyliby zniknąć mi z oczu i śledcze zabiegi odpadały. W obrotowych drzwiach na dole natknęłam się na Gucia.
Wyraz twarzy miał taki, że mnie do reszty przeraził. Wydało mi się, że w ogóle mnie nie zauważył, nie wychodząc zatem z drzwi, wróciłam do wnętrza. Gucio postąpił identycznie, nadal pchając drzwi, wyszedł na zewnątrz. Ruszyłam na zewnątrz, a Gucio do środka. Przeleciało mi przez głowę, że zostaniemy w tych turnikietach przez resztę życia, kręcąc się w kółko razem z nimi, może ktoś nam doniesie jakie posiłki... Potem wreszcie dotarło do mnie, że Gucio mnie widzi, nie unika, tylko przeciwnie, zaryzykowałam i pozostałam po zewnętrznej stronie, z niepokojem patrząc, co on teraz zrobi. Przyśpieszył pół obrotu i znalazł się przy mnie.
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- Kurwa - powiedział przez zaciśnięte zęby, martwym wzrokiem wpatrzony w dal.
- Od razu chodź stąd i mów co się stało - zadysponowałam półgłosem, może trochę nieswoim.
Gucio wsiadł do samochodu i użył kilku wyrażeń rzadkich, niezwykłych i kompletnie nie do druku nawet w najbardziej rozwydrzonych czasach.
Następnie przestawił się na słowa bardziej eleganckie.
- No i fiut, nie mamy trupka, i że też, cholera, to zawsze ja mam być przy tym... Tego szkieleta wykreślili, mało go było, a teraz wcale nie ma.
Na klatce, pół kondygnacji leciał, bardzo wymieszany...
Musiałam mu przerwać, bo zaczęło mi się wydawać, że nie rozumiem, co mówi.
- Czekaj! Ten wyblakły chudzielec?
- No mówię przecież!...
- Czekaj! Skąd wiesz?
- A bo mnie zdenerwowałaś i to pudło przestało mnie lubić albo przypadek jaki, ale poszedłem sobie za nim, nie wiem po co. Jakoś tak chodziło po mnie, że z forsą to powinni jechać gdzieś tam, a on polazł do domu, nie wiem co myślałem, coś myślałem, ale zapomniałem co, dolazłem za nim do końca, pojechał windą, gdzie to łajno cholerne...
Macał się nerwowo po kieszeniach, więc zgadłam, że szuka papierosów. Podetknęłam mu moje razem z zapalniczką. Przez chwilę Gucio trzymał
w rękach dwie, bo swoją znalazł i wyglądało, że nie wie co z tym zrobić, zabrałam mu jedną i pstryknęłam.
- No! - pogoniłam. - I co?!
- i z góry leciał. Na dole byłem, ciągle coś myślałem, tę windę słychać było jak trzaskała drzwiami i zaraz się rozległo. Z trzeciego piętra, oślepiający to ten rumor nie był, ale zawsze... Skoczyłem na górę, zanim ludzie zdążyli, na podeście leżał, całkiem taki w kłębek, a z głowy było widać, że już nic z niego nie będzie, i po oczach, że trup. Jedne pół piętra mu wystarczyło, a ja wiem swoje...
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- Jak...?! - jęknęłam rozpaczliwie, bo to było nie do pojęcia, wypłowiały chudzielec zabił się na schodach, windą przecież jechał, skąd schody...
Gucio zrozumiał sens jęku.
- Sam z siebie, to mowy nie ma. Te jego drzwi od windy są zaraz blisko, nie pojechał przecież na górę tylko po to, żeby schodzić na dół, ćwiczenie takie, czy co. Musiał go zepchnąć i ja wiem który, ale leciał z torbą, a po śmierci już jej nie było, ja nie wierzę, że szmal pode drzwiami zostawił, a sam poleciał lecieć... I taki impet, że mu głowę złamało, to co, od głowy zaczął...?
Zrozumiałam. Ktoś zabił wypłowiałego kościotrupka, zabierając mu torbę z wygranymi pieniędzmi i przyrządem elektronicznym. Istniała nikła szansa, że był to ktoś postronny, kto podglądał i zaczaił się na jego sukcesy, może chciał go tylko obrabować, a śmierć nastąpiła przypadkiem.
Jeśli spróbuje posłużyć się przyrządem, szajka znajdzie go w mgnieniu oka, z dwojga złego wolałabym już takie rozwiązanie...
Gucio pozbawił mnie nadziei.
- Najgorsze było na końcu - rzekł ponuro. - Ja tam nie wiekowałem, ludzie łby zaczęli wystawiać, zmyło mnie z miejsca, ale pod domem poczekałem, nie przez rozum, tylko odwrotnie naprzeciwko. Zgłupiałem chyba jakby, i niech zakwitnę czym popadnie, jak z drugiej bramy nie wyleciał ten harpiel w aksamicie! Tam musi być przejście przez jakie strychy, czy miał co w rękach, nie wiem, bo ledwo mignął, ale halucynacje wykluczam i ty chyba miałaś rację, zaczęli się likwidować i co z tą Melbą, o rany...
Zdenerwowałam się do szaleństwa, próbowałam zebrać myśli, ale Gucio mnie ciągle rozpraszał. Zaczynał wychodzić z szoku, za to twórcze pomysły waliły mu górskim potokiem.
- W normalnym kraju policja już by się tam szastała, tam powinni z lupą popatrzeć, nie ma tak, żeby żadnego śladu nie było. Psa może, gdzieś on przecież czatował, w powietrzu się nie unosił, ja bardzo dobrze wiem, mikroślady to każdy sieje za sobą jak pszenicą i owsem! Pies też, powącha i będzie wiedział. A tu
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co, przyjechać, to oni przyjechali, przypadek pewno wymyślą, potknął się i zleciał, a co im z tego, że dojdą do tej małpy w zamszach? To samo co do tej pory, ja nie wiem, takiego tylko zastrzelić, żeby oni mieli proporcję na bakier...
Ostatnia ewentualność zainteresowała mnie na tyle, że zdołałam przerwać Guciowi.
- Do Melby! - rozkazałam dość rozpaczliwie. - To jest piękna dziewczyna, może jej jeszcze nie zabili, może gdzieś siedzi zamknięta...
U Melby w pokoju panował okropny bałagan. Pozwoliła nam tam zajrzeć starsza pani, właścicielka mieszkania, wynajmująca jedno pomieszczenie. Nie zwracała uwagi, bo nie wtrąca się do swojej sublokatorki, ale z pewnością nie widziała jej już co najmniej dwa dni. Za próg nas nie wpuściła, bałagan nie bałagan, jej sprawa, jak wróci to posprząta.
Przez pół minuty nie wiedziałam, co robić.
- Na Żoliborz...? - podsunął niepewnie Gucio.
- Na Braci Pillatich! - przypomniałam sobie. - Ostatnio tam jej kazali przyjeżdżać. Być, to jej tam pewnie nie ma, ale może coś zobaczymy...
Drzwi mieszkania numer dwa nikt nie otwierał, chociaż w końcu zdecydowaliśmy się zadzwonić. Zlokalizowaliśmy okno, miało balkon, będący zarazem tarasikiem. Wydało nam się, że primo drzwi na ten balkon są uchylone, a secundo zza zasłony przebija słabe światło.
Długą chwilę staliśmy w ciemnościach pod balustradą.
- Która godzina? - spytał nagle Gucio. Poświeciłam zapalniczką nad zegarkiem.
- Pięć po dwunastej. Bo co?
- Ja bym zajrzał.
- Ja też. Może ją związali...
- Nie, ty nie. Ty zapal wózek i otwórz drzwi. Żebym ja zdążył, jak mnie wezmą za złodzieja.
Miało to pewien sens. Zarówno w razie natknięcia się na przeciwnika, jak i pomyłki, nie pustostan Melby, tylko normalne mieszkanie, żadne wyjaśnienia nie wchodziły w rachubę. Należałoby zwiewać w przyspieszonym tempie. Zawahałam się.
- Zapalę i otworzę, ale tu wrócę. On cicho pracuje.
- Wariatka, otwarte i na silniku, rąbnie pierwszy...
- Nie rąbnie, będę miała oko.
- Jak chcesz...
Ulokowałam się w połowie drogi między balkonem a samochodem. W mroku niewyraźnie widziałam jak Gucio chwycił się balustrady, wsparł na podmurowaniu i całkiem zręcznie przewinął na wewnętrzną stronę. Słaba poświata zza zasłony wzmogła się na krótki moment. Czekałam w okropnym napięciu, jednym okiem wpatrzona w osłonięte okno, a drugim w samochód, nic się nie działo, jakieś głosy usłyszałam gdzieś dalej, chyba na pętli autobusowej. Upłynął tydzień, miesiąc, a może nawet rok.
Kiedy w trwającej ciągle ciszy i spokoju ujrzałam ciemną sylwetkę, złażącą z tarasiku, doznałam równocześnie ulgi i rozczarowania. Ruszyłam do samochodu, Gucio dogonił mnie, ledwo zdążyłam wsiąść.
- Jazda! - wycharczał jakimś okropnym głosem. Wzdrygnęłam się w nieodpowiednim momencie i samochód wystrzelił jak z katapulty. Pojechałam byle gdzie.
- Co się... - zaczęłam na Piaseczyńskiej w pobliżu Idzikow-skiego.
Guciowi już się udało zapalić papierosa.
- Pisadło - rzekł głuchym głosem. - Wieczne pióro. Ołówek. Nie, taki ten. Co cieknie. Długopis. Ołówkowaty.
Przyhamowałam, bo obok paniki pojawiła się we mnie myśl, żeby może raczej do pogotowia, Guciowi coś się stało...
- Jedź! - popędził. - Jedź, rany boskie, byle dalej! Zwolniłam ponownie dopiero na Bonifacego.
- Guciu na miłosierdzie pańskie...!!! Gucio złapał dech.
- No dobra, może starczy. To za dużo na jedną osobę. On tam leży, no i urwał się dzban od ucha, takiego widoku to ja do samej śmierci będę prześladował, na loterii wygrana, że słabo grzeją...
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Zrozumiałam, że spotkało go coś potwornego i roztrzęsiony jest doszczętnie. Przydepnęłam hamulec.
- Melba...?!!!
Gucio chwycił się tablicy rozdzielczej i nie walnął głową w szybę.
- Jaka tam Melba, żadnej Melby nie ma, sam leży...
- Kto?!!!
Ten, jak mu tam, noga, prawy pomocnik, no, ten co siwego wykurował. l zaciskał się nad ruletą, tego pękatego w Marrio-cie...
- Ręka!
- Ręka, zgadza się. Nieżywy całkiem i to nie od razu, a z oka tak mu sterczy, że mi się coś zrobiło, nie masz kieliszka wódki przy sobie...?
Niewykluczone, że też mi się coś zrobiło. Kieliszka wódki nie miałam, ale na tylnym siedzeniu leżała torba z puszkami piwa. Zatrzymałam samochód, Gucio sięgnął przez oparcie, wydostał sobie jedną.
- Literacką śmiercią zginął, tak mi się widzi - rzekł smutnie i otworzył puszkę, rozchlapując piwo dookoła.
- Guciu, powiedz to wszystko jeszcze raz, po kolei, jakoś porządnie - poprosiłam, przemógłszy dławienie. - Nie jestem w stanie zadawać ci pytań, spróbuj sam.
- Wlazłem - oznajmił Gucio, oddychając głęboko, popijając piwo i powolutku odzyskując równowagę. - Ciemnawo było, lampka w rogu, taka więcej nastrojowa, ale zobaczyłem go od razu. Na podłodze leży. Perfumy to tam nie panowały, chociaż zależy co kto lubi, więc chyba zgadłem, że to nie chryzantemy, ale najpierw popatrzyłem obok, dwa pokoje z kuchnią, w łazience też tłoku nie było. Leży i jak Boga kocham, ja trzeźwy jestem nawet teraz, z oka mu sterczy ten, no, długopis. Żółty z czarnym.
Oczyma duszy ujrzałam przekazywany obraz. Nadal nie byłam zdolna do zadawania pytań. Gucio sięgnął do kieszeni.
- Na stole leżało takie. Zabrałem na wszelki wypadek, nie wiem, powieść zaczął i w nerwach tak się dziabnął, bo mu nie szło, czy jak, ale coś okropnego jak to wygląda. Już mam dosyć
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tych widoków. Ja może nie jestem ten estetyczny Pitagoras, nie, ten drugi, co tak lubił luksusy dookoła...
- Epikurejczyk - wyrwało mi się, chyba z jękiem.
- No właśnie. Ale on świeży nie był... Za życia też mało piękny, a po śmierci jeszcze gorzej, l ten długopis, jak rany, dlaczego...?!
Nie potrafiłam mu odpowiedzieć, dlaczego nieboszczykowi sterczał z oka długopis, zabrałam papier, który miętosił w ręku i zapaliłam lampę. Na papierze widniały słowa: „Ja, Katarzyna Wierzchowska". Nic więcej.
- Nie wiem co to za Katarzyna, ale po jaki plaster babę wplątywać, wolałem zabrać - oznajmił Gucio. - Więcej niczego nie tykałem i powiem ci prawdę, nic z tego nie rozumiem, l nie wiem co zrobić.
Też nie wiedziałam. Wydarzenie ogłuszyło mnie doszczętnie. Szukaliśmy Melby, może jeszcze żywej, znaleźliśmy opiekuna, zdaniem Gucia, całkowicie martwego, w dodatku ze sterczącym z oka długopisem. Nosorożec by się zdenerwował. Kto go zabił, dlaczego, jakim sposobem, było nie do pojęcia, wszystkie nasze przewidywania szły w odwrotnym kierunku, zepchnięty ze schodów wyblakły chudzielec potwierdzał je w pełni, opiekun z długopisem wprowadzał mętlik nie do rozwikłania.
O Melbie w dalszym ciągu nie wiedzieliśmy nic. Zaproponowałam, żeby może jeszcze pojechać na Żoliborz, Gucio zaprotestował stanowczo.
- W dniu dzisiejszym mowy nie ma. Ja się nie czuję na siłach trzeciego trupa oglądać, co za dużo, to głowa boli. Tu pomyśleć trzeba, albo coś w tym rodzaju, a w ogóle to ja pogadam z tymi moimi. Zaraz od rana. Ty też, parę godzin możesz poczekać.
Uległam, bo wstrząs pozbawił mnie silnej woli. Odwiozłam Gucia i wróciłam do domu.
Na skrzynkę listową spojrzałam odruchowo, znajdował się w niej jakiś list. Wyjęłam go, obejrzałam kopertę z frywolnym kwiatkiem i przeczytałam nazwisko nadawcy. Liliana Ptaś z Ożarowa. Nie znałam Liliany Ptaś, w życiu o takiej nie słyszałam, po dzisiejszych przeżyciach obca Liliana Ptaś nie interesowała mnie
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w najmniejszym stopniu. Otworzyłam kopertę tylko po to, żeby się czymś zająć przy wchodzeniu na schody, bo galop w górę nigdy nie należał do moich ulubionych rozrywek, a odczytywanie listu pozwalało zmniejszyć tempo. Na drugim piętrze tempo spadło mi do zera, stałam jak kamień i usiłowałam zrozumieć następującą treść:
„Mnie już nie ma. Niech pani pójdzie, bardzo proszę, w czwartek, do osoby, która była pilotem i rzuciła palenie. Ja o tym wiem przypadkiem.
Zadzwonię tam o osiemnastej i wszystko wyjaśnię, będę miała połączenie automatyczne. Przepraszam, że tak, ale inaczej się boję. M."
Weszłam o jedno piętro wyżej, otworzyłam drzwi, wkroczyłam do mieszkania, postawiłam czajnik na gazie, umyłam ręce, przebrałam się w szlafrok i ciągle jeszcze nie mogłam odgadnąć, kto, do cholery, był pilotem. Nie znałam żadnego pilota, owszem, dwóch przelotnie, ale żaden palenia nie rzucał. Przyczyny, dla których Melba, bo musiała to być Melba, ukryta pod Lilianą Ptaś, zamierzała zadzwonić w jakieś przypadkowe miejsce, były jasne, mój telefon był chyba na podsłuchu, Gucia możliwe, że też, metodę porozumienia wykombinowała niezłą, tylko dokąd, na litość boską, miałam pójść?!
Nikłą pociechę stanowiła myśl, że jeśli ja tego nie wiem, tym bardziej nie domyśla się osoby postronne, ponadto, jeśli nie trafię do czwartku, ten niepalący pilot zawiadomi mnie, że dzwoniła tajemnicza Melba. Zawiadomi przez telefon... Zaraz, to już na pewno nie będzie dobrze. Muszę się skupić, nie ma rady...
Ulga, jakiej doznałam w wyniku objawienia się Melby żywej i bezpiecznej, wzmogła moje siły tak fizyczne, jak i umysłowe. O wpół do drugiej w nocy usiadłam w kuchni nad herbatą i zaczęłam myśleć. Po krótkim przeglądzie pilotów dałam sobie z nimi spokój i zajęłam się byłymi palaczami. Palenie rzucił mój własny syn, do bani, pilotem nigdy nie był, nawet ze spadochronem nie usiłował skakać. Dwie przyjaciółki, jedna doktor medycyny, druga utyła dwadzieścia kilo. Mój pierwszy mąż, już umarł, odpada. Zosia, nie utyła wcale...
Jezus Mario, Zosia...!!!
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Zosia była pilotem. Rajdowym. Przez krótki okres czasu, ale bardzo dobrym. Jeździła ze znanym rajdowcem, jakoś nie rzucała się w oczy, niewiele osób o tym pamiętało, bo przestała już z piętnaście lat temu, twierdząc, że nie wytrzymuje nerwowo. Jednak była, Melba dowiedziała się przypadkiem, to musi być Zosia!
W czwartek. Jeszcze przede mną środa. Przeczekać tę środę przy zdrowych zmysłach...
- Słuchaj, ja chcę wiedzieć tylko jedno - powiedziała niespokojnie Zosia, kiedy przed szóstą czekałyśmy na potwierdzenie moich domysłów. -
Czy Paweł jest w to wmieszany?
- W to nie. Był wmieszany na samym początku, ale teraz się wymieszał i już go nie ma. Pawła to nie dotyczy, możesz się uspokoić.
- Chwała Bogu! Nie rozumiem, dlaczego ty... Wiesz, że ty masz rzeczywiście okropny charakter. Nie wiem o co chodzi i nie chcę wiedzieć...
- Dziennikarze - wytknęłam jadowicie. - l ty pracujesz w dziennikarstwie! Tacy oni dziennikarze, jak ja primadonna. Wszyscy jesteście jednakowi i dlatego naszą prasę można sobie do dziś dnia o kant tyłka potłuc...!
Nie zdążyłyśmy się pokłócić porządnie, bo zadzwonił telefon. Zosia uczyniła ruch jakby się osłaniała przed atakiem jadowitej żmii, podniosłam słuchawkę.
Tu Melba - powiedziała Melba spokojnie. - Pani Joanna...?
- Zgadza się, ja. Zgadłam, dokąd mam przyjść.
- Wiedziałam, że pani zgadnie. Mąż tej pani... ale niech jej pani tego nie mówi, to były mąż, on też panią zna. No więc ja uciekłam. Udało mi się chyba w ostatniej chwili. Co się tam dzieje?
- Taki nieduży, chudy... Ireneusz Miodzik, zna go pani?
- Tak, wiem. Co z nim?
- Nie żyje. Zleciał ze schodów.
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- O Matko Boska... Tak przewidywałam. Ja byłam chyba pierwsza do odstrzału... co z Ręką? Wie pani coś o nim? Widziała go pani może?
- Ja nie, mój znajomy. Też nie żyje i tego właśnie...
- To ja go zabiłam - przerwała mi Melba. - Boże... Pani jest pewna...?
- Zdaje się, że nie ma żadnych wątpliwości. Darujmy sobie okrzyki. Jak to pani, miał długopis...
- Tym długopisem właśnie. To znaczy chyba. Ja go nie chciałam zabić, to on mnie... Chciałam tylko uciec!
W oszołomieniu gruntownym niezbędne mi się wydało znaleźć dla niej słowa pociechy.
- Nic nie szkodzi, dobrze się stało i doskonale to pani wyszło, niech pani sobie nie czyni żadnych wyrzutów. Tylko, na litość boską, jak...?!
Tam jest moje nazwisko - powiedziała Melba nieco zdławionym głosem po króciutkiej chwili milczenia. Zrozumiałam.
- Nie ma pani nazwiska. Ta kartka zniknęła na zawsze. Zaczęła pani pisać...?
- Zmusił mnie. To miało być oświadczenie, ale ja zgadłam, on miał strzykawkę... Patrzyłam cały czas, nic innego nie miałam, chciałam go tylko odepchnąć, akurat schylił głowę, chyba go trafiłam w twarz... Złapałam tę strzykawkę i uciekłam, nie wiem po co mi ona była, wyrzuciłam ją do kosza na śmieci. Powinnam była złapać kartkę, ale zgłupiałam ze strachu. Zatrzasnęłam drzwi...
Słychać było, jak wzięła głęboki oddech. Nie uważałam za wskazane informować ją dokładnie, w co trafiła.
- Powiem pani wszystko. Tam w zasadzie rządzi Szczur, ale ma szefa, to jest jakiś z byłej góry partyjnej, nazwiska nie znam. Kończą z automatami, będą chcieli wejść w spółki akcyjne albo jakieś przedsiębiorstwa, zabiją wszystkich, którzy o nich coś wiedzą. Zniszczyli swoje papiery, mam na myśli akta personalne. Trzymają w ręku trzydziestu dwu ludzi, szantażem, zdobyłam li-230
stę tych nazwisk, to znaczy zrobiłam ją i zostawiłam, żeby pani znalazła i aż się boję powiedzieć gdzie. Ale pani zna to miejsce.
- I co? - wyrwało mi się zgryźliwie. - Mam odwiedzać teraz wszystkie miejsca, jakie znam?
- Nie. Ja pani powiem. Ma to dla pani jeden taki, tam gdzie pani widziała borówki i pani znajoma łowiła ryby pod parasol-ką...
Zorientowałam się nagle, że Zosia podtyka mi szklankę wody z wyrazem twarzy pełnym niepokoju. Emocje rzutowały mi widocznie na wygląd zewnętrzny. Wzięłam szklankę i napiłam się dla świętego spokoju.
- Wiem - powiedziałam. - Trafię tam. Kto...?
- Pamięta pani, dwóch ludzi wtedy przyszło? Ten młodszy. Ja nie powiedziałam, że to dla pani, nie chciałam pani narażać, na kopercie jest numer pani pierwszego telefonu, pierwszego, nie środkowego, plus data tego dnia, kiedy widziała mnie pani na ulicy, musi ją pani sobie przypomnieć!
Bez tego on się nawet nie przyzna, że ma.
- Dobrze. Przypomnę sobie.
- Ja się specjalnie postarałam o te wiadomości. Odezwę się jeszcze, ale nie wiem jak i kiedy. Teraz jestem w Danii, chwilowo, zaraz jadę gdzie indziej, pani często wyjeżdża, niech pani powie o mnie tej przyjaciółce, która kocha ogród i da namiar na siebie. Od niej się dowiem, jakby co. I gdyby pani mogła ostrzec chociaż Waldka i Romana...
- Jakiego Waldka i Romana?! Kto to jest?!
- Jeszcze żyją chyba? - powiedziała sucho Melba po krótkiej chwili milczenia i zrozumiałam. Pozostali gracze, wysoki chłopak i ten pękaty, który Waldek, a który Roman, nie ma znaczenia, ale rzeczywiście, należałoby ratować ich życie. Powiadomiłam ją, że rozumiem.
Toby już było... A! Zaraz. Wallenroda już pani zna?
- Nie, jeszcze nie.
- No więc on mieszka obok pani. Niech mu pani powie, że czają się na niego, wiedzą o nim. On jest dla nich niebezpiecz-231
ny. I nie spoczną, dopóki nie znajdą tego chłopca, teraz już wiem, że go chcą zabić...
- Co to było, na litość boską? - spytała z szalonym niepokojem Zosia, kiedy odłożyłam słuchawkę. - Czegoś ty się dowiedziała przez ten telefon, myślałam, że trupem padniesz...
- Niewiele brakowało...
Przez chwilę siedziałam w bezruchu i patrzyłam na nią, usiłując uporządkować bodaj drobny fragment wnętrza. Nie wychodziło mi to najlepiej.
- Ale skoro nie padłam, mam obowiązki. Mówiłaś, że nie chcesz nic wiedzieć. Dziękuję ci bardzo, cześć, nie mam ani sekundy czasu...
- Wiedzą o tobie - powiedziałam do Janusza w momencie, kiedy otworzył mi drzwi. - Wiedzą jak się nazywasz i gdzie mieszkasz i jesteś na tapecie. A ja sobie akurat nie życzę, żeby cię zabili, fanaberię mam taką. To co będzie?
- A ja sobie nie życzę, żeby ciebie zabili - odparł na to, wciągnął mnie do mieszkania i zamknął za mną. - Też mam różne fanaberię. Tu jest czysto, sprawdzam codziennie. Dam sobie radę, to mój zawód, ale muszę wiedzieć, skąd wiesz.
Nagle poczułam wyraźnie, że mam prawdziwego sprzymierzeńca, fachowca, działającego z własnej inicjatywy, ze znajomością metod, środków i innych użytecznych elementów. Uczucie miało cechy balsamu, zęby przestały mi szczękać dobrowolnie, a supeł w umyśle jakby się rozluźnił.
Podjęłam męską decyzję.
- Słuchaj, ja mam do ciebie zaufanie - powiedziałam prawie spokojnie. - Muszę mieć. Nie mogę współżyć, nie mogę się nawet zaprzyjaźnić z kimś, do kogo nie mam zaufania, może to wada wrodzona, ale nie ma zaufania, nie ma człowieka. Dlatego tak łatwo zrobić ze mnie kretynkę oraz balona, z tym że oszukać mnie, to jest sztuka na raz...
- Wiem.
Przyjrzałam mu się podejrzliwie.
- Skąd wiesz?
- Wiem o tobie wszystko. W tej sytuacji muszę ci o tym powiedzieć, bo cholernie mi na tobie zależy...
Prawie mną wstrząsnął i ogłuchłam na dalszy ciąg. Uświadomiłam sobie, że takich słów nie słyszałam od lat, ostatni był Diabeł, zależało mu na mnie szaleńczo i nie krył tego aż do chwili, kiedy przestało zależeć. Z Bożydara takie stwierdzenie nie wyszło nigdy. Boże, cóż to były za burzliwe lata... Jak nieprawdopodobnie długo trwa młodość, kiedyś czterdzieści lat uważałam za absolutny schyłek, starość zramolała, otwarta trumna czeka i wykopany grób, cóż za idiotyzm! No owszem, możliwe, że to kwestia charakteru, kadłub przywiędły, ale dusza młoda... No nie, bez przesady, kadłub mam jeszcze w niezłym stanie, ale dusza chyba cofa się w rozwoju...
Zaczęłam znów słyszeć, to co on mówi.
- ...czuję się jakbym skakał głową w dół czegoś, co może być basenem z wodą, lasowanym wapnem albo zgoła przepaścią. Nie wiem, czy mi przebaczysz, ale jeśli ci teraz nie powiem, nie przebaczysz mi nigdy. Podsłuchiwałem cię.
Zainteresowało mnie tak, że inne aspekty sprawy ostrym sprintem odbiegły w kierunku horyzontu.
- Szczegóły proszę! - zażądałam gwałtownie, zachłannie i z potężnym naciskiem.
- Miałaś podsłuch założony w aparacie telefonicznym, już dawno, nie ja go założyłem, przyszedłem na gotowe...
- Kto...?!!!
- O tym za chwilę. Wyszedłem ze służby pozornie, widzę, że już to odgadłaś. Nie musiałaś podnosić słuchawki, cokolwiek mówiłaś w tym pokoju, było nagrywane. W tym drugim nie, stwierdzono wcześniej, że tam z nikim nie rozmawiasz, cokolwiek robisz, robisz to w milczeniu.
Wysłuchałem wszystkich nagrań. Ci twoi sąsiedzi dostali mieszkanie w przyśpieszonym tempie specjalnie po to, żebym mógł się tu przenieść, bo już było widać, że pchasz głowę w pętlę. Słowo ci daję, że nie wiedziałem, że się w tobie zakocham...
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W tym miejscu udało mi się pomyśleć, że nie mam o to do niego pretensji.
- Uzupełniłaś naszą wiedzę w sposób bardzo istotny. Muszę ci powiedzieć, że będę cię podsłuchiwał nadal, nie zdajesz sobie sprawy, w jakim jesteś niebezpieczeństwie. Jesteś chroniona, można powiedzieć, ostatnim wysiłkiem. Jak ci faceci przyszli cię zamordować, obydwoje mieliście zostać zabici, ty i ten Gucio... przyleciałem specjalnie...
Nad dodatkowymi właściwościami mojego umysłu nie panowałam nigdy.
- Kapcie!!! - wyrwało mi się z siłą, jaką prezentuje wyłącznie ocean w czasie tajfunu. - Te twoje cholerne kapcie...!!!
- Jakie kapcie...?
- Nie spadły ci! Miałeś ranne pantofle! Jakim cudem?! Wyglądał, jakby musiał złapać dodatkowy oddech.
- To wcale nie są ranne kapcie, to są pantofle gimnastyczne o specjalnej zelówce, do walki w rodzaju karate...
Błogość spłynęła na mnie zgoła niebiańska. Bóg raczy wiedzieć dlaczego te kapcie piekielne dręczyły mnie szczytowo i zatruwały mi życie.
Węszyłam w nich przeraźliwą tajemnicę, wyjaśniła się, co za ulga...!
- Wybiłaś mnie z tematu, pojęcia nie mam, co ci chciałem jeszcze powiedzieć, ale najważniejsze chyba już. Czekam na wyrok. Czy ty w ogóle wiesz, w jakim stopniu jesteś piękną kobie-tą...?
Osobnik, który czeka na wyrok, wypowiadając takie słowa, może nie żywić żadnych obaw. Co do własnej urody, złudzeń pozbyłam się dawno, ale w końcu to kwestia gustu. Jakoś łatwo mu było udowodnić mi, że wcale nie łże i rzeczywiście podobam mu się prawie przesadnie...
- Teraz porozmawiamy jak ludzie - zarządziłam mniej więcej w pół godziny później. - Kto zaczął tę polkę z podsłuchem u mnie? Jestem pewna, że wiesz!
- Wiem. Ten... Powiedzmy... twój poprzedni partner życiowy. Właściwie nie dziwię się mężczyznom, iż rzeczowe rozmowy z kobietami uważają za ciężki dopust boży.
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- Wyobraź sobie, że byłabym go poślubiła - powiedziałam ze zgrozą. - Nie wyszłam za niego za mąż tylko dlatego, że istniał taki przepis prawny, pamiętasz, małżeństwo nie może mieć dwóch mieszkań. Mogę mieszkać z mężczyzną, ale pod warunkiem, że to będzie zamek o stu komnatach, on w pierwszej, a ja w dziewięćdziesiątej dziewiątej, w razie potrzeby przebiegniemy ku sobie, i jeszcze on załatwi służbę do sprzątania. Nie było szans, więc sprawa upadła.
- I całe szczęście. Korzystały z ciebie, z grubsza biorąc, dwie grupy. Cel był podobny, przeciwdziałanie rosnącemu świństwu, tylko inaczej rozumiany. Oni na bazie czystki partyjnej, my na bazie zmiany ustroju. Mam mówić więcej...?
- Nie, po co, generalnie ja to rozumiem, chcę szczegółów technicznych. Czekaj, niech pomyślę, czego nie wiem...
- Nie, najpierw ja się muszę dowiedzieć od ciebie, co się stało ostatnio. Co na mój temat odgadłaś, czego się dowiedziałaś i od kogo. Dzisiaj to nastąpiło. O wydarzeniach przedwczorajszych już wiem...
Mariola Kubas nie odzywała się piąty dzień. Janusz na wszystkie świętości błagał, żebym chociaż na chwilę powstrzymała wszelkie działania.
Gucio ostrzegł, że jego kumple kazali przeczekać. Trójstronne przyhamowanie wyprowadziło mnie z równowagi i postanowiłam znaleźć sobie jakieś zajęcie uspokajające chociaż na parę godzin.
Znaczków nagromadziło mi się tyle, że prawie nie miałam ich gdzie trzymać, sypały się z regału na podłogę i plątały we wszystkich kątach mieszkania. Zdecydowałam się cały ten chłam uporządkować, co w pierwszej kolejności wymagało odklejenia i wysuszenia. Zamknęłam się w łazience i przystąpiłam do odwalania roboty.
Od pierwszej chwili poddania się namiętności, do suszenia walorów filatelistycznych używałam „Trybuny Ludu". Dwukrotnie wzbudziłam zdziwienie w kioskach, gdzie nabywałam ją hurtowo już bardzo dawno temu, ale lepszej prasy do tych celów 235
nie było. Wielkie, na beznadziejnym, wsiąkliwym papierze i łatwo dostępne. Rozłożyłam po całym mieszkaniu mokre płachty, upstrzone znaczkami i sięgnęłam na półkę po egzemplarze porządnie złożone, służące do ostatecznego wysuszenia pod prasą.
Byłam już chyba przy czwartej warstwie, kiedy wreszcie wpadło mi w oko tło, na którym starannie i równiutko układałam wilgotne prostokąciki.
Wstrzymałam ruch pęsetką i popatrzyłam. Popatrzyłam zwyczajnie i bezmyślnie, ułożyłam kolejny znaczek i popatrzyłam ponownie.
Najpierw nie zrozumiałam co widzę. Potem nie uwierzyłam własnym oczom. Następnie sięgnęłam po inny egzemplarz tego samego wydania, jeszcze nie zasłonięty znaczkami, włożyłam okulary, wzięłam lupę i zapaliłam dodatkową lampę.
Matko jedyna moja...!!!
Na pierwszej stronie gazety sprzed dwunastu lat znajdował się tyłem pierwszy sekretarz, przed nim zaś stało kilkunastu doskonale widocznych od frontu facetów. Klaskali przypochlebnie, z przyjemnym wyrazem twarzy. Drugi od lewej klaskał ten z nosem jak kluska...
Przytomność umysłu odebrało mi radykalnie, ręce mi się trzęsły, kiedy usiłowałam wykręcić numer telefonu Zosi, zrzuciłam wszystko z półeczki pod lampą, czekające swojej kolejki znaczki przywaliłam inną „Trybuną Ludu", książkami telefonicznymi i rozkładem jazdy. Zosi nie było.
Zadzwoniłam do Pawła. Paweł był.
- Zosiu - powiedziałam do niego, - Nie, nie Zosiu, Paweł, gdzie jest twoja matka?! Natychmiast jedź do niej, ja tam przyjeżdżam, Jezus Mario!
- Matka jest, pewnie wyszła z psem - powiedział Paweł, zaniepokojony. - Co się stało?
- Nic. Wszystko. Jazda, zaraz tam będę. Też masz być!
- Ale ja...
- Jeśli złamałeś obie nogi, niech cię przywiozą karetką! Już! Za kwadrans!
Rzuciłam słuchawkę, złapałam dwie jednakowe „Trybuny Ludu", z drugiego piętra zawróciłam, żeby zmienić ranne pantofle 236
na wyjściowe obuwie. Przy okazji zabrałam torebkę, o której udało mi się zapomnieć. Na ulicy sprawdziłam, co mam na sobie, cud chyba sprawił, że nie szlafrok. Po dwunastu minutach zaparkowałam przed domem Zosi.
- Co się stało? - spytała z niepokojem, otwierając mi drzwi. - Przed sekundą wpadł Paweł i mówi, że chyba coś ci zaszkodziło...
Wdarłam się do wnętrza mieszkania i gorączkowo rozłożyłam na stole przywiezioną prasę.
Tu. Patrz! Patrzcie obydwoje! Może ja mam delirium! I mówcie, co widzicie!
- O rany, to ten! - wrzasnął Paweł.
- Pokaż... Jezus Mario! - jęknęła równocześnie Zosia. Mogłam zamilknąć, niczego im nie trzeba było tłumaczyć.
Bardzo dobrze, że przywiozłam dwa egzemplarze gazety, jeden rozszarpaliby na sztuki.
- To niemożliwe - powiedziała wytrącona z równowagi Zosia. - Słuchaj, może nam się tak tylko wydaje, może to jest przypadkowe podobieństwo...
- Zwracam ci uwagę, że ja mam pamięć wzrokową - przypomniałam. - Już jak mi o nim mówiłaś pierwszy raz, wiedziałam, że musiałam coś takiego widzieć! Kładziona kluska, bardzo porządna. Oglądałam ten pysk tysiące razy, nie mogłam sobie skojarzyć, a widać go tu jak na patelni!
- Drugi od lewej towarzysz Anastazy Suszko -- przeczytał Paweł.
- Co...?!
- No ten. Drugi od lewej, raz, dwa, to on. Towarzysz Suszko. Doznałam wrażenia, że coś mnie walnęło w głowę, z tym że nie z zewnątrz, tylko od środka. Zosia i Paweł odczytywali podpis pod zdjęciem, uroczystość dekoracji jakimiś tam odznaczeniami. Nawet mi przez myśl nie przeszło, żeby to przeczytać, w ogóle nie zwróciłam uwagi. Boże jedyny, to dlatego tak szukają chłopczyka nazwiskiem Suszko...!
- Zosiu, dziennikarką jesteś przez całe życie - powiedziałam gwałtownie. - W redakcjach wszystko wiadomo, tylko wy to 237
ukrywacie. Rób sobie co chcesz, musisz się dowiedzieć, czy ten facet jest żonaty, czy ma dzieci i tak dalej! Wszystko o towarzyszu! Co on teraz robi...?!
- A skąd ja mam wiedzieć, co on teraz robi! - zdenerwowała się Zosia. - No dobrze, mogę spróbować, ale nie gwarantuję... Po co ci to w ogóle, co on cię obchodzi?!
Nie byłam w stanie wyjaśnić jej na poczekaniu, co on mnie obchodzi, walnięcie wciąż jeszcze grzmiało echem. Gdzieś tam we mnie istniała pełna wiedza o wszystkim, coś rozumiało sytuację, rozwikłało wszelkie tajemnice, z pewnością jednak nie był to umysł.
- Był jakiś taki, co się w tobie zakochał - wypomniałam, może niezbyt taktownie. - Raz go widziałam, mówiłaś, że to taki wypędek partyjny...
- No wiesz...! - oburzyła się Zosia i łypnęła okiem na Pawła. Paweł zaczął się śmiać.
- No dobrze, ja mogę udawać, że jestem głuchy, ale już nie róbcie ze mnie idioty. Poza tym każdy ma prawo zakochać się w mojej matce, nie ma przepisu, że nie. Wiem, o kogo chodzi, taka mała gnidka, nie? Wykopałaś go ekspresem. Chyba on z tych, co wiedzą, ale nie mówią, na wszelki wypadek. Nic, może ja się dowiem.
Zosia słuchała słów syna, jakby odjęło jej mowę, teraz żachnęła się gwałtownie.
- Co to znaczy? Jak się dowiesz? Paweł, ja sobie nie życzę, żebyś się wplątywał!
Tknęło mnie, że zaraz się pokłócą. Czym prędzej przełamałam ogłuszenie i przypomniałam Zosi, że Paweł wplątany jest od początku, on w ogóle zaczął, sam osobiście wepchnął nas na ten trakt, wiodący w manowce, ugory i bagna. Słusznie uczynił, a oprócz tego od blisko roku egzystuje samodzielnie i daje sobie radę lepiej niż my obie razem wzięte. Nie wiem w jaki sposób się dowie, ale chyba się domyślam, przez młodsze pokolenie...
Paweł kiwnął głową z cieniem jakby uznania.
- Zgadłaś, przez Adama...
Zosia nie strzymała, obsobaczyła nas obydwoje, ale widać by-
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ło, że robi to bez przekonania, wyłącznie dla rozładowania emocji. Zostawiłam im jeden egzemplarz gazety, drugi zabrałam, bo nie było już szans na „Trybunę Ludu", a znaczki zamierzałam suszyć nadal. Wymiotło mnie od nich, nie miałam czasu. Od własnych drzwi zawrócił mnie Janusz.
- Co się stało? U mnie, u mnie, twój telefon ciągle jest trefny. Czatowałem na twój powrót, wiem w jaki sposób wyleciałaś z domu, co to za odkrycie?
Pokazałam mu gazetę.
- Proszę bardzo, masz podobiznę szefa tej całej mafii. Towarzysz Anastazy Suszko. Zosia i Paweł też go rozpoznali, mówiłam ci o nim, słowo
„szef" padło raz, ale wystarczy. Moja dusza rozumie już wszystko!
Obejrzał, przeczytał podpis, pomilczał chwilę.
- W porządku, moja też. Ja to muszę sprawdzić. Tylko, na litość boską, nie rozmawiaj na ten temat u siebie w domu!
- Samobójstwa nie mam w planach. Za to chciałabym wiedzieć, kiedy się zdemontuje to urządzenie. Będę to miała do końca życia?
- Nie. Jeszcze trochę. Szczególnie teraz... Ty nie znasz tych ludzi!
- Już ich trochę poznałam - powiedziałam z irytacją. - Co będzie? Zamknie się ich? Uciekną? Przeistoczą się w anioły? Uwierzą, że zaczęłam ich kochać nad życie albo zapadłam na amnezję wsteczną? Na co mam czekać?
Na żadne z pytań nie otrzymałam jasnej i wiążącej odpowiedzi. Cholerna tajemnica znów mi zapaskudziła egzystencję...
Informacje o towarzyszu Suszce uzyskałam w zdumiewającym tempie z trzech stron. Najbarwniej przekazał je Gucio.
- Akta mają, znaczy dosie - oznajmił z wielkim zadowoleniem, wrzucając do automatu po jednym żetonie. - Cholera, co ja mam robić z taką jedną parą, to całe dublowanie to na bankructwo się nadaje i nic więcej. Zgadli, że to będzie taka wesz. Patrz wyszło...!
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- Przerzuć na kredyt - poradziłam niecierpliwie. - l co z tego dossier wynika?
- Po pierwsze primo zmienił nazwisko i ostatnie trzy lata nazywa się Tatarowicz. Po drugie miał żonę i okazało się, że ona wariatka. Szmergiel w rodzinie, truła się w charakterze młodej panienki i już jej tak zostało, ale ten palant o tym nie wiedział. Ożenił się podobno, bo dziadek kamienie z łódzkiego bruku wyrywał w dziewięćset piątym roku. Ta jedna para to może człowieka do grobu wpędzić.
- Guciu, do grobu to ty mnie wpędzisz - zapewniłam go gniewnie. - Mów jakoś jednym ciągiem, co dalej z tym łódzkim brukiem?
- Kondycja intelektualna tej żony przestała mu pasować, więc w Tworkach dla niej miejsce znalazł, ale ona złośliwie urodziła dziecko. O
rany, kolor...! To przerzucę. Rozwiódł się z nią, po cichu to było, mysz w kościele pod szczotką. Dziecko też na bakier umysłowo, zostało z nią, bo się zapierała, takie macierzyńskie wapory w niej były, pomimo wariactwa, albo właśnie dla. Alimenty przez posły płacił dla świętego spokoju, bo już czasy mu się trudniejsze zrobiły. Ona z tych Tworek chyba uciekła, ale nikt jej nie gonił, rozmaitości wprowadzała w życiorys i temu dziecku specjalnie tatusia pokazywała, jak to robiła, to już nie wiem, bo jeszcze nie zwariowałem. Dopiero za chwilę zwariuję, jak ten bydlak nic nie będzie płacił.
- Mój też nie płaci i nic nie mówię. Z tego wynika, że miałeś rację, zobaczył tatusia...
- To nie ja miałem, to te kumple. Na to patrzy. A co on teraz robi?
- Siedzi w kącie, jakby go całkiem nie było. Udaje, że pracuje w ADM-ie, nie wiem jako co, ale to i tak wszystko jedno, bo nic nie robi. Mieszka w willi na Racławickiej, co się teraz okazuje, że ma ją po przodkach. Przodki przeszły morfologię i kamienie z łódzkiego bruku już im całkiem odpadły, a za to były za posiadacze, l zwrot mienia im się należy. Czy to ta Melba mówiła o ostrzeganiu, czy ty?
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Najpierw odgadłam, że morfologia musiała oznaczać metamorfozę, a potem pośpiesznie przestawiłam się na inny temat.
- Melba. Bo co?
- Bo ten pękaty tu siedzi. Jeszcze żywy. Powiedziałem tak od tyłu, po cichu, że kościotrupek przeciwnie i o mało ze stołka nie zleciał. Nie wiedział o tym.
Doznałam ulgi.
- Dobrze zrobiłeś, wyręczyłeś mnie. O towarzyszu to już wszystko?
- W zasadzie wszystko, bo na medalach i tak dalej chyba nam nie zależy? Jak się wojna skończyła miał dwa lata, więc z partyzancką przeszłością byłby kłopot. Taka cicha gnida to jest i okazuje się, że nikt nic nie wie, oni mi prawie nie uwierzyli jak im powiedziałem. Żebyś nie wlazła w te piwnice, nic by nie wyszło, no i żeby nie dzieciak, ale o tobie on nie wie, więc tylko za chłopakiem lata.
- Nie wiem, czy nie wie. Nie pamiętam co mówiłam w domu. Trzeba jechać po tę listę.
- Jaką listę?
- Szantażowanych. Tę co Melba zrobiła. Nie mam już cierpliwości dłużej czekać, a zwracam ci uwagę, że szantaż może działać w dwie strony.
Można zmusić szantażowanego do czynów słusznych wbrew jego własnej korzyści, rozumiesz, co mam na myśli. Niekoniecznie my osobiście...
Gucio pomyślał, zrozumiał i zgodził się ze mną. Zaproponowałam, żeby jechać zaraz jutro.
- Daleko to?
- Niecałe trzysta w jedną stronę. Wieczorem wrócimy.
- Niby można. Ale dzisiaj ja bym popatrzył, co się stanie z tym nerwowym purchawkiem. Głupi to on nie jest, od razu mu dużo do .głowy poprzychodziło i ręce mu się trzęsą, a na pysku tak jakby apopleksji dostał. Niedobrze, że nie wiemy, gdzie mieszka.
- I tak chyba pojedzie z torbą na Żoliborz...?
- Możliwe, i tam go załatwią. A może właśnie nie pojedzie, skoro go wystraszyłem. Chociaż mnie się wydaje, że tam nie, bo 241
już nie ma tego, co pisemną śmiercią życie stracił, to jedno, a drugie, ciągle robią przypadek gdzie indziej i sama zobacz, szkielet nie pojechał.
Mogli zmienić zwyczaje.
- A mogli się na niego zdecydować właśnie dlatego, że nie pojechał...
Daliśmy spokój towarzyszowi Suszce i rozważaliśmy przez chwilę kwestię likwidacji personelu. Rozsądne zbrodnicze pomysły jakoś nie przychodziły nam do głowy, pomyślałam z troską, że należy także ostrzec wysokiego chłopaka, ale nie było go dziś ani w „Grandzie", ani w
„Marriocie", co sprawdziłam wcześniej, poszukując Gucia. Obejrzałam się na pękatego.
Zgłupiał chyba ze strachu albo może postanowił sobie, że nie przyjdzie tu nigdy więcej, bo rozszalał się przerażająco. Dobił na kredycie dwudziestu milionów, wziął kwit i grał dalej, każdym gestem objawiając jakąś paniczną determinację. Zaniepokoiłam się. Nie znam człowieka i niewiele mnie obchodzi, ale patrzeć spokojnie, jak się pcha pod nóż, to już może przesada.
- Ja bym się za nim popętała - powiedziałam do Gucia. -Nie zamordują go przecież na oczach społeczeństwa, a zwłoka może się przydać.
Jedziemy?
- Nie lepiej taksówką? - odparł na to Gucio.
- Może i lepiej, ale sobie wierzę, a taksówkarzowi nie. Spłoszy się i zostawi nas gdzie na lodzie. Będziemy udawać, że plączemy się przypadkiem.
Po krótkim namyśle Gucio wyraził zgodę. Odczekaliśmy, aż pękaty się wreszcie uspokoił, zlazł ze stołka, otarł pot z czoła i odebrał pieniądze.
Wyszedł z kasyna i zatrzymał się na ulicy.
Wsiedliśmy do samochodu, zaparkowanego dostatecznie blisko, żeby nic nie zasłaniało widoku. Pękaty stał z tą swoją torbą w objęciach i myślał
tak strasznie, że wręcz było to widać. Nagle podjął decyzję, przeszedł przez jezdnię i zniknął we wnętrzu taksówki.
Dojechaliśmy za nim na Gocławek. Wyprzedzały nas różne pojazdy, bo taksówkarz najwidoczniej lubił jazdę bezpieczną, nikt natomiast nie trzymał się za nami. Na Gocławku taksówka stanęła i pękaty wysiadł, chociaż przed nim znajdował się blok 242
w budowie, a zamieszkany był dopiero następny. Nie mogłam czekać, aż ten ostrożny kierowca odjedzie, bo delikwent znikał nam z oczu, przełażąc przez wertepy, zatrzymałam się kilkanaście metrów z tyłu, wysiedliśmy również i ruszyliśmy za nim.
Od razu przestałam się dziwić, że nie podjechał pod sam dom. Dojazdu tam nie było żadnego, za to parę metrów od budynku widniały kanały c.o.
i kanały kanalizacyjne. Wykop głęboki na trzy metry, ze zwalonymi na dnie byle jak rozmaitymi rurami. Ciemno było i przez dłuższą chwilę pękatego nie mogłam dostrzec, aż ujrzałam go wreszcie dzięki temu, że się poruszał. Lazł tuż pod samą ścianą budynku, zgięty tak, że prawie na czworakach.
- Popatrz jaki niegłupi - wyszeptał pochwalnie Gucio. - Boi się, że mu co na łeb zwalą, a pod samą ścianą nie da rady...
Jeszcze nie skończył szeptać, kiedy przed czołgającym się pękatym wyrosła nagle nowa postać, widoczna w świetle lampy. Znajdowaliśmy się akurat w cieniu, mimo woli zatrzymałam się, Gucio również. Pękaty tkwił w kucki pod ścianą budynku, a postać stała przed nim, po drugiej stronie głębokiego wykopu. Usiłowałam rozpoznać, co w niej widzę znajomego, młody facet, wysoki i barczysty...
To ten! - wysyczał mi Gucio w ucho dzikim szeptem.
- Który?
- Ten zamszowy! Znam go na pamięć!
Zamszowy ruszył nagle ku pękatemu przez wykop, jakby unosił się w powietrzu. Zrozumiałam, że leży tam deska. Pękaty, wciąż na czworakach, cofnął się nieco, zamszowy podążył w jego stronę skrajem wykopu, pomiędzy nimi leżał stos drewna z szalunków, stanowiący barierę nie do przebycia. Znaleźli się wreszcie jeden naprzeciwko drugiego, zamszowy tyłem do wykopu, a pękaty skurczony pod ścianą.
Przecknęłam się nagle.
- Guciu, róbmy coś! - zaszeptałam gorączkowo. - Weź jaki drąg do ręki, on jest jeden, nawet nie wie, że tu jesteśmy, zabije go bez świadków!...
Zanim Gucio zdążył zareagować, pękaty uczynił coś, co prze-
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chodziło wszelkie pojęcie. Musiał być w stanie desperacji, która eksplodowała w nim nagle z siłą szaleństwa. Wyprysnął spod budynku, z tej przykucniętej pozycji i strzelił sobą w zamszowego. Rzecz jasna, z miejsca potknął się o drewno, ale ręce z czymś dużym miał wyciągnięte, a impet potężny, rąbnął zamszowego prosto w klatkę piersiową, sam waląc się na płask. Cios musiał być nieoczekiwany, zamszowego zaskoczył tak samo jak nas, nawet się nie osłonił, runął tyłem wprost do wykopu. Rury zabrzęczały metalicznie.
Zamurowało nas doszczętnie i odjęło nam władzę w nogach. Pękaty poleżał chwilę, po czym zaczął się zbierać, niezdarnie i niemrawo. Wylazł z desek, przeczołgał się do skraju wykopu i zajrzał.
Widok na dnie musiał mu się nie bardzo spodobać, bo wzdrygnięcie widać było nawet z tej odległości, przynajmniej trzydziestu metrów. Nie przedstawiał sobą jednakże niebezpieczeństwa, pękaty bowiem nie poderwał się i nie uciekł w popłochu, tylko klapnął ciężko na resztki szalunków. Rękawami otarł sobie twarz, posiedział chwilę, uniósł się wreszcie i jął kontynuować swój marsz, teraz już całkowicie na czworakach, kryjąc się dość skutecznie wśród licznych materiałów budowlanych. Bardzo szybko przestaliśmy go widzieć.
- Idziemy patrzeć? - spytał niepewnie Gucio w wyraźnym oszołomieniu.
Z całą pewnością poszlibyśmy popatrzeć, gdyby nie to, że miałam na nogach nowe pantofle. Teren budowy nie był dla nich odpowiedni w najmniejszym stopniu, czego sobie w ogóle nie uświadamiałam, czułam tylko, że istnieje dla mnie jakaś przeszkoda w przedzieraniu się przez wądoły, wapno, glinę, szczątki płyt betonowych i połamane deski. Życie pękatego nie było już zagrożone, nie postąpiłam ani kroku.
- Podedukujmy najpierw - zaproponowałam słabo. - Zobaczymy, co będzie.
- Być, to nic nie będzie, bo jest noc i ludzie tu nie chodzą -powiedział już zupełnie przytomnie Gucio. -- Ale dedukować możemy. Zaskoczył
go.
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- Tyle to było widać, dedukcja niepotrzebna. On chyba mieszka w tamtym domu, tam. l bał się, że przed wejściem będą na niego czekać, dlatego lazł od tej strony...
- To i drugie wejście musi być od tej strony, bo w innym sensie to nie ma sensu.
- Musi być, jasne. Ten zamszowy zgadł i możliwe, że się nawet ucieszył.
- Też bym się ucieszył. Warunki jak ze złota...
- Co mnie dziwi, to to, że sam przyjechał. Przedtem byli we dwóch.
- Po pierwsze primo do kościotrupka też był sam. A po drugie, na co mu drugi, ta łajza tak się bała, że z samego strachu mógł go szlag trafić...
- Ale piechotą nie przyszedł. Ciekawe, gdzie zostawił samochód.
- Z drugiej strony pewno i mnie się zdaje, że tam nawet dojazd może być. Bym też popatrzył.
Na to zgodziłam się bez chwili wahania, powrót do samochodu pantoflom niczym nie groził. Objechaliśmy dookoła pół.Goc-ławka i z pewnym wysiłkiem odnaleźliśmy właściwe wejście. Po drodze ustaliliśmy, że trzeba obejrzeć listę lokatorów, nazwiska nic nam nie powiedzą, ale pękaty ma na imię albo Roman, albo Waldemar. Gdyby było więcej Romanów i Waldemarów niż jeden, zadzwonimy do wszystkich i zobaczymy ich w naturze.
Romana na liście nie było ani jednego, Waldemar występował samotnie. Mieszkał na drugim piętrze i nazywał się Kozłowski. Przypomniało nam się, że przyjechaliśmy tu w celu znalezienia pustego samochodu, który powinien czekać na zamszowego. Pustych samochodów stała ilość, mogąca zaspokoić najwybredniejsze wymagania, chociaż parking jeszcze nie istniał. Na odgadnięcie właściwego nie było szans, poddaliśmy się od razu i wróciliśmy do budynku.
- A właściwie po co mu mamy składać wizytę? - spytał Gucio w zamyśleniu. - Ostrzegać go już nie potrzeba całkiem wcale. Sprawdzić, jak się czuje?
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- Nie wiem. Przekonać się, czy żyje. Może ten drugi czekał przed drzwiami...
W tym momencie jeden z pustych samochodów okazał się pełny. Ktoś otworzył drzwiczki i wyjrzał, spoglądając do góry, na budynek. Dedukcja we mnie ruszyła pełną parą.
- Guciu, to jest ten drugi. Ten gruby, zdenerwowany kretyn zapalił światło w mieszkaniu i on tam patrzy, l dziwi się, bo to już powinny być zwłoki, a zwłokom byłoby trudno...
- Albo może myśli, że kumpel tam poszedł...?
Patrzący wysiadł z samochodu, usuwając wszelkie wątpliwości, tak jest, to był ten drugi, pamiętałam go z wizyty u mnie. Zamknął samochód, wszedł do budynku i wyszedł na drugą stronę. Zgodnie z przewidywaniami Gucia, drugie wejście istniało. Ruszyłam biegiem, Gucio nadążył za mną.
Objechałam teren dookoła i zaparkowałam w tym samym miejscu co poprzednio, ciemne było i osłonięte niewykończoną budowlą. Podkradliśmy się za narożnik. Kumpel zamszowego już nadchodził, szedł powoli, rozglądając się uważnie i penetrując reflektorkiem wszystkie wykopy.
Trafił. Cienki promień światła na moment znieruchomiał, potem zgasł. Kumpel rozejrzał się, najwidoczniej szukał jakiejś możliwości zejścia do kanału. Cofnął się kilkanaście kroków, znalazł drogę, zjechał po stromym zboczu i wrócił dołem tam, gdzie szarżował pękaty. Odgadywaliśmy gdzie się znajduje, bo świecił sobie latarką, widocznie te rury stwarzały pewne niedogodności.
Co robił przy kumplu. Bóg raczy wiedzieć, w każdym razie po dość długiej chwili wyszedł i szybkim krokiem ruszył z powrotem. W rękach coś niósł, zapewne torbę pękatego.
Drogę objazdową poznałam już dokładnie, zdążyliśmy przed nim. Nie pchał się do budynku i nie usiłował pękatego dobijać, wsiadł do samochodu, zapalił silnik i wystartował z poślizgiem.
- No to teraz już naprawdę musimy zobaczyć, co się tam dzieje w tym kanale - zaopiniował Gucio stanowczo. - Jak nie chcesz, to ja mogę sam.
Nic wcale nie rozumiem, bo chyba się
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nie zabił, z dziesiątego piętra nie leciał, więc dlaczego ten go nie próbuje ratować, pojęcie przechodzi. Jazda, ruszaj!
Ruszyłam, wysuwając supozycję, że może on zrobił to samo, objechał wszystko i będzie go wlókł do samochodu z tamtej strony. Tam jest bliżej.
Gucio nie krytykował przypuszczenia, twierdził tylko, że tym bardziej trzeba to zobaczyć.
Piąty raz objechałam dookoła ten cały teren w celu znalezienia jakiegoś telefonu.
- Będę gadał cudzym głosem i powiem, że nazywam się Pę-dziak - mówił Gucio nieco ochryple. - A potem zobaczymy, co te gliny zrobią. Jak Boga kocham, czy to klątwa jakaś, czy co, dlaczego ja muszę te wszystkie trupy oglądać...
- Sam chciałeś - wytknęłam.
- Wcale nie chciałem. Myślałem, że on jest żywy. To te rury, kręgosłupem rąbnął i przełamało go na pół. Żeby kto chciał, to by tak nie potrafił, popatrz, a sakwojaż zabrał... Dobry pomysł mieli, nam to do głowy nie przyszło, ale skąd ja miałem wiedzieć, że on mieszka w takim miejscu, pierwszorzędnym do zbrodni! Całkiem niepotrzebnie było kombinować, jak się wymordują, sami wiedzą lepiej...
- Dobrze chociaż, że nie marnowaliśmy niepotrzebnie czasu na te przewidywania - powiedziałam grobowo. - O jednego wykonawcę mniej...
Za szóstym razem ustawiłam pojazd znacznie dalej i oglądaliśmy przedstawienie z większej odległości. Na szczęście woziłam w samochodzie lornetkę. Policja zrobiła wszystko co trzeba, zwłoki zostały wydobyte z wykopu i zabrane karetką do przewożenia nieboszczyków. Na nas, szczęśliwie, nie zwrócono żadnej uwagi.
- Jutro, to znaczy dzisiaj rano, już nam się wyjechać nie uda - powiedziałam w drodze do domu. - Ja się muszę trochę przespać, nie wiem jak ty. Dowiedz się od tych swoich kumpli, czy będzie śledztwo, bo może znów to uznają za przypadek.
- No coś ty?! - zdumiał się Gucio. - Wątpliwości masz jakieś, czy co? W takim miejscu za przypadek to ja ci mogę głowę położyć, przecież mówię, że teren jak złoto! Ten kumpel świad-247
czyć nie pójdzie i tak mi się widzi, że do mokrej roboty tylko on już im został, l Szczur. O tym grubym pawianie nikt nie wie, ja z nim rozmawiał
nie będę i tobie też nie radzę, bo zaraz pomyśli, że go chcemy szantażować, a jak raz mu tak dobrze wyszło, to się mógł zachęcić. Ciekawa rzecz, co teraz zrobi, bać się chyba nie przestał? Gwoździami sobie mieszkanie zabije...?
- Zastanowimy się. Pojutrze. Po drodze będziemy mieli dosyć czasu...
Wizytowanie sąsiedniego mieszkania, zanim weszłam do własnego, zaczęło mi już wchodzić w nałóg. Janusz nie spał, czekał, wiedział, że mnie nie ma. Opowiedziałam mu o wszystkim natychmiast i zażądałam komentarza.
- Utrata jednego wykonawcy, to nie jest dla nich wielkie nieszczęście - rozczarował mnie bezlitośnie. - Znajdą innych w razie potrzeby. Co prawda, ten należał do sitwy, więc był najwy-godniejszy... Chcesz być świadkiem?
Oburzyłam się.
- Oszalałeś?! Za żadne skarby świata!
- W takim razie wynik znów przewiduję zerowy, jeszcze jedno umorzone dochodzenie. Osobiście mnie to nie dotyczy, a temu Kozłowskiemu życzę jak najlepiej. Ale prawdę będę musiał powiedzieć.
To mów. Tylko uprzedzam cię, że wszystkiego się wyprę i Gucio też.
- Nie, ja miałem na myśli nieoficjalną rozmowę w cztery oczy. Żadnych zeznań, żadnego nagrywania, żadnego podpisywania. Wątpię, czy ktokolwiek przyczepi się do zabójcy, ewidentnie działał w obronie własnej i można się nawet upierać, że ofiara sama wpadła do wykopu.
Powiedzmy, że ten Kozłowski chciał uciekać, poderwał się, przewrócił na drewnie, a napastnik cofnął się dla nabrania rozmachu...
Z ognistym zapałem przyświadczyłam, że tak właśnie było. W ciągu jednej sekundy uwierzyłam w podsuniętą wersję i od razu 248
postanowiłam skorygować błędne poglądy Gucia. Razem patrzyliśmy i mieliśmy wręcz obowiązek widzieć to samo.
- Tak się składa, że ja wiem, kto tam jest najbardziej uzależniony od tej pluskwy - ciągnął w zadumie Janusz. - To jest taki facet, który czasem nawet bardzo chętnie postąpiłby przyzwoicie, gdyby go to nic nie kosztowało. Chwilowo nie ma nadziei. Nieprędko się ta klika rozpadnie, chociaż widać już rysy, bo cementują się z dużym talentem. Zręcznie stworzyli błędne koło, trzymają w ręku właśnie tych, którzy mogliby ich załatwić, żadne dochodzenie nie ruszy... Co masz zamiar zrobić?
- Pójść spać - powiedziałam gniewnie. - Miałam taki zamiar już trzy godziny temu. Dzisiejszy dzień zmarnowany!
- A jutrzejszy?
- Sam się domyślasz i nie muszę ci mówić. Jadę do leśniczego po tę listę Melby. Może się na coś przyda.
Nie zaprotestował ani słowem, co mnie nawet nieco zdziwiło. Widocznie wyprawa do leśniczówki nie przedstawiała sobą żadnego niebezpieczeństwa. Prawdopodobne to było o tyle, że o liście, Melbie i leśniczym nikt, poza nami, nie wiedział...
Nie chciałam nikogo o nic pytać, leśniczówkę znalazłam zatem dopiero po długich wysiłkach i staraniach, dość jeszcze wczesnym popołudniem.
Gucio z uporem domagał się informacji, na jakiej podstawie szukam, zaczynał już bowiem tracić cierpliwość.
Tu byłam w zeszłym roku na wiosnę - powiadomiłam go w końcu. - Nie, nie w zeszłym... Tak, w zeszłym, zgadza się. Z jedną przyjaciółką. Upał
był i żywe słońce, ona chciała łowić ryby, ale nie na spinning, tylko zwyczajnie na wędkę i trafiłyśmy do jeziorka.
- Przecież tu wszędzie jest rzeka?
- No to co? W rzece jej nie szło. Trafiłyśmy, mówię do jeziorka. W jeziorko wchodził pomościk z ławeczką, trochę zmurszały, ale trzymał się jeszcze znośnie, tyle że cienia tam nie było, a ją słońce za szybko przypieka. No więc siedziała na tej ławeczce 10 - Tajemnica
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pod parasolką, wędkę miała w jednej ręce, a parasolkę w drugiej i jak jej się w końcu ryba złapała, łowiłyśmy potem parasolkę. Ale tu płytko, a ja i tak się błąkałam po wodzie w kostiumie kąpielowym, szukałam dla niej robaków, potem dopiero poszłam dalej i zobaczyłam te borowiska na kilometrach kwadratowych, od czego coś mi się zrobiło. Kretyństwo wyjeżdżać w takie miejsca w nieodpowiedniej porze roku! Ale czekaj, nie w tym rzecz. Przyszło dwóch facetów, obaj służba leśna, jeden starszy, drugi młodszy i ten starszy bardzo miło oznajmił nam, że popełniłyśmy wykroczenie, należy nas stąd wygonić i jeszcze powinnyśmy zapłacić karę.
- Dlaczego? - zdziwił się Gucio.
- Bo po pierwsze, nie wolno wjeżdżać samochodem do tego lasu, nawet te trzy metry dla zaparkowania, po drugie, jezioro jest prywatne i nie wolno w nim łowić ryb. Po trzecie, ona nie miała karty wędkarskiej, ale ten temat nie zdążył się pojawić. Oni byli grzeczni, my też, przyznali nam rację, że jezioro powinno być podpisane i jakoś tak w ogóle wyglądali, jakby nie lubili właściciela.
- Ile tych ryb ona złowiła, ta facetka? - przerwał Gucio.
- Jedną. Niedużą.
- No to bardzo w te ryby nie zbiedniał. Nie wierzę, żeby w całym prywatnym jeziorze igraszkowała sobie jedna średnia rybka. Nawet w państwowym nie wierzę.
- No owszem, masz rację. Nie upierali się przy płaceniu kary i w końcu pogawędziliśmy sobie całkiem przyjaźnie, l wiesz, jak to w rozmowie, gesty się czyni, myśmy mówiły, gdzie mieszkamy, oni tez, skąd są, gdzie tu jakie zarządy, gajówki i tym podobne i samo im się czasem rękami pokazywało. Ten młodszy, poniżej czterdziestki chyba, mało się odzywał, czasem słowo wtrącił, a wyglądał, jakby go to wszystko bardzo śmieszyło. Po czym nastąpiła scena kluczowa...
Wcale nie zamierzałam czynić żadnych efektownych pauz, przerwałam na moment dla zapalenia papierosa, ale Gucio się zdenerwował.
- Ja nie wiem, czy ty mi specjalnie chcesz doskrzeć... No,
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może doskwierzyć... Ja tu słucham jak pęcherz, a ty nagie zamil-kniasz nadawanie...!
Musiałam się naprawdę rzetelnie postarać, żeby w szybkim tempie zrozumieć, co on mówi. Zastosował formę dokonaną czasownika
„doskwierać", ale dlaczego pęcherz? A, może balon, nadmuchany do ostatecznych granic i bliski pęknięcia, przeistoczony w pęcherz ze względu na ryby...? Zamilknianiu nadawania dałam spokój, sens miało jasny.
- Nic ci nie chcę, już mówię. Przez ten wjazd samochodem było gadanie o wieku lasu, nie wolno wjeżdżać do zbyt młodego albo zbyt starego...
Nie, zbyt młodego. Wiek się poznaje po drzewach, ilość rozgałęzień w sosenkach, piętrowo i tak dalej. Pokazywali nam. Poszłam z nimi parę kroków, bo bliżej drogi rosło takie jedno wyjątkowo przykładowe, chciałam popatrzeć. Między nami mówiąc, wiedziałam o tym wszystkim, ale udawałam, że nie wiem, debilizm jest okolicznością łagodzącą. Potem pożegnali się i usłyszałam, jak młodszy powiedział do starszego: „do domu...?", a starszy kiwnął głową i widziałam przez drzewa, że zawrócili na tej drodze samochodem. Dżipem byli. l pojechali w tym kierunku, gdzie właśnie teraz jedziemy.
- Było jeszcze podejrzeć, jak skręcili na tym ostatnim skrzyżowaniu - zganił mnie Gucio. - Głodny jestem. Niech to się znajdzie przed nocą!
Jego życzeniu stało się zadość, na obranym przeze mnie kierunku leśniczówka istniała tylko jedna i w końcu do niej trafiłam. Nie miałam stuprocentowej pewności, czy to akurat ta, zaledwie nadzieję, ale zdecydowana byłam wreszcie zasięgnąć informacji.
- Guciu, wracamy do wersji poety przypomniałam na wszelki wypadek, zatrzymując samochód. - O żadnych kopertach nie może być mowy. Najpierw rozpoznam człowieka z twarzy.
- Przy okazji oglądamy ucha - zaproponował Gucio i wysiadł. - Ta Mariolka mówiła, że on siedzi, ten jej gwałciciel, w Borach Tucholskich. W
Borach Tucholskich jesteśmy już ze dwie godziny, może to właśnie tu? Coś mi jakby pasuje...
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Pomyślałam, że to byłoby już szczęście przesadne, chociaż pasować, rzeczywiście pasowało, nie tylko Guciowi, ale także i mnie. Na samym wstępie rzuciło nam się nie tyle w oczy, ile w uszy czworo straszliwie wrzeszczących dzieci w różnym wieku, płci niewiadomej, bo wszystkie w spodenkach, z tym że wrzeszczały w zabawie, polegającej na rzucaniu w siebie wzajemnie rybim szkieletem, rekordowo dużym. Zaraz potem ujrzałam stojący na podwórzu samochód.
Słychać nie było nic, dzieci zagłuszały. Puknęłam Gucia w łokieć, a on kiwnął głową. Wątpliwe było, czy leśniczy jeździ mercedesem ropniakiem, ktoś tu może przybył z wizytą i niekoniecznie należało się temu komuś pokazywać. Na wszelki wypadek najpierw obeszliśmy cały budynek dookoła. Z drugiej strony trafiliśmy na chłopca, któremu dziewczynka z okna wygrażała pięścią.
- Powiem ojcu, żebyś wiedział! - wrzeszczała. - Nie będę za ciebie oczami świecić! Świnia taka, ja za ciebie zrobiłam, a ty za mnie co?! Dwa zadania zostały!
- Odczep się, wieczorem skończę! - odwrzasnął chłopiec. -Zamknij ten głupi dziób!
- Idziesz, czy nie?! - ryknął z niewielkiego oddalenia chłopiec nieco starszy.
- Wnioskując z ilości dzieci twoje nadzieje się spełniły i trafiliśmy na gwałciciela - powiedziałam do Gucia, nie siląc się nawet na szept, bo róg myśliwski niespecjalnie by się wyróżniał. -Gdzie są rodzice tego młodego pokolenia?
Umysł Gucia wielokrotnie napełniał mnie podziwem. Teraz też dedukcja przyszła mu błyskawicznie.
- Żadnych gości tu nie ma, boby im kazali zamknąć gęby -oznajmił. - Jak nawet są, to poszli gdzie indziej. Wchodzimy...?
Weszliśmy. W domu znajdowała się leśniczyna, trzymająca na rękach dwuletnie dziecko w piżamce. Popatrzyła na nas wzrokiem, w którym mignęło coś w rodzaju rozpaczy.
- Zaraz zejdę, państwo zaczekają, bardzo przepraszam - powiedziała zgnębionym głosem. - Tylko tego położę, bo co już dzisiaj, to do reszty można zwariować.
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- Ósme - policzył Gucio, w zadumie patrząc za wchodzącą na schody kobietą. - Ty masz rację, to musi być ten. Trzech małych Suszków można im dołożyć i nikt nie zwróci uwagi.
- Dziewiąte - skorygowałam i ruchem głowy pokazałam dziewczynkę, może ośmioletnią bawiącą się w kącie za kanapą jakąś dużą ilością małych samochodzików. Wydawała z siebie warkot bez słów, zmieniając tylko jego natężenie. Dźwięki z góry wskazywały, że znajduje się tam co najmniej jeszcze dziesiąte dziecko, a może nawet jedenaste.
Leśniczyna zeszła na dół.
- Męża nie ma - powiedziała tępo. - Przed chwilą wyszedł. Państwo też z tej komisji?
- Z jakiej komisji? - wyrwało mi się.
- Nie, my prywatnie - powiedział równocześnie Gucio.
- O najmowaniu letniska to nawet nie ma co rozmawiać. Państwo sami widzą, z naszymi dziećmi to nikt nie wytrzyma. Komisja przyjechała jakaś względem tego jeziora, co ma właściciela i właściciel też był. A państwo co? Ja nic nie wiem.
Ugryzłam się w język, bo pchało mi się na usta pytanie, czy jej mężowi nie brakuje przypadkiem kawałka ucha. Gucio uratował sytuację.
- My właśnie także do tego właściciela. Niby prywatnie, ale spytać o jezioro, z tym że najpierw z pani mężem, no, pani rozumie...
Bóg raczy wiedzieć, co zrozumiała leśniczyna, ale pokiwała głową z wyraźną ulgą i pokazała palcem okno.
- Ano tam poszli właśnie, ja nic nie wiem, żeby on sprzedawał, nad jeziorem szukać najlepiej, na skróty to będzie parę minut, tędy, przez las...
Mamusiu, ja już zjadłam!!! - zawył nagle okropnie płaczliwy, dziecięcy głosik z kuchni. - Jola mi dokłada...!!!
Matka tych wszystkich dzieci nie powiedziała już nic więcej, popatrzyła tylko na nas takim wzrokiem, że w jednej chwili znaleźliśmy się na zewnątrz. Pokazywany palcem kierunek odpowiadał mniej więcej moim wyobrażeniom o usytuowaniu prywatnego jeziora.
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- Co na skróty, to wydeptane - zawyrokował Gucio i ruszyliśmy w las.
Jezioro ukazało nam się nagle i od razu zorientowałam się, że znajdujemy się prawie po przeciwnej stronie, niż pomościk z ławeczką. Ściśle biorąc, po jednej trzeciej przeciwnej strony. Poznałam to miejsce, bo tu właśnie przy zbieraniu robaków o osobliwej nazwie „kłódki", opsnęłam się ze zmurszałego pnia i podrapałam sobie piętę. Moja przyjaciółka, doktor medycyny z zawodu, owinęła mi ją tym co miała przy sobie, mianowicie elastycznym bandażem kilometrowej długości i przez kilka godzin wyglądałam jak kaleka, której rekin odgryzł nogę. Wiedziałam doskonale, którędy przejść, żeby było najłatwiej i najbliżej.
Nie zaczęliśmy jednak od razu przechodzić.
- Cholera, nie wzięłam lornetki! - jęknęłam gniewnie.
- No i dlaczego? - spytał Gucio z pretensją.
- Bo ciężka jak piorun.
- Mogłem ponosić...
Za późno było nadrabiać niedopatrzenie. Nie ruszając się z miejsca, równie żywi jak te zmurszałe pnie, patrzyliśmy bez przeszkód na to, co działo się na pomościku. Leśniczego można było odróżnić po mundurze, towarzysza Suszkę odgadłam, coś miał takiego w tym nosie, że kluska była rozpoznawalna z odległości siedemdziesięciu metrów, trzeciego nie znałam. Ściśle biorąc, przez kilka chwil byłam pewna, że go nie znam, potem zrobiło się odwrotnie.
- Ty, to on! - wysyczał zduszonym głosem Gucio. -• Tak wyglądał w knajpie!
- Jaki on?
- Szczur! I tak był ubrany! Stąd nie widzę, ma te skarpetki...? Na ile to było możliwe, skamieniałam jeszcze bardziej. Znałam Szczura jako wytwornego dżentelmena z kasyna, nie oglądałam go w innej postaci. Gucio znał oba wcielenia, uwierzyłam mu bez zastrzeżeń. Z
zarośli wyskoczył nagle czwarty.
Zgodnie wydaliśmy z siebie jednakowy dźwięk i nie musieliśmy się wzajemnie informować, że jest to kumpel zamszowego.
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Chwycił leśniczego za ręce z tyłu, unieruchomił go, leśniczy próbował kopać.
- Kurrrrrtyna wodna!!! - wrzasnął Gucio strasznym szeptem. Uczynił krok do przodu, wpadł nogą między pnie, szarpnęłam go do tyłu.
- Nie tędy, kretynie, nogi połamiesz! Lasem! Jest ścieżka!
Pokazałam mu to coś, co niesłusznie określiłam mianem ścieżki, co okrążało jezioro przy samym brzegu, wiodło do pomościku i miało tę wadę, że nie pozwalało nic widzieć. Wikliny rosnące już w wodzie zasłaniały, między wiklinami a lądem stałym ciągnął się pas bagienka, zapchanego przegniłym drewnem. Znałam co najmniej dwa miejsca, w których można było przedrzeć się przez to i wyjrzeć na jezioro, ilość robaków bowiem, jaka niezbędna była mojej przyjaciółce, zmusiła mnie do gruntownego spenetrowania terenu. Nie zdążyłam skierować tam Gucia, który przedzierał się przez zarośla niczym rozwścieczony bawół. Puściłam go do przodu, wyjrzałam sama.
To co ujrzałam sprawiło, że spacerów poniechałam na bardzo długą chwilę. W zgiętej pozycji, trzymając się kurczowo jedną ręką suchego drąga, drugą zgarniętych w pęk witek wierzbiny, z całej siły starając się utrzymać podeszwy pantofli na śliskich pieńkach, patrzyłam zachłannie, dziko, wręcz przeraźliwie, z wrażeniem, że oczy wybiegają mi z głowy i udają się samodzielnie w upatrzonym kierunku. Już patrząc, jeszcze niepewna co widzę, wiedziałam bez najmniejszych wątpliwości, że oglądany obraz na zawsze pozostanie moją prywatną własnością. Nie podzielę się nim z nikim, nigdy w życiu, za żadne skarby świata...
Kiedy w końcu dotarłam na miejsce i znalazłam Gucia, pomościku już nie było. Przy brzegu sterczały tylko resztki połamanych bali. Po ławeczce nie pozostał najmniejszy ślad, jeśli nie liczyć zwiększonej ilości drewna w wodzie. Leśniczy leżał pod sosenką z dziesięć metrów dalej, dziwnie jakoś skurczony, z pewnością jednak żywy, bo jęczał. Gucio miał szczękościsk, nie był w stanie mówić, wydawał z siebie tylko jakieś charkoty i syki.
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Mogłam mówić bez wielkiego wysiłku, ale akurat nie miałam ochoty. Poczekałam, aż Guciowi przejdzie.
- Tu go rzucił - wychrypiał wreszcie. - Jak nadleciałem, to rzucił. Ciągnął i rzucił. Ja już nie mogę, obrzydliwość mnie bierze, ty zobacz jak ten wygląda, nie patrz, bo cię zemdli...
Widok, istotnie, estetyczny nie był. Pozwoliłam sobie zadać pytanie.
- Za nogi...?
- A jak miałem...? - wyszczekał Gucio. - Tak mnie się jakoś samo, przez ręce, człowiek ma takie głupie, ja sam sobie podpadłem, półgłówek, czy co... Ręce znaczy, nie rozum, ręce, mówię...
Zrozumiałam. Ręce mu się same wyciągnęły do ratowania topielca. Rozum niewątpliwie zaprotestował i w końcu wziął górę nad bezmyślnymi kończynami, na co wskazywał fakt, że dwaj zostali tam gdzie padli. Jak dla mnie, mogli tak leżeć do skończenia świata.
- Będę świadczyła, że zemdlałeś - powiadomiłam Gucia. -Bądź uprzejmy nie przeczyć. Zobaczymy, co z leśniczym.
- Ten jakiś... Ten co rzucił...
- Nie było żadnego jakiegoś - przerwałam mu z wielkim naciskiem. - Oni się sami pobili pomiędzy sobą. Leśniczy chciał ich rozbroić i dlatego też dostał, stracił przytomność, więc nic więcej nie wie. Ty się nim zająłeś, a ten widok w wodzie zobaczyłeś dopiero później, bo krzak zasłania.
- A ten...?
No właśnie, zobaczyłeś, w pierwszym odruchu chciałeś ratować, zobaczyłeś więcej i zemdlałeś. Ja cię ocuciłam i reszta cię nie obchodzi.
Gucio przestał syczeć, szczękać i charczeć. Zamilkł na dobrą chwilę, po czym jego niezły gatunkowo umysł zaczął odwalać robotę.
- Zemdlałaś kiedy w życiu?
- O ile pamiętam, cztery razy, wliczając w to okres wczesnego dzieciństwa. Bo co?
- Bo ja nie wiem, jak to jest. Opowiedz.
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Powiedziałam, jak to jest, kiedy się mdleje. Leśniczy przez te, czas zmienił rodzaj jęków i zaczął się poruszać. Przeszłam kawałek dalej, zeszłam nad jezioro w innym miejscu, przyniosłam wody w dłoniach i nachlapałam mu na twarz. Może i zawierała w sobie plankton, żyjątka i florę bakteryjną, ale w każdym razie musiała być dość czysta, skoro ryby w niej żyły. Przy okazji obejrzałam go. Zgadzało się pod każdym względem, to był ten młodszy, towarzyszący starszemu, kiedy złapali nas na rybach i w dodatku lewe ucho miał inne niż prawe. Górna część była trochę wygryziona...
Gucio oprzytomniał do reszty i wyjął z kieszeni piersiówkę. Ty przytrzymaj, a ja mu wleję - zarządził.
Pierwsza zakrętka prawie się zmarnowała, drugą leśniczy wypił i nawet się nie zakrztusił. Spróbował usiąść, jęknął, złapał oddech i opanował
doznania. Przyjrzał się nam, najpierw nieco mętnie, a potem już przytomniej i z uwagą.
- Co jest...? - spytał słabym szeptem.
Gucio dwie kolejne zakrętki wlał w siebie, trzecią znów poczęstował leśniczego.
- My do pana w sprawie poezji - poinformował. - Nie mówię, że zaraz, ale to jak się wróci do domu...
Wyraz twarzy leśniczego przerósł wszystko, co do tej pory w życiu oglądałam. W środku lasu ciężko pobity facet dowiaduje się, że cucą go osoby przybyłe w sprawie .poezji, o której nigdy nie słyszał. Nie zdołałam się opanować, w szalonym galopie odbiegłam na odległość, z jakiej nie było mnie słychać, wyłam histerycznie z twarzą w mchu, popłakałam się i rozbolały mnie żebra. Nie mogłam przestać. Próbowałam przypomnieć sobie jakieś tragiczne wydarzenie, bez skutku. Częściowo oblazły mnie mrówki.
Kiedy wróciłam, zdolna już symulować katar i kaszel, obaj siedzieli pod świerkiem w najdoskonalszej komitywie.
- Pan leżał tu, a ja, zdaje się, kawałek obok - mówił Gucio smętnie. - Koleżanka doszła i mnie oprzytomniła. Co tu było, to ja nie wiem, ale pan chciał w te szranki na tarczy się rzucać...
Zorientowałam się, że opanował tekst w pełni i wkroczyłam z
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tłumaczeniem. Leśniczy umysłowo działał, bo nie w głowę dostał, połapał się w sytuacji błyskawicznie i przyświadczał gorliwie. Trochę nim wstrząsnęło, kiedy już zdołał się podnieść i obejrzeć jezioro przy pomościku, ale wyglądało na to, że głównym jego uczuciem stała się ulga. Nie był w tym odosobniony.
Całą resztą wydarzeń zreasumował Gucio w drodze powrotnej, z upodobaniem snując wspomnienia świeżo przeżytych chwil.
- Koncertowo przeleciało. Żadna siła nam nie podważy, z tego leśniczego to mebel, patrz, nie wygląda, a ucho ma. Po pierwsze primo w poezję uwierzyli jak w obraz święty, a tobie to bym Nobla dał albo inne biennale...
- Nie wszyscy...
- Tak ściśle biorąc, to żaden, ale co do jednego mogli udawać w żywe kamienie i Alpy szwajcarskie! Po drugie primo, to ja sam głowę pod pień podłożę, że faktycznie próbował ich pogodzić metodą łagodnej perswazji z rękoczynami na czele, przyłożyli mu i resztę filmu ma urwaną. Które to było, ten mały gówniarz zaginiony?
- Najpierw zgadłam, a potem okazało się, że dobrze - pochwaliłam się. - Ta dziewczynka, co się w kącie bawiła samochodzikami i warczała.
- Co ty powiesz, skąd ci to przyszło?
- Mam dwóch synów. Jeden warczał. Nie żeby nie umiał mówić, tylko zawsze uwielbiał samochody. Warczącej dziewczynki nie słyszał
chyba jeszcze nikt na świecie.
- Ale i tak przebrać ją w tego Herkulesa, to był pomysł ekstra prima! Za nią, zdaje się, trafili? Znaczy, za nim?
- Leśniczy mówił, że tak. Te parę zdań zdążyłam z nim zamienić w cztery oczy. Po dziecko przyjechali.
- Lać go zaczęli dopiero, jak się zapierał, że o żadnym chłopaku nic nie wie, od razu pewno zgadli, że się sami w tych wszystkich dzieciach nie połapią, albo na czasie im zależało.
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Ciekawe, po czym doszli, bo już tu byli przed nami, więc nie za nami, myśmy nie wiedzieli, a oni jak?
Na moment zgubiłam się w tych rozważaniach Gucia, ale po krótkiej chwili rozwikłało mi się samo. Też byłam ciekawa, skąd wiedzieli, że ten chłopczyk tu jest, musieli wiedzieć, przyjechali specjalnie po niego, tyle informacji udało mi się od leśniczego uzyskać. Myśmy o tym nie mieli pojęcia, jechaliśmy po kopertę Melby. Powierzyła ją temu samemu człowiekowi, który przechował małego Suszkę, spełniło się pobożne życzenie Gucia, przypadek, czy jakieś powiązania...?
- W dodatku nie ma kogo pytać, bo wszyscy załatwieni odmownie ~ kontynuował Gucio z lekkim niezadowoleniem. - A ja bym chciał wiedzieć, l te gliny, ciekawa rzecz za kim jechali, za nami, czy za nimi? Tyś chyba przeczuła, że nam zlecą na głowę, nie?
- Przeczuła, jak przeczuła... Miałam obawy. Bo co?
- Bo mu tę kopertę wydarłaś w pierwszym rzucie. Cholernie długi numer na niej był, że też zapamiętałaś...?
- Guciu, mój pierwszy numer telefonu pamiętam doskonale do dziś dnia, a Melbę widziałam na ulicy czwartego września w zeszłym roku.
- A, słusznie, l myślisz, że skąd te gliny?
Panowie z Komendy Głównej w towarzystwie przedstawiciela władz miejscowych pojawili się ledwie w kwadrans po przedstawieniu i wszelką inicjatywę wyjęli nam z rąk. Przyśpieszyłam załatwienie sprawy, bo spodziewałam się ich, zbyt łatwo Janusz pogodził się z moim prywatnym wyjazdem w plener... Podejrzewałam, że i Gucio ze swej strony wzbudził właściwe poglądy i nadzieje.
- A tyś przypadkiem swoim kumplom paru słów nie powiedział? - spytałam zgryźliwie.
- O kopercie i o Melbie ani jednego! - zaprzysiągł się Gucio. - A tak ogólnie, to oni już zaczęli wiedzieć więcej niż ja!
- No to co się dziwisz!
- Ja się wcale nie dziwię, ja tylko myślę. Popatrz, a skarpetek nie miał... Żebym ja doszedł, jak oni to zrobili, żeby się tak ład-259
nie nawzajem wykończyć, już nawet nie będę narzekał, takie zwłoki, to nawet przyjemność popatrzeć, ale niech ja nakicham na siebie, ty wiesz, że ciągle nie mogę rozebrać, jak to się stało. Leśniczy nie, nie przyczynił się, on nie z takich, sam by tam leżał mordą w wodzie, a te wszystkie dzieci za sierotki by zostały. Jak Boga kocham, musiał być jeszcze jeden, sam on się nie wlókł przecież pod te jodełki i nie rozdzielił się na sztuki, ja leciałem i hałas robiłem, było widać z daleka...
- Opamiętaj się, Guciu - przerwałam surowo. - Nikogo więcej nie było i zapamiętaj to sobie na całe życie. Na moje oko ten, co go nie było, miał
majcher i poszedł z rozpędu. Szału dostał, czemu się wcale nie dziwię.
- Szczur też miał majcher. Toteż właśnie.
Gucio rozmyślał krótką chwilę.
- A...! l on tak sam siebie w to harakiri...?
- Ręka mu się zwinęła. Co cię obchodzi? Ty prowadzisz dochodzenie? Nikt inny nie ma wątpliwości, a ty je masz?!
- Nie. Już nie. Chociaż, powiem ci prawdę, trochę żałuję, że nie zdążyłem wcześniej, bym się choćby z jednym flekiem przyłożył, za Józia. Tyle pociechy, że owszem, dzięki nam chyba trochę tak wyszło...
- Co masz na myśli?
- A zaraz ci powiem. Już się zastanowiłem, jak tak do ciebie mówię, to mi samo do głowy przychodzi. Bo niby co, nie za nami trafili? Ty w duchy wierzysz, sama mówiłaś, że każde słowo podsłuchiwali, to uszy mają, a oczu nie? Że nikt za nami nie jechał, to i co z tego, na każdym rogu mogli czatować z przyrządem w ręku, taki tam był jeden po drodze, co po słupołazach łaził, nie widziałaś? Z góry to on miał niezły widok, a czy ja wiem, może na nas? Te swołocze świętej pamięci nie wiem z czego trafili, a gliny za nami. Tak uważam.
- Chyba dobrze uważasz. Na ich miejscu też bym tak zrobiła, jedyny sposób.
- A w ogóle to oni tak prywatnie sobie jechali, na wycieczkę. Odgórnego polecenia nie było, tyle zgadłem, możliwe, że dopie-260
ro teraz będzie, jak już te główne gnidy, świeć Panie nad ich duszą, ten świat opuściły. No i popatrz, całkiem nie było wiadomo, co z tym orzechem zrobić, ani śledztwo, ani sprawa, żeby człowiek nie miał tych tam... hamulców moralnych... Nie ma siły, pluskwy trzeba dusić gołymi rękami, aż mnie dziwi, że nikt wcześniej tego nie zrobił, tylko dopiero musiał ten, co go wcale nie było. No, jeszcze Melba i pękaty, daj im Boże zdrowie. Ty wiesz, ze ja teraz oddycham świeżym powietrzem?
- Oddychaj sobie, pękaty, przypominam ci, tylko się przewrócił, a o Melbie może byśmy zapomnieli, co?
Gucio zaciągnął się papierosem, wypuścił wielki kłąb świeżego powietrza i spojrzał na mnie ze zdumieniem.
- A co ja mam do zapominania? Raz w życiu ją widziałem i czy ona co do mnie powiedziała? Słowa jednego od niej nie słyszałem! A propos, nie zdążyłem ci powiedzieć, ze jeszcze wczoraj złapałem tego kumpla z prosektorium, od razu wiedzieli, dlaczego to pisarskie narzędzie takie dobre.
Ten długopis, co sterczał.
- O Jezu... No?
- Do mózgu mu doleciał. Coś tam uszkodził, naukowo powiedzieli mi co, ale nie pamiętam. Jeszcze by go mogli odratować, jakby zaraz poszedł
na stół, ale tak się przyjemnie złożyło, że do pogotowia nikt nie dzwonił. Nieboszczyk też nie, bo przytomność stracił. Czysty przypadek, ale tu był remis, jeden do jednego, a na tym jeziornym molo mnie się widzi, że wręcz przeciwnie. Jeden do trzech...?
Trzech na trzech. Ile razy mam ci powtarzać, że oni tak sami, posprzeczali się między sobą... Gucio znów mi się przyjrzał, tym razem podejrzliwie.
Ty coś zwłóczyłaś, jak przyleciałaś, było całkiem po musztardzie...
- No dobrze, powiem ci - zdecydowałam się nagle. - Może i był tam czwarty, ale żadna ludzka siła nie wyrwie ze mnie, kto to był, z daleka patrzyłam i mogłam nie rozpoznać. Chciałam powiedzieć odwrotnie, z daleka patrzyłam i nie mogłam rozpoznać. Wyskoczył z lasu, broń sieczną krótką w ręku trzymał, pierwsze-261
go załatwił Szczura... noga mu się pewnie opsnęła, przewrócił się i taki mu rozmach przypadkiem wyszedł. Kumpel zamszowego leśniczego trzymał i nawet go od siebie odepchnąć nie zdążył, a towarzysz Suszko całkiem zbaraniał. Robię ci grzeczność w tej chwili, a więcej nigdy powyższe słowa z moich ust nie wyjdą.
Gucio relacji wysłuchał w upojeniu i milczał chwilę, widocznie porządkując w umyśle uzyskany obraz.
- Rozumiem. No chyba, że rozumiem! Znaczy było tak, przekomarzali się, przekomarzali... Pomościk się zarwał...
- Że się zarwał, widzieli wszyscy.
- Spróchniały był. Trzasnął im pod nogami, no i oni tego... Do właściciela po odszkodowanie... A, nie, prawda, właściciel też tam leżał... No tak, rozumiem, ma to być, znaczy, na wieki wieków tajemnica, kurza jej morda dziobata?
- Ma być.
- Dobra, niech będzie. Popatrz, zginął we własnym jeziorze całkiem przez nieszczęśliwy przypadek i w dodatku przez niedbalstwo, było ten pomościk zreperować wcześniej... Znów będzie umorzone! Jedno wiem na pewno, pierwszy raz wreszcie to umorzone śledztwo takie mi się piękne wydaje, że się urżnę z radości, jak dzika świnia w kukurydzy...
Nazajutrz po emocjonujących wydarzeniach w rozszalałym popłochu zadzwoniła Mariola Kubas.
- Ja wiem... - powiedziała, jąkając się trochę. - Pani ten adres niepotrzebny... Ja miałam telefon... Czy ja bym się mogła z panią koniecznie zobaczyć...
Przy obecności Gucia nie upierała się wcale. Ujrzałam się na progu jednej z tajemnic i skwapliwie wyraziłam zgodę. Jako miejsce spotkania zaproponowała mieszkanie Marianny Gołkow-skiej, czym zaintrygowała mnie dodatkowo.
Od pierwszych słów wyszło na jaw, iż Marianna Gołkowska jest rodzoną ciotką Marioli Kubas. Nie miała najlepszego zdania o siostrzenicy i w mieszkaniu wisiała atmosfera potępienia.
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Przyznałam się do łgarstwa w kwestii poezji, co spotkało się ze zrozumieniem i zgoła nawet aprobatą, bo kamuflaż stanowiło znakomity. W
zamian dowiedziałam się, kto otrzymał adres leśniczego. Mianowicie Bożydar.
Wstrząsnęło to mną całkiem nieźle, bo mimo wszystko o przynależność do tej całej mafii nie posądzałam go nigdy, niemniej stanowił jedyną szczelinę, jaką informacja mogła się przedostać w niepożądanym kierunku. Kaśka-narkomanka siedziała pod kuratelą, dokładnie odizolowana od świata, pomijając już taką drobnostkę, że wcale tego adresu nie znała. Nikomu innemu Mariola go nie wyjawiła, a listy wysyłała zawsze z Warszawy, wrzucając do skrzynki na Poczcie Głównej i nie pisząc na kopercie nazwiska nadawcy. Dziecko zawiozła osobiście jeszcze w zeszłym roku, wykorzystując do tego celu aktualnego wówczas amanta zagranicznej przyjaciółki, autentycznego Francuza, któremu było wszystko jedno, jaką drogą opuści nasz kraj. Francuski język znała słabo, ale wmówiła w niego, iż jest to synek leśniczego, właśnie odebrany ze szpitala. Mogła sobie darować te wysiłki, Francuz w ogóle nie zauważył co wiezie, zajęty wyłącznie swoją pasażerką i możliwe, że uczepiłby się jej na dłużej, co najmniej na tydzień, gdyby nie prawdziwe dzieci leśniczego. Wytrzymał jedną dobę, ona tam jeszcze została, a on odjechał.
Bożydar uczynił na niej wrażenie potężne. Odnalazł ją wcześniej niż my, kazał jej milczeć strasznie i przekonał, ze jest jedynym sprzymierzeńcem, a cała reszta to wrogowie. Uwierzyła mu na mur i byłam ostatnią osobą na świecie, która mogłaby ją za to winić.
Marianna Gołkowska znajdowała się w lepszej sytuacji, jej Bożydar nie zachwycił, widocznie charakter objawiał mu się w butach. Obsobaczyła siostrzenicę jak święty Michał diabła i przy okazji wyjawiła mi dodatkowy sekret.
- Wcale nie przez to ona do Kasi iść nie mogła i Kasi matka ją przegnała, że niby prosta dziewucha - powiedziała z gniewem. - Głupia jest, ale szkoły skończyła i nie o to szło, tylko do żadnego domu, gdzie jaki chłop jest, za próg jej nie puszczą. Lecą na nią, jakby im rozum odjęło, czternaście lat miała, jak już i
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Kasi ojciec obłąkaństwa dostał, każda kobieta, ledwo zobaczyła co się dzieje, zakazywała ją do domu przyprowadzać. Dopust boży. Mnie wstyd było do niej się przyznawać, ale myślałam, że trochę rozumu ma, pokazuje się, że wcale. Cud czysty, że na złe się to nie obróciło, bo trup dziecka niewinnego mógł tam leżeć i ty byś go, głupia, na sumieniu miała!
Mariola Kubas płakała cały czas rzewnymi łzami i zgadzała się w pełni z pomstującą ciotką. O wydarzeniach w leśniczówce dowiedziała się z telefonu leśniczego, który opisał wszystko z detalami i też miał pretensje, po czym wpadła w popłoch i skruchę. Myśl, że zostanie posądzona o zmowę ze zbrodniarzami spędziła jej sen z powiek i pokąsała duszę, w dodatku ogarnęła ją wściekłość na Bożydara, który oszukiwał zamiast pchać się do łóżka, z dwojga złego wolała już przyznać się do idiotyzmu i błagać o przebaczenie. Uzyskała je bez trudu.
Mój telefon został uwolniony od elementów dodatkowych i natychmiast zadzwoniłam do Alicji.
- Zważywszy, że jesteś jedyną moją przyjaciółką, która przebywa za granicą i posiada fioła ogrodniczego... •- zaczęłam smętnie.
- Tak, wiem - przerwała mi Alicja. - Co mam jej powiedzieć?
- Alicja, jesteś bóstwo! - zapewniłam ją z całym przekonaniem. - Że już może do mnie zadzwonić jak normalny człowiek. Nastąpiło pożądane rozwiązanie...
Melba zadzwoniła w godzinę później. Podałam jej oficjalną wersję wydarzeń, mocno eksponując zły stan pomościku, który, załamując się pod nogami walczących, potopił wszystkich w jeziorze. Ilości walczących, jako też innych szczegółów nie precyzowałam, ale i tak dawno nie udzieliłam nikomu równie radosnej informacji.
- A jak Ignacy? - spytała żywo. - Nic mu się nie stało?
- Nic kompletnie, w pół godziny przyszedł do siebie. Właśnie chciałam zapytać, skąd go pani wzięła? Taki duży zbieg okoliczności tu nastąpił...
- Ignacy, to mój cioteczny brat - przerwała. - l jak tam by-
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łam w lecie, w tym roku, opowiadał mi o tej parasolce. Wiedział kim pani jest, panie mu przecież mówiły, że mieszkacie w tamtejszym ośrodku, tym sportowym, były tam panie zameldowane... Sprawdził nawet, bo go to okropnie rozśmieszyło... Więc zgadłam, że pani to musi pamiętać i na pewno pani tam trafi, a do Ignacego miałam zaufanie.
Zastanowiłam się. Cioteczny brat Melby zgwałcił Mariolę Kubas, właściwie cóż takiego, każdy gwałciciel może być czyimś ciotecznym bratem.
Jednakże, trzeba przyznać, w tym miejscu przypadek odwalił niezłą robotę.
Trzecią tajemnicę wyjawił mi Paweł.
- Ty wiesz, że tego towarzysza Suszkę można było już dawno zdekonspirować? - powiedział z wyraźnym niesmakiem. -Żeby to człowiek wiedział, na co zwracać uwagę, ale ja o tym usłyszałem dopiero ostatnio!
Zaciekawiłam się ogromnie.
- Adam, wiesz który...?
- Wiem.
- Nie on jeden lachę położył na rodzicielskim domu. Ten chłopak, narkoman, co to ich było dwoje, przypominasz sobie...?
- Przypominam.
To jest przyjaciel od serca tego mojego kumpla, przez którego w to wlazłem, pamiętasz? Żeby ci się nie pomyliły jednostki moralnie upadłe...
- Pamiętam. Nie mylą mi się.
- Ja ci pokazuję ten cały łańcuch, drogę, jaką do mnie dotarło. Rychło w czas. No więc tamten chłopak od dziewczyny też się wypiął na starych, z Adamem się w ogóle znali, bo to jest to samo środowisko. Towarzysza Suszkę też znał i orientował się w tej jego kreciej robocie. Uczucia miał do niego silne, ale nie pozytywne. Co mu się tam w mózgownicy plątało, pojęcia nie mam, szajba mu chyba odbiła, bo mści) się dziwnie. Zamiast cokolwiek wyraźnie powiedzieć, robił taki numer, jak by ci to określić... Jakimś dzieciom na podwórzu kazał szurać to nazwisko.
Jęknęłam. Paweł kontynuował.
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- l w dodatku to było tam, na Pradze, gdzie mieli ciepłe gniazdko. Tyś o tym słyszała?
- Jeszcze jak! To znaczy samego szurania nie, tylko o szuraniu.
Przekazałam mu, jak to brzmiało. Paweł potwierdził. Przez chwilę suszkowaliśmy w telefon nie gorzej, niż tamte dzieci.
- l rozumiesz, on uważał, że to ma być wskazówka. Ojciec mu zabronił o towarzyszu Suszce słowo powiedzieć, a za to dawał mu forsę, więc nie gadał, tylko upierał się przy szuraniu. Jak to się miało z gościem kojarzyć, to ja nie wiem, on był zdania, że powinno. Nie mam czasu go naciskać, ale ci o tym mówię, bo zdaje się, że on w ogóle ma pełnię wiedzy, więc niech go może naciśnie kto inny. Przeciwny jest ciągle, może pęknie...
Zrozumiałam, skąd Kaśka-narkomanka zdobyła rozeznanie w sytuacji i jakim sposobem nieszczęsne dziecko towarzysza Suszki zostało usunięte z pola widzenia tatusia. Tych dwoje trzymało rękę na pulsie. Przypomniałam sobie, że właściwe użytkowanie mglistych przesłanek i rozwiązywanie tajemnic nie wchodzi, na szczęście, w zakres mojego zawodu i doznałam ogromnej pociechy...
- Nie -- powiedział Janusz z wyraźnym zakłopotaniem. -Może działam przeciwko sobie, ale to ci powinienem wyjawić. On nie należał do żadnej mafii, nie nadawał się do tego. Tylko... jakby tu... aż mi głupio...
- Ja jej powiem - włączył się Gucio wielkodusznie. - Mnie to i tak nie dotyczy, więc proszę bardzo. Od kumpli wiem. Ten twój były eks-miłośnik, czy jak mu tam, to on działał, nie? Sam jeden, taka Zosia-Samosia. A do wspólnictwa dobierał sobie co jedno, to gorsze, że nie daj Boże, baby głównie, a ostatnio, trupem padniesz, a zgadnąć nie dasz rady, była to pani Tatarowi-czowa, znaczy ostatnia małżonka towarzysza Suszki.
Znaczy eks-towarzysza Suszki.
Spodziewałam się informacji wstrząsającej, ale ta przekroczyła moje oczekiwania. Ogłupiałym wzrokiem popatrzyłam na Gucia, 266
potem na Janusza i znów na Gucia. Siedzieliśmy wszyscy troje u mnie w domu, szampanem uświetniając sukces, osiągnięty niekoniecznie własnymi siłami, przy okazji zaś wszyscy wszystkim wyjaśniali całą resztę. Towarzyszowa Suszkowa w charakterze zaufanej powiernicy i współdziałaczki Bożydara omal nie pozbawiła mnie przytomności.
- Zgadza się - przyświadczył Janusz. - Ale on o tym nie wiedział.
Zażądałam uściślenia komunikatu. Kto nie wiedział i o czym? Bożydar o towarzyszu Suszce, czy towarzysz Suszko o konkie-tach żony?
- To pierwsze - rzekł Gucio, nie wiadomo dlaczego z satysfakcją. Poznał ją jako Tatarowiczową, nie? O towarzyszu Suszce jako takim pojęcia nie miał, to jedno, a drugie, nawet jak go znał, to tylko tak samo jak wszyscy inni, zwyczajna sobie gnida, przyschła i nieszkodliwa, co się przedtem podlizywała, a teraz siedzi jak miotła. Kamuflazował się towarzysz, jak te takie w przyrodzie!
Napiłam się szampana i wstrząs mi przeszedł. W końcu od wieków wiedziałam, że bożydarowa ocena jednostek ludzkich stoi w zdecydowanej sprzeczności z powszechną opinią, dziwić się nie miałam powodu. Dobieranie sobie do pomocy przedstawicielek płci pięknej również było u niego nagminne i wytłuma-czalne, normalny facet śladów boskości w drugim facecie nie dostrzeże, głupie baby są wysoce użyteczne, niemniej panią Suszkowa pobił własne rekordy. Nie trzeba mi już było dalej tłumaczyć, skąd towarzysz Suszko wiedział, gdzie szukać tak długo ukrywanego chłopca.
- Dziwię się, że sam po niego nie pojechał - wyrwało mi się.
- Miał zamiar - podchwycił Janusz. - Spóźnił się o jeden dzień.
- A ona w ogóle udawała, że robi za ofiarę - wtrącił Gucio. - Nieszczęśliwa taka, bo ma niedobrego męża, on świnia, a ona szlachetna i pokreskuje mu zamiary krzyżykami. No i tak razem kreskowali. Już prawie rok będzie, jak się z nią spiknął, na tej 267
bazie, ze szlochała mu łzami w klapy od marynarki, jakby z wiadra wylewał. Od kumpli wiem.
- Która to była żona? Bo przecież nie ta wariatka?
- Nie, to trzecia. Pierwsza mu umarła zwyczajnie, druga była wariatka, a trzecia ta ostatnia, cud urody, od pięciu lat ją miał. Wariatka mu dokopała najporządniej.
Towarzysz Suszko zaczął mnie interesować znacznie bardziej niż Bożydar.
- l co? Ten wyskrobek eks-partyjny tę całą mafię zorganizował? Z twarzyczki mu bije głównie tępota...
- Pozory mylą - przypomniał mi Janusz. - Owszem on, przy pomocy jeszcze dwóch facetów, którzy przy pierwszej okazji wynieśli się z kraju.
Walory od początku lokowali za granicą. Korzystali z każdej okazji, stwarzali je nawet, bo możliwości mieli duże, ten twój Paweł dobrze wywęszył, trzymali w ręku handel narkotykami, a Suszko był czymś w rodzaju tajnego kontrolera. Oficjalnie to zwalczał.
- l ten mój kumpel jeden, co sobie na boku szarpał, połapał się w sytuacji - wtrącił znów Gucio. - l myśmy dobrze zgadli, szantażem jechał i szantażem poganiał, a oni odpalali mu dolę, zęby trzymał gębę na kłódkę. Opłacało im się, chociaż tak mi się widzi, że już stał w kolejce do odstrzału.
- Ja się w ogóle dziwię, że nie wykończyli wszystkich, w tym nas - stwierdziłam z niesmakiem. - Także wariatkę należało, szantażystę...
- No to przecież robili co mogli, nie? Mało ci jeszcze? Wariatka była w ogóle w drugim rzucie, gorszy chłopak, faktycznie tam zajrzał, jak się zarwało i opowiadał mamusi oraz tym innym bachorom, ze tatusia widział.
- I to był na dobrą sprawę jedyny świadek - podjął Janusz. - O prawdziwej roli tego padalca wiedziało dwóch ludzi. Szczur i Ręka. Szczur był z kolei następcą jednego z tych dwóch, co uciekli, jeden pochodził z MSW, a drugi z szacownego Biura Politycznego. Rzecz jasna, nikt na świeczniku, jeden z tych pomniejszych sekretarzy czy doradców. Przewrotu ustrojowego spodziewali się już od dziesięciu lat i zabezpieczali się prywat-268
nie. Stąd pochodziło zdenerwowanie brylantami, gwałtownie nabrali obaw, że dochody im umkną.
Udało mi się wreszcie wyobrazić to sobie. Podstępnie i cichutko, wykorzystując posiadaną władzę, gromadzili w przyspieszonym tempie majątek osobisty i każda złotówka była ważna, ciułacze można powiedzieć, ziarnko do ziarnka... Nie mogli dopuścić do strat na samym finiszu, dwa brylanty pani Kryskowej zaniepokoiły ich w najwyższym stopniu...
- A właściwie dlaczego? - spytałam z zainteresowaniem.
- Co dlaczego?
- Dlaczego nas w końcu nie trzasnęli? Spróbowali, źle im wyszło i co? Zniechęcili się?
- Nie, znikła konieczność. Zaniechaliście wrogiej działalności, przedtem daliście spokój brylantom, a teraz nie zrobiliście tego, czego oni się najbardziej obawiali. Nie gadaliście. Na przykład żadnej dyrekcji kasyna nie powiedziałaś o swoich spostrzeżeniach...
- A skąd ja miałam wiedzieć, czy oni nie są w zmowie?
- No właśnie. Nie byli. A oni nie zamierzali kontynuować afery, zdawali sobie sprawę, że w końcu ktoś na to zwróci uwagę. Natomiast byli rozzuchwaleni tym minionym okresem i liczyli na to, że wszystko im przyschnie, co by w końcu prawdopodobnie nastąpiło. Ludzi, którzy obecnie decydują o tych sprawach, trzymali w ręku szantażem i właściwie mogli być pewni bezkarności. Nie warto było upierać się przy usuwaniu ciebie i Gucia, pomijając już taką drobnostkę, że, co tu ukrywać, w dużym stopniu byliście pilnowani. Są jakieś granice...
- Ha! - powiedział Gucio z wielkim zadowoleniem. - Ha ha! Ha ha ha!
Spojrzeliśmy na niego trochę niespokojnie.
- Guciu, co ci się stało?
- Nic. Ja streszczam.
- Streść obszerniej. Co masz na myśli?
Tę bezkarność. On ma rację. Głowa by im z jednego włosa nie zleciała, a tu proszę! Nie ma ptaszeczków naszych kochanych, nie ma, siła wyższa nadprzyrodzona odwaliła robotę i jak
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się nie urżnęło z tego ze trzydzieści osób ze łzami szczęścia w oczach, to ja jestem dziki Hiszpan!
- Guciu, na litość boską, upiłeś się tą odrobiną szampana...?
- No coś ty? Ja się tylko cieszę, aż mi kwiczy wszędzie. Siła nadprzyrodzona tam ich skonfiskowała na tym próchnie i przypilnowała jak cholera, żeby żaden mordy z tej słodkiej wody nie wyjął...
- W lodówce jest druga butelka - powiedziałam pośpiesznie do Janusza.
- Zaraz. Chciałbym, swoją drogą, dokładnie się dowiedzieć, jak się to wszystko odbyło, na tym pomoście nad jeziorem. Tyś to przecież widziała?
- W lodówce jest druga butelka - powtórzyłam z naciskiem. Jeżeli mieli nadzieję, że przy drugiej butelce szampana wyjawię prawdę, pomylili się całkowicie i gruntownie. Raz na zawsze postanowiłam posiadać własną, prywatną tajemnicę. Dzwoniłam do Melby jeszcze raz, od niej wiedziałam, że pękaty i wysoki chłopak znali się, ukrywali znajomość, wysokiego chłopaka nie trzeba było ostrzegać, pękaty załatwił to we własnym zakresie. Wysoki chłopak nie był kretynem, pękaty, wbrew pozorom, też nie. Leśniczyna wiedziała, że ktoś przyjechał motorem, ale pojęcia nie miała kto, na oczy nie widziała motocyklisty, motor zaś znikł jak sen jaki złoty jeszcze przed przybyciem policji. Byłam jedyną osobą na świecie, która rozpoznała wypadającego z lasu napastnika i nie miałam najmniejszego zamiaru potępiać słusznych i sprawiedliwych czynów.
- Zdrowie tego siłacza nadprzyrodzonego! - wykrzyknął Gucio, wznosząc kielich.
Kielich był niezły, moje kieliszki do szampana często służyły jako wazoniki do kwiatków. Janusz spełnił toast, w oku migotał mu podejrzany błysk.
- Ja bym chciał to wiedzieć ze względów technicznych -uparł się. - Szkoleniowych, można to tak nazwać. Doświadczalnych.
- Bo co? Ćwiczysz metody walki na zmurszałych pomości-kach?
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- Nie, może niezupełnie to. Interesują mnie efekty szkolenia specjalnego w wojsku. Takie szkolenie przeszedł w czasie służby niejaki Roman Jarczyk.
- Nie znam Romana Jarczyka - powiedziałam ze śmiertelnym oburzeniem i ciężkim wyrzutem. - Za to chciałabym wiedzieć, z jakich to przyczyn i jakim sposobem w Borach Tucholskich znaleźli się bez dania racji faceci z Komendy Głównej w pół godziny po nas...
- Znaleźliby się pół godziny przed wami, gdyby nie to, że trafili na kraksę i musieli objeżdżać. Zwyczajny pech.
- Dla kogo pech, dla kogo wręcz przeciwnie. Czekaj. Nie życzę sobie rozmawiać o strasznych scenach, które będą mi się śniły po nocach, co sobie wspomnę, od razu przytomność tracę, więc z tym tematem proszę precz. Nic nie widziałam i nic nie pamiętam. Chcę wiedzieć co innego. O
tej liście, którą Melba zrobiła, oni mieli jakieś pojęcie?
- Żadnego. Przytomna dziewczyna. Jak jej się to udało, zgaduję, ma przyjaciółki, wszystkie młode i piękne, ale i tak jestem dla niej pełen podziwu. Szkoda, że nie wcześniej. Była to świetna broń i można było przeciwdziałać...
- No więc właśnie, mam wrażenie, że popełnili jeden kretyński błąd. Ten manekin w piwnicy, zwłoki tego, jak mu tam, Za-lewskiego...? To był
facet Melby, dowiedziała się o nim, gdyby nie to, może by sobie darowała te wysiłki. Dlaczego ustawili go w ścianie dylatacyjnej, zamiast jakoś usunąć definitywnie?
- Mieli zamiar. Zwracam ci uwagę, że to są w dużym stopniu dedukcje, bo żaden z szefów szajki już nigdy nic nie powie, mówią tylko podrzędni pomocnicy i trzeba składać całość z kawałków. Zamierzali usunąć go radykalnie, rozpuścić w kwasie, trochę się to przeciągnęło, zakonserwowali go chwilowo. Do głowy im nie wpadło, że ktokolwiek go znajdzie, nie było to w końcu miejsce do zaglądania. Gdyby nie wy, wszelki ślad by po nim zaginął. Naprawdę ten otwór w murze był niezbędny do przeprowadzenia remontu?
Popukałam się w czoło. Dwadzieścia remontów można było zrobić, zostawiając w spokoju deski. Gdybym się nie pchała w 271
stronę meliny, Gucio nie oderwałby ani jednej. Główną zasługę ma Paweł...
Żeby nie Józio, ja też bym się nie pchał - oznajmił Gucio.
- Już mi się w głowie posprzątało. Narkotyki to oni odwalali długi czas, brylanty też, potem się rzucili na zdobycze techniczne i tych trzasnęli, co im na samym początku mogli przeszkadzać. Co do Szczura to nie wiem, chyba się w podróż wybierał, ale towarzysz obcego języka żadnego nie posiadał, a za to posiadał nie dość, że to jeziorko i willę na Rakowcu, ale parę innych nieruchomości też. Mnie się widzi, że wolał w ojczyźnie egzystować. Tak sobie przyjemnie prosperowali, a myśmy im wpadli jak te grzyby w śliwkowy kompot. Obce osoby postronne, takich się należy wystrzegać.
- Dwóch rzeczy jeszcze nie wiem - oznajmiłam po namyśle.
- Nie wiem, czy nie wyjdzie na jaw jakaś nowa afera, ale ta dziewczynka, która mi powiedziała o Mariannie Gołkowskiej, czegoś się cholernie bała...
Janusz przerwał mi od razu.
- Narkotyki. Koleżanka ją namówiła, wzięła udział w seansie, jeden gówniarz przedawkował i pogotowie go zabrało. Przeraziła się śmiertelnie, ale głównie chodziło jej o to, żeby się rodzice nie dowiedzieli, to już zostało sprawdzone.
- Chwała Bogu. Może się zraziła na zawsze. Został mi jeszcze wypłoszek.
- Jaki wypłoszek?
- Ten mały, chudy wypłoszek, który odbierał pieniądze za Romana Jar... chciałam powiedzieć za tego wysokiego chłopaka. Rozumiem, że czynił to w celu namieszania, chłopak nie chciał się rzucać w oczy za często. Ale wypłoszka widziałam w Marriocie, zestrojony był jak stróż na Boże Ciało i jakoś mi się to wydało podejrzane...
Janusz otworzył usta, zamknął i patrzył na mnie w milczeniu, nieco jakby stropiony. Wyrwał się Gucio.
- Ty nie daj z siebie frajerki robić - zalecił energicznie. - Od kumpli wiem, jeden z najlepszych wywiadowców, jakich mają.
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Wypłoszka to on tylko symulował, l w głowie ma, i w sobie, czarny pas w karate. Ty wiesz, co to jest czarny pas?
Akurat przypadkiem wiedziałam. Potępiające spojrzenie skierowałam na Janusza.
- No wiesz... - zaczął niepewnie, a potem się jakby zdecydował. - Zwracam ci uwagę, że ludzie jako tako przyzwoici niekoniecznie muszą być debilami. Powiedzmy, że mafia ma wtyczkę tu, a anty-mafia może mieć wtyczkę tam. l nie ma żadnego przepisu, zakazującego tym przyzwoitym ludziom siedzieć nawet w policji. Jeśli mają chwilowo związane ręce, starają się przynajmniej zdobyć wiedzę.
- l nie powiem, co by im z tej wiedzy przyszło, żeby nie to szczęśliwe wydarzenie nad jeziorkiem - uzupełnił Gucio. - Towarzysz Suszko stracił
życie w swojej prywatnej cieczy, którą nabył wcześniej drogą kantów. Oto jest sprawiedliwość wyższa. Pod rybki proponuję!
- Szampana...? - zdziwił się niepewnie Janusz. Przyjrzałam mu się dokładnie. Podobał mi się. Wydawał się normalny. Mieszkał obok. Wyglądał, jakbym mu się też podobała, diabli wiedzą dlaczego, bo na żadne korzyści ze mnie nie było więcej szans, podsłuch w moim telefonie został zdemontowany. Mój prywatny stosunek do niego...
Zaraz, czy ja to koniecznie tak od razu muszę wyjawiać, jemu, czy komukolwiek...?
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W POL